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PROLOG 
 

Konwalia, 1657 
 
- Winnie! Winnie! 
Troje z czworga dzieci Lambertów wbiegło pędem na 

porośnięte trawą wzniesienie, na którym stał ich rodzinny dom, 
MaryCastle. Gorączkowo poszukiwały zrzędliwej niani, panny 
Winifred Mellon. 

- O co chodzi? - Winnie uniosła głowę znad filiżanki 
herbaty. Widać nie zazna chwili odpoczynku. Była na nogach 
od wczesnego ranka, kiedy to dzieci zerwały wszystkich 
domowników ze snu, umyśliwszy rozegrać hałaśliwą walkę na 
własnoręcznie wykonane drewniane szpady. 

- Bethany spadła! - krzyknął James, najstarszy z 
rodzeństwa. 

Kłopot w tym, że jego trzy siostry chciały mu dorównać 
pod każdym względem. Nie miały inklinacji do szycia, haftu, 
układania kwiatów ani do doskonalenia się w żadnej innej 
umiejętności, niezbędnej młodym damom, za to niezwykle 
chętnie pojedynkowały się na drewnianą broń bądź pływały 
małą łódką po zatoce. 

- Na co się wdrapywała tym razem? - Winnie zostawiła 
herbatę i ruszyła za dziećmi. 

- Na skały. 
- Wielkie nieba! - Zgarnęła spódnice i puściła się 

biegiem we wskazanym kierunku. 
 Zanim dotarła do skraju urwiska, daleko w dole 

dostrzegła poruszane wiatrem włosy o barwie płomienia. Ich 
mała właścicielka leżała bez życia na ziemi. 

- Och, co my teraz zrobimy? - Załamała ręce i zaczęła 
chodzić tam i z powrotem. Wreszcie zwróciła się do 
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dziewięcioletniej Ambrozji. - Czym prędzej sprowadź tu 
Newtona Findlaya. 

- Dobrze, Winnie. - Dziewczynka pobiegła co tchu w 
stronę zabudowań, zostawiając na skałach rozdygotaną nianię, 
która dreptała w kółko, dopóki nie przykuśtykał stary 
marynarz. 

Newton stracił nogę w starciu z rekinem, co położyło kres 
jego służbie na pokładzie „Nieustraszonego”, statku 
należącego do ojca całej czwórki. Teraz mieszkał przy rodzinie 
Lambertów, wykonując dla nich różne dorywcze prace, a nade 
wszystko działając na nerwy gospodyni, pani Coffey. 

- Patrz, Newt. - Winnie wskazała drobną postać daleko 
w dole. - To Bethany. 

- Tak. Widzę ją. - Zmrużył oczy od słońca i przywiązał 
linę do pobliskiego drzewa. A potem rozpoczął ryzykowne 
schodzenie po skałach, tym bardziej niebezpieczne, że nogę 
zastępował mu kawałek drewna. 

Gdy tylko znalazł się na dole, przypadł do nieruchomej 
postaci, po czym uniósł do góry głowę i zawołał: 

- Żyje! Wiatr ją przewrócił! 
- Och, Bogu niech będą dzięki. - Panna Mellon padła 

na ziemię i rozpłakała się, a dzieci skakały wokół niej, wydając 
radosne okrzyki. 

Upłynęła godzina, a może więcej, zanim dziewczynka 
stanęła na nogach i zaczęła powoli wspinać się po linie przed 
ubezpieczającym ją Newtonem. Kiedy już dotarła na górę, 
spojrzała na nianię. 

- Ty płaczesz, Winnie?  
- Płaczę? - Kobieta przycisnęła koronkową chusteczkę 

do oczu. - Nie, za to ty wkrótce będziesz. Powiedz mi, jak to 
się stało, że spadłaś. 

- Chciałam fruwać. 
- Fruwać? - Niania przeniosła wzrok na starego 

marynarza, a ten tylko wzniósł oczy do nieba. 
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- Patrzyłam, jak mewy krążą i nurkują wśród skał i 
chciałam sprawdzić, czy dam radę do nich dołączyć. 

- Dołączyć? - Teraz jej strach ustąpił miejsca znacznie 
silniejszym emocjom. 

Panna Winifred Mellon rzadko wpadała w gniew. Kiedy 
już do tego dochodziło, na jej bladych policzkach wykwitały 
dwie ceglaste plamy, a w zazwyczaj łagodnych błękitnych 
oczach zapalały się maleńkie iskierki. 

- Tym razem posunęłaś się za daleko, Bethany. 
Natychmiast pójdziesz do swej sypialni i spiszesz wszystkie 
powody, dla których ludzie nie mogą latać. Kiedy skończysz, 
pokażesz mi, co napisałaś, a ja powiem ci, jaka jeszcze kara cię 
czeka. 

- Mam być ukarana za to, że próbowałam fruwać? 
- Nie. To kara za brak rozwagi, młoda damo. Jeśli nie 

położę temu kresu od razu, na nic moje wysiłki uczynienia z 
ciebie dobrze wychowanej panny. 

Bethany zerknęła na Newtona, ale ten z kamienną miną 
zarzucił zwinięty sznur na ramię i powoli odszedł, powłócząc 
drewnianą nogą. 

Pobiegła za nim. W jej nienaturalnie wysokim głosie 
wibrowało dziecięce oburzenie. 

- To niesprawiedliwe, Newt. Nie zrobiłam nic złego, 
prawda? 
Stary człowiek ostrożnie dobierał słowa. 
- Wydaje mi się, że panna Mellon ma trochę racji. Nie 
masz skrzydeł, dziecko.  
- Nie, ale mogłabym zrobić sobie skrzydła z... gałęzi -

powiedziała, zerkając w górę na piękne drzewo rosnące tuż 
obok domu. 

- Tak, mogłabyś. I znów byś spadła. Na pewno trochę 
cię boli. To był paskudny upadek. 

- Bardzo boli. Papa mówi, że kiedy coś cię boli, trzeba 
wziąć się w garść i spróbować jeszcze raz. 
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- Tak, ale ludzkie ciało jest delikatne i kruche, malutka. 
Nie zostaliśmy stworzeni po to, by się obijać o skały i spadać z 
urwiska. Mogłaś się zabić. 

- Wówczas byłabym w niebie z mamą. Papa mówi, że 
niebo to wspaniałe miejsce. 

- Tak. Też o tym słyszałem. Niewielu pali się do tego, 
by tam pójść. 

- Czemu tak jest? 
Newton się uśmiechnął. 
- Może niektórzy z nas znaleźli swoje niebo tutaj, na 

ziemi. Posłuchaj, dziecinko. - Powiesił linę na haku w 
wozowni i zamknął drzwi. - Odwlekasz swoją karę. Jeśli 
chcesz być dorosła, jak twój ojciec, idź na górę i zrób tak, jak 
ci poleciła panna Mellon. 

- A potem? Puścił do niej oko. 
- Powiedz jej, że już nie będziesz próbowała fruwać. 
- Ale ja będę, Newt. Westchnął. 
- Idź już, dziecko. Przyjmij karę jak... - O mały włos 

nie powiedział: jak mężczyzna. Bogiem a prawdą te dziewczęta 
nie przypominały istot płci żeńskiej, z jakimi dotąd miał do 
czynienia. Były szalone, uparte i równie twarde, jak ich brat 
James. 

I samowolne. 
A on świata poza nimi nie widział. 
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ROZDZIAŁ PIERWSZY 
 

Ocean Atlantycki - opodal wybrzeży Kornwalii, 1665 
 
- Na wprost nas płynie statek bez flagi! - zawołała 

Bethany Lambert z bocianiego gniazda „Nieustraszonego”, 
statku należącego do jej rodziny. - Poznaję go. To „Rekin”, 
okręt piracki. Ściga małą łódź żaglową w barwach angielskich. 

Każdy z członków załogi znajdujących się na pokładzie 
wiedział, jaki los czeka łódź. Ostatnimi czasy piraci coraz 
częściej napadali na małe spacerowe jednostki, przeważnie 
należące do bogatych arystokratów, napychali kieszenie złotem 
i kosztownościami, a następnie zatapiali pechowe statki i 
posyłali ich pasażerów na dno oceanu. 

„Nieustraszony” sprawował sekretną misję, a mianowicie 
czuwał nad bezpieczeństwem angielskich wód. Po śmierci ojca 
i brata, Bethany i jej siostry bez wahania ślubowały, że 
poprowadzą dzieło ojca jako korsarze w służbie Karola II, 
króla Anglii. 

W odpowiedzi na ostrzegawczy krzyk, Geoffrey Lambert, 
dziadek Bethany, polecił postawić pozostałe żagle, toteż 
wkrótce zdołali przyspieszyć na tyle, by uplasować się między 
„Rekinem” a łodzią spacerową. W wyniku tego manewru łódź 
uniknęła bezpośredniego zagrożenia, a załoga 
„Nieustraszonego” przystąpiła do morderczej walki z piratami. 

- Zbierz siły, dziecko! - zakrzyknął Geoffrey. 
W tym momencie o dziób „Nieustraszonego” uderzyła 

pierwsza kula armatnia, wzniecając morze płomieni i chmurę 
gęstego, czarnego dymu. W ciągu paru minut piraci wdarli się 
na pokład. Uzbrojeni w szpady i noże błyskające w słońcu, 
wykrzykiwali ochrypłymi głosami sprośności mające napełnić 
strachem serca tych, którzy ośmieliliby się stawić im opór. 
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- Za tobą, dziadku. - Bethany spokojnie wycelowała z 
krócicy. 

Zanim starszy pan zdążył się odwrócić i unieść szpadę, 
napastnik, który składał się do ciosu, śmiertelnie ranny padł na 
pokład. 

- Newt - ostrzegła z kolei starego marynarza.. 
Stary odwrócił się w samą porę, by uniknąć ataku, po 

czym pchnął pirata szpadą. To on wraz z ich dziadkiem 
nauczył Bethany i jej siostry wszystkiego, co wiedziały o 
morzu 

- Dziękuję ci, malutka. 
Nie zdążyła odpowiedzieć, osaczona przez trzech 

groźnych piratów. Pierwszego zatrzymała za pomocą pistoletu, 
a ponieważ nie miała wystarczająco dużo czasu na nabijanie 
broni, z pozostałymi dwoma rozprawiła się szpadą i nożem. 

- Dobra walka, dziecinko. 
Geoffrey Lambert postąpił krok i stanął u boku wnuczki. 
Obydwoje, walcząc ramię przy ramieniu, zepchnęli 

jeszcze kilku napastników na reling, a następnie w spienione 
wody oceanu. 

Wkrótce pokłady obydwu statków spłynęły krwią. A kiedy 
wreszcie walka dobiegła końca, żaden z piratów nie pozostał 
wśród żywych. Nikt z załogi „Nieustraszonego” nie odniósł 
poważniejszych obrażeń, aczkolwiek nie dało się powiedzieć 
tego samego o statku. Kula armatnia uszkodziła dziób, 
skutkiem czego do ładowni dostała się woda. „Nieustraszony” 
niebezpiecznie przechylał się na bok, a drewniane deski 
pokładu spaliły się na węgiel. Niby sterany wojownik powlókł 
się powoli, z trudem, ku bezpiecznemu wybrzeżu. Gdy 
odpływał z miejsca walki, załoga dryfującego nieopodal 
małego stateczku, który pozostał na miejscu, dopóki „Rekin” 
nie zniknął pod wodą, żegnała ich wiwatami. 

Mężczyzna stojący przy luku swojej kabiny opuścił lunetę. 
Już sama walka wzbudziła jego niekłamany podziw. A kiedy 
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jeszcze spostrzegł, że jeden z członków załogi zwycięskiego 
statku to kobieta, nie mógł uwierzyć własnym oczom. Była 
ubrana tak samo, jak pozostali marynarze: dopasowane spodnie 
wciśnięte w wysokie buty, barwna koszula z wydymającymi 
się na wietrze rękawami, ciasno obwiązana wokół głowy 
skrywająca włosy chusta. Marynarski przyodziewek nie zdołał 
jednak ukryć ponętnego ciała. 

W trakcie walki chustka zsunęła jej się z głowy, a burza 
rudych loków swobodnie spłynęła na ramiona. Kształtne ciało i 
płomienne włosy tworzyły nieodpartą kombinację, z gatunku 
tych, których nie da się zapomnieć. 

Nieznajoma posługiwała się pistoletem jak mężczyzna. I 
podobnie jak inni, bez wahania skoczyła w sam środek bitwy. 
Przedstawiała wspaniały widok, bez dwóch zdań. 

Wtem do drzwi kabiny ktoś zapukał. Duży pies leżący u 
stóp swego pana warknął ostrzegawczo. 

Zza drzwi dobiegło wołanie jednego z członków załogi. 
- Wpływamy do przystani Lands End, milordzie! 
- Dobrze. - Uspokajająco poklepał psa. - Jak się 

nazywa ten statek, który przyszedł nam z pomocą? 
- Nie wiem, milordzie. Mam popytać na przystani? 
- Nie. 
Pytanie niewiele by dało. Krążyły pogłoski, jakoby na 

tutejszych wodach pływało kilka statków, z pozoru 
handlowych, które miały zapewnić bezpieczeństwo angielskim 
łodziom. Ich tożsamość była znana jedynie królowi. Strzegły 
swojej anonimowości z równą gorliwością, co zwalczały 
wrogów królestwa. Ale i tak dowie się nazwy statku. Ma na to 
swoje sposoby. 

Gotując się do zejścia na ląd, rzucił ostatnie spojrzenie na 
statek, który uratował jego i jego ludzi, a teraz opłynął cypel i 
znikł z pola widzenia. Dałby wiele, by wolno mu było 
przyłączyć się do nich w ich misji oczyszczania morza z 
piratów. 
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A jeszcze więcej, by poznać kobietę, która wiodła tak 
swobodne życie i biła się z taką zawziętością. 

- Skały i mielizny od strony przystani. - Głos 
dobiegający z bocianiego gniazda z pewnością należał do 
kobiety, aczkolwiek postać, która właśnie ześlizgiwała się na 
pokład, miała na sobie taki sam przyodziewek, jak reszta 
załogi. 

- Tak, Bethany. Widzę je. Bogu dzięki, jesteśmy 
prawie w domu. - Geoffrey Lambert trzymał pewną ręką ster, a 
załoga rozpoczęła przygotowania do rzucenia kotwicy. 

Rejs z niewielkiego Port Hellick do Lands End nie 
powinien im zająć więcej niż pół dnia. I tak by było, gdyby nie 
napotkali piratów. 

- Chcesz, żebym wzięła od ciebie ster, dziadku? 
- Tak. - Chętnie przyjął pomoc wnuczki. 
Dziewczyna, podobnie jak jej siostry, Ambrozja i Darcy, 

była doskonałym żeglarzem. Znała wody opływające wybrzeża 
Kornwalii lepiej niż większość miejscowych mężczyzn. 

- Spójrz, dziadku. Darcy. Są z nią Winnie i pani 
Coffey. 

- Pomachała ręką młodszej siostrze, niani i gospodyni. 
Wszystkie trzy oczekiwały ich na wdowim ganku domu 

stojącego samotnie na skrawku ziemi, frontem do oceanu. Jej 
ojciec, kapitan John Lambert, nazwał go MaryCastle na cześć 
swej żony a ich matki. Natomiast mieszkańcy Lands End 
nazywali go Szaleństwem Lamberta i przepowiadali, że każdy 
dom postawiony tak blisko brzegu w końcu zostanie zabrany 
przez wodę. Tymczasem dom, choć ustawicznie atakowany 
przez wiatr i fale, trwał przez te wszystkie lata niczym forteca. 

Gdy tylko statek wpłynął do zacisznej zatoczki, marynarze 
sprawnie zamocowali liny, a mała szalupa kursowała tam i z 
powrotem, aż cała załoga znalazła się na brzegu. 
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- Nasz ładunek przepadł, dziadku. - Bethany wyszła po 
drabinie z zalanej ładowni. - Za mokrą herbatę i korzenie nie 
dostaniemy wiele. 

- To prawda, dziecko. A co gorsza, będziemy musieli 
natychmiast zabrać się za naprawę statku. - Geoffrey Lambert 
objął wzrokiem szkody. - Nie mam pojęcia, jak zdołamy za nią 
zapłacić. 

Znużony i zrezygnowany, zszedł po sznurowej drabince 
do oczekującej łódki. 

Bethany zauważyła, jak zwiesił ramiona i uświadomiła 
sobie, że grozi im utrata wszystkiego, na co pracowali. Bez 
statku nie dadzą rady utrzymać domu i starzejących się 
służących, którzy nie mieli nikogo prócz nich. Jeżeli jednak nie 
otrzymają przyzwoitej zapłaty za ostatni ładunek, nie będzie 
ich stać na dokonanie koniecznych napraw na 
„Nieustraszonym”. 

Gdyby Ambrozja i jej nowo poślubiony mąż, Riordan 
Spencer, byli na miejscu, nie musiałaby się martwić. Riordan 
jest zamożnym człowiekiem i z radością udzieliłby im 
pożyczki, ale młoda para wypłynęła w morze na pokładzie jego 
statku i spodziewano się ich nie wcześniej niż za miesiąc. 

- Znajdę jakiś sposób - szepnęła Bethany. Aż za dobrze 
wiedziała, że ten ciężar spadnie na jej szczupłe ramiona. 
Rozejrzała się wokół po raz ostatni, po czym zeszła za 
dziadkiem do łódki. 

Gdy dopływali do wybrzeża, załoga, pod kierunkiem 
starego Newtona, już sadowiła się na furgonach, które miały 
zabrać wszystkich do wioski. Na brzegu czekała też młodsza 
siostra Bethany, Darcy, która natychmiast dostrzegła 
zmęczenie na ich twarzach. 

- Sądząc po wyglądzie „Nieustraszonego”, stoczyliście 
ciężką walkę. 

- To prawda. 
- Musisz mi o wszystkim opowiedzieć. 
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- Opowiem, ale najpierw daj nam odsapnąć. Gdzie 
podziały się Winnie i pani Coffey? 

- Są w salonie. Lepiej się pospieszcie. Od wielu godzin 
czekają na wasz powrót. 

- Dobrze. - Bethany wzięła siostrę za rękę, a drugą rękę 
wsunęła pod ramię dziadka. - Chodźmy, dziadku. 

Choć walczyła jak mężczyzna i pracowała jak marynarz, 
była przede wszystkim młodą kobietą. Kobietą, która pragnęła 
jak najszybciej podzielić się opowieścią o morskiej potyczce z 
resztą rodziny. 

- Och, spójrz tylko na siebie. - Winifred Mellon uniosła 
głowę na widok wchodzących. Siostry już od lat nie 
potrzebowały niańki, ale kiedy odkryły, że Winnie nie ma 
dokąd pójść, wszystkie nalegały, żeby z nimi została. - Jesteś 
ranna, Bethany. 

- To tylko zadraśnięcie, Winnie. - Dotknęła dłonią 
ramienia i zdumiała się na widok plam krwi na rękawie 
koszuli. 

Geoffrey Lambert zatrzymał się w progu. 
- Gdyby nie jej biegłość we władaniu pistoletem, nie 

byłoby mnie tu z wami. 
Młoda kobieta zarumieniła się. 
- Nie zrobiłam nic więcej niż pozostali, dziadku. 
- Tak uważasz? - Starszy pan pokręcił głową. - Dzięki 

Bogu za to, że jesteś taka szybka, dziecko. 
Niania przysiadła na brzeżku krzesła. 
- Musisz nam o wszystkim opowiedzieć. 
- Tak. - Pani Coffey podała kufle z piwem i herbatę, po 

czym zasiadła na szezlongu przed kominkiem. Podobnie jak 
Winnie, pracowała u rodziny Lambertów przeszło dwadzieścia 
lat. Jak na wdowę przystało, ubierała się wyłącznie na czarno i 
na przekór mijającym latom chodziła wyprostowana jak struna. 
Ale ciężar prowadzenia domu w coraz większym stopniu 
spoczywał na barkach trzech sióstr. - Chcemy poznać każdy 
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najmniejszy szczegół. Czy było to równie ekscytujące, jak 
nasza... ostatnia potyczka? 

Siostry wymieniły uśmiechy. Obietnica poprowadzenia 
dzieła ojca dała początek rodzinnemu przedsięwzięciu, w 
którym uczestniczyli nie tylko dziadek i stary Newt, ale 
również te dwie urocze panie. Owa przygoda odmieniła ich 
wszystkich, dodała pewności siebie siostrom i przywróciła 
radość życia tym starym ludziom. Kolejna nitka splotu, który 
na trwale ich ze sobą związał. 

- Rejs nie był nawet w przybliżeniu tak niebezpieczny, 
jak ten, w którym wszyscy braliśmy udział, pani Coffey. 
Prawdę mówiąc, było wyjątkowo spokojnie, dopóki nie 
zauważyliśmy pirackiego statku, który szykował się do ataku 
na łódź jakiegoś szlachcica. Wówczas podjęliśmy walkę z 
piratami i wkrótce posłaliśmy ich na dno oceanu. 

- A co z tamtą łodzią? - Niania powiodła wzrokiem od 
Bethany do Geoffreya. - Wiecie, co to za jedna? 

Bethany pokręciła przecząco głową. 
- Nigdy wcześniej nie widziałam jej na naszych 

wodach. Zresztą, jakie to ma znaczenie? Idę o zakład, że stoi 
teraz zacumowana na przystani. - Szybko dopiła swoją herbatę 
i odstawiła filiżankę. 

Gdy ruszyła ku drzwiom, pani Coffey zawołała: 
- Gdzie ty właściwie idziesz?! 
- Do siebie. Mam zamiar wziąć gorącą kąpiel, zjeść bez 

pośpiechu kolację i udać się do łóżka. Chciałabym tam zostać 
przez najbliższy tydzień. 

- Nie dzisiaj, młoda damo. - Stara gospodyni 
uśmiechnęła się porozumiewawczo do niani. - Czyż nie 
uzgodniłyśmy, że twoje obowiązki na statku nie przeszkodzą ci 
w wypełnianiu obowiązków innego rodzaju? 

- To prawda. - Bethany spojrzała na siostrę, ale Darcy 
uciekła wzrokiem. 
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- Dziś na plebanii odbędzie się głośne czytanie Biblii. 
A ponieważ Ambrozja jest w podróży poślubnej, zostałyście 
tylko ty i Darcy. 

- W takim razie dlaczego Darcy nie może mnie 
zastąpić? 

- Ponieważ już się zgodziła uczestniczyć w 
cotygodniowym spotkaniu kółka szycia, razem z panną 
Mellon. 

Siostry jak na komendę wzniosły oczy do góry. Nie 
potrafiły sobie wyobrazić dwóch bardziej znienawidzonych 
zajęć niż głośne czytanie Biblii i zespołowe szycie. 

- Spodziewam się, że się tam udasz, Bethany - 
oświadczyła pani Coffey tym swoim nie znoszącym sprzeciwu 
tonem. - A ja, naturalnie, pojadę z tobą jako twoja przyzwoitka. 

Bethany zwróciła się do dziadka z błagalną miną. 
- Dziadku, dopiero co wróciłam z wyprawy morskiej i 

mam pójść na czytanie? 
- Witanie. - Geoffrey uśmiechnął się szeroko. - 

Oczywiście, że cię powitano, malutka.  
- Czytanie, dziadku. Czytanie Biblii. - Ledwie się 

powstrzymała, by nie tupnąć nogą. Doskonale zdawała sobie 
sprawę, że starszy pan słyszał tylko to, co chciał usłyszeć. 
Wiele lat temu ładunek rozerwał lufę działa pokładowego, 
skutkiem czego dziadek ogłuchł do cna. Wypadek zmusił go do 
rezygnacji z żeglugi. Ale z biegiem lat jego słuch stopniowo 
się poprawiał, co zresztą wszyscy zauważyli. Mimo to starszy 
pan wykorzystywał domniemaną ułomność na swoją korzyść, 
kiedy mu się tak podobało. - To nie fair. 

- Ser? - Starszy mężczyzna pokiwał energicznie głową. 
- Tak, trzeba podać ser. Newt bardzo lubi ser. 

Widząc Newtona, który właśnie przyszedł z wioski, 
zwróciła się ku niemu z nadzieją, że przynajmniej on weźmie 
jej stronę. 

Ale ten tylko puścił do niej oko. 
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- Pewnie się cieszysz, że podczas rejsu nic się tu nie 
zmieniło, malutka. 

- Tak. - Posłała mu ponure spojrzenie, po czym 
odwróciła się i udała do swej sypialni. - Nic a nic. 

- Bethany, słyszałaś? - Edwina Cannon, największa 
plotkarka we wsi, złapała ją za ramię, gdy kierowały się do 
oczekującego powozu. Obydwie właśnie wyszły z plebanii, 
gdzie spędziły minioną godzinę na słuchaniu, jak przystojny 
młody diakon łan Welland czyta urywki z Księgi Psalmów. 

Idąca obok nich pani Coffey wyglądała na wielce z siebie 
zadowoloną. Bethany wiedziała dlaczego. Z jakiegoś dziwnego 
powodu pani Coffey wymyśliła sobie, że jedna ż sióstr 
Lambert powinna poślubić duchownego. A ponieważ 
Ambrozja już wyszła za mąż za pełnego fantazji kapitana 
statku, Riordana Spencera, a Darcy miała słabość do żeglarza o 
nazwisku Gray Barton, pozostawała tylko ona. Wprawdzie 
wiele młodych dam w Lands End wzdychało na sam widok 
diakona i niemal spijało jego słowa padające z kazalnicy, 
jednak jak na gust Bethany był stanowczo zbyt poczciwy. 

Gdy tylko pani Coffey i pani Cannon wsiadły za nimi do 
odkrytego powozu, Bethany zwróciła się do Edwiny. 

- O czym miałam słyszeć? 
- Lord Alsmeeth zakończył podróż po Kornwalii i 

osiadł w rodzinnej posiadłości. 
Bethany westchnęła. 
- Spodziewałam się czegoś bardziej ekscytującego. Na 

przykład wieści, że niedaleko wybrzeża zauważono statek 
piracki. Albo że znów pojawił się ten tajemniczy rozbójnik, 
który przezwał się Władcą Nocy. Cała Kornwalia zachodzi w 
głowę, kto to może być. Zdawało mi się, że stary hrabia nie 
żyje. 

- Nie chodzi o starego hrabiego, gąsko. Mam na myśli 
jego syna, Kane’a. - Edwina rozsiadła się wygodniej, z tą 
czujną, zadowoloną miną, którą przybierała, ilekroć mówiła o 
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mężczyznach. - Nikt go dotąd nie widział, aleja wiem, że jest 
nieprzyzwoicie przystojny. 

- Wiadomo też, że to odludek i arogant - odezwała się 
gospodyni siedząca naprzeciwko obydwu młodych kobiet. -
Jedna z jego pokojówek powiedziała naszej pokojówce, że po 
przyjeździe do rezydencji nie odezwał się ani słowem. Cała 
służba domowa oraz dzierżawcy i ich rodziny zebrali się, by go 
powitać. Tymczasem on, zamiast ich pozdrowić, po prostu 
wszedł do domu i nakazał swemu majordomusowi, by ten 
polecił wszystkim wrócić do pracy. 

- Ależ pani Coffey. - Edwina zasznurowała usta. - Jako 
jeden z najbogatszych ludzi w Anglii miał prawo tak postąpić. 

 - Miał prawo? - Bethany, zgorszona rozumowaniem 
Edwiny, spiorunowała ją wzrokiem. - Papa nazywał to klątwą 
bogaczy. Zamiast poczuwać się do troski o tych, dla których 
los nie okazał się tak łaskawy, myślą, że cały świat powinien 
być na ich usługi. 

- A czy można ich za to winić? - Edwina westchnęła z 
rozmarzeniem. - Mam nadzieję, że któregoś dnia będę równie 
bogata, jak królowa. I spodziewam się, że wszyscy będą mi się 
kłaniać. 

- Oto szlachetny cel. - Bethany skrzywiła się, zła, że w 
drodze do domu jest skazana na towarzystwo tej głupiej gęsi. - 
Ciekawa jestem, dlaczego lord Alsmeeth powrócił do 
Kornwalii, skoro nie zamierza zachowywać się, jak nakazuje 
zwykła uprzejmość? 

- Ponieważ się tu ukrywa. Nie jest już chętnie widziany 
w londyńskich wyższych sferach. - Edwina uśmiechnęła się 
tajemniczo. 

- Czemu taki bogacz miałby się ukrywać? 
- Może ma długi karciane? - mruknęła pani Coffey. 
- Nie. To coś o wiele gorszego niż długi. - Edwina 

konspiracyjnie zniżyła głos. - Jego ojciec został brutalnie 
zamordowany, a jego samego osadzono w więzieniu Fleet. 
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Pozostałe panie głośno nabrały powietrza i zasłoniły usta. 
- Teraz wprawdzie wypuszczono go na wolność, ale 

nie oskarżono o tę zbrodnię nikogo innego. Tylko pomyślcie. 
Kto skorzystał najwięcej na śmierci starego hrabiego? 

- Chcesz powiedzieć, że zabił własnego ojca dla 
pieniędzy? 

- A przychodzi ci do głowy lepszy motyw? To jeszcze 
nie wszystko. - Edwina wzruszyła ramionami. - Jak powiadają, 
jego żona popełniła samobójstwo w noc poślubną. -Teraz 
przyciągnęła ich uwagę bez reszty. - Wielu zachodzi w głowę, 
co mogło sprawić, że piękna, utytułowana Angielka wolała 
wbić sobie sztylet w serce, niż poddać się mężowskiej woli. 

Pani Coffey i pani Cannon wymieniły przerażone 
spojrzenia. 

- Kto ci o tym powiedział? - dociekała Bethany. 
- Ludzie, którzy mają przyjaciół w Londynie. - Edwina 

zniżyła głos do szeptu. 
- Innymi słowy - Bethany nie zadała sobie 

najmniejszego trudu, by ukryć zniecierpliwienie - nie wiesz, 
czy choć jedno słowo z tego, co nam właśnie powiedziałaś, jest 
zgodne z prawdą. 

Edwina aż pobladła z irytacji. No tak, Bethany Lambert 
zawsze wszystko kwestionuje. 

Skrzyżowała ramiona na piersi i wydęła wargi. 
- Twoja sprawa, Bethany. Nie musisz mi wierzyć, 

skoro tak ci się podoba. Tuziny innych powiedzą ci to samo. 
Nawet ty musisz przyznać, że lord Alsmeeth to intrygująca 
postać. 

- Ani w połowie tak intrygująca, jak Władca Nocy. 
Na wzmiankę o osławionym rozbójniku Edwina zadrżała. 
- Władca Nocy, coś takiego! Obrzydliwy złodziej i 

tyle. Okrutny, brutalny potwór. Mówią, że bierze bogatych 
dżentelmenów na cel i gwałci ich żony. - Ciaśniej zawiązała 
wstążki czepka. Właśnie wjechali do lasu i konie przeszły w 
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kłus. - Mimo wszystko uważam, że obecność wysoko 
urodzonego dżentelmena wśród nas może uprzyjemnić lato. 
Nawet dżentelmena tak posępnego i tajemniczego, jak lord 
Alsmeeth. Przyznaj to, Bethany. Nie jesteś go ciekawa choć 
trochę? 

Bethany wzruszyła ramionami. 
- Nic a nic. I bardzo dobrze, ponieważ wątpię, 

żebyśmy, on i ja, kiedykolwiek mieli okazję do... - Spojrzała 
nad głowami dwóch starszych pań siedzących naprzeciwko i 
zamilkła. 

Zza drzew wynurzył się jakiś jeździec, który szybko 
zbliżał się do powozu. Nic dziwnego, że zauważyła go dopiero 
teraz, kiedy ich doganiał. Siedział na karym rumaku, a sam był 
ubrany od stóp głów na czarno. Czarne spodnie wciśnięte w 
wysokie czarne buty. Czarny kaftan. Dolną połowę jego twarzy 
zasłaniała czarna chusta. Nisko na czoło miał nasunięty czarny 
kapelusz. A w ręku trzymał groźnie wyglądający czarny 
pistolet, który właśnie uniósł w powietrze. 

Na odgłos wystrzału konie spłoszyły się i woźnica z 
niemałym trudem usiłował je zatrzymać. Kiedy wreszcie mu 
się to udało, pasażerki wpadły w panikę, bo rzuciło nimi jak 
szmacianymi lalkami. 

Jeździec zrównał swego konia z powozem i przystawił 
woźnicy pistolet do skroni. Jego słowa były niewiele 
głośniejsze od złowieszczego szeptu. 

- Zostań tu, gdzie jesteś, staruszku, a nic ci się nie 
stanie. Zrozumiałeś? 

Woźnica przytaknął i mocno zacisnął dłonie na lejcach. 
Jeździec zsiadł z konia, po czym dużymi krokami 

podszedł do powozu. 
Edwina i jej matka zaczęły płakać. Pani Coffey chwyciła 

Bethany za rękę i ściskała ją tak mocno, że dłoń dziewczyny 
zaczęła drętwieć. 

- Czego od nas chcesz? - spytała Bethany. 
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Przez chwilę mężczyzna wpatrywał się w nią bez słowa. 
Jej śmiałe pytanie najwyraźniej go zaskoczyło. Zazwyczaj 
kobiety niemal natychmiast mdlały na jego widok. A i 
mężczyźni gwałtownie tracili animusz. Zwłaszcza bogaci i 
utytułowani, którzy mieli najwięcej do stracenia. Tymczasem 
ta młoda piękność nie pokazała po sobie strachu. Prawdę 
powiedziawszy, jeśli sądzić po tych pełnych ognia zielonych 
oczach, była raczej rozgniewana niż przerażona. 

Powiódł po niej wzrokiem, od czubka płomiennej głowy 
do stóp obutych w solidne trzewiki z długimi noskami. 

- Proszę wysiąść z powozu. 
- Och, wielkie nieba. - Edwina zaczęła jęczeć i kiwać 

się jak przestraszone dziecko. - On nas wszystkich pozabija. 
- Bądź cicho. - Bethany była zła, że nie ma przy sobie 

pistoletu. Ale kto mógłby przypuszczać, że w drodze na 
plebanię przyda się broń? Poklepała gospodynię po ramieniu, 
chcąc dodać jej otuchy, po czym podniosła się z miejsca. 

Rozbójnik wyciągnął rękę. 
- Proszę pozwolić sobie pomóc. 
Kiedy spróbował wziąć ją za rękę, parsknęła gniewnie i 

ostentacyjnie zignorowała jego pomoc. Zeskoczywszy na 
ziemię, odwróciła się twarzą do pozostałych. 

- Chodź, Edwino. Pani Cannon. Pani Coffey. 
Na jej nalegania wszystkie trzy damy wysiadły z powozu. 

Gospodyni stanęła u boku Bethany, a Edwina z matką objęły 
się ciasno ramionami, pocieszając się nawzajem. 

Bethany zwróciła się do rozbójnika. 
- Bierz, po co przyszedłeś, i pozwól nam udać się w 

dalszą drogę. 
- Czyżbyście się spieszyły? 
- I owszem. Byle dalej od takich jak ty. 
- Proszę, nie denerwuj go. - Głos Edwiny drżał, a oczy 

zasnuły się łzami. - Bo on na pewno nas zabije, Bethany. 
- Bethany? 
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Znów poczuła na sobie ten zimny wzrok.  
- Lepiej weź sobie do serca ostrzeżenie przyjaciółki. 

Nie powinnaś mnie denerwować. 
- A to dlaczego? Ty mnie denerwujesz. 
Słysząc to, odchylił głowę do tyłu i zaśmiał się cicho. 

Wtem spostrzegł brylantowo-rubinowy pierścionek na palcu 
Edwiny. Jego spojrzenie zlodowaciało. 

- Oddajcie kosztowności. 
- Och, nie. - Edwina zaczęła się cofać, łzy popłynęły 

strumieniem po jej policzkach. - Tylko nie mój pierścionek. To 
prezent od mego ukochanego Silasa. Kiedyś obiecał mi całą 
biżuterię Fenwicków. Gdyby żył, nosiłabym tytuł lady 
Fenwick. 

- Silas Fenwick? Tym lepiej. - Wyciągnął rękę i zsunął 
pierścionek z palca Edwiny. Schował go do kieszeni, po czym 
zwrócił się do pani Cannon. - Panią poproszę o to samo. 

Starsza kobieta drżała, ściągając pierścionek. 
- Jeszcze naszyjnik i kolczyki - powiedział tym samym, 

przenikliwym szeptem. 
Gdy oddała mu całą biżuterię, wskazał pistoletem 

sakiewkę dyndającą u jej nadgarstka. 
- A teraz poproszę o złoto. 
Z płaczem rozstała się z sakiewką i patrzyła w 

odrętwieniu, jak wytrząsa jej zawartość na dłoń. Włożył 
monety do kieszeni, a pustą sakiewkę wsunął w drżące ręce 
właścicielki. 

Teraz przyszła kolej na panią Coffey. 
- Pani biżuteria, szanowna pani. 
- Ja... mam tylko to. - Niemal przestała oddychać, gdy 

odpinała broszkę zdobiącą stanik sukni. 
Nie zdążyła podać jej rozbójnikowi, bo Bethany zamknęła 

swą dłoń na ręce gospodyni. 
- Proszę zaczekać, pani Coffey. - Zwróciła się do 

rzezimieszka. - To podarunek od jej męża. Pan Coffey już nie 
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żyje. Została po nim tylko pamięć i ten klejnocik. Nie masz 
prawa jej tego zabierać. 

- Nie mam prawa? - Oczy mężczyzny pociemniały, 
wyrwał broszkę z ręki starej kobiety. 

- Tak. Nie masz prawa. Całe życie spędziła, służąc 
innym. Nikt, a już najmniej złodziej, nie ma prawa pozbawiać 
tej kobiety jedynej, jakże drobnej pociechy, która została jej na 
stare lata. 

Przez dłuższą chwilę wpatrywał się w Bethany, milcząc. A 
potem zerknął pobieżnie na broszkę. 

- Masz rację. Nie jest wiele warta dla nikogo poza 
właścicielką. - Oddał broszkę, zaskakując tym gestem 
wszystkie cztery kobiety. 

Oczy starszej pani wypełniły się łzami, a palce zacisnęły 
na drogim sercu podarunku od zmarłego przed laty męża. Była 
o włos od utraty swego największego skarbu. 

Rozbójnik zwrócił się do Bethany. 
- Teraz, kiedy przekonałaś mnie, bym oddał tę 

błyskotkę, do ciebie należy wyrównanie moich strat. Czym 
wzbogacisz mój majątek, moja droga damo? 

Uniosła podbródek. Jej oczy miotały pioruny. 
- Nie jestem twoją drogą damą. I nie mam nic cennego. 
- Nic cennego, mówisz? - Prześliznął się po niej 

wzrokiem, od góry do dołu, z tak bezczelną miną, że wszystkie 
aż zadrżały. - Powinienem zażądać podwójnej zapłaty, bowiem 
bogowie obdarzyli cię o wiele hojniej niż większość 
śmiertelniczek. 

- Jak śmiesz? - Bethany, płonąc z oburzenia, chciała 
odwrócić się do niego plecami. 

Złapał ją za ramię. I uświadomił sobie, że popełnił błąd. 
Samo dotknięcie wystarczyło, by stracił panowanie nad 
emocjami, już nie mógł się wycofać. Za późno. Nie bacząc na 
konsekwencje, rzekł pod nosem: 
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- Bardzo dobrze. Skoro nie chcesz nic dać 
dobrowolnie, będę musiał po prostu wziąć to sam. W końcu nie 
jestem pierwszym lepszym złodziejem. 

Zanim zdołała wykonać jakikolwiek ruch, przytrzymał 
dłonią jej głowę i przyciągnął dziewczynę do siebie. Zsunął 
czarną chustę na szyję i dotknął warg Bethany swymi ustami. 

Na widok takiego zuchwalstwa jej towarzyszki zaczęły 
szlochać, przerażone tym, co miało nastąpić. Oto na własne 
oczy widziały, że mrożące krew w żyłach opowieści o 
okrucieństwie tego mężczyzny wobec kobiet nie są wyssane z 
palca. Pani Coffey zastygła, przejęta zgrozą, a Edwina i jej 
matka zemdlone padły na ziemię. 

Natomiast Bethany przeżywała najbardziej szokujące 
wydarzenie w swoim młodym życiu. Miała wrażenie, że czas 
nagle stanął w miejscu. Całowano ją już nieraz. Ale nigdy tak. 
Ot, pospieszny pocałunek, skradziony przez onieśmielonego 
młodzieńca z wioski. Tym razem nie miała do czynienia z 
młodzikiem. To był mężczyzna. Mężczyzna, który całował ją 
tak namiętnie, że stała oszołomiona i bez tchu. Delikatne, 
zmysłowe wargi błądziły po jej ustach, powoli i umiejętnie. 
Próbowała się wyrwać, ale przytrzymał jej głowę mocniej. 
Kiedy przedłużył pocałunek, poczuła, że całe jej ciało ogarnia 
żar. Bała się, że jeśli on natychmiast nie przestanie, ona 
zamieni się w popiół. 

Kiedy uniósł głowę, gwałtownie chwytała powietrze. 
- Potraktuję to jako bardziej niż wystarczającą zapłatę, 

moja pani. - Z uśmiechem zasłonił na powrót dół twarzy i 
cofnął się o krok, puszczając Bethany wolno.  

Z niemałym trudem odzyskiwała równowagę. Miała 
wrażenie, że ziemia pod jej stopami wciąż się przechyla. 

Wołałaby umrzeć, niż dopuścić, by ten wyrzutek 
zorientował się, jak podziałał na nią jego pocałunek. 

- Jesteś... - jej głos zadrżał, ale wyprostowała plecy, 
zdecydowana przejść przez to bez zająknienia - najpodlejszym 
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ze wszystkich stworzeń. Jak śmiałeś napadać na bezbronne 
kobiety? - Nie była w stanie nad sobą panować. Gwałtownie 
zamachnęła się, gotowa uderzyć go w tę arogancką twarz. 

- Bezbronne? - Zamknął palce na jej nadgarstku, 
powstrzymując atak Bethany. Odrzucił głowę do tyłu i 
wybuchnął śmiechem. A potem znów zniżył głos do tego 
intrygującego szeptu. - Wyobrażam sobie, że gdybyś miała 
jakąkolwiek broń, oczywiście, poza groźnymi oczami, 
leżałbym teraz martwy na drodze. 

- To prawda. - Świadomość, że nie może 
przeciwstawić się jego sile, doprowadzała ją do szału. W 
dodatku musiała jakoś przetrwać kolejną falę gorąca, która 
napłynęła znowu, gdy poczuła dotyk rabusia. - Nie zasługujesz 
na nic lepszego. 

- W końcu, moja pani, wszyscy dostajemy to, na co 
zasługujemy. 

- W takim razie z pewnością będziesz się smażył w 
piekle przez całą wieczność. 

- Nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości. - 
Puścił rękę Bethany, cofnął się o krok i złożył dworny ukłon. - 
Dziękuję, że podzieliłaś się swoimi... skarbami z Władcą Nocy. 
A teraz, niestety, muszę porzucić twoje fascynujące 
towarzystwo. - Skoczył na siodło i popędził konia. W 
okamgnieniu skrył go las. 

Edwina i pani Cannon odzyskały zmysły, ale wciąż 
spazmatycznie drżały. Bethany musiała wykorzystać całą siłę 
swojej perswazji, by uspokoić je na tyle, że w końcu wstały i 
ruszyły do powozu. Gdy tylko wszystkie znalazły się na 
powrót w pojeździe, woźnica zaciął konie i ruszył z miejsca, 
najszybciej jak mógł. 

Czarny jeździec obserwował zaprzęg zmrużonymi oczami. 
Po chwili z jego ust popłynął potok zjadliwych przekleństw. 
Obrzucał się najgorszymi wyzwiskami, jakie tylko przyszły mu 
do głowy. Co, u licha, się stało, że pogwałcił swoje zasady, 
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jakiekolwiek one są? Nigdy dotąd nie pozwalał sobie na takie 
rzeczy z żadną ze swych ofiar. Prawdę mówiąc, nigdy go to nie 
kusiło. Ale w tej aroganckiej istocie było coś takiego, że złamał 
wszystkie reguły, które sobie narzucił. Może to ta burza 
włosów opadających w gęstych, płomiennych lokach na plecy, 
prawie do talii. A może ponętne młode ciało, którego powabów 
nie zdołała ukryć prosta suknia. A przede wszystkim wyzwanie 
w oczach. Oczach, w których mężczyzna chętnie by zatonął. 

Co za wspaniałe stworzenie. Ogień, błysk i gniew. Oto 
kobieta, która mogłaby rzucić wyzwanie mężczyźnie. 

Pochylił się, by pogładzić konia po szyi i uświadomił 
sobie, że jeszcze nigdy nie spotkał kobiety, która tak by na 
niego podziałała. Zamierzał zobaczyć ją ponownie. Chociażby 
po to, by zaspokoić ciekawość. 

Bethany. Miała na imię Bethany. Tyle na początek. 
Zawrócił konia i znikł w zapadających ciemnościach. 
 
 
  

ROZDZIAŁ DRUGI 
 

- Och, to było takie straszne. Takie okropne. 
Z chwilą, gdy przekroczyły próg MaryCastle, pani Coffey 

rozpłakała się jak dziecko. 
- Co się stało, pani Coffey? - Winnie i Darcy zaciskały 

kurczowo ręce i wodziły wzrokiem od płaczącej kobiety do 
Bethany, a na ich twarzach malowało się rosnące 
zaniepokojenie. 

- Zostałyśmy... - wargi starszej kobiety drżały, z 
wysiłkiem zaczerpnęła powietrza - napadnięte przez tego 
rozbójnika. 

- Władcę Nocy? - Darcy objęła ją i przytuliła, pragnąc 
pocieszyć. - Wyrządził ci krzywdę? 
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- Nie. Nie mnie. Ale on... - Znów zaczęła płakać, więc 
Darcy odsunęła panią Coffey na odległość ramienia. Miała 
ochotę nią potrząsnąć, ale gospodyni zdołała skończyć zdanie. 
- Zbezcześcił naszą biedną Bethany. 

- Nie! Zamorduję tego drania. - Geoffrey Lambert, 
który właśnie schodził ze schodów, stanął jak wryty. Było 
rzeczą oczywistą, że choć znajdował się w sporej odległości od 
reszty domowników, słyszał każde słowo. 

Stara niania z miejsca ruszyła naprzód i chwyciła go za 
ramię w obawie, że mógłby upaść. 

- Nie wolno ci się denerwować, Geoffrey. Wiesz, że to 
nie jest dobre dla... 

- Nie teraz, Winnie. - Uwolnił się z jej uścisku i wbił 
wzrok w ukochaną wnuczkę. - Czy ten potwór cię zgwałcił, 
Bethany? 

- Pani Coffey jest w szoku. Nie wie, co mówi. On... po 
prostu mnie pocałował, dziadku. 

- Pocałował cię? To wszystko? 
- Tak, dziadku. 
Starszy pan przytrzymał się poręczy, czekając, aż jego 

łomoczące serce zacznie się uspokajać. Wówczas przemierzył 
resztę schodów i wziął wnuczkę w ramiona. 

- Nic ci nie jest, dziecko? Naprawdę? 
- Naprawdę, dziadku. - Na moment oparła się o jego 

tors; kochała te znajome zapachy: morza, soli i tytoniu, które 
od zawsze stanowiły część jej życia. Po chwili uwolniła się z 
objęć dziadka i wzięła głęboki oddech, gotując się na czekające 
ją pytania. 

- Jak wyglądał? - spytała Darcy, wspierając obie ręce 
na biodrach. Sprawiała wrażenie, jakby miała ochotę 
zaatakować tego niegodziwca swoim nożem. Nikt w Lands 
End, mężczyzna czy kobieta, nie władał nożem lepiej od niej. 

- Tak jak każdy potwór - powiedziała szybko 
gospodyni. - Potężny mężczyzna. Cały na czarno. Z zasłoniętą 
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twarzą. Widziałam tylko jego oczy. Pełne okrucieństwa. Takie 
jak on. Zbój. Tylko tyle potrafię o nim powiedzieć. - Znów 
zaczęła płakać, tym razem ciszej. 

- Powinnaś się napić herbaty. - Panna Mellon zwróciła 
się do Darcy. - Przynieś, proszę, biszkopty, które jedliśmy na 
podwieczorek. I słój konfitur owocowych. 

- Naturalnie. - Młoda kobieta i jej siostra wymieniły 
spojrzenia. - Nie mówcie nic więcej, dopóki nie wrócę;. 

W ciągu kilku minut cała rodzina zebrała się przy 
kominku w salonie. Stary Newton również się do nich 
przyłączył. 

- Co skradł ten rozbójnik? - Geoffrey Lambert 
podziękował za herbatę i nalał sobie kufel piwa, by uspokoić 
nerwy. 

- Pierścionek Edwiny, a także biżuterię i złoto jej 
matki. 

- To wszystko? - Darcy skubnęła biszkopta. 
- Omal nie zabrał mojej broszki. - Pani Coffey nakryła 

klejnot dłonią, wciąż nie będąc w stanie uwierzyć w swoje 
szczęście. - Ale Bethany powiedziała mu, że nie ma do tego 
prawa, bo to jedyna rzecz, jaka została mi po moim Nedzie. 

- I pozwolił ci ją zatrzymać? - Darcy przeniosła wzrok 
z dziadka, który słuchał w skupieniu, na starego Newtona. 

Gospodyni przytaknęła. 
- Powiedział, że nie ma żadnej wartości. Ale ja jestem 

przekonana, że to apel Bethany do jego poczucia przyzwoitości 
skłonił go do zmiany zdania. 

- Właśnie. - Darcy wzięła kolejny biszkopt. - Z tego, co 
mówicie, wynika, że ten Władca Nocy nie jest zupełnym 
potworem. 

- Tego nie powiedziałam. - Gospodyni pokręciła 
głową. 

- Kiedy pomyślę, jak brutalnie postąpił wobec naszej 
małej Bethany... - Przytknęła serwetkę do drżących warg. 
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Darcy zwróciła się do siostry, która od jakiegoś czasu 
zachowywała milczenie. 

- A co ty powiesz? Czy nasz rozbójnik ma serce? A 
może naprawdę jest tak okrutny, jak twierdzą wszystkie jego 
ofiary? 

Bethany wzruszyła ramionami. 
- Przypuszczam, że powinnaś spytać o to Edwinę i jej 

matkę. Na zmianę mdlały i niepohamowanie szlochały nad 
utratą kosztowności. 

- Naprawdę zemdlały? - Darcy uśmiechnęła się 
szeroko. 

- Czyżby nie zdawały sobie sprawy, że tym sposobem 
ominie je większość atrakcji? 

- Może o to im chodziło - stwierdził sucho Geoffrey. - 
Wróćmy do tego rozbójnika, Bethany. Potrafiłabyś go 
rozpoznać? 

Pokręciła głową. 
- Tak, jak powiedziała pani Coffey, od stóp do głowy 

był ubrany na czarno i miał zasłoniętą twarz. 
- A jego głos? - odezwał się milczący dotąd Newton. -

Rozpoznałaś go? 
- Mówił szeptem. 
- Oczy? - dociekał dziadek. 
- Było zbyt ciemno, by się im przyjrzeć. 
W salonie rozległo się zbiorowe westchnienie zawodu. 
- Przynajmniej... - Geoffrey nalał sobie drugi kufel 

piwa, niepocieszony, że taka gratka przeszła mu koło nosa - nie 
miał okazji użyć tego pistoletu, który podobno zawsze ma przy 
sobie. 

Bethany przytaknęła. 
- Strzelił raz. Po to, żeby zmusić woźnicę Edwiny do 

zatrzymania powozu. Potem tylko nim wymachiwał. Czy 
kogoś z niego zabił? - spytała. 



 27 

- W każdym razie nic o tym nie słyszeliśmy. Ale też 
nikt dotąd nie był na tyle nieroztropny, by mu się sprzeciwić. 

- Nikt z wyjątkiem naszej Bethany. - Gospodyni znów 
załamała ręce. - Kiedy pomyślę, na jakie niebezpieczeństwo się 
naraziłaś, nie mogę uwierzyć, że przyszło ci do głowy coś 
takiego. 

- Nie miał prawa do pani broszki, pani Coffey. Nie 
mogłam pozwolić, by ją zabrał. W każdym razie nie bez walki. 

Stary Newton spojrzał porozumiewawczo na Geoffreya 
Lamberta. Już pierwsze spotkanie z kobietami z tej rodziny, 
choć były wtedy tylko małymi dziewczynkami, uświadomiło 
mu, że wszystkie trzy nie są skłonne do ustępstw, bez względu 
na okoliczności. Siostry Lambert nie bały się nikogo ani 
niczego. 

Bethany stłumiła ziewnięcie i odstawiła swoją filiżankę na 
stół. 

- Naprawdę muszę się przespać. Obejrzę 
„Nieustraszonego” z samego rana. 

- Zdołacie przewieźć ładunek, który miał trafić do 
Holandii? - spytała Darcy. 

Geoffrey odstawił kufel. 
- „Nieustraszony” może ponownie wypłynąć w morze 

dopiero po gruntownej naprawie. Będziemy musieli odstąpić 
rejs do Holandii komuś innemu. Pomyślałem, że dobrze byłoby 
spotkać się z lordem Alsmeethem. Wszystkie okoliczne lasy 
należą do niego, toteż potrzebujemy jego pozwolenia na 
wycięcie kilku drzew na budulec. 

Bethany nagle się ożywiła. 
- Edwina Cannon opowiedziała mi co nieco o młodym 

lordzie. 
Geoffrey uniósł rękę. 
- Oszczędź mi uwag Edwiny, dziecko. Jeśli wszyscy 

wyrażą zgodę, chciałbym jutro posłać Newta na spotkanie z 
lordem. 
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Bethany przytaknęła z roztargnieniem. Kiedy już 
ucałowała wszystkich na dobranoc, uświadomiła sobie, że 
wcale nie myśli o lordzie Alsmeecie, tylko o innym 
mężczyźnie. O obleczonym w czerń, tajemniczym 
nieznajomym, którego pocałunek poruszył ją bardziej, niż była 
skłonna się przyznać. 

- Co ty tu robisz? - Bethany odwróciła głowę od 
toaletki i spojrzała na siostrę, która właśnie weszła do jej 
sypialni. 

Darcy zamknęła drzwi i oparła się o nie, cały czas mierząc 
Bethany wzrokiem. 

- O tej porze powinnaś już spać - napomniała ją 
Bethany z racji swego starszeństwa. 

- Ty także. - Darcy ani drgnęła. - A tymczasem siedzisz 
tu i przyglądasz się swemu odbiciu w lustrze. 

- Ja nie... 
- Nie zaprzeczaj. - Darcy jednym susem pokonała 

dzielącą je przestrzeń. - Powiedz mi, co naprawdę się 
wydarzyło dzisiejszego wieczoru. Proszę. 

Bethany westchnęła. 
- Nic się nie wydarzyło. Władca Nocy mnie pocałował. 

A potem dosiadł swego wierzchowca i zniknął w 
ciemnościach. 

- Opowiedz mi o tym pocałunku. - Darcy przyglądała 
się jej spod rzęs. 

Bethany niedbale wzruszyła ramionami. 
- To był zwyczajny pocałunek. 
Darcy, której instynkt mówił co innego, postanowiła nie 

dawać za wygraną. 
- A on? Nie sprawiał wrażenia zdenerwowanego? 
Bethany zaprzeczyła zdecydowanym ruchem głowy, 

burząc przy tym płomienne loki. 
- Zachowywał się tak, jakby miał mnóstwo czasu. 
- Czy w jego pocałunku wyczułaś gniew? 
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- Gniew? - Bethany zagłębiła się w fotelu. - Nie. Z całą 
pewnością nie gniew. Raczej... rozdrażnienie. 

- Sobą? - Darcy uśmiechnęła się. 
- Tak. I... całą tą sytuacją. Zupełnie, jakby żałował 

tego, co zrobił, ale nie potrafił się wycofać. 
- Czy wydał ci się okrutny? - spytała cicho Darcy. 
- Być może poirytowany. Ale nie okrutny. Zwłaszcza 

wówczas, gdy oddał broszkę pani Coffey. To było tak 
nieoczekiwanie miłe z jego strony. - Pokiwała głową i zerknęła 
na Darcy. - Muszę się położyć. Ty też. Oczy ci się same 
zamykają. 

- Tak. Czas do łóżka. Panie z kółka szycia działają jak 
najlepszy napar nasenny. - Darcy pochyliła się i ucałowała 
siostrę w policzek. - Miałaś niezwykły wieczór. Jak to się 
dzieje, że wszystkie podniecające przeżycia spotykają moje 
siostry, a ja spędzam czas na słuchaniu, jak dziadek i Newt 
opowiadają wciąż te same historie o swoich morskich 
przygodach? 

- Ktoś musi ich słuchać - szepnęła Bethany, oddając 
pocałunek. - Poza tym przyjdzie pora i na ciebie. 

- Tak. W każdym razie mam taką nadzieję. 
Gdy tylko Bethany została sama, odchyliła kołdrę na 

łóżku i ułożyła się wygodnie do snu. Jednak sen nie 
przychodził. Nie potrafiła przestać myśleć o niebezpiecznym 
rozbójniku. Przypomniała sobie, jak wyglądał w chwili, gdy 
ich usta się zetknęły: był równie oszołomiony, jak ona. I jak 
smakował. Mroczny jak noc. Tajemniczy. Na moment jego 
dotyk złagodniał. Tylko na moment. To wystarczyło, by 
nabrała przekonania, że rozbójnik żałuje swego postępku. A 
później przedłużał pocałunek, zupełnie jakby nie chciał go 
zakończyć. 

Obróciła się na drugi bok, zdenerwowana kierunkiem, w 
jakim podążyły jej myśli. Był wyjęty spod prawa. Był 
człowiekiem, który żerował na słabości innych. Poświęcała mu 
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stanowczo zbyt dużo czasu. Czasu, na który z pewnością nie 
zasługiwał. Z drugiej strony, jeśli miała być uczciwa wobec 
siebie samej, musiała przyznać, że dzięki niemu doświadczyła 
niezwykłych doznań. Gorąco i zimno jednocześnie. I zawroty 
głowy z pragnienia. Pragnienia, którego nigdy dotąd nie czuła. 
Pragnienia, którego nie potrafiła określić. 

Wreszcie odpłynęła w sen, ale nie udało jej się wymazać 
wizerunku Władcy Nocy ze swego umysłu. Nie zdołała 
zapomnieć siły, którą wyczuwała w jego rękach. Nacisku 
twardego, muskularnego ciała na jej ciało. I tych oczu, 
czarnych jak noc i pełnych tajemnic. 

 
Lambertowie kończyli śniadanie, gdy usłyszeli turkot kół, 

a potem trzaśniecie głównych drzwi. 
Na progu jadalni stanął Newton. Na jego twarzy malowało 

się zakłopotanie. 
- Co się stało, Newt? - Bethany odstawiła filiżankę z 

herbatą. 
- Właśnie wracam z rezydencji lorda Alsmeetha. 
- Dał nam pozwolenie na wyrąb drzew, których 

potrzebujemy do naprawy statku? 
- Nawet nie chciał się ze mną spotkać, malutka. 

Przekazał mi przez swego lokaja, że nie jest zainteresowany 
sprzedażą drewna za żadną cenę. Powiedziano mi, że on 
rzeczywiście nikogo nie przyjmuje. Przykro mi, że was 
zawiodłem. 

Bethany zacisnęła usta. 
- To nie twoja wina, Newt. 
Pani Coffey znieruchomiała z dzbankiem herbaty w ręce. 
- Wygląda na to, że Edwina jednak mówiła prawdę. 
Darcy podprowadziła starego żeglarza do stołu i 

podsunęła mu świeżo upieczony chleb, chcąc rozproszyć jego 
smutek. 

- Co ta głupia gęś o nim powiedziała? 
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- Że przyjechał do Kornwalii, by się tu ukryć. 
- Ukryć przed czym? - zainteresowała się Darcy. 
Jej ciekawość podzielili wszyscy siedzący przy stole. 
- Spędził jakiś czas w więzieniu Fleet, wtrącony tam za 

zamordowanie ojca, choć w końcu wypuszczono go na 
wolność. A jakby tego było mało, to ponoć jego żona odebrała 
sobie życie. - Gospodyni puściła obiegiem tacę z biszkoptami, 
po czym dodała: - W ich noc poślubną. 

- Coś potwornego. - Darcy odsunęła talerz. - Jak 
myślicie, co mogło ją skłonić do takiego kroku? 

- Może kochała innego - rozmarzyła się panna Mellon. 
Ta myśl przemawiała do jej romantycznej natury. Przez 

całe życie wzdychała do Geoffreya Lamberta. Ostatnio 
zrezygnowała z ubierania się w biel - symbol panieństwa - na 
korzyść bladego różu i lawendy, dając tym samym wnuczkom 
Geoffreya powód do domysłów, że między tymi dwojgiem 
wreszcie zaczyna się coś dziać. 

- Może została zmuszona do tego małżeństwa wbrew 
swojej woli? - panna Mellon dalej snuła swój wątek. 

- Tak dzieje się często - mruknęła gospodyni, 
obchodząc stół z dzbankiem herbaty. - Jednak kobiety nie 
zabijają się z tego powodu. 

- Może zdarzają się i takie. - Darcy upiła łyk herbaty. -
Zwłaszcza jeśli mężczyzna, którego są zmuszone poślubić, jest 
okrutnikiem. 

Przy stole zapadła cisza. Bethany spojrzała na dziadka. 
- Teraz trzeba pomyśleć, gdzie znajdziemy kogoś, kto 

sprzeda nam drewno na naprawę statku. 
Geoffrey skinął głową. 
- Newt i ja popytamy w wiosce. Może ktoś słyszał o 

właścicielu ziemskim z dalszych okolic, który ma to, czego 
potrzebujemy. - Wstając od stołu, dodał: - Wstyd, że to miłe 
miejsce jest teraz skazane nie na jednego, ale na dwóch 
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niegodziwców. Jeden lord, drugi władca. - Widząc ich pytające 
spojrzenia, rzucił: - Władca Nocy. 

Wybuch śmiechu rozładował napięcie. 
Bethany pod wpływem słów dziadka znów opadły myśli, 

które próbowała odpędzić przez całą noc. Myśli o tajemniczym 
mężczyźnie, którego dotyk wystarczył, by drżała targana 
nieznanymi dotąd pragnieniami. 

 
Kane Preston stał na balkonie swej sypialni i patrzył na 

krajobraz rozciągający się poniżej, ale tak naprawdę go nie 
widział. Do niedawna zakładał, że w miejscu, w którym spędził 
tyle szczęśliwych lat dzieciństwa, znajdzie spokój. Ale nie 
zaznał pociechy. Ani w łagodnie falujących, zachwycających 
zielonych wzgórzach. Ani w chłodnym lesie. Ani na skalistym 
wybrzeżu. Dom, który niegdyś rozbrzmiewał śmiechem, teraz 
drwi! sobie z niego ciszą. Uświadomił sobie, że przygniata go 
cierpienie. Dokądkolwiek się udał, odczuwał ból i widział 
twarze tych, którzy go zadali. 

Powinien wiedzieć, że nie ma dla niego ulgi. Nawet 
karygodne postępki, w których kiedyś znajdował pociechę, 
teraz wydawały się tylko głupimi, pustymi gestami. 

Słysząc pukanie do drzwi, westchnął i odwrócił się. Pies u 
jego nóg warknął ostrzegawczo. Położył dłoń na jego łbie. 

- Wejść. 
Drzwi otworzyły się i do środka wszedł lokaj z liścikiem 

na srebrnej tacy. 
- Zaproszenie, milordzie. Na herbatę do rezydencji 

panny Edwiny Cannon. Oznajmiłem posłańcowi, że nie składa 
pan żadnych sąsiedzkich wizyt. Ale ta młoda dama, która 
musiała się tego dowiedzieć już wcześniej, wykoncypowała 
sobie, że może nakłoni pana do przyjęcia zaproszenia, jeśli 
poinformuje, że kiedyś była zaręczona z lordem Silasem 
Fenwickiem z Londynu. Tym, który zmarł tak 
niespodziewanie. Chciała też, żeby pan wiedział, iż jej gościem 
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będzie również pański kuzyn Oswald Preston. - Odchrząknął. - 
Ta młoda dama wydaje się sądzić, że takie fakty jakimś 
sposobem otworzą przed nią drzwi, które w przeciwnym razie 
mogłyby pozostać zamknięte. Czy mam przesłać taką 
odpowiedź jak zwykle? 

Kane zaklął pod nosem. 
- Tak. Wyślij moją stanowczą odmowę, Huntley. 
- Naturalnie, milordzie. 
Służący odwrócił się już do drzwi, gdy nagle Kaneowi 

przyszła do głowy pewna myśl. 
- Kiedy jest to przyjęcie, Huntley? 
- Dzisiejszego wieczoru, milordzie. 
Nie skomentował tej informacji ani słowem, więc lokaj 

wyszedł z komnaty. 
Kane powrócił na balkon i wpatrzył się w senną, małą 

wioskę w oddali. Nie cierpiał podwieczorków. I nie cierpiał, 
gdy płaszczyli się przed nim ludzie, na których największe 
wrażenie robił jego tytuł. Ci sami ludzie, którzy szeptali po 
kątach i pokazywali go sobie za plecami. Nie tęsknił za 
towarzystwem. Teraz bardziej niż kiedykolwiek pragnął ulgi w 
bólu. 

Nagle się uśmiechnął. Jego plan zaczął nabierać kształtu. 
Być może panna Edwina Cannon właśnie podpowiedziała mu 
idealne rozwiązanie. 

 
Bethany wbiegła pędem na schody i skręciła za róg, omal 

nie zderzając się przy tym ze starym Newtonem. 
- Spokojnie. - Newt położył dłoń na jej ramieniu. -

Gnasz jak statek podczas burzy. Czyżby gonił cię rój szerszeni, 
malutka? 

- Gdybym miała jakiś wybór, wołałabym szerszenie -
mruknęła przez zaciśnięte zęby. 
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- To zabrzmiało poważnie. - Stary żeglarz uśmiechnął 
się. - Kiedy wyglądasz tak jak teraz, zwykle ma to coś 
wspólnego z Edwiną Cannon. 

- Ta głupia gęś wydaje dziś podwieczorek, a pani 
Coffey w moim imieniu przyjęła zaproszenie. 

.- A co z Darcy? 
- Twierdzi, że ma katar. Doskonała wymówka. 
- A ty jesteś wściekła, że nie pomyślałaś o tym 

pierwsza, prawda? - W oczach starego zapaliły się iskierki. 
- Tak. A teraz nie mam innego wyjścia, jak się tam 

udać, a dziadek będzie mi towarzyszył w charakterze opiekuna. 
- Przynajmniej będziesz miała z kim porozmawiać - 

zauważył ze śmiechem. 
- Gdyby „Nieustraszony” został naprawiony, nie 

potrzebowałabym wymówek. - Bethany zmarszczyła czoło. - 
To tylko jeszcze jeden powód, by nie cierpieć tego wyniosłego 
lorda Alsmeetha. 

- Zadziwiające, mała. - Aż pokręcił głową, widząc jej 
minę. - Obwiniasz lorda nawet o podwieczorek Edwiny. 

- Gdyby „Nieustraszony” nadawał się do spuszczenia 
na wodę, byłabym teraz w połowie drogi do Holandii, a przy 
odrobinie szczęścia po drodze napotkałabym paru piratów. 

Starszy mężczyzna odwrócił się, ale nim ruszył w swoją 
drogę, zawołał przez ramię: 

- Gdyby biedna Edwina Cannon wiedziała, że 
wolałabyś stoczyć walkę z piratami, niż złożyć jej wizytę, to... 

- Tak. To szczera prawda. - Bethany zachichotała, po 
raz pierwszy odkąd usłyszała, że powinna udać się na ten 
nieszczęsny podwieczorek, i już weselsza weszła do swego 
pokoju, by się przebrać. 

Podczas jazdy powozem do wioski siedziała obok dziadka, 
pocieszając się, że jakoś przetrwa tę wizytę. To przecież 
zaledwie parę godzin. Wystarczy tylko się uśmiechać, od czasu 
do czasu przytaknąć i pozwolić głupiej Edwinie wszystkich 
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kokietować, jak zwykle. Miała nadzieję, że nie zabawią tam 
długo. Wieczorem namówi dziadka na partyjkę szachów albo 
wybierze się na przejażdżkę po plaży na swojej rozbrykanej 
klaczy o imieniu Lacey. 

- Jesteś dziwnie cicha, Bethany. - Dziadek uśmiechnął 
się pobłażliwie. Wiedział, jak wnuczka nienawidzi tych 
wszystkich spotkań towarzyskich, na których zmuszona jest 
prezentować maniery dobrze urodzonej panny. 

- Tak, dziadku. Ćwiczę z myślą o podwieczorku. 
Jestem przekonana, że Edwina potrafi wypełnić każdą chwilę 
ciszy brzmieniem własnego głosu, który przypomina mi 
skrzeczenie sów w stajni. 

- Hm, całkiem trafne porównanie. 
Oboje jeszcze się śmieli, kiedy powóz zatrzymał się na 

dziedzińcu przed rezydencją Cannonów. Stary Newt zeskoczył 
z kozła i pomógł im wysiąść. 

Bethany nachyliła się ku niemu. 
- Masz szczęście, Newt. Zostaniesz tu i będziesz grał z 

innymi woźnicami w karty. 
- Tak, malutka. - Mrugnął. - I popijał piwo. Nie ma tu 

nikogo, na kim chciałoby się zrobić wrażenie. 
- Tam też nie. - Spojrzała na okna rezydencji 

rozjarzone blaskiem świec. - Zostawiam to Edwinie, która ma 
o sobie tak wysokie mniemanie, że zapewne uważa, iż wszyscy 
mieszkańcy Lands End marzą tylko o tym, by przebywać w jej 
towarzystwie. A tak naprawdę jedyny powód, dla którego tu 
przyszli, to chęć zobaczenia kuzyna lorda, ponieważ sam lord 
odmawia opuszczenia swej posiadłości i zadawania się ze 
zwykłymi ludźmi. 

Położyła dłoń na ramieniu dziadka i skierowała się na 
schody. Sądząc po jej minie, postronny obserwator mógłby 
pomyśleć, że idzie na szafot. Towarzyszący jej starszy pan 
cichutko zachichotał. 
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Kiedy weszli do domu, dobiegły do nich podniesione 
głosy i śmiech. Nad wszystkim dominował wysoki, 
przenikliwy głos Edwiny. Bez wątpienia raczyła gości 
najnowszymi plotkami. 

Bethany wyprostowała plecy i wkroczyła do salonu. Za 
nią dreptał dziadek. Edwina królowała w odległym kącie 
salonu. Wśród starannie dobranych gości krążyły pokojówki z 
tacami piwa, herbaty i ciasteczek, a gospodyni przyjęcia snuła 
jakąś wyjątkowo barwną opowieść, którą skupiła na sobie 
uwagę zebranych. 

- To był przerażający potwór. Cały na czarno. Z 
czarnym pistoletem, którym nam groził. Wszyscy drżeli ze 
strachu, tylko ja jedna zdobyłam się na odwagę i rozkazałam 
mu, by natychmiast zostawił nas w spokoju. 

Zachwycony tłumek wydał zbiorowy okrzyk podziwu. 
- Cóż za śmiały postępek, Edwino! - zakrzyknął jeden 

z młodych dżentelmenów. 
Rozpromieniła się. 
- To prawda. Ale ta spontaniczność miała mnie drogo 

kosztować. Przez zemstę skradł pierścionek, który dostałam od 
mego ukochanego Silasa i pozbawił mamę fortuny w złocie i 
biżuterii. - Na moment zapadła w pełne bólu milczenie, 
przerwane jedynie westchnieniem. 

- Jesteś pewna, że nie zapomniałaś o paru szczegółach, 
Edwino? 

Na dźwięk głosu Bethany, leciutko ochrypłego pod 
wpływem gniewu, Edwina raptownie uniosła głowę. 

- Nie zauważyłam, kiedy weszłaś. 
- Nietrudno się tego domyślić. - Niemal trzęsła się ze 

złości. Ta głupia gęś właśnie ozdobiła swą opowieść tyloma 
kłamstwami, że można by wątpić, iż mówiła o tamtym 
wydarzeniu. 

- O niczym nie zapomniałam. Właśnie dochodziłam do 
najważniejszego. - Edwina zwróciła się do pozostałych gości z 
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miną wyrażającą triumf. - Władca Nocy skradł Bethany 
pocałunek. Możecie sobie wyobrazić jej usta złączone z usta 
mi takiej bestii? 

Tłumek zamilkł, wpatrzony w Bethany. Miny gości 
wyrażały zarówno szok, jak i obrzydzenie. Kilku mężczyzn 
ujrzało ją w całkiem innym świetle. Dostrzegła wyraz ich oczu 
i poczuła się zhańbiona. 

Zakłopotana, odwróciła się do wyjścia, ale powstrzymał ją 
głos Edwiny. 

- Zaczekaj. Jeszcze nie poznałaś naszego honorowego 
gościa. - Edwina władczo wsunęła rękę pod ramię 
nieskazitelnie ubranego młodego człowieka, którego atłasowe 
spodnie za kolana i koszula z koronkową krezą były ostatnim 
krzykiem londyńskiej mody. - Oswaldzie Prestonie - głos jej 
drżał z przejęcia - chciałabym przedstawić ci kapitana 
Geoffreya Lamberta. 

- Kapitanie. - Wyciągnął rękę, którą Geoffrey uścisnął. 
- Milordzie. 
Młody mężczyzna uśmiechnął się. 
- Niestety, ten tytuł przysługuje mojemu kuzynowi, 

Kaneowi. To on jest tym bogatym, utytułowanym Prestonem. - 
Oswald uśmiechnął się do zebranych. - Ja jestem tylko ubogim 
krewnym. 

- Ubogim, dobre sobie. - Edwina popatrzyła mu w oczy 
z uwielbieniem. - Mówiono mi, że jesteś właścicielem jednej z 
najpiękniejszych rezydencji w Londynie. 

Oswald odpowiedział jej znaczącym spojrzeniem. Nie 
darmo cieszył się opinią mistrza w sztuce uwodzenia. Położył 
dłoń na jej dłoni i ścisnął ją najdelikatniej, jak potrafił, po 
czym zwrócił się do Geoffreya Lamberta. 

- Zdaje się, że rozmawialiśmy o moim kuzynie. 
- Hę? - Geoffrey przytknął złożoną w trąbkę dłoń do 

ucha. - Myśli pan, że coś tu zginie? 
- O moim kuzynie, sir, jeśli łaska. 
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- A, laska. Nigdy jej nie używam. - Starszy pan 
wskazał na swoje stopy. - Wciąż mam dwie sprawne nogi. Ale 
za to mam kłopoty ze słuchem. 

- Och, nie musi mi pan tego mówić. 
Oswald i Edwina popatrzyli znacząco na siebie, co miało 

taki skutek, że Bethany zrobiła groźną minę, kiedy Edwina 
zwróciła się ku niej. 

- A oto wnuczka kapitana Lamberta, Bethany. 
- Panno Lambert. - Oswald pochylił się nad dłonią 

Bethany, muskając ją ustami. - Mieszka pani tutaj, w Lands 
End? 

Nie musiała odpowiadać, bo natychmiast rozległ się 
piskliwy głos Edwiny. 

- Nie mieszkają w samej wsi, ale w dość osobliwym 
domu, który nazywają MaryCastle. 

Oswald patrzył na nią w taki sposób, że poczuła się 
wyjątkowo nieswojo. 

- Ma pani ochotę na słodycze, panno Lambert? 
- Nie, dziękuję. - Nieco dobitniej dodała: - Jeśli mi 

państwo wybaczą, wyjdę zaczerpnąć powietrza. 
Rozmyślnie odwróciła się plecami do towarzystwa, 

przeszła przez salon i wyszła do ogrodu. 
Zaczerpnęła kilka głębokich wdechów, po czym ruszyła 

ścieżką, aż doszła do kamiennej ławeczki. Nie potrafiłaby 
powiedzieć, kto zirytował ją bardziej. Niemądra Edwina 
Cannon czy Oswald Preston, kuzyn lorda Alsmeetha, z tymi 
swoimi gładkimi manierami. Tacy jak on zawsze działali jej na 
nerwy. Nieodmiennie odnosiła wrażenie, że skrycie śmiali się z 
ludzi, którzy zabiegali o ich towarzystwo. 

Wdychała delikatny zapach róż i czuła, że zaczyna się 
odprężać. To wszystko nie miało dla niej znaczenia. Nic jej nie 
obchodziła Edwina ani jej pompatyczni goście. Spędzi nieco 
czasu w ogrodzie, potem wróci do salonu, odnajdzie dziadka i 
namówi go do powrotu do domu. Wciąż ma szansę na 
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wieczorną konną przejażdżkę. Skoro nie może wypłynąć na 
morze, poczuć wiatru we włosach i smaku słonej mgiełki na 
wargach, zadowoli się dzikim galopem wzdłuż plaży. 

Pogrążona w myślach, nie spostrzegła wynurzającej się z 
ciemności postaci. Kiedy poczuła dłoń na ramieniu, zerwała się 
na równe nogi i napotkała spojrzenie ciemnych, przenikliwych 
oczu Władcy Nocy. Miał na sobie ten sam strój co poprzednio 
łącznie z czarnym kapeluszem nasuniętym głęboko na czoło. 

- Wybacz mi, Bethany. Jak widzę, znów cię 
przestraszyłem. 

Tak jak poprzednio mówił zdławionym szeptem, który 
jakoś dziwnie działał na jej zmysły. 

- Dlaczego... tu jesteś? - Zmrużyła oczy, nagle 
pojmując. - Przybyłeś okraść gości Edwiny Cannon. 

W jego oczach dostrzegła uśmiech. 
- Sami się o to proszą. Zwłaszcza wtedy, gdy z taką 

gorliwością pysznią się swoim bogactwem. Proszę, zaspokój 
moją ciekawość. Co robisz tutaj, w ogrodzie? Nie bawisz się 
dobrze na przyjęciu u panny Cannon? 

- Nieszczególnie. 
- Dlaczego?  
Odwróciła się plecami. 
- Nie twoja sprawa. 
Zacisnął dłoń na ramieniu Bethany, nie pozwalając jej 

odejść. Wyczuwała siłę w tych palcach.  
- Postanowiłem uczynić to moją sprawą. 
Poczuła dreszcz przebiegający wzdłuż kręgosłupa. A choć 

wiedziała, że powinna walczyć albo ostrzec krzykiem 
pozostałych gości, po prostu stała bez ruchu. Ale nie odwracała 
głowy. 

- Ja tam... nie pasuję. Przypuszczam, że tak będzie 
zawsze. 

Usłyszała jego śmiech, cichy i niski. Dziwne, ale w tym 
momencie jej ciało oblał żar. 
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- To wszystko? Powinnaś być zadowolona z tego, że 
nie pasujesz do tych pawi. 

- Dlaczego tak ich nienawidzisz? 
Przyjął to pytanie z uśmiechem. 
- Ja ich nie nienawidzę, Bethany. Chcę ich tylko czegoś 

nauczyć. 
- Nauczyć? 
- Że ich złoto i klejnoty nie są niczym istotnym. Bez 

nich są po prostu ludźmi. Jedni dobrymi, inni złymi. Nawet bez 
bogactw ich życie toczy się dalej. Niestety, rzadko się uczą. 
Odczuwają rozpaczliwą potrzebę dalszego gromadzenia tego, 
czego i tak mają pod dostatkiem. 

Zwróciła ku niemu twarz. 
- A ty uważasz, że zasługujesz na ich bogactwa 

bardziej niż oni? 
- Czy tak o mnie myślisz? 
- Ja nie... - Przełknęła ślinę, zastanawiając się, skąd u 

niej te wszystkie dziwne uczucia. Powinna się bać i czuć 
odrazę do tego rabusia, ale jego dotyk nie był ani odrażający, 
ani groźny. Odwróciła się do Władcy Nocy plecami. - Nie 
wiem, co mam myśleć. 

- A więc nie myśl wcale. - Zacisnął dłonie na jej 
ramionach i przyciągnął ją do siebie. 

Musiał zsunąć chustę, bo przy uchu poczuła jego ciepły 
oddech. Całe jej ciało przeszył dreszcz rozkoszy, gdy 
tajemniczy rozbójnik wyszeptał: 

- Tamtej nocy, kiedy cię pocałowałem, Bethany, 
domyśliłem się, że jesteś inna niż kobiety, które znałem do tej 
pory. Twoja odwaga, energia, siła woli sprawiają, że żadnej z 
nich nie przypominasz. 

- Przestań. Nie wolno ci mówić takich rzeczy. 
Próbowała się wyrwać, ale on zacisnął dłonie mocniej, 

trzymając ją wbrew jej woli. 
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- Muszę przyznać, Bethany, że jeszcze nigdy nie 
zdarzyło mi się spotkać kobiety, która obraziłaby się, słysząc 
taki komplement. 

- Komplement? - Pokręciła głową tak energicznie, że 
jej włosy zatańczyły na ramionach. - Nazwałabym to 
pochlebstwem, skoro pochodzi od ciebie. 

- Nawet złodziej potrafi rozpoznać diament w garści 
szkiełek. A ty, Bethany, jesteś klejnotem wartym królewskiej 
ceny. 

- Widzę, że władasz słowami równie dobrze, jak 
pistoletem. 

Zaśmiał się cicho. 
- Nie chcesz uwierzyć, że jesteś wyjątkowa? Jak mam 

ci to udowodnić? 
- Możesz mnie natychmiast puścić. 
Ku jej zdumieniu opuścił ręce i cofnął się o krok. Przeszył 

ją dziwny chłód. Zwróciła ku niemu twarz. Jego twarz 
pozostała skryta w cieniu. 

- Jestem, jak widzisz, twoim pokornym sługą, Bethany. 
- Jeśli jest tak w istocie, w takim razie opuść to 

miejsce, nie niepokojąc zgromadzonych gości. 
- Tego nie mogę uczynić nawet dla ciebie, urocza 

damo. 
Pochylił się i przywarł do jej ust. Poczuła nagłe ukłucie w 

sercu i wyciągnęła rękę, chcąc zachować równowagę. Jej dłoń 
napotkała muskularny, twardy jak ściana tors. Bethany 
zadrżała. 

W zamierzeniu miał to być krótki pocałunek. Ale gdy już 
dotknął jej ust swoimi, nie potrafił się opanować. Musiał 
sięgnąć po więcej. Była tak słodka i świeża, jak letni ogród. I 
całkowicie niewinna, co do tego nie miał cienia wątpliwości. 
To tylko dodawało jej wdzięku. Przez chwilę błądził wargami 
po jej ustach, napawając się ich smakiem. A potem z 
westchnieniem gwałtownie ją objął i zaczął całować. 
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Bethany z początku instynktownie chciała się bronić. 
Zacisnęła dłonie w pięści... i nagle znalazła się w najbardziej 
zadziwiającym wirze doznań. Bez udziału świadomości 
otworzyła dłonie. Palce zacisnęła na gorsie koszuli Władcy 
Nocy i trzymała się go tak kurczowo, jakby zależało od tego jej 
życie. 

Nagle wszystkie myśli ją opuściły. Wargi, ciepłe i 
stanowcze, przesuwały się po jej wargach powoli, z namysłem, 
jakby nie mógł się nacieszyć ich smakiem. Usłyszała 
westchnienie, ale nie potrafiłaby powiedzieć, czy to westchnęła 
ona, czy on. Wiedziała tylko, że jego dłonie, te duże, zręczne 
dłonie pieszczotliwie gładziły jej plecy, zostawiając ogniste 
pieczęcie. I choć mogłaby się cofnąć, nie zrobiła tego. Stała jak 
przykuta do miejsca, wystawiona na atak najdziwniejszych 
doznań. 

Było jej gorąco. Tak gorąco, że miała wrażenie, iż jej ciało 
płonie. I zimno. Lodowe igiełki przebiegały wzdłuż 
kręgosłupa, wywołując rozkoszne dreszcze. Była tak 
skonfundowana, że nie potrafiła zebrać myśli. Miała zamknięte 
oczy. Otworzyła je powolutku i zobaczyła, że Władca Nocy ją 
obserwuje, składając pocałunki na jej skroni, policzku, w 
kąciku ust. A potem znów nakrył wargami jej usta, a ona 
wtuliła się w jego ramiona.  

Cudownie było na nią patrzeć. Wszystkie jej uczucia 
odmalowały się w tych pełnych wyrazu oczach. Oczach tak 
zielonych, jak głębokie jeziorka chłodnej wody. Z łatwością 
odczytał w nich zaskoczenie, potem chęć stawienia oporu, a 
później budzące się pożądanie. Jeszcze nigdy nie doświadczył 
czegoś takiego. 

Diabeł, który w nim siedział, nakłaniał go do dalszych 
pocałunków, aż oboje stracili rozsądek. Musiał przywołać całą 
siłę woli, by to przerwać. 
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Kiedy w końcu uniósł głowę, Bethany gwałtownie 
zaczerpnęła powietrza. W głowie jej się kręciło. Była 
oszołomiona, ale zdecydowana zachować godność. 

- Nie miałeś prawa. 
Zbił ją z tropu, przyznając słuszność. 
- Najmniejszego. 
Choć jej serce waliło jak młotem, zdołała wyrwać się z 

zaklętego kręgu objęć Władcy Nocy. 
W zielonych oczach dostrzegł gniew. I coś jeszcze. Choć 

zaprzeczyłaby temu, głowę by dał, że widział w nich budzącą 
się namiętność. Namiętność, która wydawała się czekać, aż 
przywoła ją do życia jego pocałunek. 

W tym momencie zdał sobie sprawę, że wcześniej czy 
później będzie musiał ją znów pocałować. Bo chciał być tym, 
który doprowadzi tę namiętność do nieuniknionego finału. 

- Wprawdzie nie zamierzam odejść, zanim nie uwolnię 
gości od ich kosztowności, ale zapewniam cię, że tobie nic nie 
grozi, Bethany. Po prostu zostań tu, w ogrodzie, póki nie 
odjadę. 

Zanim zdobyła się na odpowiedź, już szedł szybkimi 
krokami przez ciemność w kierunku świateł i śmiechu. 

Po kilku sekundach odzyskała panowanie nad sobą. 
Wówczas, uświadamiając sobie, że w środku jest dziadek, 
zaczęła biec. 

Kiedy dotarła do otwartych drzwi, było już za późno. Na 
odgłos wystrzału zebrani wpadli w panikę. Kobiety szlochały. 
Niektóre, w tym Edwina i jej matka, już zdążyły zemdleć. 
Mężczyźni skupili się w rogu salonu, a rozbójnik obchodził 
gości po kolei, konfiskując złoto i biżuterię. 

Gdy podszedł do Geoffreya Lamberta, starszy pan chwycił 
świecznik i wymachiwał nim jak mieczem. 

Na ten widok stojąca w progu Bethany zawołała: 
- Nie, dziadku! 
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Na dźwięk jej głosu rozbójnik zwrócił się ku drzwiom, po 
czym odwrócił się ponownie, w samą porę, by spostrzec, jak 
starszy pan gwałtownie zamachnął się świecznikiem. Uchylił 
się, a następnie zszedł mu z drogi. 

- Podziwiam pańską odwagę, sir - powiedział tym 
swoim przenikliwym szeptem. - Jak pana godność? 

- Kapitan Geoffrey Lambert. 
- Lambert. A ta dzika kotka to pańska wnuczka? 

Geoffrey uśmiechnął się mimo woli. 
- Tak. Właśnie tak. 
- Widać, że oboje jesteście ulepieni z tej samej gliny, 

sir. - Skłonił się nisko, po czym odwrócił się i poszedł ku 
drzwiom, w progu przystanął, by oznajmić: 

- Władca Nocy dziękuje wam za waszą hojność. 
Na oczach zaskoczonego tłumu uniósł dłoń Bethany do 

warg, a po chwili znikł w ciemnościach. 
 
 
  

ROZDZIAŁ TRZECI 
 

- Cała wieś mówi o wczorajszym podwieczorku u 
Edwiny. - Pani Coffey obeszła stół, nalewając herbatę. 

- Gdybym był młodszy... - mruknął Geoffrey. 
- Byłeś wspaniały, dziadku. - Bethany zwróciła się do 

pozostałych domowników. - Dziadek jako jedyny w całym 
towarzystwie próbował powstrzymać złodzieja. Jeśli sobie 
przypominasz, dziadku, Władca Nocy pogratulował ci odwagi. 

Winnie rozpromieniła się. 
- Jakie to szlachetne z twojej strony, Geoffreyu. 

Starszy pan uśmiechnął się i nakrył jej dłoń swoją. 
Pani Coffey oznajmiła: 
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- Pokojówka Edwiny powiedziała naszej Libby, że on 
nawet pocałował cię w rękę. 

Bethany spłonęła rumieńcem. Gdyby wiedzieli, co zaszło 
w ogrodzie tuż przed napadem, byliby zszokowani. Prawdę 
mówiąc, wciąż jeszcze była skonsternowana swoim własnym 
zachowaniem. Długo w noc, kiedy już wszyscy poszli spać, 
leżała bezsennie, przetrawiając każde słowo, każdą minutę. W 
końcu doszła do wniosku, że chwilowo odebrało jej zdrowy 
rozsądek. Co innego mogłoby tłumaczyć jej zachowanie? 
Zapomniała o wszystkim, czego nauczyła się na kolanach swej 
surowej niani. Pozwoliła zwykłemu rozbójnikowi na taką 
poufałość. Prawdę mówiąc, nawet jej się to podobało. 

- Jesteś dziś wyjątkowo cicha. - Darcy zerknęła na 
siostrę. - Czy to dlatego, że ten wyrzutek skompromitował cię 
na oczach przyjaciół? 

Zanim Bethany zdołała odpowiedzieć, rozległo się 
pukanie do drzwi. Do pokoju wbiegła młodziutka pokojówka o 
imieniu Libby, całkiem bez tchu, ze zwitkiem pergaminu w 
dłoni. 

- Przybył posłaniec z wiadomością od lorda Alsmeetha, 
kapitanie Lambert. Polecono mu, żeby zaczekał na odpowiedź. 

Geoffrey rozwinął rulon, przeczytał list, po czym powiódł 
wzrokiem po zebranych. 

- Lord życzy sobie, żeby Bethany przybyła dziś do jego 
posiadłości w związku z kupnem drewna. 

Spojrzenia zebranych zwróciły się na Bethany, która była 
równie zdziwiona, jak i oni. 

- Jesteś pewny, że lord chce widzieć się właśnie ze 
mną, dziadku? 

Podał jej list. Kiedy go przeczytała, spytał: 
- Ciekaw jestem, co sprawiło, że zmienił zdanie? 
- Nie mam pojęcia, dziadku. - Odsunęła krzesło, 

podeszła do dziadka i pocałowała go w policzek. - Wiem 
jedno. Nie wolno nam odrzucić takiej okazji. 
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- Tak, dziecko. Całkowicie się z tobą zgadzam. 
Winifred Mellon wyglądała na zgorszoną. 
- To niewłaściwe, żeby młoda dama przebywała sam 

na sam z młodym, utytułowanym dżentelmenem. 
- Mogę cię zapewnić, Winnie, że lord Alsmeeth nie 

chce mnie uwieść. Chce omówić sprawę sprzedaży drewna. 
- Skąd wiesz? 
Bethany ze śmiechem ruszyła ku drzwiom, by 

porozmawiać z posłańcem. 
- Z tego, co o nim słyszałam, zależy mu jedynie na 

tym, żeby zostawiono go w spokoju. Jeśli chodzi o mnie, jego 
życzeniu stanie się zadość, gdy tylko zgodzi się na sprzedaż 
drewna. 

Niebawem usłyszała pukanie do drzwi swego pokoju. Gdy 
uniosła głowę, zobaczyła stojącą w progu Darcy. 

Na widok stroju siostry uśmiech Darcy znikł. 
- Chyba nie zamierzasz ubrać się w to na wizytę w 

rezydencji lorda, prawda? 
Bethany spojrzała na prostą białą bluzkę sięgającą talii i 

granatową spódnicę. 
- Co ci się nie podoba w moim stroju? 
- Nic. Jeśli chcesz się zatrudnić jako służąca. Ale jeśli 

zamierzasz oczarować go na tyle, by zgodził się sprzedać nam 
swoje drewno, radziłabym, żebyś ubrała się w coś nieco 
bardziej... wyszukanego. 

- Uważasz, że powinnam wystroić się w najlepszą 
suknię? 

Na widok przerażenia na twarzy siostry Darcy parsknęła 
śmiechem. 

- Och, Bethany. - Objęła ją ramieniem. - Oczywiście, 
że nie. Myślę jednak, że mogłabyś założyć coś lepszego niż ten 
stary łach. 

- Nie zamierzam robić wrażenia na lordzie Alsmeecie. 
Wybieram się tam w interesach. 
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Darcy uśmiechnęła się. 
- Chyba nic by się nie stało, gdybyś do tych interesów 

włożyła ładną sukienkę, prawda? 
Bethany odwróciła się i przyjrzała swemu odbiciu w 

lustrze. Bardzo się napracowała, żeby ułożyć masę rudych 
loków w ciasny kok. Skromna góra była zapięta pod samą 
szyję. Prosta, ciemna spódnica sięgała czubków czarnych 
trzewików z koźlęcej skóry. 

- Ten strój pasuje do celu, który chcę osiągnąć. Nie 
zamierzam się przebierać. Zwłaszcza dla mężczyzny, który nie 
wyświadczył Newtowi nawet prostej uprzejmości przywitania 
się. - Chwyciła szal i skierowała się ku schodom. 

Darcy tłumiąc śmiech, dodała: 
- Winnie wciąż przeżywa, że sama jedziesz do 

rezydencji lorda. Oświadczyła, że to nie jest w porządku i 
zadręcza się, że lord jest strasznym rozpustnikiem. 

- Założę się, że ten rozpustnik jest brzydszy od ropuchy 
i ani w połowie tak niebezpieczny. 

Schodząc po schodach, obydwie chichotały. 
- Jeszcze jedno. - Darcy gładko zmieniła temat. - 

Postaraj się zobaczyć jak największą część posiadłości, żebyś 
mogła nam wszystko opowiedzieć po powrocie. 

- Naturalnie. Zrobię, co będę mogła. Choć spodziewam 
się, że posiadłość odzwierciedla charakter tego, kto w niej 
mieszka. Na pewno jest ciemna, posępna i nieciekawa. 

Na dziedzińcu stał już powóz gotowy do drogi. 
- Dzień dobry, dziecinko - powitał Bethany Newton. 
- Dzień dobry, Newt. - Przyjęła jego pomoc przy 

wsiadaniu do powozu i ulokowała się wygodnie na 
poduszkach. 

Zajął miejsce na koźle i ujął lejce. Gdy ruszyli z miejsca, 
zauważył: 

- Punktualna jesteś, malutka. Nie możesz się doczekać 
ujrzenia posiadłości lorda, prawda? 
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- Nie mogę się doczekać, by kupić jego drewno. 
- Cóż, kiedy się tam znajdziesz, powinnaś się dobrze 

rozejrzeć wokół, dziecinko. Opactwo Penhollow to jedna z, 
najpiękniejszych rezydencji w Kornwalii. Może już nigdy nie 
będziesz miała okazji ujrzeć jej ponownie. 

- To prawda. - Oparła się o zagłówek. - Zwłaszcza 
gdybym zapomniała o dobrych manierach i powiedziała 
lordowi, co o nim myślę. 

- Jesteś na tyle mądra, że będziesz trzymać język za 
zębami, malutka, dopóki nie usłyszysz, co on sam ma do 
powiedzenia. 

Przytaknęła i nawet zaczęła się uśmiechać. Stary Newt 
miał rację, naturalnie. Trafiła jej się rzadka okazja zobaczenia, 
jak żyją bogacze. Przez całe swoje młode życie wysłuchiwała 
opowieści o Opactwie Penhollow. Teraz wreszcie miała okazję 
sprawdzić, czy to wszystko, o czym słyszała, jest prawdą. 

Las wydawał się ciągnąć całe mile. Chłodny, mroczny i 
wilgotny. Było w nim niewyobrażalnie dużo drewna. Bethany 
westchnęła z nadzieją, że zdoła nakłonić tego odludka do 
zmiany zdania. Cóż w końcu znaczy kilka drzew dla kogoś, kto 
ma ich tak dużo? 

Wtem powóz skręcił i wjechał w długą, krętą aleję. 
Krajobraz zmienił się jak za dotknięciem różdżki. Bethany 
rozglądała się wokół ze zdumieniem. Zamiast poplątanych 
chaszczy i gęstej ściany drzew, jak okiem sięgnąć ciągnęły się 
zachwycające, starannie utrzymane ogrody i rozległe trawniki 
ozdobione dekoracyjnymi fontannami. Dojrzała nawet staw, na 
którym z iście królewskim dostojeństwem unosiła się para 
łabędzi. 

Gdzie spojrzała, widziała ludzi przystrzygających 
żywopłoty i polerujących kamienne fontanny. A kiedy zza 
kolejnego zakrętu wyłonił się dom, aż otwarła usta ze 
zdziwienia. 
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Nie był to właściwie dom, raczej pałac. Zbudowany z 
lekkiego, żółtawego kamienia, lśniącego w blasku porannego 
słońca, wznosił się na wysokość dwóch pięter. Z dachu 
sterczały stare, kamienne wieżyczki strzelnicze. Na 
najwyższym piętrze pomieściłaby się cała armia, a jeszcze i tak 
zostałoby trochę miejsca. 

Przed domem rozciągał się uroczy, kamienny dziedziniec, 
który prowadził do dwuskrzydłowych, dębowych drzwi. W 
chwili gdy powóz się zatrzymał, drzwi szeroko się otworzyły i 
na zewnątrz wyszła drobniutka, siwa kobieta. 

- Panna Lambert? 
- Tak. - Newton pomógł Bethany wysiąść z powozu. 
- Jego lordowska mość oczekuje pani. - Kobieta 

marszczyła brwi i wykręcała palce, najwyraźniej 
zdenerwowana. - Nazywam się Dove i jestem gospodynią w 
Opactwie Penhollow. - Zwróciła się do wysokiego, 
imponującego mężczyzny w nieskazitelnej, ciemnej liberii, 
który właśnie wyszedł z domu. -A to Huntley, lokaj jego 
lordowskiej mości. Zaprowadzi panią do środka. 

- Panno Lambert. - Mężczyzna powiódł po niej 
wyniosłym spojrzeniem, po czym odwrócił się, wyraźnie 
zdegustowany. - Proszę za mną. 

Bethany zwróciła się do gospodyni. 
- Nie wiem, ile czasu przyjdzie mi tu spędzić. Może 

mogłaby pani zatroszczyć się o mego przyjaciela i woźnicę, 
Newtona Findlaya. Za nami długa jazda, a jeszcze czeka nas 
droga powrotna. 

- Zatroszczyć się? - Na twarzy starszej kobiety 
odmalowało się zaskoczenie, ale po chwili opanowała się i 
skinęła głową, a jej rysy odrobinę złagodniały. - Oczywiście, 
panienko. - Odwróciła się do Newtona. - W takim razie proszę 
za mną. Naleję wam herbaty i dam coś do jedzenia, a służący 
zajmie się koniem i powozem. 

- Dziękuję pani. - Newton puścił oko do Bethany. 
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Zadowolona, odwróciła się i poszła za lokajem do środka. 
Choć udawało jej się nadążać za jego energicznymi 

krokami, wchodząc po schodach, nie potrafiła się powstrzymać 
od kręcenia głową na prawo i lewo. 

Ogród i fontanny robiły wrażenie, lecz wnętrze Opactwa 
Penhollow olśniewało przepychem. Rzeźbione drewniane 
schody wypolerowano na wysoki połysk. Z sufitu w holu 
zwisał żyrandol obwieszony setkami kryształów i przynajmniej 
tyloma płonącymi świecami. Ściany zdobiły wytworne 
gobeliny. Hol na piętrze był obwieszony portretami szlachetnie 
urodzonych mężczyzn i kobiet, którzy niegdyś zamieszkiwali 
to miejsce. Mijając ich wizerunki, łowiła wzrokiem pełne 
wyższości miny i zamyślone spojrzenia. Zapewne obecny 
mieszkaniec tego domu odziedziczył również wyniosłość 
swoich przodków. 

Lokaj zatrzymał się przed zamkniętymi drzwiami, 
zapukał, po czym ujął klamkę i otwierając drzwi, oznajmił: 

- Przyszła panna Lambert, milordzie. 
- Dziękuję ci, Huntley. Wprowadź ją. 
Starszy mężczyzna odsunął się na bok i Bethany weszła 

do środka. 
W komnacie rozległo się ostrzegawcze warczenie, które 

nieco ją spłoszyło, ale szybko ucichło. 
W pokoju było tak mroczno, że przez chwilę nic nie 

widziała. Okna zasłaniały ciężkie draperie, a płonący na 
kominku ogień i pojedyncza świeca na biurku stanowiły skąpe 
źródło światła. 

W końcu zdołała wyłowić z mroku psa przypominającego 
wilka, który jeżył sierść i wlepiał w nią żółte ślepia. 

Kane Preston siedział za biurkiem. Na pierwszy rzut oka 
sprawiał wrażenie zasmuconego. A może głęboko 
zaniepokojonego. Ale odruch współczucia prysnął jak mydlana 
bańka, gdy Bethany poczuła na sobie zimne spojrzenie lorda. 
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- Witam w Opactwie Penhollow, panno Lambert. - W 
jego głosie dawało się wyczuć pewność siebie i lekkie 
znudzenie. 

- Dziękuję, milordzie. 
Spojrzał na lokaja. 
- Powiedz pani Snów, żeby przysłała herbatę. 
- Słucham, milordzie. 
Kiedy drzwi się zamknęły, wskazał na krzesło z wysokim 

oparciem stojące po drugiej stronie pokoju. 
- Proszę usiąść, panno Lambert. 
Zajęła wskazane miejsce, nieco zdumiona tym, że 

gospodarz nie podniósł się na jej powitanie. Edwina mówiła o 
nim jako o młodym lordzie. Skoro wiek nie stanowił 
przeszkody, to może dlatego, że jest inwalidą? 

- Zaskoczył mnie pański list, milordzie. 
- Dlaczego? 
- Bo z Newtem nie chciał się pan nawet spotkać. 
- Z Newtem? 
- Z Newtonem Findlayem. 
- Naturalnie. To ten marynarz. 
- Ten marynarz jest przyjacielem rodziny... póki rekin 

nie odgryzł mu nogi, pływał z moim ojcem i dziadkiem. Teraz 
pracuje dla nas w MaryCastle. 

- MaryCastle? 
- Ojciec nazwał tak dom, który wybudował dla mojej 

matki. Wczoraj wysłaliśmy Newta do Opactwa Penhollow z 
pytaniem, czy byłby pan skłonny sprzedać nam trochę drewna 
potrzebnego do naprawy naszego statku, „Nieustraszonego”. 
Pan nawet nie chciał się z nim spotkać. 

- To prawda, ale przecież nie wiedziałem, że ten 
marynarz pracuje dla waszej rodziny. 

- Dowiedziałby się pan, gdyby uczynił mu pan tę 
grzeczność i się z nim spotkał.  

Zmrużył oczy. 
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- Czy pani mnie łaje, panno Lambert? 
Przygryzła wargę, przypominając sobie radę Newta, żeby 

trzymała język za zębami. Za późno. Słowa już zostały 
wypowiedziane. Teraz nie pozostawało jej nic innego, jak 
brnąć dalej. 

- Ja... cóż, chyba tak. To, czy odwiedza pana ktoś 
ważny, czy najskromniejszy mieszkaniec Kornwalii, nie 
powinno mieć żadnego znaczenia. Każdy jest wart chwili 
pańskiej łaskawości, milordzie. 

Wpatrywał się w nią w całkowitym milczeniu przez całą 
minutę, po czym spuścił wzrok na leżącą przed nim otwartą 
księgę. Podczas gdy Bethany czekała z niepokojem na to, co 
usłyszy, zaczął robić notatki na marginesach. 

Przyglądała się twarzy Alsmeetha w migotliwym świetle 
świecy. Miał wyniosłą, arystokratyczną minę, regularne rysy i 
zmysłowe, pełne usta. Gęste ciemne włosy opadały na szerokie 
czoło. Można byłoby go uznać za przystojnego, gdyby nie 
gorzki grymas, który wykrzywiał kąciki ust. Ale to oczy lorda 
przykuły jej uwagę, kiedy tylko unosił głowę, sprawiały, że 
zastygała w bezruchu. Ich spojrzenie było zimne i 
nieustępliwe. 

Ciszę panującą w komnacie od czasu do czasu mąciło 
syczenie i strzelanie bierwion na kominku. I głośne dyszenie 
psa, który wciąż ją czujnie obserwował. 

Im dłużej lord pisał w milczeniu, tym bardziej nieswojo 
się czuła. Czyżby ją sprawdzał? Może chciał podrażnić jej 
nerwy do ostateczności, a potem rozpocząć przemowę? A 
może na tyle mało dlań znaczyła, że o niej zapomniał? 

Poczuła niejaką ulgę, gdy rozległo się pukanie do drzwi. 
Huntley wniósł do komnaty srebrną tacę z zastawą do herbaty i 
umieścił ją na stoliku przy biurku. 

- Mam nalać, milordzie? 
- Nie. Dziękuję, Huntley - odparł Kane, jakby 

poirytowany, że mu przerwano. - Zaraz się tym zajmiemy. 
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- Naturalnie, milordzie. - Służący wyszedł z komnaty, 
bezszelestnie zamykając za sobą drzwi. 

Kane powrócił do ksiąg. 
Po mniej więcej dziesięciu minutach uniósł głowę: 
- Napije się pani herbaty, panno Lambert? 
- Tak. Proszę.  
Wskazał tacę. 
- Mogłaby pani nalać? 
Skwapliwie skorzystała z tej sugestii. Wreszcie miała się 

czym zająć. Wszystko było lepsze od przymusowego siedzenia 
w zupełnej ciszy. Podeszła do stolika i napełniła dwie filiżanki. 
Jedną chciała podać lordowi, gdy wyciągnęła ku niemu dłoń z 
filiżanką, pies zawarczał ostrzegawczo. Bethany zastygła w 
bezruchu. 

- W porządku, Storm. 
Słysząc głos lorda, pies uspokoił się i położył na podłodze. 
- Czy Storm to wilk? 
- Jego pochodzenie jest nieznane. To kundel, ale 

sądząc po jego wyglądzie, ma sporo z wilka - przyznał 
Alsmeeth. 

Podała mu filiżanki. Kiedy ich palce się zetknęły, poczuła 
nieoczekiwany dreszcz i przestraszyła się, że rozleje herbatę. 

- Może... - Cofnęła się, czując instynktowną potrzebę 
stworzenia dystansu między nimi i usiadła na krześle 
naprzeciwko biurka. - Powinniśmy porozmawiać o sprawie, 
która mnie tu przywiodła. 

- Może. 
Uświadomiła sobie, że intryguje ją wyraz jego oczu. 

Pewnie tak patrzy kot igrający z myszą.  
Odstawił filiżankę i złożył ręce, ani na chwilę nie 

odrywając badawczego spojrzenia od twarzy Bethany. 
- Rozumiem, że przyszła tu pani w sprawie kupna 

drewna na budulec. Sporo o tym myślałem. Sądzę, że można to 
załatwić, ale ja ustalę cenę. 
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Serce zaczęło bić jej żywiej. Bez względu na to, ile zażąda 
lord, trzeba będzie znaleźć jakiś sposób, by zapłacić za drewno. 
Przez wzgląd na dobro rodziny. 

- Czego pan żąda, milordzie? 
- Oto moje warunki, panno Lambert. Po pierwsze, 

przez cały czas wyrębu będzie pani przyjeżdżać wraz z 
drwalami do mojej posiadłości. 

- Mam przebywać w lesie? 
- Nie. Tutaj, w Opactwie Penhollow, w moim domu.  
Zamrugała oczami. 
- Z jakiego powodu? 
Na jego twarzy nie drgnął ani jeden mięsień. 
- Nie muszę podawać powodu, panno Lambert. Jestem 

lordem. 
Ogarnął ją gniew. Co za arogancja. 
- Co będę robić w pańskiej rezydencji? 
- Będzie mi pani dotrzymywać towarzystwa tutaj, w 

bibliotece. Może też pani zwiedzać dom i ogrody. Po drugie, 
moim życzeniem jest wypłynąć w rejs na „Nieustraszonym”, 
gdy tylko zostanie naprawiony. Oczekuję, że będzie mi pani 
towarzyszyć podczas tej wyprawy. 

Jego żądania okazały się tak nieoczekiwane, że nie mogła 
zebrać myśli. 

- To... niemożliwe. 
- Dlaczego? Chce mi pani powiedzieć, że nie umie pani 

żeglować, panno Lambert? 
- Oczywiście, że umiem. Pochodzę z rodziny żeglarzy. 

-Wzięła głęboki oddech. - Czuję się zobowiązana przypomnieć 
panu, że „Nieustraszony” to statek handlowy, nie łódź 
spacerowa. 

- Gdybym chciał popłynąć na łodzi spacerowej, zrobił 
bym to. Chcę popłynąć na pokładzie waszego statku. 

Zmrużyła oczy. 
- Dlaczego? 
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- Ponownie przypominam, że nie muszę podawać 
żadnego innego powodu poza tym, że takie jest moje życzenie. 

Spuściła głowę i wpatrzyła się w swoją filiżankę. 
- Nie jestem na to przygotowana. Przyszłam tu, by 

kupić drewno. 
Jego głos, niski i głęboki, sprawił, że po jej kręgosłupie 

przebiegł dreszcz. 
- Jestem gotów sprzedać pani to drewno, panno 

Lambert. Jeśli uważa pani moją cenę za wygórowaną, proszę 
nie zapominać, że jestem jedyną osobą w całej Kornwalii, 
która może pani dostarczyć tego, czego pani potrzeba. 

Uniosła głowę i napotkała jego ciemne spojrzenie. 
- Pan żąda zbyt wiele. 
- Zbyt wiele? Sądziłem, że proszę o wyjątkowo mało. 

Drzewa, które chce pani wyciąć, rosły przez wiele lat. I wiele 
lat trzeba będzie czekać, by na ich miejscu wyrosły nowe. - 
Coś na kształt uśmiechu przemknęło przez jego usta. - 
Zawieramy umowę, panno Lambert? 

Wahała się przez czas krótszy niż uderzenie serca, 
próbując domyślić się motywów jego postępowania. Wreszcie 
z wahaniem skinęła głową. 

- Zgoda, milordzie. Doskonale pan wie, że muszę 
przyjąć pańskie warunki. Nie mam innego wyjścia. 

Ciemne spojrzenie przesunęło się po twarzy Bethany, a 
potem utkwiło na jej wargach. Chociaż lord się nie poruszył, 
niemal czuła nacisk jego ust na swoich. Przez całe jej ciało 
przeszła fala gorąca. 

Czas jakby się zatrzymał i Bethany poczuła, że zaschło jej 
w gardle. Serce przyspieszyło swój rytm. Ogarnęła ją dziwna 
tęsknota. Wreszcie zebrała się na odwagę i wstała. Nagle 
onieśmielona, odwróciła się i odstawiła pustą filiżankę na mały 
stolik. 

- Muszę już iść. Chciałabym się pożegnać, milordzie. 
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- Do jutra, panno Lambert. Oczekuję pani z samego 
rana. 

Szarpnęła za klamkę. W holu czekał lokaj, który 
towarzyszył jej podczas drogi do powozu. Stary Newton stał 
już na dziedzińcu. 

- Wszystko w porządku, dziecinko? - spytał, 
pomagając jej wsiąść. 

- Tak, Newt. 
Przyglądał się jej przez chwilę, zaintrygowany 

rumieńcami Bethany. Pomyślał, że prawdopodobnie 
zdenerwowała się i powiedziała rzeczy, których wkrótce będzie 
żałować. 

- Czyżby odmówił sprzedaży drewna? 
- Nie, Newt. Zgodził się. 
Stary mężczyzna rzucił jej badawcze spojrzenie, po czym 

wdrapał się na kozioł i pociągnął za lejce. 
Kiedy powóz potoczył się naprzód, Bethany uniosła głowę 

i spojrzała na balkon. Był pusty, ale odniosła wrażenie, że tuż 
za zasłonami dostrzega cień kogoś, kto obserwuje jej odjazd. 
Znowu poczuła mrowienie wzdłuż kręgosłupa i uświadomiła 
sobie, że właśnie została zmuszona do zawarcia wyjątkowo 
niezwykłej umowy. Umowy z mężczyzną, który mógł się 
okazać wcielonym diabłem. 

 
 
  

ROZDZIAŁ CZWARTY 
 

Z chwilą powrotu Bethany do MaryCastle cała rodzina 
zebrała się w salonie. 

- No i jak? - niecierpliwiła się Darcy. - Co powiedział? 
- Jest gotów sprzedać drewno, którego nam potrzeba. 
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- Cóż za wspaniała nowina! - Panna Mellon aż 
zaklaskała w dłonie z radości. 

- To prawda. - Geoffrey Lambert wziął dzbanek z 
piwem i zaczął napełniać kufle. - Trzeba to uczcić. 

- Poczekajcie. - Bethany westchnęła. - Nie wiecie 
jeszcze, na jakie warunki przystałam. 

- Warunki? - Darcy spojrzała na pozostałych, po czym 
przeniosła wzrok na Bethany. 

- Do końca wyrębu każdego dnia muszę towarzyszyć 
drwalom do posiadłości lorda. 

- I zostawać z nimi w lesie? - Darcy uniosła brwi. 
- Nie. Lord dał mi do zrozumienia, że mam przebywać 

w Opactwie Penhollow, dopóki mężczyźni nie skończą pracy. 
- Dziwne. - Geoffrey powiódł wzrokiem po 

zgromadzonych. Nie uszło jego uwagi, że Winnie zacisnęła 
usta. - Podał powód? 

- Nie. Jest jeszcze coś, dziadku. On chce wypłynąć na 
„Nieustraszonym” w morze, gdy tylko naprawa dobiegnie 
końca. 

- A to dlaczego? - spytał Geoffrey.  
Bethany wzruszyła ramionami. 
- Po prostu ma ochotę popływać. Zdaje się, że lubi 

żeglować i postanowił skorzystać z naszego statku. 
- Nie rozumiem. - Darcy przeniosła wzrok z siostry na 

dziadka. - Lord Alsmeeth jest właścicielem wielu 
najpiękniejszych majątków w całej Anglii. Mógłby sobie 
pozwolić na kupno całej floty, gdyby miał takie życzenie. Na 
co mu „Nieustraszony”? 

- Czy to ważne? - Geoffrey Lambert znowu popatrzył 
na zebranych. - Czy nie tego właśnie chcieliśmy? Lord daje 
nam swoje drewno. A jeśli nawet jest ekscentrykiem, który 
zapragnął popływać na pokładzie statku handlowego, co w tym 
złego? 
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- Nie rozumiesz? - Bethany zniżyła głos. - Co zrobimy, 
jeśli się zorientuje, że „Nieustraszony” to coś więcej niż 
zwykły statek handlowy? 

- W jaki sposób miałby się tego dowiedzieć? 
Bethany wzruszyła ramionami. 
- Nie wiem. Sądzisz, że mógłby okazać się dla nas 

niebezpieczny, dziadku? 
Starszy pan zastanawiał się przez dłuższą chwilę, zanim 

odparł: 
- Myślę, że jeśli zachowamy należytą ostrożność i 

ukryjemy broń, powinien uznać „Nieustraszonego” za statek 
handlowy. Moglibyśmy zabrać go na krótki rejs wzdłuż 
wybrzeża i wrócić przed zmrokiem. Dlaczego miałaby z tego 
wyniknąć jakaś szkoda? 

- On nie sprawia wrażenia naiwnego. Z drugiej 
strony... - Bethany wzruszyła ramionami - chyba nie mamy 
wyboru. 

- Pozostała jeszcze jedna kwestia do rozważenia. - 
Geoffrey na chwilę zawiesił głos. - Czy masz coś przeciwko 
przebywaniu w jego towarzystwie? Pamiętaj, dziecko, że 
wyrąb zajmie naszym ludziom kilka dni. 

Przyszły jej na myśl dziwne uczucia, które w niej 
wzbudził lord Alsmeeth. Uczucia, których nie zdołała jeszcze 
uporządkować i nazwać. Nie tyle strach co... fascynacja. Tak. 
Przerażająca fascynacja. Bez wątpienia spowodowana przez 
plotki Edwiny. A potem pomyślała o swojej rodzinie i o tym, 
że „Nieustraszony” jest dla nich wszystkich źródłem 
utrzymania. 

- Postaram się to jakoś znieść. 
- W takim razie od razu pojadę z Newtem do wioski i 

wynajmiemy drwali, którzy z samego rana przystąpią do 
wyrębu. - Dziadek poklepał ją po ramieniu. - Dobra robota, 
Bethany. Ani się obejrzymy, a „Nieustraszony” będzie gotów 
do rejsu, dzięki tobie. 
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Po wyjściu obydwu mężczyzn pospieszyła do swego 
pokoju, gdzie przebrała się w wygodniejszy strój. 
Wyczerpująca, szybka przejażdżka po plaży na Lacey, oto 
czego potrzebowała, by rozjaśnić umysł. I rozproszyć niepokój 
nurtujący ją na myśl o warunkach narzuconych jej przez 
pewnego aroganckiego arystokratę. 

 
Wydawało się, że świt nastał stanowczo za szybko. Kiedy 

zeszła na dół, wszyscy siedzieli już przy śniadaniu. Darcy 
obrzuciła siostrę krytycznym wzrokiem. 

- Kolejny zgrzebny strój? Co się stało z wszystkimi 
twoimi ładnymi sukienkami? 

- Nie wybieram się na jeden ze snobistycznych 
podwieczorków Edwiny. Po prostu towarzyszę wieśniakom 
pracującym przy wyrębie. 

- Powiedziałaś to tak, jakbyś zamierzała sama trzymać 
siekierę - zaśmiała się Darcy. 

- Może i nie. Zdaję sobie jednak sprawę z tego, że moja 
obecność w opactwie należy do umowy, którą zawarłam z 
lordem. Chcę wypełnić moją część kontraktu. Skoro nie mówił, 
jak powinnam się ubierać, będę się ubierać, jak mi się podoba. 

Darcy stłumiła śmiech. 
- Czy to ma być jego kara? 
- Jeśli chcesz tak to potraktować. 
- Powiedz mi - siostra spoważniała - czy lord Alsmeeth 

jest tak ekscentryczny, jak o nim mówią? 
Bethany skinęła głową. 
- Tak. Czasami sprawia wrażenie... niemal 

zasmuconego. Kiedy indziej rozgniewanego. I jest zbyt 
wyniosły jak na mój gust. Za to jego posiadłość jest jedną z 
najpiękniejszych, jakie widziałam. - Zwróciła się do 
pozostałych domowników. - Wszystko, co słyszeliśmy o jego 
rezydencji, to szczera prawda. Dom, a właściwie pałac otaczają 
cudowne ogrody z fontannami i wszędzie, gdziekolwiek by 
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spojrzeć, aż roi się od służby. Lord żyje w takim luksusie, że 
nawet nie potrafimy sobie tego wyobrazić. 

- A ty będziesz patrzeć na to wszystko własnymi 
oczami. - Darcy pochyliła się ku niej. - Opowiedz nam coś 
jeszcze, Bethany. Jak tam jest w środku? 

- Ładniej niż w pałacu królewskim w Hampton Court. 
Ściany są obwieszone bogato haftowanymi gobelinami, a z 
sufitów zwisają wspaniałe kryształowe żyrandole. Z tego 
wszystkiego korzysta wyłącznie on i jego służący. 

- A ci służący? Jacy są? 
- Jego lokaj, Huntley, przeraża mnie. Nigdy się nie 

uśmiecha. 
- A czy lord się uśmiecha? 
- Nie, a jego gospodyni robi takie wrażenie, jakby się 

go bała. 
- Cóż - pani Coffey prychnęła z pogardą - może ma 

powód, by się bać. Może boi się, że pan każe ją wychłostać, 
jeśli coś mu się nie spodoba. 

- Zaraz, zaraz, pani Coffey. - Geoffrey Lambert 
przykrył ręką dłoń wnuczki. - Nie przerażajmy naszej biednej 
Bethany jeszcze bardziej. 

- Nie boję się, dziadku. - Bethany uniosła głowę i 
nawet zdobyła się na uśmiech, choć jej serce trzepotało jak 
ptak na uwięzi. 

Newton pospiesznie dopił herbatę i wstał od stołu. 
- Czas w drogę. Słyszę turkot wozów na dziedzińcu. 
Bethany złożyła serwetkę i podążyła za nim. Na dworze 

świt zabarwiał niebo na różowo. Newton pomógł jej wspiąć się 
na twarde siedzenie ciężkiego wozu, jednego z tych, które 
miały posłużyć do holowania kłód. Potem usiadł obok niej i 
ujął lejce. Ruszyli, a za nimi potoczyły się furmanki 
wieśniaków wynajętych do pracy w lesie. 

W trakcie jazdy uświadomiła sobie, że jej myśli znów 
zaprząta sławny rozbójnik, który zaatakował ich właśnie w 
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tych lasach. Nie dość, że wciąż nie dawało jej spokoju 
wspomnienie jego śmiałego pocałunku, teraz dołączyły do 
niego równie niepokojące rozważania o lordzie Alsmeecie. 
Dlaczego ustalił te dziwne warunki? Czyżby uważał, że 
bogactwo i tytuł dają mu prawo do wykorzystywania jej jak 
dziewki z oberży? Chyba nie. Przypomniała sobie, że 
zachowywał się wobec niej zgodnie z nakazami grzeczności. 
Jeśli nawet zbywało mu na serdeczności, w każdym razie 
okazywał szacunek. Postanowiła postąpić tak samo. Dziś 
będzie chłodna, pełna rezerwy i postara się trzymać go na 
dystans. Zrobi wszystko, co będzie musiała, by jakoś wypełnić 
te parę godzin, aż nadejdzie pora powrotu do ukochanego 
domu rodzinnego. 

W lesie oczekiwał ich wyniosły Huntley, który wskazał 
Newtonowi grupę wysokich drzew, przeznaczonych do 
wycięcia. 

- Każde zostało osobiście obejrzane przez lorda – 
wyjaśnił - i zaznaczone na jego polecenie siekierą. Wyciąć i 
wywieźć z lasu można tylko drzewa oznaczone w ten sposób. 

Newton skinął głową, po czym przywołał wieśniaków, 
którzy zaczęli ściągać koszule, gotując się do pracy. 

Tymczasem lokaj zwrócił się do stojącej przy wozie 
Bethany. 

- Jego lordowska mość wysłał po panią powóz, panno 
Lambert. Sam czeka na panią w Opactwie Penhollow. 

Bez zwłoki poszedł przodem do powozu i Bethany, chcąc 
nie chcąc, podążyła za Huntleyem. Pomógł jej wsiąść i po 
chwili zapadła się w najbardziej miękkie poduszki, na jakich 
kiedykolwiek siedziała. Dwa starannie dobrane białe konie 
ruszyły żwawo przez las, a później krętą aleją prowadzącą do 
Opactwa Penhollow. Skoro było jej tak wygodnie, dlaczego 
czuła się jak owieczka prowadzona na rzeź? 

Pokonała strach, postanawiając przetrwać ten dzień tak 
gładko, jak to możliwe. 
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- Powiedz mi, Huntley, od jak dawna lord ma kłopoty 
ze zdrowiem? 

- Ze zdrowiem, panienko? 
- On nie jest... dotknięty niemocą? 
- Nie, panno Lambert. Lord cieszy się doskonałą 

kondycją. 
- Ale... spędza tyle czasu za biurkiem. 
- To prawda. Ma wiele posiadłości, którymi musi się 

zajmować. Bardzo skrupulatnie prowadzi księgi i rachunki. 
Kiedy wjechali na dziedziniec i lokaj pomógł jej przy 

wysiadaniu, posłała mu uśmiech.  
- Witam, panno Lambert. - Stojąca na progu gospodyni 

wyglądała na równie zdenerwowaną, jak wczoraj. – Lord 
Alsmeeth czeka na panienkę w bibliotece. 

Huntley poprzedzał Bethany na schodach i napuszonym 
tonem zaanonsował jej przybycie. 

- Dziękuję, Huntley. 
Tak jak poprzednio, pies warknął groźnie, ale na polecenie 

swego pana z miejsca się uspokoił. Kane siedział za biurkiem. 
Słońce wpadające do biblioteki przez szparę pomiędzy 
ciężkimi kotarami oświetlało połowę jego twarzy, drugą 
pozostawiając w cieniu, co nadawało lordowi cokolwiek 
sataniczny wygląd. W promieniach słońca czarne włosy 
nabrały niebieskawego odcienia, a wyniosłość oblicza stała się 
bardziej wyrazista. Choć żaden muskuł nie drgnął na jego 
twarzy, odniosła wrażenie, że za tym kamiennym spokojem 
ukrywa pełen zadowolenia z siebie, triumfalny uśmiech. 

- Dzień dobry, panno Lambert. 
- Dzień dobry, milordzie. 
- Zdążyła pani zjeść śniadanie? 
- Tak. 
Skinął głową. 
- To dobrze. Proszę się rozgościć, a ja zajmę się pracą. 
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Pochylił głowę nad księgami, dając Bethany do 
zrozumienia, że na razie rozmowa dobiegła końca. 

Przez moment stała bez ruchu. Potem, widząc, że została 
zostawiona sama sobie, zaczęła spacerować po pokoju. W 
pewnej chwili zatrzymała się i dotknęła antycznej, wysadzanej 
klejnotami rękojeści miecza wiszącego nad kominkiem. 

Uniósł głowę. 
- Sześć pokoleń używało tego miecza do walki. 
- A pan jest siódmym lordem Alsmeeth. - Teraz z kolei 

zatrzymała się przy rzędzie ksiąg stojących na półkach. -Czy 
wie pan, co jest w każdej z nich? 

- Tak. To część mego spadku. 
- Wiem coś o spadkach i dziedzictwie - zauważyła 

znacznie łagodniejszym tonem. 
- Żeglowanie? 
Skinęła głową i zwróciła się ku niemu. 
- Lambertowie od zawsze byli marynarzami, jak daleko 

możemy sięgnąć pamięcią. 
- Ale teraz rodzinne przedsięwzięcie prowadzi pani 

dziadek. 
Uniosła wyzywająco podbródek. 
- Dlaczego wszyscy zakładają, że tylko synowie mogą 

kontynuować tradycje? 
Wydało jej się, że na jego wargach zagościł cień 

uśmiechu. Znikł równie szybko, jak się pojawił, a lord odchylił 
się do tyłu w fotelu, nie spuszczając z Bethany wzroku. 

- Ponieważ tak jest od zawsze, panno Lambert. 
- Tak. Zawsze zajmują się tym mężczyźni, którzy 

ustalają reguły zabezpieczające ich interesy i władzę. Gdybym 
ja rządziła w Anglii... - Urwała, przerażona tym, co właśnie 
uczyniła. Pouczała lorda Alsmeetha! Odwróciła głowę, chcąc 
ukryć rumieniec dobitnie świadczący o jej konsternacji. -Czy 
miałby pan coś przeciwko temu, żebym wyszła na powietrze i 
trochę pospacerowała? 
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- Absolutnie nie, panno Lambert. 
Odprowadził Bethany wzrokiem do drzwi, a kiedy je za 

sobą zamknęła, wstał i podszedł do okna wychodzącego na 
ogród. 

Wkrótce ją dostrzegł. Szła porośniętą trawą ścieżką, 
przecinającą ogród różany, od czasu do czasu zatrzymywała 
się, dotykała jakiegoś kwiatka, po czym pochylała się i 
wdychała jego zapach. 

W pewnej chwili przystanęła obok jednego z ogrodników i 
wdała się z nim w rozmowę. Starszy mężczyzna poprowadził 
ją ku fontannie. 

Słysząc pukanie do drzwi, Kane zawołał: 
- Wejść! 
- Milordzie, pani Dove chciałaby wiedzieć, czy pana 

gość będzie na południowym posiłku? 
- Tak, Huntley. Panna Lambert zostanie z nami 

prawdopodobnie aż do zachodu słońca. 
- Rozumiem, milordzie. 
- Huntley? 
Lokaj zastygł w pełnej oczekiwania pozie. 
- Czy rozmawiała z tobą podczas drogi? 
- Nie, milordzie. Spytała tylko, czy ma pan kłopoty ze 

zdrowiem. 
- Ze zdrowiem? 
- Ta młoda dama zdaje się sądzić, że pan... jest słabego 

zdrowia, milordzie, ponieważ nie odchodzi pan od biurka. 
- Słabego zdrowia. - Odwrócił głowę i zamyślił się. 
- Jeszcze coś, milordzie? 
- Nie. Dziękuję. 
Kiedy za służącym zamknęły się drzwi, ponownie 

przeniósł uwagę na ogród rozciągający się w dole. Z początku 
nie widział nic prócz starannie przystrzyżonych żywopłotów i 
kamiennych ławeczek. Wreszcie ją wypatrzył. Spacerowała w 
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towarzystwie starego ogrodnika, z naręczem barwnych 
kwiatów w ramionach. 

Po paru minutach doszedł go odgłos kroków. Szybko 
zasiadł za biurkiem. Po chwili rozległo się pukanie do drzwi, 
do środka weszła podekscytowana Bethany.  

- Proszę zobaczyć, co dał mi Quinlan. - Przeszła przez 
pokój i złożyła naręcze róż na stoliku obok biurka. 

- Quinlan? 
- Pański ogrodnik. Cóż to za uroczy starszy człowiek. 

Jego ojciec był żeglarzem, który przybył tu z Irlandii. Poznał 
czarującą kornwalijską piękność i nigdy nie wrócił do 
ojczyzny. Quinlan jest najmłodszy z ich dwanaściorga dzieci. 
Gdy miał osiem lat, ojciec przyprowadził go do Opactwa 
Penhollow. Pracuje tu od tamtego czasu. Proszę tylko spojrzeć 
na róże, które udało mu się wyhodować w pańskich ogrodach. 
Powiedział mi, że to szczepki róż pańskiej matki, przywiezione 
przez nią z Londynu. Pański ojciec lubił się z nią 
przekomarzać, twierdząc, że nie przetrwają. Tymczasem proszę 
spojrzeć. Nie tylko przetrwały, ale wciąż kwitną... - Urwała, by 
zaczerpnąć tchu. 

W tym momencie do środka wpadła jedna ze służących z 
kilkoma srebrnymi wazonami w rękach. Młodziutka pokojowa 
zerknęła na zmarszczone brwi pana i wbiła wzrok w podłogę. 

- Och, dziękuję ci, Petulo. 
Gdy tylko Bethany wzięła wazony, służąca umknęła z 

pokoju. 
- Biedna Petula. Ma zaledwie jedenaście lat i jest 

wyjątkowo nieśmiała. Najbardziej boi się pana. Zdaje się, że 
pan ją przeraża, milordzie. - Nie przerywając mówienia, 
przystąpiła do układania róż w wazonach i co parę chwil 
przyglądała się krytycznie swemu dziełu, aż prezentowały się 
dokładnie tak, jak chciała. - Proszę spojrzeć. Czyż nie są 
cudowne? - Odwróciła się do Kane’a, który przez cały ten czas 
nie powiedział ani słowa, ale patrzył na nią z miną wyrażającą 
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ni to rozbawienie, ni to zdumienie. - Pani Dove powiedziała, że 
mogę wziąć kilka wazonów. Mam nadzieję, że nie ma pan nic 
przeciwko temu. 

  
  
Uświadomił sobie, że choć Bethany jest tu zaledwie od 

paru godzin, już zna imiona służącej i ogrodnika, a właściwie 
całe historie ich rodzin. 

- Gdzie pani zamierza je postawić, panno Lambert? 
- Te... - uniosła wysoki srebrny wazon wypełniony 

białymi różami - będą doskonale wyglądać na pańskim biurku. 
- Kiedy już je tam umieściła, z aprobatą skinęła głową. - Ich 
zapach sprawi, że pańska praca wyda się o wiele 
przyjemniejsza, nie sądzi pan? 

Odruchowo wciągnął w nozdrza słodki aromat. Omal się 
nie uśmiechnął, ale w porę się powstrzymał. 

- A reszta? 
- Pomyślałam, że różowe róże dam pani Dove, może na 

stół w salonie. A czerwone na stół w jadalni. Czy ma pan coś 
przeciwko temu? 

Pokręcił głową. 
- To będzie... bardzo mile widziane. 
- W takim razie dobrze. - Wzięła dwa pozostałe 

wazony i wybiegła z pokoju. Po paru chwilach usłyszał jej 
kroki na schodach i głos, miękki i zdyszany, którym wołała 
gospodynię. 

Zaczął pisać w księdze, ale po chwili przerwał, by 
powąchać kwiaty. Ich widok ożywił dawno pogrzebane 
wspomnienie klęczącej w ogrodzie matki, doglądającej swoich 
róż. Tak bardzo je kochała. A ojciec wciąż się z nią 
przekomarzał. Tymczasem róże, jak powiedziała Bethany, nie 
tylko przeżyły w tym surowym klimacie, ale rozkwitły. Może 
są symbolem, zadumał się. Z zamyślenia wyrwało go pukanie 
do drzwi. 



 67 

Do pokoju wszedł Huntley. 
- Pani Dove przygotowała już południowy posiłek, 

milordzie. 
- Dziękuję, Huntley. Znajdź pannę Lambert i sprowadź 

ją do sali paradnej. 
- Tak, milordzie. 
Po wyjściu lokaja wstał od biurka, wdzięczny, że mu 

przerwano rozmyślania. Takie bujanie w obłokach nie ma 
żadnego sensu. Jeszcze chwila, a uwierzyłby w wieczną miłość 
i szczęście po wsze czasy. Ze zmarszczonym czołem udał się 
do jadalni. Pies oczywiście towarzyszył swemu panu. 

- Proszę bardzo, panno Lambert. 
Huntley usunął się na bok i Bethany znalazła się w 

komnacie mogącej z łatwością pomieścić dwieście osób. Przy 
przeciwległych ścianach były kominki, w których płonął ogień. 
Pośrodku stał długi stół nakryty na dwie osoby. 

Kane siedział już u jego szczytu. Storm warował u stóp 
lorda. 

Lokaj odsunął krzesło obok pana domu. 
- Czy tylko my dwoje będziemy tu jedli? - Bethany 

rozejrzała się po sali. 
- Tak. 
Widząc wyraz jej twarzy, uświadomił sobie, jak dziwnie 

musi to wyglądać w oczach kogoś nieprzyzwyczajonego do 
takiej ceremonialności. 

Na znak dany przez Huntleya do sali wkroczyli szeregiem 
służący, każdy z półmiskiem pełnym smakołyków, które 
przedstawiano panu do aprobaty. Gospodyni drżącym głosem 
anonsowała kolejne potrawy i czekała na gest Kane’a. 

- Pieczona gęś, milordzie. 
Na skinięcie Kane’a lokaj nałożył niewielki płat drobiu na 

jego talerz, po czym postąpił tak samo wobec jego gościa. 
- Łosoś, milordzie. A oto baranina. Sezonowe 

warzywa, milordzie, z tutejszych ogrodów, z Opactwa 
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Penhollow. Konfitury owocowe do biszkoptów, milordzie. 
Piwo, milordzie. Herbata dla pani? 

Bethany wpatrywała się w milczeniu w rosnący stos 
jedzenia na talerzach. 

Wreszcie gospodyni spytała: 
- Życzy pan sobie czegoś jeszcze, milordzie? 
- Życzy pani sobie czegoś jeszcze? - Kane spojrzał na 

gościa. 
Bethany komicznie wykrzywiła usta. 
- Może kogoś, kto pomógłby mi to wszystko zjeść. 
Słysząc jej słowa, służący zachichotali, po czym 

zakaszleli, by to ukryć. 
Kane zwrócił się do ponurej gospodyni. 
- Na razie dziękujemy, pani Dove. 
- Naturalnie, milordzie. - Starsza kobieta dała znak 

służącym, którzy pospiesznie wyszli z komnaty, zostawiając 
ich samych, nie licząc lokaja, który stał w sporej odległości od 
stołu. 

- Proszę mi powiedzieć - Bethany spojrzała na pana 
domu - czy każdego dnia pan tak jada? 

- A czy inni jadają inaczej? 
Czyżby z niej żartował? Nie była tego pewna. 
- Dlaczego mówi pani szeptem, panno Lambert? 
- Ponieważ... - zerknęła w kierunku Huntleya stojącego 

z rękami założonymi za plecami i wzrokiem utkwionym w 
przeciwległą ścianę- ta sala jest tak duża. Przysięgłabym, że 
jestem w katedrze. Czuję się dziwnie, mówiąc głośno. 

- Proszę mi zaufać, panno Lambert. Może pani tu 
mówić wszystko, co się pani podoba. - Pociągnął łyk piwa. - 
Co pani je w MaryCastle, panno Lambert? 

- Głównie ryby. Przecież jesteśmy żeglarzami. Mój 
ojciec aż do śmierci był kapitanem „Nieustraszonego”. Zginął 
wraz z moim bratem, Jamesem, przed dwoma miesiącami.  
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- Tak niedawno? Przykro mi. - W jej oczach dostrzegł 
ból. Ból, który rozumiał aż nadto dobrze. - To musiał być 
straszny cios. 

- Tak. - Rozprostowała dłoń, którą przed chwilą 
zwinęła w pięść, i zmusiła się do skupienia uwagi na pięknych 
różach dekorujących stół. - Ale w związku z tą straszną 
tragedią wydarzyło się coś dobrego. Chodzi o kapitana 
Riordana Spencera, który przywiózł nam tę smutną nowinę. 
Otóż został z nami i zdobył serce mojej siostry Ambrozji. 
Zaledwie dwa tygodnie temu tutaj, w Lands End, odbyły się 
ich zaślubiny. 

- Riordan Spencer jest mężem pani siostry? 
- Tak. Zna go pan? 
- Znam. 
- Bardzo go polubiliśmy. - Jej twarz promieniała i miał 

okazję dostrzec światło, które pojawiało się w oczach, kiedy 
była szczęśliwa. - Teraz, skoro należy do rodziny, będzie 
pływał na „Nieustraszonym” jako kapitan. Ma także własny 
statek. Nazwał go „Wojownikiem”, chcąc w ten sposób 
upamiętnić swój pierwszy statek o tej nazwie, zniszczony przez 
piratów. Właśnie teraz Riordan i Ambrozja są w podróże 
poślubnej. Płyną „Wojownikiem”. Mąż mojej siostry obiecał 
pokazać jej wszystkie egzotyczne lądy. 

Kane słuchał w milczeniu. W pewnym momencie 
przerwała, by nabrać tchu. Za każdym razem, gdy się 
odzywała, odnosił wrażenie, że pęka kolejna tama i Bethany 
coraz bardziej się odsłania. 

Lubił słuchać tego lekko zdyszanego głosu. Głosu, który 
działał na jego zmysły jak chłodny, poranny wietrzyk. 

- Żegluje pani, panno Lambert? 
- Och, tak. To znaczy... od czasu do czasu. - Poczuła, 

jak na jej twarz wypływa rumieniec i zbeształa się w duchu. 
Oszukiwanie nigdy nie szło jej dobrze. - A pan, milordzie? 
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- Tak. Często myślę sobie, że gdybym nie czuł się 
zobowiązany do kontynuowania rodzinnej tradycji, 
wyruszyłbym na morze. 

- Naprawdę? - Rozpromieniła się. Oto temat, na który 
mogła mówić bez przerwy i nigdy jej nie nużył. - A więc 
zdarzało się panu wypływać w morze? 

- Wiele razy. Za każdym razem stwierdzałem, że coraz 
trudniej mi powracać na ląd. 

Przytaknęła. 
- Newt nazywa to syrenią pieśnią morza. Mówi, że 

kiedy kogoś zauroczy morze, nigdy nie będzie naprawdę 
szczęśliwy, jeśli nie postawi stopy na pokładzie okrętu, nie 
poczuje smaku soli na wargach i morskiego powietrza w 
płucach. 

Kane pociągnął łyk piwa. 
- Choć nie jest pani mężczyzną, panno Lambert, 

odnoszę wrażenie, że doskonale pani wie, co on ma na myśli. 
- Ja... w istocie. 
Widząc, że oblała się rumieńcem, zmienił temat. 
- Nic pani nie je. Chyba nie chce pani zranić uczuć 

pani Dove, prawda? 
- N... nie. - Mimo ekscytacji wywołanej rozmową, 

zdołała przełknąć parę kęsów. Po chwili uniosła głowę, 
najwyraźniej zaskoczona. - Wyborne. 

- Przekażę pani komplementy gospodyni. - Skosztował 
jedzenia i patrzył z aprobatą na pałaszującą Bethany. Nawet 
sporo zjadła, zanim odłożyła sztućce. 

Gdy tylko skończyli, lokaj podszedł do drzwi i wezwał 
gospodynię, która przybyła w asyście kilku służących. 

- Życzy pan sobie jeszcze czegoś, milordzie? 
Pan domu spojrzał na Bethany, po czym pokręcił głową. 
- Myślę, że mieliśmy dość, pani Dove. Nasz gość 

chciał by przekazać pani wyrazy uznania.  



 71 

Starsza kobieta rozpromieniła się na tak nieoczekiwaną 
pochwałę. 

- Dziękuję. 
Kane zwrócił się z kolei do Bethany. 
- Wzywają mnie obowiązki, panno Lambert. 
- Tak szybko? 
Na jej twarzy dostrzegł konsternację. 
- Jeśli pani sobie życzy, może pani rozejrzeć się po 

domu. Tutaj, w Opactwie Penhollow, jest wiele do zobaczenia. 
- Dziękuję, milordzie. - Ponownie się uśmiechnęła. 
Popatrzył w ślad za odchodzącą Bethany. Dziwne, ale od 

tego niezwykłego uśmiechu zrobiło mu się znacznie lżej na 
sercu. 

Późnym popołudniem wezwał lokaja do biblioteki. 
- Huntley, gdzie jest teraz panna Lambert? - spytał. 
- Z tego, co wiem, ostatnio była w stajniach, milordzie. 
- Co robiła? 
- Gawędziła ze stajennym i oglądała konie. 
Kane odwrócił się od okna. 
- Sprowadź ją. Widzę, że wozy wyjeżdżają już z lasu. 

Jeden z nich wkrótce powinien tu podjechać, by zabrać ją do 
domu. 

- Tak, milordzie. - Lokaj pospiesznie odszedł. 
Kiedy Bethany powróciła do biblioteki, Kane siedział przy 

biurku, przed nim leżała otwarta księga, a u nóg, jak zwykle, 
spoczywał pies. 

- Huntley wspomniał, że była pani w stajniach - 
powiedział, unosząc głowę. 

- Tak. Pana stajenny, Richmond, był dla mnie bardzo 
miły. 

- Richmond? - Zastanawiał się, czy poznała również 
historię jego rodziny. 
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- Powiedział mi, że jego córki, wszystkie cztery, mają 
rude włosy, choć nie tak rude jak moje. 

Właściwie nie powinno go to dziwić. Ta młoda kobieta 
miała w sobie coś takiego, że ludzie od pierwszej chwili 
darzyli ją zaufaniem. 

- A jego żona, Cara, oczekuje kolejnego maleństwa. 
Większość tutejszych służących jest przekonana, że on liczy 
tym razem na syna. A tymczasem nie miałby nic przeciwko 
kolejnej córce. Powiedział, że jego zdaniem dom wypełniony 
kobietami ma mnóstwo uroku. Właśnie tak zwykł mawiać mój 
ojciec. Czyż to nie miłe? 

- Tak. Miłe. - Ciekawe, dlaczego sam dźwięk jej głosu 
sprawia, że człowiek chce się uśmiechać? - Co sądzi pani o 
moich koniach? 

- Są wspaniałe, milordzie. 
- Lubi pani jeździć konno? 
- Tak. Na lądzie to jedna z moich największych 

przyjemności. 
Uśmiechnął się. 
- Tak myślałem. Wygląda pani na kobietę, która potrafi 

robić dobrze wiele rzeczy. Jeździć konno. Żeglować. 
- Uwielbiam jeździć konno po plaży, tuż za 

MaryCastle, kiedy reszta rodziny już smacznie śpi. - 
Marzycielsko zniżyła głos. - Wówczas udaję, że jestem na 
świecie sama jedna. To uczucie, którego nie da się z niczym 
porównać. 

- Nie boi się pani, że ktoś na panią napadnie? 
- Nasz dom stoi w sporej odległości od wioski, toteż w 

jego okolicy nigdy nie spotykam jeźdźców późnym wieczorem. 
- A co z tym rozbójnikiem, Władcą Nocy? 
Pokręciła głową. 
- Nie mam nic, czego mógłby chcieć. Słyszałam, że 

okrada tylko bogaczy.  
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- Są rzeczy cenniejsze od złota i klejnotów, panno 
Lambert. - Zauważył, jak się zarumieniła, po czym szybko 
spuściła głowę. - Podobno skradł pani pocałunek? 

Czyżby cały świat wiedział o tym upokorzeniu? 
Przemogła się i spojrzała prosto w oczy lorda. 

- Nie znaczył więcej dla niego niż dla mnie. Nie więcej 
niż szelest wiatru w gałęziach drzew. 

- Jest pani tego pewna, panno Lambert?  
Jej oczy rzucały iskry. 
- Tak. 
Przez chwilę patrzył na nią w taki sposób, że jej serce 

zaczęło bić szybciej. Wtem z dziedzińca dobiegł odgłos 
końskich kopyt i skrzypienie wozu. 

Odetchnęła z niewypowiedzianą ulgą. 
- Zdaje się, że Newt po mnie przyjechał. 
- Tak, panno Lambert. Oczekuję pani jutro. 
- Do widzenia, milordzie. - Wybiegła tanecznym 

krokiem z biblioteki i zbiegła po schodach do czekającego na 
nią Newtona. 

Gdy wdrapała się na siedzenie wozu, uniosła głowę. Za 
wybrzuszonymi kotarami zobaczyła czyjś cień. Znów miała 
uczucie, że lord Alsmeeth obserwuje jej odjazd. 

Wyprostowała się i patrzyła przed siebie, dopóki nie 
zostawili posiadłości daleko w tyle. 

 
 
  

ROZDZIAŁ PIĄTY 
 

- Opowiedz nam o wszystkim - nalegała Darcy, kiedy 
całą rodziną zasiedli do wieczornego posiłku. - Co robiłaś? 

- Zwiedziłam ogrody lorda w towarzystwie jego 
ogrodnika Quinlana i zajrzałam do stajni wraz ze stajennym 
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Richmondem. Posiadłość jest tak rozległa, że obejrzenie 
wszystkiego pewnie zajęłoby całe lato. 

- Żartujesz - obruszyła się panna Mellon. 
- Nie, Winnie. Widziałam te ziemie tylko przelotnie, 

tyle co podczas jazdy. Wydają się ciągnąć bez końca. 
- Chciałabym dowiedzieć się czegoś więcej o lordzie. -

Darcy podniosła filiżankę do ust i przyglądała się siostrze znad 
jej krawędzi. 

Bethany zmarszczyła czoło. 
- Zdaje się, że zajmuje się wyłącznie dokonywaniem 

obliczeń w swoich księgach i rejestrach. Cały dzień spędził w 
bibliotece. 

- Nie obchodzi mnie, jak spędza czas. Chcę wiedzieć 
coś o nim samym. - Darcy spojrzała na pozostałych. - Czy jest 
wysoki, czy niski? Gruby czy szczupły? Stary czy młody? 

- Trudno powiedzieć. Nigdy nie wstaje w mojej 
obecności. Zawsze tkwi za biurkiem. Nosi ciemny kaftan. Ma 
ciemne włosy. Jego oczy wydają się ciemne. I, jak sądzę, 
preferuje ciemność. W bibliotece, w której przesiaduje, są 
ciężkie kotary, zawsze zasłonięte, by nie dopuszczać do 
wnętrza światła słonecznego.  

- Może jest kaleką - zauważyła łagodnie panna Mellon. 
- Albo ma jakieś blizny. 

- Nie pomyślałam o tym. - Bethany z namysłem skinęła 
głową. - Może masz rację, Winnie. Spytałam lokaja, czy jego 
pan jest chory, a on powiedział mi na to, że przeciwnie, jest 
okazem zdrowia. Jeśli jednak ma jakieś blizny czy inne 
okaleczenia, to by tłumaczyło, dlaczego zachowuje się, jakby 
się z czymś krył. 

Gospodyni, która do tej pory zachowywała milczenie, 
stwierdziła: 

- To by także tłumaczyło, dlaczego jego żona popełniła 
samobójstwo w noc poślubną. 
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- Ależ pani Coffey! - Bethany uniosła głowę, wyraźnie 
zgorszona. - Umówiliśmy się, że nie będziemy powtarzać 
obrzydliwych plotek Edwiny. 

- Tak. To prawda, ale trudno mi zapomnieć o tym, co 
powiedziała. Zwłaszcza teraz, kiedy jesteś zmuszona 
przebywać sam na sam z mężczyzną, który z tego, co o nim 
wiemy, może być... potworem. 

Bethany pochyliła głowę i powoli popijała herbatę. 
Prawdę mówiąc, ona również nie mogła o tym zapomnieć. 
Podczas obydwu wizyt w bibliotece zastanawiała się, czy lord 
się przed czymś skrył? A może po prostu został zraniony, nie 
tylko na ciele, ale również na duszy? Wyjaśniałoby to, 
dlaczego żaden z jego służących nie chciał o nim rozmawiać. 
Jak też i to, dlaczego jego gospodyni była tak zdenerwowana w 
jego obecności. Mimo wszystko, lord Alsmeeth nie robił na 
Bethany wrażenia okrutnika. Wydawał się raczej... 
zdezorientowany. A może skrzywdzony? 

- W każdym razie za jedno możesz podziękować 
lordowi Alsmeethowi. - Głos Darcy przerwał jej zamyślenie. 

- Za co? 
- Ponieważ jedziesz tam jutro wczesnym rankiem, pani 

Coffey postanowiła nie zmuszać cię do uczestnictwa w 
dzisiejszym głośnym czytaniu psalmów. Zamiast ciebie na 
plebanię pojadę ja. 

Na widok zmarszczonego czoła siostry Bethany 
uśmiechnęła się szeroko. 

- Muszę pamiętać, żeby podziękować lordowi już od 
samego progu. 

 
Gdy zajechali do lasu, Huntley już na nich czekał, tak jak 

poprzedniego ranka. Chwilę później zaoferował Bethany swą 
pomoc przy wsiadaniu do wspaniałego powozu, ale odmówiła. 

- Czy miałbyś coś przeciwko temu, gdybym zajęła się 
powożeniem, Huntley? 
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Biedak był tak zaskoczony, że patrzył na nią szeroko 
otwartymi oczami, nie wiedząc, co począć. Wreszcie zdołał 
wykrztusić: 

- Powożeniem, panienko? 
- Tak. - Wspięła się na siedzenie woźnicy i ujęła lejce. 

- Nigdy nie powoziłam tak pięknym zaprzęgiem. Wiesz, że one 
nawet kopyta stawiają jednocześnie? 

- To prawda, panno Lambert. 
Gdy tylko usiadł obok niej na koźle, szarpnęła za lejce i 

konie ruszyły z gracją. 
- Wspaniale. Dokładnie tak, jak się spodziewałam. 

Poruszają się jak jeden. Czyż nie są wspaniałe? 
- Tak, panienko. Rzeczywiście są wspaniałe - mruknął, 

porażony myślą o oczekującej go karze. Chyba że Bóg da, iż 
lord będzie zbyt zajęty, by zauważyć moment ich przybycia. 

Gdy wjechali na szeroki podjazd prowadzący do 
rezydencji, Bethany odwróciła się do lokaja. 

- Jak się jego lordowska mość dziś czuje? 
- Dobrze, panienko. Dlaczego pani pyta? 
- Miałam nadzieję, że może zechce sprawić sobie dziś 

jakąś przyjemność. Pojeździ konno, pospaceruje, a może 
wybierze się na przejażdżkę po okolicy. 

- Śmiem wątpić, czy kiedykolwiek coś takiego 
przyszło mu do głowy, panienko. Opuszcza bibliotekę prawie 
wyłącznie na posiłki. 

- To straszne - westchnęła Bethany. 
Gospodyni oczekiwała na nich na dziedzińcu, widać 

należało to do zwyczaju. Była do tego stopnia zdenerwowana, 
że trzęsła się jak osika. 

- Przykro mi, ale nie będzie panienka mogła od razu 
zobaczyć się z jego wielmożnością, panno Lambert. Jest teraz 
u niego kuzyn, Oswald Preston. 

Bethany zauważyła, że gospodyni i lokaj wymienili 
znaczące spojrzenia. I choć nie padło ani jedno słowo, 
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zmiarkowała, że żadne z nich nie jest zadowolone z tej 
porannej wizyty. 

- Może napije się panienka herbaty, żeby oczekiwanie 
się nie dłużyło? 

Skinęła głową. 
- Dziękuję, pani Dove. Z przyjemnością. 
 
- Jak to, potrzebujesz pieniędzy? - Kane obserwował 

kuzyna, który ulokował się na krześle naprzeciwko biurka i 
wyciągnął nogi w nonszalanckiej pozie. - Co się stało z 
pieniędzmi, które dałem ci przed wyjazdem z Londynu? 

- Teraz jestem daleko od Londynu i pilnie potrzebuję 
gotówki. 

- Skoro wiedziałeś, że się tu wybierasz, dlaczego nie 
przywiozłeś ze sobą na tyle dużo, by starczyło ci na pobyt? 

- Zakładałem krótki pobyt. - Oswald uśmiechnął się 
znacząco. - Nie mogłem przewidzieć, że Lands End wyda mi 
się tak... atrakcyjne. Te wiejskie dziewki są wyjątkowo... 
usłużne. Po prostu nie potrafię się od nich oderwać. 

Kane zmrużył oczy. 
- Nie powinienem ci przypominać, że jako dżentelmen 

masz obowiązek zachowywać się tak, aby nie przynieść ujmy 
ani sobie, ani tym pannom. 

Kuzyn nie przestał się uśmiechać, ale jego oczy rzucały 
ognie. 

- Jak powiedziałeś, nie do ciebie należy udzielanie rad. 
A co do tych dziewuch... - Wzruszył ramionami. - Nic na to nie 
poradzę, że same mi się narzucają. W tej zapadłej dziurze nie 
mają zbyt wielu okazji do spotykania bogatych i dobrze 
wychowanych mężczyzn. 

- To prości ludzie. O prostych gustach. - Kane nie raz i 
nie dwa miał sposobność zaobserwować, jak kuzyn uwodzi 
kobiety. Zawsze zdumiewało go, że tak wiele z nich szło na lep 
czarującego uśmiechu i nienagannej prezencji, zgodnej z 



 78 

najświeższą modą. Zaślepione, nie dostrzegały płytkiego 
umysłu i miałkiej osobowości Oswalda. 

- Nie interesują mnie twoje wykłady. - Preston 
wyprostował się na krześle. - Postaw się w moim położeniu. 
Gdyby mój ojciec przyszedł na świat przed twoim, to ja 
siedziałbym za tym biurkiem i gromadził złoto, a ty tkwiłbyś 
tutaj, żebrząc o parę szylingów. 

Kane posiał mu zimne spojrzenie. 
- Twój ojciec miał kilka wspaniałych rezydencji w 

Anglii i środki na ich utrzymanie. Od jego śmierci udało ci się 
roztrwonić fortunę na wszelkie możliwe występki i jeszcze 
śmiesz sugerować, że powinieneś dostać więcej? 

- W takim razie potraktuj to jako pożyczkę. Pod zastaw 
mojej rezydencji w Londynie. Po powrocie odwiedzę twego 
prawnika i zwrócę dług. 

- Jeszcze nie zwróciłeś poprzedniego. Przedostatniego 
również nie. 

- Co mam robić? Żebrać? Czy wówczas uznasz, że 
wystarczająco mnie poniżyłeś? 

- Nie pragnę przyczyniać ci bólu, Oswaldzie. 
Chciałbym tylko, byś wziął odpowiedzialność za swoje życie. - 
Sztywno wyprostowany, przyglądał się bacznie ponuremu 
młodemu mężczyźnie. - Twoim problemem jest brak 
charakteru, nie pieniędzy. 

- Widzisz? Kolejny wykład. Przyszedłem tu po złoto, a 
dostaję puste słowa. 

- Puste jedynie dla tych, którzy nie chcą wziąć ich 
sobie do serca. - Kane otworzył księgę i zaczął coś pisać na 
arkuszu pergaminu, popędzany pełnym nieukrywanej 
chciwości wzrokiem kuzyna. Osuszywszy dokument, 
powiedział: - Zanieś to do bankiera w Lands End. On 
dopilnuje, żeby wypłacono ci tysiąc funtów. 

Zanim Oswald wyrwał mu pergamin z ręki. Kane dodał 
jeszcze: 
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- Gdybyś był lordem Alsmeethem, Oswaldzie, mógłbyś 
być pewny jednego. Ja nie przyjąłbym od ciebie czegoś 
takiego. Nie potrzebowałbym też twojej pomocy, by utrzymać 
się przy życiu. Byłbym teraz w Londynie i robiłbym wszystko, 
by moje posiadłości przynosiły jak największe zyski. 

- I tak byłbyś najbardziej nieszczęśliwym człowiekiem 
w Anglii. I najbardziej samotnym. - Zadawszy ten ostateczny 
cios, kuzyn ruszył ku drzwiom. Na progu zatrzymał się i 
odwrócił. - Założę się, że całe twoje złoto nie ogrzeje cię tak, 
jak mnie ogrzewają gorące dziewki w Lands End. 

 
Pani Dove wpadła biegiem do salonu, mnąc w palcach 

fałdy fartucha. 
- Jego lordowska mość prosi panienkę, panno Lambert. 
- Tak, pani Dove. - Bethany westchnęła, podnosząc się 

z miejsca. 
W sieni już czekał Huntley, który wprowadził ją na 

schody i przestrzegł, by zaczekała, aż ją zaanonsuje. 
- Panna Lambert jest tutaj, milordzie. 
Kane jak zwykle siedział za biurkiem, a że wciąż jeszcze 

kipiał gniewem po wizycie kuzyna, popatrzył groźnie na 
lokaja. 

- Czy dobrze widziałem, że powoziła zaprzęgiem? 
- Dobrze, milordzie. - Starszy mężczyzna poczuł, jak 

na jego zazwyczaj blade policzki występuje rumieniec. - Nie 
mogłem temu zapobiec, milordzie. Po prostu... wzięła lejce i 
byłem zmuszony ustąpić. 

Kane trochę się rozchmurzył. 
- Powinienem się domyślić, że stało się to bez twojej 

aprobaty. Ona jest dość uparta. Wprowadź ją, Huntley. 
- Tak, milordzie. - Lokaj z westchnieniem ulgi odszedł 

na bok i do środka wpadła Bethany. 
Pies obserwował ją bacznie, ale nawet nie warknął. 
- Witam, panno Lambert. Ma pani ochotę na herbatę? 
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- Dzień dobry, milordzie. Piłam herbatę w salonie. 
Może za jakiś czas. Wyglądał pan dziś przez okno? 

- Dlaczego miałbym to robić? 
- Po prostu po to, by podziwiać, jaki piękny mamy 

dzień. Słońce świeci. Jest piękna pogoda. Wprost wymarzona 
na żagle, jak powiedziałby Newt. 

- Naprawdę? - Odłożył gęsie pióro, które do tej pory 
trzymał w ręku i przyglądał się jej uważnie. Przez całą noc 
myślał tylko o niej. Prześladował go obraz Bethany wpadającej 
do jego pokoju, jej zaróżowionych policzków, ramion 
wypełnionych naręczem róż. A teraz jest tutaj, we własnej 
osobie, uroczo zarumieniona, z włosami wzburzonymi 
wiatrem. Wyglądała tak świeżo i czysto. I słodko. 

Przyszło mu do głowy, że jest pierwszą znaną mu kobietą, 
która ubierała się nie po to, by robić na nim wrażenie. A z tej 
racji wywoływała jeszcze większe. Gęstwina rudych włosów 
starannie zwinięta w ciasny kok i skromna suknia zapięta pod 
samą szyję tylko pobudzały do wyobraźni. Bowiem nawet ten 
niemal spartański strój nie zdołał zamaskować powabów ciała 
Bethany. 

Mógłby spędzić cały dzień, przyglądając się jej i słuchając 
tego cichego, miękkiego głosu, który koił mu nerwy. Ale 
czekały na niego księgi i liczby. Rachunki dzierżawców. 
Raporty z odległych posiadłości. Z drugiej strony, nic się nie 
stanie, jeśli zrobi sobie krótką przerwę. 

- W takim razie muszę zobaczyć dzień, który sprawił 
pani tyle radości. Chodźmy, panno Lambert. Możemy 
podziwiać go razem z balkonu. 

Odsunąwszy na bok ciężkie kotary, wyszła na balkon i 
rozejrzała się wokół, zachwycona. 

- Och, to wprost oszałamiające. - Pobiegła wzrokiem w 
dal, ku zielonym, falującym wzgórzom i lasom, które okalały 
posiadłość, po czym spojrzała w dół, na urocze ogrody 
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rozciągające się przed rezydencją. - Nigdy nie widziałam 
czegoś tak pięknego. 

- Zgadzam się z panią. 
Ton jego głosu skłonił ją do odwrócenia głowy. Kane 

wyszedł za nią na balkon. Nie ulegało wątpliwości, że nie 
patrzy na krajobraz. Patrzył na nią i to w taki sposób, że 
poczuła się zażenowana. 

Po raz pierwszy nie ukrył się za biurkiem ani za stołem. 
W blasku słońca wyglądał zupełnie inaczej, niż to sobie 

wyobrażała. Był wysoki i szczupły. I, jak powiedział Huntley, 
silny. Nic nie wskazywało na to, by niedomagał na zdrowiu. 
Miał na sobie dopasowane czarne spodnie, wsunięte w drogie 
buty z koźlęcej skóry. Rękawy nieco zmiętej białej koszuli z 
cieniutkiego płótna były zawinięte do łokci. Kruczoczarne 
włosy wichrzyły mu się nad czołem, zupełnie jakby niedawno 
przejechał przez nie dłonią. Jego oczy nie były brązowe, tylko 
zielone. W słońcu lśniły jak srebro. Nie brakowało mu nic, 
wprost przeciwnie, wydał się Bethany wręcz porażająco 
przystojny. 

Uświadomiła sobie, że się w niego wpatruje. Natychmiast 
odwróciła się plecami, udając, że podziwia widoki. 

- Jakie to uczucie wiedzieć, że wszystko, jak okiem 
sięgnąć, jest pańskie? 

Podszedł bliżej i ściszył głos. 
- Nie wszystko, co widzę, należy do mnie. W każdym 

razie jeszcze nie. Ale może, jeśli dopisze mi szczęście... 
Na chwilę zabrakło jej tchu. Te śmiałe słowa 

przypomniały jej obawy panny Mellon. 
- Ja... myślę, że teraz napiłabym się herbaty. 
Uśmiechnął się lekko na widok jej wzburzenia. Uznał je 

za wyjątkowo urocze. 
- Naturalnie. 
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Wrócili do biblioteki, Kane nalał herbatę, po czym 
wyciągnął do Bethany dłoń z filiżanką. Kiedy ich palce się 
zetknęły, poczuła falę gorąca, ale zrzuciła to na karb pogody. 

- Trudno byłoby mi wytrzymać w domu ze 
świadomością tak pięknych widoków jak ten, milordzie. Jak 
pan może siedzieć za biurkiem i zajmować się papierami, skoro 
tuż za drzwiami czeka taka pokusa? 

- Nie doświadczałem pokus, które mogłyby sprawić, 
bym zapomniał o moich obowiązkach, panno Lambert. Aż do 
teraz. 

Znów to uniesienie brwi. Tym razem towarzyszył mu cień 
uśmiechu. Pochyliła głowę i popijała herbatę, usiłując 
ignorować dziwne trzepotanie serca. Bezwiednie wyciągnęła 
rękę, by pogładzić psa po łbie. Warknął ostrzegawczo, więc 
spłoszona cofnęła dłoń. 

- Storm nie pozwala się dotknąć nikomu z wyjątkiem 
mnie, panno Lambert. 

- Dlaczego? 
- Zdaje się, że mnie jednemu ufa. Podejrzewam, iż jako 

szczeniak musiał wiele wycierpieć. Nie przepada za ludźmi. 
- W takim razie dlaczego ufa panu? 
- Może to nie tyle zaufanie, co potrzeba. Potrzebuje 

mnie. 
- Skąd się wziął u pana? 
- Znalazłem go podczas burzy. Usłyszałem cichy 

skowyt, a kiedy dotarłem do miejsca, z którego dochodził, 
zobaczyłem psa. Biedak leżał przywalony ciężkim konarem. 
Usunąłem więc konar i go uwolniłem. 

- I podziękował panu, zostając z panem? 
- Podziękował mi, gryząc mnie w rękę. 
- Ugryzł pana? 
- Tak reagują zwierzęta, kiedy się czegoś boją, panno 

Lambert. Gryzą. Zabrałem go do domu i opatrzyłem jego rany. 
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Później mógł odejść, gdzie go łapy poniosą, ale on postanowił 
zostać ze mną. 

- I stał się zwierzęciem domowym. 
Kane pokręcił głową. 
- Storm to nie zwierzę domowe, panno Lambert. Jest 

moim towarzyszem i moim nieustraszonym obrońcą. Ale nie 
zwierzęciem domowym.  

- Rozumiem. - Odstawiła herbatę. - Pomyślałam sobie, 
że skoro pan jest zajęty, mogłabym zwiedzić ruiny, które 
zauważyłam w oddali. Oczywiście, jeśli nie ma pan nic 
przeciwko temu. 

- Nie. Nie mam nic przeciwko temu, panno Lambert. -
Jego spojrzenie powędrowało ku rachunkom. Podszedł do 
biurka. - Jeśli będzie pani czegoś potrzebowała, proszę 
powiedzieć o tym Huntleyowi albo pani Dove. 

Uświadomiła sobie, że właśnie została odprawiona. Z 
westchnieniem podeszła do drzwi. Na progu przystanęła i 
zerknęła przez ramię - lord już pogrążył się w pracy, a Storm 
ulokował się u jego nóg. 

Kane uniósł głowę, słysząc pukanie. Do środka wszedł 
lokaj z miną wyrażającą przerażenie. 

- Zdaje się, że pani Dove straciła głowę. Powiadomiła 
mnie, że panna Lambert życzy sobie zjeść południowy posiłek 
w ogrodzie, milordzie. Naturalnie powiedziałem jej, że to się 
panu nie spodoba. 

- Posiłek w ogrodzie? - Zastanawiał się przez całą 
minutę, marszcząc brwi, co nadało jego twarzy ponury wyraz. 
Potem nagle skinął głową. - Myślę, że jakoś to zniosę. - 
Niewątpliwie zauważył wyraz zdziwienia na twarzy lokaja, ale 
było mu to całkowicie obojętne. 

- Naturalnie, milordzie. Zaraz przekażę pańską decyzję 
pani Dove. 
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Po wyjściu Huntleya odchylił się w fotelu, głęboko 
zamyślony. A potem wstał od biurka i zszedł po schodach. 
Storm podążał za nim jak cień. 

Bethany czekała przy drzwiach. 
 - Tak się cieszę, że zgodził się pan na obiad w 

ogrodzie. Nie mogłam znieść myśli o tym długim stole w 
ponurej, przepastnej sali. Zwłaszcza w taki dzień jak 
dzisiejszy.  

- Rozumiem. Prosiłem panią Dove, żeby przygotowała 
dziś dla pani coś szczególnego. 

Była zaskoczona i uradowana. 
- Zapewne pani Dove stanie na wysokości zadania. 
- I ja tak myślę. Od mojego przyjazdu nie mieliśmy tu 

żadnych gości. Pani jest pierwsza. Obawiam się więc, że nasza 
droga gospodyni zamierza panią przytłoczyć obfitością 
spiżarni. 

Bethany pokręciła głową, przypominając sobie wczorajszą 
ucztę. 

- W takim razie jedyna moja nadzieja w tym, że zaprosi 
pan wieśniaków, którzy pracują w pańskim lesie, żeby pomogli 
mi to zjeść. 

Zaśmiał się cicho. Ta reakcja była tak nieoczekiwana, że 
Bethany odwróciła się i spojrzała pytająco na lorda. 

- Zdaje się, panno Lambert, że jest pani dokładnie taką 
osobą, jakiej tak długo brakowało w tym miejscu. 

- Czy to dlatego tu jestem?  
Uśmiech znikł. 
- Jest tu pani, ponieważ sobie tego życzę. 
- A pan dostaje wszystko, czego pan sobie życzy, 

milordzie? 
- Nie słyszała pani? - Jego głos ociekał sarkazmem. -

Jestem rozpuszczonym bogaczem. Wystarczy, że powiem 
słowo i wszystko jest moje. 
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- Dlaczego nie bywają tu goście? - Podążała za nim 
porośniętą trawą dróżką, uważając, by trzymać się z dala od 
psa. 

Tylko się uśmiechnął. 
- Ponieważ pan Opactwa Penhollow nie znał nikogo, 

kogo chciałby przyjmować. Aż do teraz. 
- Ale nas łączą tylko interesy, prawda? 
Jego twarz zastygła w maskę obojętności. 
- Tak. Naturalnie. 
Gdy zbliżali się do ogrodu różanego, zdjęła szal i 

przerzuciła go przez ramię. W głosie Bethany dawało się 
wyczuć nutę zadumy. 

- Niewiele mamy dni tak pięknych jak ten. Może 
dlatego każdy wydaje się szczególny, bo zdarzają się tak 
rzadko. 

Lord Alsmeeth odwrócił się ku niej, z oczami 
błyszczącymi podnieceniem. 

- Właśnie. Myślała pani kiedyś o ludziach żyjących 
tam, gdzie zawsze świeci słońce? Ciekawe, czy zdają sobie 
sprawę z tego, że żyją w raju? A może przyjmują to po prostu 
jako coś oczywistego, przekonani, że każdy żyje jak oni? 

Wzruszyła ramionami, zaskoczona pytaniem. 
- Skoro nigdy nie mieli okazji zobaczenia innych 

lądów i przyjrzenia się życiu innych, czemu mieliby się nad 
tym zastanawiać? 

- Tak. Ma pani rację, naturalnie. - Zniżył głos, zupełnie 
jakby głośno myślał. - Przede wszystkim muszą zobaczyć, jak 
żyją inni. Wtedy i tylko wtedy będą w stanie ocenić, czy ich 
własne życie jest błogosławione, czy przeklęte... 

Bethany zostawiła lorda własnym myślom, ale kiedy 
trawiasta dróżka się skończyła, przed jej oczami odsłonił się 
tak piękny widok, że nie potrafiła powstrzymać okrzyku. 

- Och! Jak tu cudownie! 
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W cieniu sękatego drzewa, przy kamiennej ławeczce stał 
stół nakryty cieniutkim obrusem. Promienie słońca przesączały 
się przez listowie, rzucając złote refleksy na porcelanę, 
kryształy i srebro. 

Gdy już zasiedli obok siebie, podeszła do nich pokojówka 
ze srebrną zastawą do herbaty. Za nią nadeszli inni służący, 
każdy niósł półmisek z jakąś potrawą. Tak jak poprzednio, 
wszystkie dania były anonsowane, a potem, za aprobatą lorda, 
Huntley napełniał talerze państwa. 

Po skosztowaniu pierwszego kęsa Bethany uniosła głowę. 
- Och, pani Dove, to jest wspaniałe. 
- Dziękuję, panno Lambert. - Gospodyni się 

rozpromieniła. - Ma panienka ochotę na herbatę? 
- Tak. Proszę. 
Huntley wziął srebrny dzbanek, napełnił filiżankę, po 

czym oddał dzbanek służącemu. Wreszcie cała służba odeszła, 
pozostawiając ich w ogrodzie samych, nie licząc lokaja 
stojącego w dyskretnej odległości. 

Bethany zniżyła głos. 
- Nie męczy pana ciągła obecność tylu ludzi? 
- Męczy. - Kane pochylił się ku niej. - Całe życie 

jestem otoczony przez ludzi. Niańki, kiedy byłem mały. 
Nauczycieli, służących. No i, oczywiście, Huntley. Zjawił się 
w opactwie jeszcze w czasie mojego dzieciństwa. I wszyscy 
tytułują mnie milordem. 

- Jest pan nim. 
- Nie. To mój ojciec był lordem. Ja jestem Kane 

Preston. 
W jego głosie wyczuła gniew. Odwróciła głowę i kątem 

oka zerknęła na Huntleya - siedział w pełnym słońcu, 
nieruchomy jak posąg. 

- Marzy pan czasem o tym, by być sam? Całkiem sam? 
Kane przytaknął. 
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- Owszem. Są na to sposoby, jeśli jest się 
wystarczająco sprytnym. 

- Sposoby? 
Na jego wargach dostrzegła cień uśmiechu. Przykrył 

dłonią jej rękę. Natychmiast poczuła ekscytujący dreszczyk i 
przyspieszone bicie serca. Uniosła głowę, ciekawa jego reakcji, 
ale w tych dziwnych, srebrzystych oczach Kane’a Prestona 
spostrzegła wyłącznie przebłysk humoru.  

Skinął w kierunku jej talerza. 
- Jeśli wkrótce nie zje pani trochę, biedna pani Dove 

pomyśli, że nie doceniamy jej ciężkiej pracy. 
Bethany skwapliwie skorzystała z zachęty. Teraz, kiedy 

chwila minęła, jej serce stopniowo powróciło do normalnego 
rytmu. 

Jedzenie rozpływało się w ustach. Cieniutkie plasterki 
pieczeni wołowej. Świeżutki łosoś. Jeszcze ciepłe biszkopty, 
prosto z piekarnika. Poranny spacer wśród ruin zaostrzył apetyt 
Bethany, toteż w duchu uznała ten posiłek za bardzo wskazany, 
jak i, oczywiście, wyśmienity. 

Powoli popijała herbatę. 
- Czy pańskie życie w Londynie bardzo się różniło od 

tego tutaj, w Kornwalii? 
- Jak dzień od nocy. W Londynie należy spełniać 

pewne... oczekiwania. Przestrzegać zasad etykiety. Prowadzić 
interesy. Udzielać się towarzysko. 

- Brakuje panu tego? 
- Ani trochę. 
- Ale pewnie pan tam wróci? 
Nagle oczy Kane’a posmutniały i Bethany uświadomiła 

sobie, że znowu zawędrował gdzieś myślami. Dokąd? Jaki 
ciężar dźwigał? Czy wspominał czas spędzony w więzieniu? 
Opłakiwał utratę ojca i żony? Przyszły jej na myśl te wszystkie 
straszne rzeczy, o których mówiła Edwina Cannon. Mimo woli 
Bethany, ziarno wątpliwości zostało zasiane. Ziarno, które nie 
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dawało się wyplenić. A jednak, chociaż okazywał arogancję, 
upór i porywczy temperament, nie była w stanie uwierzyć, że 
mógł zachować się jak brutal czy okrutnik wobec żony. Za 
tym, co się stało, musiało się kryć coś innego. Jeśli to się 
naprawdę stało. Znając zamiłowanie Edwiny do plotek, można 
przypuścić, że cała opowieść została wymyślona, od początku 
do końca. Właśnie! Postanowiła o niej zapomnieć. Wkrótce 
praca przy wyrębie dobiegnie końca i nie będzie już okazji do 
widywania lorda Alsmeetha. Zignorowała lekkie ukłucie w 
sercu. Rozczarowanie? Mało prawdopodobne. Zwłaszcza że 
pochodzili z dwóch bardzo różnych światów. Jej obecność w 
opactwie to tylko chwilowy kaprys arystokraty. 

Wciągnęła w nozdrza zapach róż. 
- Kiedy Quinlan opowiedział mi o różach pańskiej 

matki, przypomniała mi się moja matka. Kochała róże, ale 
straciła nadzieję, że wyhoduje je w MaryCastle. Porywiste 
wiatry i słone powietrze zmówiły się, by zniszczyć nawet 
najbardziej odporne z jej kwiatów. Często mawiała, że skaliste 
wybrzeże i przejmujące zimno napływające znad Atlantyku nie 
sprzyjają przetrwaniu. 

Z koka Bethany wymknęło się pasmo włosów. Musnął je 
dłonią, rozkoszując się jego miękkością. 

- Pani matka nie potrzebowała róż, panno Lambert. Po 
zostawiła po sobie coś o wiele cenniejszego. 

Ciekawe, czy zdawał sobie sprawę, jak na nią działa jego 
dotyk? Czemu najlżejsze muśnięcie jego ręki sprawiało, że 
drżała jak osika? 

- Nie próbowała pani słodyczy. - Położył małe 
ciasteczko na jej talerzu. - Proszę zjeść przynajmniej jedno, 
inaczej pani Dove będzie nieszczęśliwa. 

- Nie możemy do tego dopuścić. - Po skosztowaniu 
westchnęła z lubością. Kiedy sięgała po następne, dostrzegła 
jego minę. - Muszę się poświęcić dla dobra pańskiej biednej 
gospodyni. 
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- Podziwiam kobiety o szlachetnym sercu. 
Wymienili uśmiechy. 
Dopijając herbatę, skinęła w stronę widniejących w oddali 

ruin.  
- Są fascynujące. Opowie mi pan o nich? 
Jego uśmiech przygasł, a głos nagle stał się ochrypły. 
- Może innym razem. Obawiam się, że muszę już 

wracać do pracy. 
 
- Jego lordowska mość prosi panią, panno Lambert. 
Bethany zeszła z najwyższego piętra, gdzie podziwiała 

widoki z okien i pospieszyła do biblioteki. 
Stojący na balkonie Kane zwrócił się do niej twarzą. 
- Pani wóz i woźnica nadjeżdżają, panno Lambert. 
- W takim razie już pana pożegnam, milordzie. - 

Ruszyła ku drzwiom. 
- Do widzenia, panno Lambert. Będzie pani jeździć 

konno dziś wieczorem? - zapytał jeszcze. 
Zatrzymała się. 
- Myślę, że tak. 
- Po plaży w pobliżu MaryCastle? 
Skinęła głową, zaintrygowana napięciem w jego głosie. 
- Tak. Po plaży. 
Nie powiedział nic więcej, więc odwróciła się do drzwi. 
- Do widzenia, milordzie. 
Pospiesznie wyszła z pokoju i zbiegła po schodach. Na 

dziedzińcu wdrapała się na wóz i usiadła, patrząc prosto przed 
siebie. Newton zaciął konia i ruszyli kłusem. A choć ani razu 
nie odwróciła głowy, miała dziwne uczucie, że lord wciąż stoi 
na balkonie. I ją obserwuje. Jak zawsze. 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY 
 

Wieczorem się ochłodziło. Morze było spokojne. Po 
niebie płynęły chmury, od czasu do czasu przysłaniając tarczę 
księżyca. Bethany zdjęła strój wyjściowy i przebrała się w 
starą, wysłużoną suknię. Góra była wprawdzie przyciasna, a 
rękawy trochę postrzępione, ale to jej nie przeszkadzało. 
Wprost przeciwnie. Zamierzała wybrać się nad morze i 
pojeździć konno na oklep. Jeśli nawet Lacey zostanie 
ochlapana przez przybrzeżne fale albo wzbije chmurę piachu, 
staremu ubraniu już nic nie zaszkodzi. Wyśliznęła się z domu 
tylnymi drzwiami i pobiegła do stajni. 

- Witaj, staruszko - szepnęła, podsuwając klaczy 
marchewkę, po czym wyprowadziła ją z boksu. – Pojeździmy 
sobie trochę. Tylko we dwie. 

Klacz zastrzygła uszami, gotowa do biegu. Nabrały tego 
zwyczaju przed laty, kiedy ojciec podarował konia swojej 
średniej córce na dziesiąte urodziny. Bethany doskonale 
pamięta i ten dzień, i tę rozmowę. 

- Dlaczego nie mogę żeglować jak James? - pytała w 
dniu urodzin, połykając łzy. 

- Bo to zbyt niebezpieczne dla mojej córeczki. 
- A dla twego syna nie? 
- To nie tak. To niebezpieczne dla każdego, kto 

wybiera morze. Ale James to... James. Uznał, że jego 
obowiązkiem jest pójść za moim przykładem.  

- A ty jesteś dumny z jego decyzji. 
- Tak. 
- To dlaczego ja nie mogę zrobić tak samo? 
- Wiem, że o tym marzysz, Bethany, aleja nie chcę, 

żeby moja córka żyła i pracowała wśród marynarzy. Żeby ci 
wynagrodzić to rozczarowanie, przyprowadziłem 
niespodziankę. Chodź ze mną. 
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Na dziedzińcu przed domem stał stary Newton, trzymając 
wodze pięknej, dereszowatej klaczki. 

- Nazywa się Lacey. Kupiłem ją od pewnego chłopa w 
Bretanii, ponieważ przypominała mi ciebie. Jest równie dumna 
i ma taką piękną, rudą grzywę - dodał z uśmiechem. - 
Przewiozłem ją przez morze na pokładzie „Nieustraszonego”. 
Miała okazję posmakować morskich podróży, za którymi tak 
bardzo tęsknisz. Kiedy będziesz chciała odpocząć od nas 
wszystkich, jedź na niej nad morze, Bethany, a za każdym 
razem, kiedy to zrobisz, pomyśl o mnie. 

Padła mu wtedy w ramiona i rozpłakała się z radości. 
Potem wsiadła na oklep na klaczkę i obie spędziły wspaniałe 
popołudnie, igrając z falami. 

Teraz, gdy już siedziała na grzbiecie Lacey, spojrzała w 
górę, na pociemniałe niebo i pomyślała o ojcu, który poniósł 
śmierć z rąk piratów. Ta tragedia na zawsze zmieniła życie jej i 
jej sióstr. Z błogosławieństwem Karola II dalej pływały na 
„Nieustraszonym”, który pełnił rolę zarówno statku 
handlowego, jak i korsarskiego w służbie królewskiej. Tak 
długo, jak długo „Nieustraszony” będzie nadawał się do 
rejsów, mogły nie martwić się o swój byt i pozwolić sobie na 
dość wygodne życie. Ich spiżarnia była pełna. Służący 
godziwie opłacani. A dziadek, Winnie i pani Coffey nie 
musieli lękać się starości.  

Wciąż się o nas troszczysz, prawda, ojcze? 
MaryCastle szybko zostało w tyle, kiedy Lacey puściła się 

galopem wzdłuż brzegu. Bethany zacisnęła dłonie na grzywie 
klaczy i śmiała się beztrosko, przepełniona radością. Kochała 
jazdę konną dla niej samej. Zawsze uważała, że to najlepszy 
sposób spędzania czasu prócz ślizgania się po falach Atlantyku 
na pokładzie statku. 

Pochyliła głowę i mruczała słowa zachęty do ucha klaczy. 
Po paru minutach wspięły się na wzgórze. Na szczycie 



 92 

przystanęły na chwilę, zbierając siły do dalszego, szaleńczego 
galopu. 

- Spójrz, Lacey. - Bethany wpatrzyła się w 
„Nieustraszonego” cumującego w przystani. - To statek ojca. 
Ten, na którym do mnie przypłynęłaś. 

Koń stał bez ruchu, jakby rozumiał każde słowo. 
- Ten sam statek zabierze mnie na obce wybrzeża i z 

powrotem do domu. - Nachyliła się i przejechała dłonią po 
karku zwierzęcia. - Tęsknisz za wielką wodą, prawda, 
staruszko? Ja też - ścisnęła boki Lacey. 

Klacz ruszyła galopem zboczem wzgórza, przecięła plażę i 
wpadła w fale. Mknęły przez płycizny, wzbijając fontanny 
wody. 

Bethany nie znała lepszego sposobu na to, by oczyścić 
umysł ze wszystkich problemów i uwolnić się od kłopotów. 
Mogła tak galopować godzinami. 

Mknęły po piaszczystej plaży, zostawiając za sobą 
głębokie ślady końskich kopyt, które natychmiast zmywały 
uderzające o brzeg fale. 

Nagle Lacey zaryła się w miejscu. Bethany tylko swoim 
jeździeckim umiejętnościom zawdzięczała, że nie wpadła 
głową w wodę. Zacisnęła mocno kolana i wczepiła dłonie w 
grzywę klaczy, dzięki czemu zdołała się utrzymać na jej 
grzbiecie. 

O parę kroków od niej stał jakiś jeździec, cały ubrany na 
czarno. Bethany zamarła. To był on. Władca Nocy. 

- Proszę o wybaczenie. - Mówił tym swoim 
przejmującym szeptem, od którego czuła mrowienie na karku. - 
Nie zdołałem cię uprzedzić o moim przybyciu. 

- Mogłeś krzyknąć. 
- Mogłem, ale i tak byś mnie nie usłyszała. 
Przyjrzała się uważnie zwierzęciu i jeźdźcowi. Ogier 

dyszał i parskał, zupełnie jak po szybkim, wyczerpującym 
biegu. Mimo kapelusza nasuniętego nisko na czoło i chusty, 
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skrywającej dolną część twarzy jeźdźca, nie sposób było nie 
zauważyć, że jemu również brakowało tchu. Jego tors wznosił 
się i opadał rytmicznie. Bez wątpienia przybyli z daleka. 

Teraz, kiedy minęło zaskoczenie, poczuła, że gniew bierze 
górę nad strachem. 

- Daleko stąd do bogatych i utytułowanych, których 
zwykle napadasz. 

- Dzisiejszej nocy nie ich szukałem. Przyjechałem 
zobaczyć się z tobą, Bethany. 

Te słowa wzbudziły w niej lęk. 
- Długo tu jesteś? 
- Na tyle długo, że widziałem twoją sylwetkę na 

wzgórzu, w świetle księżyca. - Wystarczająco długo, by 
podziwiać cię pędzącą przez przybrzeżne fale. Uśmiechnął się 
mimowolnie na samo wspomnienie tej sceny. Bethany wydała 
mu się najbardziej nieustraszoną, najwspanialszą istotą, jaką 
kiedykolwiek widział. - Zazdroszczę ci twojej wolności. 

Pod  wpływem  spojrzenia  Władcy  Nocy  zaschło jej w 
gardle. Wprost ją pożerał tymi ciemnymi, tajemniczymi 
oczami. Chcąc ukryć zdenerwowanie, spytała: 

- Czyżbyś ty nie był równie wolny? W końcu też tu 
jesteś. 

Pochylił głowę. 
- Jestem. - Gdyby wiedziała, przez co przeszedł, żeby 

się tu znaleźć. Tym większa była jego radość z osiągnięcia 
celu. Zawsze lubił wymykać się samotnie pod osłoną 
ciemności. 

- Skoro tu jesteś, to znaczy, że wybrałeś się na 
przejażdżkę, ponieważ ja nie mam nic, co mógłbyś skraść. - 
Leciutko trąciła kolanem bok Lacey i klacz natychmiast 
ruszyła z miejsca. - Jak się zapewne domyślasz, nie pozwolę 
się złapać. Ani tobie, ani nikomu innemu! - zawołała, nie dając 
mu czasu na ripostę. 



 94 

Jej koń zatańczył w wodzie i pomknął wzdłuż wybrzeża, 
stopniowo nabierając szybkości. Czarny jeździec powiódł za 
nimi wzrokiem, po czym, wyczuwając, że ogier chce podjąć 
wyzwanie, ściągnął wodze. Koń ruszył z kopyta. Mknęli po 
piachu, coraz szybciej i szybciej. Potężny wierzchowiec w 
okamgnieniu pokonał dzielący ich dystans. Kiedy się zrównali, 
rozbójnik odwrócił głowę, by spojrzeć na galopującą obok 
kobietę. Wilgotna suknia oblepiała ją jak druga skóra. 
Spódnica zadarła się aż do ud, odsłaniając ponętne ciało. 
Włosy unosiły się na wietrze na kształt płomiennej chmury. 
Oczy lśniły nieskrywaną radością. Jej śmiech rozbrzmiewał w 
nocnym powietrzu, czysty jak dzwoneczek. Nagle pochyliła się 
nisko nad końskim karkiem i wydała jakiś okrzyk. Klacz 
wysforowała się do przodu. Kiedy dotarł do przystani, 
amazonka śmiała się w głos. 

- Mówiłam ci, że nie dam się złapać.  
- Tak. Masz konia, który dorównuje ci 

temperamentem, Bethany. Jak ma na imię? 
- Lacey. Dostałam ją od ojca. 
- Pasuje do ciebie. Wydaje się równie nieokiełznana. 
- To prawda. - Bethany roześmiała się z zachwytem. -I, 

jak ja, nienawidzi przegrywać. 
- Nietrudno się tego domyślić. Jeszcze nigdy nie 

spotkałem kobiety tak lubiącej współzawodnictwo. - Podjechał 
bliżej. - Wiesz, że twój widok zapiera mi dech? 

- Nie... 
Zanim zdołała zaprotestować, w ułamku sekundy zsunął 

chustę, przyciągnął Bethany do siebie i dotknął jej ust swymi 
wargami. 

Ten pocałunek nie przypominał poprzednich. Wówczas 
trzymał emocje na wodzy. Ten pocałunek był brutalny, 
intensywny, niemal dziki. Czuło się w nim długo tłumione 
pragnienie. Ten pocałunek sprawił, że stała się bezwolna, a 
potem wróciły jej siły. 
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- Przestań. - Odsunęła się, z trudnością chwytając 
powietrze. 

Zsunął się z siodła, wyciągnął ręce i wziął ją w ramiona. 
Stali w wodzie, która sięgała im niemal do bioder. 

- Nie. Co ty...? 
Zdusił jej protest kolejnym pocałunkiem. 
Obydwa konie zatańczyły nerwowo wokół nich w 

przybrzeżnej fali. Przypływ omal jej nie zatopił. Duże męskie 
dłonie okazały się silniejsze od morskich fal. Następny 
pocałunek był tak namiętny, że w odpowiedzi przylgnęła do 
rozbójnika całym ciałem. 

- Jesteś najwspanialszą kobietą, jaką kiedykolwiek 
znałem - szepnął z ustami przy jej ustach. - Najwspanialszą - 
powtórzył i pocałował ją jeszcze raz i jeszcze. - Budzisz 
tęsknoty, o których sądziłem, że dawno zostały pogrzebane. 
Bóg mi świadkiem, że cię pragnę, Bethany. Tak jak nie 
pragnąłem nikogo ani niczego w całym swoim życiu. 

Mimo oszołomienia zdawała sobie sprawę, że powinna 
stawić opór, ale każdy pocałunek, każde dotknięcie jego dłoni 
wydobywały na jaw skryte namiętności. Uczucia, których 
istnienia nawet nie podejrzewała, opanowały jej zmysły i 
pozbawiały zdolności jasnego myślenia. 

Usłyszał ciche westchnienie. Potem, zanim zdołała 
zaczerpnąć powietrza, znów dotknął jej ust, a głód, który 
wyczuła w tym pocałunku, oszołomił ją i pozbawił tchu. 
Rozkoszował się jej ustami, karmił się nią, nasycał jej słodkim, 
czystym smakiem. Obsypał pocałunkami jej powieki, policzki, 
szyję. Obwiódł kontur ust językiem, sprawiając, że była bliska 
szaleństwa i myślała tylko o tym, by poczuć jego usta na 
swoich. Kiedy w końcu to zrobił, objęła go i z żarliwością, 
która dorównywała jego żarliwości, odwzajemniała każdy 
pocałunek. 

Nie potrafiła się powstrzymać. Musiała poznać ten jego 
mroczny, tajemniczy smak. Zapamiętać. Trzymała dłonie na 
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jego torsie, ale pragnęła dotykać go w taki sposób, w jaki on 
dotykał jej ciała. 

Przesunął dłonie po plecach Bethany. Kiedy kciuki 
napotkały jej pełne piersi, zamarła na moment. Jego dotyk 
natychmiast zelżał, ręce koiły, choć pocałunki wciąż ją 
pobudzały. 

Cudownie było na nią patrzeć. Na rzęsy, które 
zatrzepotały, a potem przysłoniły jej oczy, rzucając wydłużone 
cienie na policzki. Na rumieniec pożądania, który zaróżowił jej 
skórę. I na dreszcz, który wstrząsnął jej ciałem, kiedy kciukami 
potarł czubki piersi. 

Odepchnęła go, wiedząc, że powinna położyć temu kres. 
Jednak hipnotyczne przyciąganie tych warg, pragnienie 

jeszcze jednego oszałamiającego pocałunku, sprawiło, że 
westchnęła, jakby z żalu nad swoją słabością. A potem 
zarzuciła mu ramiona na szyję i przylgnęła do niego, podając 
mu usta i prosząc o więcej. 

Dotyk miękkiego ciała był mu najsłodszą torturą. Przez 
wilgotne ubranie czuł jej piersi tuż przy torsie. Twarde, 
sztywne sutki sterczące w zimnym, nocnym powietrzu. Uda 
przyciśnięte do swoich, gdy przesunął dłonie na jej biodra, by 
przyciągnąć ją do siebie jeszcze bliżej. 

Myśl o tym, że leży z nią na zimnym piasku i daje upust 
temu strasznemu napięciu, owładnęła nim bez reszty. Pragnął 
jej rozpaczliwie. To pragnienie było niczym demon, który 
wyrywał się na wolność. 

Wydawało się to takie proste. To, jak do niego przylgnęła 
i podała mu usta, oznaczało jedno. Przekroczyła granicę. 
Podobnie jak on, była głucha na głos rozsądku. Gdy tak się nią 
napawał, rozkoszował jej słodkim, czystym smakiem, usłyszał 
ciche westchnienie i nagle poczuł się winny. Była panną. 
Dziewicą. A on wykorzystał jej niewinność dla zaspokojenia 
własnej przyjemności. 
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- Bethany. - Z jej imieniem na ustach uniósł głowę i 
odsunął się od dziewczyny. 

- To nie w porządku. Ty znasz moje imię, a ja nie znam 
twego - zaprotestowała, między jednym a drugim 
westchnieniem rozkoszy. 

- Znasz moje imię. 
- Tak. Władca Nocy. - Nigdy w życiu nie czuła się tak 

jak teraz. Oszołomiona, z lekką głową i niemal szalona z 
pożądania. Cały świat wydawał się wirować. Woda, która ich 
otaczała, nie zdołała ostudzić żaru kipiącego w jej żyłach. - 
Chciałabym wiedzieć więcej. Chciałabym cię poznać. 
Dowiedzieć się o tobie wszystkiego. 

- Ja muszę... przeprosić, moja damo. - Zacisnął dłonie 
na jej ramionach, by fale nie zdołały jej przewrócić. Po czym, 
wziąwszy głęboki oddech, przycisnął czoło do jej czoła. - 
Obawiam się że... przekroczyłem granicę. 

Stała bez ruchu i oddychała głęboko, próbując uspokoić 
oddech. Serce waliło jej jak młotem. Obawiała się, że on 
usłyszy je przez szum fal. 

- Odprowadzę cię do domu. 
- Nie ma potrzeby. - Skoczyła na grzbiet klaczy, 

zakłopotana nagłą zmianą w jego zachowaniu. 
- Powiedziałem, że cię odprowadzę. 
Chwycił wodze swego wierzchowca, ale zanim wskoczył 

na siodło, już poderwała klacz do biegu i mknęła po plaży w 
stronę widocznego w oddali domu. 

Obserwował z uczuciem zawodu, jak ją i jej konia 
pochłonęła ciemność. Po paru minutach ujrzał ich sylwetki 
ponownie. Bethany odprowadziła konia do stajni, po czym 
odwróciła się i pobiegła w kierunku pogrążonego w 
ciemnościach domu. 

Stał bez ruchu, w drżących dłoniach trzymając uzdę i 
czekając, aż serce powróci do normalnego rytmu. 
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Po długim czasie ruszył kłusem w drogę. Kiedy gnał przez 
mrok, przeklinał i obrzucał się najgorszymi wyzwiskami, jakie 
tylko przyszły mu do głowy. 

Bethany Lambert jest zbyt delikatna, by wykorzystać ją w 
ten sposób. Zasługiwała na kogoś lepszego niż on i jemu 
podobni. To sprawa honoru okazać należny jej szacunek. Jest 
słodka, dobra i niewinna. Ma te wszystkie cechy, których jemu 
brakuje. 

A jednak, mając świadomość tego wszystkiego, pragnął 
jej, pragnął tak desperacko, że zakrawało to na szaleństwo. 

Sam nie wiedział, jak długo jeszcze będzie w stanie 
ciągnąć tę niebezpieczną grę, zanim szaleństwo przywiedzie go 
do ostateczności. 

  
 
 

ROZDZIAŁ SIÓDMY  
 

Bethany zbudziły odgłosy porannej krzątaniny w 
MaryCastle. Trzaśniecie drzwi do pokoju dziadka i jego 
tubalny głos w holu, gdy spytał Libby, ich młodziutką służącą, 
gdzie jest jego czysta koszula. Głos Libby, która odpowiedziała 
mu, jak każdego ranka, że koszula leży na komodzie. Wołanie 
pani Coffey, że śniadanie gotowe. Żeglarska melodyjka, którą 
gwizdał powracający ze stajni Newton. Skrzypienie schodów, 
po których Darcy wspinała się na wdowi ganek, by wyjrzeć, 
czy nie bieleją w oddali żagle statku, którym miał przybyć do 
domu jej ukochany od lat dziecięcych. 

Drżącymi palcami wkładała ubranie, gotując się do 
spędzenia kolejnego dnia w Opactwie Penhollow. Jak zniesie 
cały dzień w towarzystwie lorda, skoro sercem wciąż jest przy 
Władcy Nocy? 
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Znieruchomiała, gdy pomyślała o tym, co ich połączyło. 
To było coś więcej niż kilka skradzionych pocałunków. O 
wiele więcej - żar i namiętność, i tajemnicze, dzikie pragnienie, 
o którego istnieniu nie miała dotąd pojęcia. Gdyby nie siła woli 
Władcy Nocy, mogliby bardzo łatwo przekroczyć wszelkie 
granice. 

Szybko dokończyła ubierania. Włożyła prostą bluzkę i 
ciemną spódnicę, a włosy zwinęła w węzeł na karku. A potem 
stała przez długi czas przed lustrem, wpatrując się w swoje 
odbicie i zastanawiając się, czy po ostatniej nocy nie wygląda 
jakoś inaczej. Czy ktokolwiek domyśli się, patrząc na nią, że 
spotkała się z Władcą Nocy? Czy kilka śmiałych pocałunków i 
namiętny uścisk sprawiają, że kobieta wygląda poważniej? Na 
bardziej doświadczoną? Och, wiele by dała, by wyglądać 
wytwornie, pięknie i... uwodzicielsko. 

Poirytowana kierunkiem, w którym podążyły jej myśli, 
chwyciła szal i wypadła z pokoju, zatrzaskując za sobą drzwi. 
Kiedy ruszyła w dół po schodach, z salonu dobiegł ją obcy 
głos. Zdziwiła się, gdy po chwili rozpoznała piszczący 
dyszkant Edwiny. 

Zamierzała niepostrzeżenie wyśliznąć się na dwór, ale 
Edwina spostrzegła ją, pospieszyła do holu i uczepiła się jej jak 
rzep. 

- Nie uwierzysz, co się stało, Bethany. Właśnie 
opowiadałam twojej rodzinie... - Wciągnęła młodą kobietę do 
salonu, gdzie już czekali pozostali domownicy, którym 
koniecznie chciała przekazać najświeższe nowiny. - O świcie 
dostałyśmy wiadomość od niejakiej panny Jenny Pike z 
przytułku dla sierot w Mead. Słyszałaś o nim? 

Choć pytanie zostało skierowane do Bethany, wszyscy 
zebrani pokręcili głowami z wyjątkiem Geoffreya Lamberta. 
Starszy pan powiedział: 

- Mead to mała wioska rybacka, dość daleko stąd. 
Nigdy nie słyszałem o tamtejszym przytułku. 
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Edwina tajemniczo zniżyła głos. 
- Nikt o nim nie słyszał. Otóż ta panna Jenna Pike 

zaprosiła mnie i mamę, żebyśmy do niej przyjechały po odbiór 
naszych kosztowności. 

Zebrani wydali okrzyk zdziwienia. Edwina uśmiechnęła 
się, zadowolona, że jest w centrum uwagi. 

- Podobno ubiegłej nocy na progu przytułku ktoś 
zostawił paczkę. W środku było mnóstwo klejnotów i innych 
cennych przedmiotów oraz lista nazwisk tych, którym zostały 
skradzione. Z podpisem Władcy Nocy. 

- Czyżby to oznaczało, że nasz rozbójnik postanowił 
wieść uczciwe życie? - zadumał się głośno Geoffrey. 

- Nie sądzę. - Edwina już kierowała się do wyjścia. -
Oswald mówi, że to najpewniej oznacza, iż żołnierze króla są 
na jego tropie, a on chce pozbyć się dowodów przestępstw i 
uciec z Kornwalii. 

- Oswald? 
Po okolicy już od jakiegoś czasu krążyły pogłoski o 

Edwinie i kuzynie lorda. 
- Tak. Nie mówiłam? - Edwina ponownie zniżyła głos. 

- Oswald Preston spędza dużo czasu w moim towarzystwie. Co 
więcej, utrzymuje, że to z mego powodu jeszcze nie wyjechał 
do Londynu. Mama i ja przypuszczamy, że wkrótce poprosi o 
moją rękę. - Posłała zebranym spojrzenie pełne triumfu. 

- Cóż. - Bethany nie miała pojęcia, co właściwie 
powinna powiedzieć. Upodobanie kobiet do kogoś pokroju 
Oswalda Prestona stanowiło dla niej zagadkę. Po chwili 
powiedziała sobie w duchu, że nie powinno jej to dziwić. 
Edwina również nie porażała szerokimi horyzontami. 

- Wracając do tego niezwykłego wydarzenia - 
oznajmiła Edwina wyniośle - bez względu na to, co się za tym 
kryje, mama i ja odzyskamy naszą biżuterię. Oswald 
powiedział, że zaraz pojedziemy do Mead, do tamtejszego 
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przytułku. -Wyszła w chmurze francuskich perfum, szeleszcząc 
halkami. 

Domownicy, rozważając ostatni zwrot w tej tajemniczej 
sprawie, udali się za panią Coffey do jadalni, gdzie już czekało 
śniadanie. Bethany błądziła myślami wokół niezwykłego 
nocnego spotkania z Władcą Nocy. Zarówno on, jak i jego 
wierzchowiec  wyglądali  jak  po  długiej,   wyczerpującej 
jeździe. Logicznym wytłumaczeniem tego stanu rzeczy byłoby 
to, że właśnie wrócili z Mead. Ale rozbójnik nie sprawiał 
wrażenia człowieka, który ucieka przed niebezpieczeństwem. 
Przeciwnie, zachowywał się jak ktoś pogodzony ze sobą. Ktoś, 
kto ma aż nadto czasu. Słowa siostry wyrwały ją z zadumy. 

- Jak myślisz, czy Edwina ma rację? - Darcy skubnęła 
biszkopt. - Naprawdę wierzysz, że Władca Nocy wyjechał z 
Kornwalii, dziadku? 

- Mam nadzieję. Niektórzy ludzie w okolicy trochę by 
odetchnęli. 

- Czy ty kiedykolwiek się go obawiałeś, dziadku? - 
zainteresowała się Bethany. 

Pokręcił głową. 
- Tyko bogaci muszą się bać. To, co mam, nie 

przedstawia wielkiej wartości dla jakiegokolwiek rozbójnika. 
- Cóż. - Obeszła stół i pocałowała go w policzek. - Ty 

sam jesteś dla nas bardzo cenny. 
Zaskoczony i wzruszony, poklepał ją po ręku. 
- Co się stało, dziecko? 
- To dlatego, że cię kocham, dziadku. I właśnie 

doszłam do wniosku, że nie mówię ci tego dostatecznie często. 
- Nagle wpadła jej do głowy pewna myśl. Aż pojaśniała na 
twarzy. - Właściwie dlaczego ty i Winnie nie moglibyście udać 
się dziś ze mną do Opactwa Penhollow? 

- Och, bardzo byśmy chcieli. - Stara niania 
uśmiechnęła się do mężczyzny siedzącego na wprost niej. Bez 
wątpienia był to uśmiech kobiety zadurzonej. Potwierdzało to 



 102 

domysły sióstr, że dziadek i ich stara niania ostatnio zbliżyli się 
do siebie, i to bardzo. - Obawiam się jednak, że to niemożliwe. 
Geoffrey i ja obiecaliśmy młodemu diakonowi Wellandowi, że 
wybierzemy się dziś na plebanię. Diakon planuje zorganizować 
w niedzielę uroczystość błogosławienia statków i wygłosić 
stosowne kazanie, toteż chciałby zasięgnąć rady prawdziwego 
kapitana. 

Gospodyni, która obchodziła stół, nalewając herbatę, 
parsknęła z irytacją. 

- To Bethany powinna pojechać na plebanię. 
- A to dlaczego, pani Coffey? - spytała naiwnie Darcy. 
- Wszyscy w Lands End wiedzą, że młody diakon 

potrzebuje żony. Naszej Bethany przydałby się kojący wpływ 
subtelnego, rozsądnego młodego człowieka, takiego jak łan 
Welland. 

Bethany tylko westchnęła i ruszyła ku drzwiom, chcąc jak 
najszybciej uciec. 

- Przepraszam. Zdaje się, że słyszę turkot wozów. 
- Nie próbuj robić uników, młoda damo! - zawołała za 

nią gospodyni. - Mógłby ci się trafić ktoś o wiele gorszy, Ian 
Welland jest zrównoważony, solidny... i trzeźwy - dodała po 
namyśle. 

Kiedy Bethany usłyszała Newtona, przyspieszyła kroku. 
- Newt mnie szuka. Zatrzymuję pozostałych. Będę w 

domu przed zmrokiem. 
- Postaraj się! - zawołał za nią dziadek. - I powiedz 

lordowi, że jutro ja będę ci towarzyszył. Naturalnie, jeśli nasi 
ludzie dziś nie skończą wyrębu. 

- Tak, dziadku. Dziękuję. 
Wybiegła z domu i wdrapała się na siedzenie wozu. 
- Zdaje się, że bardzo ci spieszno, malutka. - Stary 

marynarz ujął lejce. 
- Tak. Zjawiłeś się w samą porę, by mnie wybawić. 

Pani Coffey znów zabawia się w swatkę. 
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- Kto jest tym szczęśliwcem? 
- Pomocnik pastora, Welland. Jest przekonana, że 

byłby dla mnie idealnym mężem.   
- A to ci para. - Pokręcił głową i zachichotał. - 

Prawdopodobnie przez pierwsze pięć lat małżeństwa zbierałby 
się na odwagę, by potrzymać cię za rękę, dziecko. 

Również zachichotała. 
- Tak. A gdyby ujrzał mnie przypasującą szpadę i 

chowającą krócicę do kieszeni, prawdopodobnie od razu 
zamienił by swoją sutannę na siermiężny worek i posypując 
głowę popiołem, zaczął odprawiać pokutę. 

Starszy mężczyzna przytaknął. 
- Nie pozwól tej starej kwoce wybierać ci męża, 

malutka. Świetnie poradzisz sobie z tym sama. 
Pokręciła głową. 
- Nie jestem tego taka pewna, Newt. - Odwróciła się ku 

niemu. - Skąd się wie, czy to naprawdę miłość, czy tylko... - 
Umilkła, zakłopotana. 

Choć starała się mówić lekkim tonem, stary człowiek 
wyczuł w jej słowach nutę niepokoju. Ostatnio coraz częściej 
spostrzegał u niej oznaki narastającej nerwowości. I rumieniec 
na policzkach. 

Po chwili milczenia powiedział: 
- Miłość, prawdziwa miłość, oznacza, że troszczymy 

się o kogoś bardziej niż o siebie. Pragniemy tego, co jest 
najlepsze dla drugiej osoby, choćby nam samym miało to 
sprawić ból. Widziałem, jak Riordan Spencer toczył walkę ze 
sobą, bo pragnął twojej siostry Ambrozji. Ale jeszcze bardziej 
zależało mu na tym, by być wobec niej w porządku. 

- Jak to rozwiązali, Newt? 
- Myślę, że Ambrozja po prostu wzięła sprawę w swoje 

ręce. - Uśmiechnął się szeroko. - Skoro postanowiła za niego 
wyjść, biedak nie miał najmniejszych szans. 



 104 

Widząc jej minę, położył sękatą rękę na dłoniach, które 
trzymała zaciśnięte na kolanach.  

- Nie martw się zakusami pani Coffey. Jej zabiegi nie 
mają żadnego znaczenia. Ci, którzy szukają miłości, rzadko ją 
znajdują. Miłość, prawdziwa miłość, zakrada się do ciebie, 
kiedy najmniej się tego spodziewasz. 

- Czy kiedykolwiek zakradła się do ciebie, Newt? 
- O, tak. I trafiła mnie przez zaskoczenie. - Puścił do 

niej oko, po czym zajął się zaprzęgiem. 
Bethany zachodziła w głowę, czemu, im bardziej zbliżali 

się do lasu, tym większy niepokój ją ogarniał? Właściwie 
cieszyła się na myśl o spędzeniu kolejnego dnia w 
towarzystwie lorda. Jak to możliwe? W nocy całowała się z 
rozbójnikiem. W ciągu dnia rozmawiała, śmiała się i, co tu 
dużo mówić, flirtowała z lordem Alsmeethem. Czy takie 
zachowanie nie stawiało jej w jednym rzędzie z kobietami 
pokroju Edwiny Cannon? 

Jej zdenerwowanie przybrało na sile, gdy dojechali do lasu 
i spotkali się z Huntleyem stojącym przy wytwornym powozie 
lorda. Powitawszy Newtona i wieśniaków, odprowadził ją do 
powozu, którym mieli udać się do rezydencji. Tak jak 
poprzedniego dnia, ujęła lejce i popędziła konie, zadowolona, 
że ma jakieś zajęcie. 

- Nie powinna pani tego robić, panno Lambert – 
ostrzegł surowo Huntley. - Gdybym miał odrobinę rozsądku, 
nie pozwoliłbym na to. 

- Nikomu nie powiem, Huntley. To będzie nasz mały 
sekret. 

Zacisnął usta. Aż za dobrze wiedział, że lord na pewno nie 
przeoczy ich przybycia. 

- Witamy, panno Lambert. - Gospodyni tradycyjnie 
powitała ją na dziedzińcu, po czym pospiesznie udała się do 
swoich zadań. 
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Huntley poprowadził Bethany na górę, do biblioteki i 
stając w drzwiach, zaanonsował:  

- Jest już panna Bethany, milordzie. 
- Dziękuję, Huntley. 
Lokaj odsunął się i Bethany weszła do pokoju. Zatrzymała 

się raptownie, gdy tylko zorientowała się, że nie są sami. Przy 
biurku lorda siedzieli czterej mężczyźni w ciemnych kaftanach. 

Kane odsunął fotel i obszedł biurko. Na widok jej 
zaróżowionych policzków i pasm płomiennych włosów, które 
wyśliznęły się z węzła na karku, uśmiechnął się lekko. 

- Zdaje się, że wiatr się nieco wzmógł. 
- Tak. 
Kane spojrzał na mężczyzn, a potem zwrócił wzrok ku 

Bethany. 
- Proszę mi wybaczyć, ale mam teraz spotkanie z 

moimi prawnikami. Właśnie przyjechali z Londynu. 
- Rozumiem. 
W jej oczach dostrzegł rozczarowanie. On czuł to samo. 

Może dobrze się stało, bo kiedy na nią patrzył, myślał tylko o 
tym, by jej dotknąć. A dotykanie panny Lambert mogło 
doprowadzić do najróżniejszych... komplikacji. 

- Proszę się nie krępować i oglądać wszystko, co panią 
interesuje. Jeśli szybko uporamy się z interesami, może uda mi 
się zjeść z panią południowy posiłek. 

- Naturalnie. - Odwróciła się i szybko wyszła z 
biblioteki, starając się nie pokazać po sobie rozczarowania. 
Zamykając drzwi, spostrzegła, że Kane już zasiadł za biurkiem 
i otworzył pierwszą z licznych ksiąg, które piętrzyły się po 
jednej strome. Odniosła wrażenie, że już o niej zapomniał. 

Z westchnieniem zeszła po schodach. A potem, wiedziona 
impulsem, ruszyła w kierunku głosów dobiegających z 
kuchennej części domu.  

Kane wstał od biurka i uścisnął dłonie prawnikom. 
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- Jestem wdzięczny za tak szybkie zajęcie się tą 
sprawą. Mam nadzieję, że powrotna droga panów do Londynu 
przebiegnie bez niespodzianek. 

Po ich wyjściu przycisnął dłoń do obolałego karku. Nie 
sądził, że będzie musiał spędzić z nimi tyle godzin. Niestety, 
nie dało się tego uniknąć. 

Może i dobrze, że tak się stało. Bethany wyglądała tak 
kusząco, kiedy tu weszła z zaróżowionymi policzkami i 
zburzonymi wiatrem włosami, że pewnie by ją pocałował, nie 
zważając na konsekwencje. Długie, nudne godziny spędzone 
nad księgami rachunkowymi pozwoliły mu ochłonąć. Musi 
tylko trzymać ręce z dala od Bethany przez resztę dnia. Jeśli się 
postara, powinno mu się udać. 

Ze Stormem u nogi zszedł powoli po schodach. Od strony 
kuchni dobiegł go głośny śmiech. Nigdy dotąd nie miał okazji, 
by udać się do tej części domu, teraz jednak postanowił 
sprawdzić, co się tam dzieje. Zajrzał do kilku pomieszczeń i 
nie zastał w nich nikogo. Roześmiane głosy były coraz bliżej. 
Zatrzymał się w progu kolejnego pomieszczenia i jego 
zdumionym oczom ukazała się niezwykła scena. 

Bethany stała plecami do niego w otoczeniu służących, nie 
wyłączając pani Dove i Huntleya. Wszyscy słuchali jak 
zaczarowani, a ona opowiadała zabawną historię ze swego 
dzieciństwa. 

- ...i byłyśmy tam wszystkie, Ambrozja, Darcy i ja, 
przemoczone do suchej nitki po tej nieoczekiwanej kąpieli w 
morzu, zmuszone ubrać się w stare ubrania ojca i Jamesa. 
Ambrozja, o ile sobie przypominam, miała na sobie koszulę 
ojca i spodnie naszego brata. Moim zdaniem wyglądała w nich 
całkiem nieźle. Ja z kolei założyłam stare spodnie ojca, na tyle 
obszerne, że mogłabym się nimi owinąć. A biedna Darcy była 
tak mała, że koszula Jamesa sięgała jej do kostek. A zgadnijcie, 
kto na nas czekał, gdy zeszłyśmy z łódki na plażę? Sam 
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burmistrz Lands End. Biedny papa. Zmuszony wyjaśniać, 
dlaczego jego córki wyglądają jak banda oberwańców. 

Służący trzęśli się ze śmiechu. 
- Najgorsze w tym wszystkim było to, że burmistrz 

przyprowadził ze sobą siostrę, starą pannę, której papa bardzo 
się podobał. Możecie sobie wyobrazić, jak szybko zmieniła 
zdanie, kiedy zdała sobie sprawę, jaki ciężar przyszłoby jej 
wziąć na swoje barki. Nie dość, że musiałaby zajmować się 
domem, który wszyscy we wsi nazywają Szaleństwem 
Lamberta, ale jeszcze i całą naszą rodziną. Po jednym 
spojrzeniu na nas nabrała przekonania, że mariaż z kapitanem 
Lambertem to czyste szaleństwo. 

Nawet Kane nie mógł powstrzymać się od śmiechu, 
wyobrażając sobie opisaną przez nią scenę. 

Bethany zorientowała się, że jej słuchacze zerkają na 
drzwi i milkną. Kiedy się odwróciła, zobaczyła stojącego w 
nich Kane’a. 

- Proszę wybaczyć, milordzie. - Pani Dove zaczęła 
tyłem wycofywać się z pomieszczenia. 

Służący rozpierzchli się. Nawet Huntley odchrząknął, po 
czym wymknął się w poszukiwaniu jakiegoś zajęcia. 

Gdy zostali tylko we dwoje, Kane oparł się o framugę i 
skrzyżował ręce na torsie. 

- To była zabawna historia. Prawdziwa? 
- Tak. Takie rzeczy często zdarzają się w naszej 

rodzinie. Zaczynał rozumieć, czemu sama jest tak niezwykła. 
- Żałuję, że pani wtedy nie znałem. Czy teraz spotyka 

panią wiele takich wypadków? 
- Za wiele - odparła z westchnieniem. 
Uśmiechnął się i podszedł bliżej. 
- Szkoda, że nie zjedliśmy razem południowego 

posiłku. 
- Trudno. Zjadłam tutaj z pańskimi służącymi. 
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- Rozumiem. Teraz podwójnie żałuję, że nie mogłem w 
nim uczestniczyć. 

- Jadł pan tu kiedyś ze służącymi? 
- Nie. Ale widzę, że ominęło mnie sporo... 

interesujących rzeczy. 
Opuściła głowę i przejechała palcem po mące rozsypanej 

na stole. 
- Są bardzo mili. 
Niewiele myśląc, dotknął dłonią jej policzka. 
- Jestem przekonany, że oni powiedzieliby to samo o 

pani. 
Spróbowała zignorować ten gest, ale na nic się to zdało. 

Dotyk jego ręki parzył skórę. 
- Czy pan... - Odsunęła się o krok, nie odrywając 

wzroku od blatu stołu. To było łatwiejsze niż patrzenie na 
niego ze świadomością, że zauważy zdradliwy rumieniec na jej 
policzkach. - Czy słyszał pan ostatnie nowiny? 

- Jakie nowiny? 
Głos przybliżył się. Uświadomiła sobie, że lord stoi tuż 

obok. Nie odwróciła się, ale czuła jego natarczywy wzrok. 
- Edwina Cannon i jej matka otrzymały tego ranka 

wiadomość od niejakiej panny Jenny Pike z przytułku w Mead, 
że mogą zgłosić się do niej po kosztowności skradzione przez 
Władcę Nocy. 

- Interesujące. - Znacznie bardziej interesowało go 
pasmo włosów, które wyśliznęło się z węzła na jej karku. Nie 
mogąc się temu oprzeć, dotknął go i potarł między kciukiem a 
palcem wskazującym. Było delikatniejsze od puchu. 

Przez całe ciało Bethany przeszła fala żaru. Objęła się 
ramionami, by powstrzymać drżenie. 

- Edwina utrzymuje, że pański kuzyn Oswald 
podejrzewa, iż Władca Nocy wkrótce zostanie pojmany przez 
oddziały króla i obawia się zostać schwytany z dowodami 
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zbrodni.- Odwróciła się powolutku. W jego oczach zobaczyła 
coś takiego, że poczuła ukłucie w sercu. - Co pan na to? 

Przez ułamek sekundy był niezdolny do myślenia o 
czymkolwiek. Widział tylko te zielone oczy wpatrzone w jego 
oczy. A jeszcze tak niedawno wierzył, że sobie z tym poradzi. 
Wystarczy, że zachowa dystans. Tymczasem teraz, w tej 
chwili, pragnął zamknąć ją w ramionach i całować, aż im 
obojgu zbraknie tchu. I doprowadzić rzecz do nieuniknionego 
finału. 

Z wielkim wysiłkiem narzucił sobie opanowanie. 
- Znam przytułek w Mead.  
Otworzyła oczy szerzej. 
- Naprawdę? 
- Tak. - Po chwili milczenia podjął decyzję. - 

Chciałaby pani go zobaczyć? 
- Oczywiście! Możemy tam jechać? 
- Naturalnie, to żaden problem. - Poza tym będzie miał 

jakieś zajęcie poza wpatrywaniem się w nią jak chory z miłości 
głupiec. Z widoczną ulgą odwrócił się do wyjścia. - Powiem 
Huntleyowi, żeby przygotował mały powóz. 

Dzień był wymarzony na przejażdżkę. Łagodny wietrzyk 
szeleścił w gałęziach drzew rosnących po obu stronach drogi 
rozświetlonej słońcem przesączającym się przez listowie. 
Storm wskoczył na siedzenie pojazdu i ulokował się między 
swym panem a Bethany. Ku wielkiemu zdziwieniu Kane’a po 
paru minutach pies pozwolił jej się pogłaskać.  

- Co pan wie o Mead, milordzie? 
- To mała wioska. I biedna. Parę razy w tygodniu 

Huntley i pani Dove udają się tam po świeże ryby. 
- Dziadek wspomniał, że to wioska rybacka. Nic 

dziwnego, że nigdy tam nie byliśmy. Sami łowimy ryby na 
własne potrzeby. Nigdy nie musieliśmy ich kupować. 

Szarpnął lejce i koń przeszedł w kłus. 
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- Tak postępuje większość mieszkańców Konwalii. To 
jeden z powodów, dla których wioska jest taka biedna. 
Niewielu ludzi wybiera się po ryby do tamtejszych doków. 

Odwróciła głowę i spojrzała na lorda. 
- Skąd pan się o niej dowiedział? 
- Mój ojciec często tam bywał. - Właśnie wjechali na 

wzgórze. W dole widać było niewielką przystań z kilkoma 
łodziami rybackimi kołyszącymi się na wodzie blisko brzegu. - 
Bardzo długo nie pozwalał, bym mu towarzyszył. 

- Dlaczego? 
- Przypuszczam, że kontrast między naszym 

bogactwem a warunkami życia w tej małej wiosce był zbyt 
duży. Gdy podrosłem, sam znalazłem drogę. 

Kiedy podjechali bliżej, zauważyła, że domy są porządnie 
utrzymane, ale nawet w połowie nie tak zamożne jak w 
okolicach Opactwa Penhollow. Jechali wzdłuż nabrzeża, gdzie 
na słońcu siedzieli mężczyźni, naprawiając sieci, a kobiety 
krążyły między wiadrami ryb, robiąc zakupy na wieczerzę. 

Kane zatrzymał powozik, wysiadł i przywitał się z 
pomarszczonym rybakiem, który wziął złotą monetę, po czym 
postawił wiadro trzepoczących się ryb z tyłu pojazdu. 

- Reide, oto panna Bethany Lambert. 
- Panno Lambert. - Stary człowiek zdjął czapkę i 

uśmiechnął się bezzębnymi ustami, a potem zwrócił się do 
Kane’a. - Panna Pike będzie rozczarowana, jeśli pan do niej nie 
zajrzy. Nie mówiąc o dzieciakach. 

- Tak. Właśnie do nich jadę. - Kane uścisnął dłoń 
rybaka i wskoczył na siedzenie obok Bethany. 

Gdy tylko ruszyli w dalszą drogę, podjęła: 
- Zna pan pannę Jennę Pike? 
- Tak. To dobra kobieta - powiedział po prostu. - Może 

najlepsza, jaką znam. Jest piękna, miła i hojna, podobnie jak jej 
matka. 
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Bethany poczuła ukłucie w sercu. Zdumiało ją to. Czyżby 
zazdrość? Niemożliwe. Nie znała tego uczucia. Poza tym z 
pewnością nie obchodziło jej, z kim lord Alsmeeth spędza 
czas. Tym niemniej jadąc przez senną, małą wioskę, 
przygotowała się na to, że nie polubi kobiety, o której wyrażał 
się z takim szacunkiem. 

Skręcili na wzgórze i minęli stary, walący się kościół, w 
połowie opleciony bujnie krzewiącym się bluszczem. Tuż obok 
stał stary dom z licznymi przybudówkami, pewnie plebania. 
Choć był w równie złym stanie co kościół, otaczał go zadbany 
ogród, a z otwartych okien dolatywał zapach świeżego chleba, 
który przesycał powietrze. 

Zanim Kane zdołał zatrzymać powóz, dobiegły do nich 
podniesione z podniecenia głosy i drzwi gwałtownie się 
otworzyły. Na progu stanęła piękna młoda kobieta i otworzyła 
szeroko ramiona. Ku osłupieniu Bethany lord wysiadł z 
powozu i ujął obie jej dłonie w swoje, a z drzwi wysypała się 
gromadka dzieci, które otoczyły ich, krzycząc i piszcząc. 
Kobieta powiedziała coś cichym głosem i dzieci z szacunkiem 
umilkły. 

- Kto to? - Kobieta uśmiechnęła się, przyglądając się 
Bethany. 

- Chodźmy, panno Pike. - Kane ujął ją za rękę i 
poprowadził do powozu. - Oto panna Bethany Lambert. Panno 
Lambert, to panna Jenna Pike. 

- Panno Pike. - Bethany wyciągnęła rękę, którą tamta 
mocno uścisnęła, patrząc jej przy tym w oczy. 

- Panno Lambert. Jesteśmy zaszczyceni pani wizytą. -
Odwróciła się do gromadki. - Dzieci, czy możecie się ładnie 
przywitać z naszym gościem, panną Lambert? 

Dzieci śpiewnie wyrecytowały: 
- Witamy, panno Lambert. 
Bethany była oczarowana. Nie tylko dziećmi. Również 

ciepłem, które dostrzegła w oczach młodej kobiety. 
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- Dziękuję. Cieszę się, że tu przyjechałam. 
- Milordzie, może wprowadzi pan pannę Lambert do 

domu? Właśnie upiekłam chleb. Napijemy się herbaty. 
- Dziękuję. - Wyciągnął rękę i pomógł Bethany zsiąść. 
- A Storm? 
Kane pokręcił głową. 
- Nie jestem pewien, jak zachowa się w stosunku do 

dzieci. 
- Jest tylko jeden sposób, żeby się o tym przekonać. -

Klepnęła dłonią w nogę. Pies zeskoczył i ruszył za nimi. 
Weszli do środka. Wszystko lśniło czystością, zadbane 

podobnie jak ogród. Kiedy tylko usiedli przy długim, 
drewnianym stole, koło nich zgromadziły się dzieci, 
tymczasem Jenna przygotowała herbatę i pokroiła świeżo 
upieczony, jeszcze ciepły chleb. 

Bethany policzyła dzieci. Było ich dziesięcioro, w różnym 
wieku, od uczącej się dopiero chodzić dziewczynki z 
kręconymi włosami do chłopca wyglądającego na mniej więcej 
dwanaście lat. Nie mogła się powstrzymać. Posadziła sobie 
dziewczynkę na kolanach, podsuwała jej kawałki chleba z 
konfiturą i poiła łyczkami herbaty.  

- Mam nadzieję, że nie ma pani nic przeciwko temu? - 
spytała cicho. 

Jenna uśmiechnęła się. 
- Gdzieżbym mogła? Panno Lambert, te dzieci bardzo 

lubią towarzystwo dorosłych. Zwłaszcza jeśli jest to ktoś, kto 
nie ma nic przeciwko tylu wiercącym się małym stworzeniom. 

- Bardzo mi się to podoba. Jak mogłoby być inaczej? -
Bethany uśmiechnęła się do nieśmiałego chłopca i pocałowała 
w policzek dziewczynkę, która dotknęła jej włosów. 

Nie uszło jej uwagi, że dzieci są bez reszty pochłonięte 
karmieniem Storma, który leżał pod stołem i machał ogonem 
jak wahadłem. 
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Wreszcie Jenna usiadła przy stole. Jej oczy błyszczały z 
podniecenia. 

- Muszę opowiedzieć wam nowiny. Dzisiejszego ranka 
mały Noah znalazł na progu naszego domu paczkę. Wewnątrz 
znajdował się woreczek ze złotem i klejnotami. Do paczki 
dołączony był list z nazwiskami osób z pobliskich miast i wsi, 
do których należą te skarby. Polecono mi w nim, bym 
zawiadomiła tych ludzi, że w każdej chwili mogą odebrać 
swoje kosztowności. A podpisał go ten słynny rozbójnik, 
Władca Nocy. 

- Fascynujące. - Kane uśmiechnął się. - Zna pani tego 
wyrzutka osobiście? 

Słysząc to, dzieci wybuchnęły śmiechem. Jenna 
przyłączyła się do nich, ale pokręciła przecząco głową. 

- Jestem pewna, że zapamiętałabym, gdybym 
kiedykolwiek spotkała kogoś takiego. 

- Czy ktoś z tych ludzi pojawił się po odbiór swoich 
rzeczy? 

- Jak dotąd, tylko dwie osoby. Panna i pani Cannon, z 
Lands End. W towarzystwie młodego człowieka, który 
przedstawił się jako pański kuzyn. 

Kane mrugnął do najstarszego chłopca i podał mu pół 
biszkopta. 

- Jak się zachowywali? 
Jenna uśmiechnęła się, widząc, jak mężczyzna i chłopiec 

dzielą się ciastkiem. 
- Wyglądali na zaskoczonych samym faktem, że 

mieszka nas tu aż tyle. Obie damy były tak zadowolone z 
odzyskania biżuterii, że kupiły kilka bochenków naszego 
chleba. Młody pan dał nam sztukę złota za fatygę. 

- Jedną sztukę złota? - Kane nie przestał się uśmiechać 
ze względu na dzieci, ale kosztowało go to sporo wysiłku. 

- Proszę go nie potępiać, milordzie. To więcej, niż 
mieliśmy, zanim tu przyjechali. - Jenna objęła ramieniem jedną 
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z dziewczynek i przytuliła ją do siebie. - Damy powiedziały 
nam, że złoto i klejnoty zostały skradzione pod groźbą pistoletu 
i że rozbójnik to istny potwór. Jak pan myśli, dlaczego taki 
brutal miałby zostawiać łup na progu naszego domostwa? 

Kane wzruszył ramionami. 
- Może zakładał, że zrobicie z niego dobry użytek. 
- Żartuje pan. Musiał wiedzieć, że nie zatrzymalibyśmy 

go dla siebie. Przecież zadał sobie nawet trud podania nam 
nazwisk okradzionych, żeby mogli odebrać swoje 
kosztowności. - Pokręciła głową. - Chciałabym zrozumieć, co 
to wszystko znaczyło. 

Kane dopił herbatę i wstał. 
- Może z czasem dowie się pani tego, panno Pike. 

Teraz, niestety, panna Lambert i ja musimy już jechać. - 
Sięgnął do kieszeni i wyjął stamtąd garść monet, które rozdał 
dzieciom. 

A następnie wcisnął niewielki woreczek w dłoń Jenny. 
- Pan jest stanowczo zbyt hojny, milordzie.       
- Nie. Nawet w połowie nie tak hojny jak pani. - 

Zwrócił się do starszego chłopca. - Dotrzymujesz umowy, 
którą zawarliśmy, Noah? 

Chłopiec zarumienił się. 
- Tak, milordzie. 
- Jestem z ciebie dumny. - Skinął na niego. - Z tyłu 

powozu jest wiadro z rybami. Powinno wam starczyć na 
pożywną wieczerzę. 

Chłopiec pospiesznie wybiegł i po chwili wrócił z 
wiadrem pełnym ryb. 

Przy drzwiach Kane przystanął i uniósł dłoń Jenny do ust. 
Ten gest najwyraźniej wywarł na niej wrażenie. 

- A to za co? 
- Za to, że jest pani właśnie taka, jaka jest. 
Pomógł Bethany wsiąść do powoziku, a potem zajął 

miejsce obok niej i ujął lejce. 
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Storm, wyściskany przez wszystkie dzieci, skoczył 
pomiędzy nich. 

- Czekamy na pana, milordzie! - zawołała Jenna. - Na 
panią także, panno Lambert. 

- Dziękuję za zaproszenie. Bardzo chętnie przyjadę tu 
ponownie. 

Bethany odwróciła się i pomachała dzieciom, po czym 
ruszyli w drogę. Najstarszy chłopiec biegł przy powoziku, aż 
dotarli do końca zaułka. Wyglądało na to, że zamierzał biec 
jeszcze dalej, byle jak najdłużej nie tracić ich z oczu. 

Kiedy mijali rozpadający się kościół, spytała: 
- Kim jest Jenna Pike? I dlaczego opiekuje się tyloma 

dziećmi? Z pewnością nie jest to dla niej łatwe. 
Kane pokiwał głową. 
- Nie. To heroiczne zadanie dla jednej kobiety. Ale ona 

nie potrafi przejść obojętnie, kiedy widzi dziecko w potrzebie. 
To niewiasta o wielkim sercu, która podobnie jak przedtem jej 
matka, chce zapewnić dom najbiedniejszym z biednych w 
Kornwalii. 

- Czy wszystkie są sierotami? 
Wzruszył ramionami. 
- W każdym razie większość. Powiedziała mi kiedyś, 

że jedno z nich zostało porzucone przez matkę, bo nie była w 
stanie zapewnić mu jedzenia ani schronienia. 

Bethany westchnęła. 
- Po prostu serce się kraje. Wszystkie dzieci wyglądają 

na takie szczęśliwe. - Zarumieniła się. - Zawsze wydawało mi 
się, że sieroty muszą być smutne i samotne. 

- Tak by było. Gdyby nie Jenna Pike. Ona nigdy nie 
zastanawia się, jakie koszty przyjdzie jej ponieść, zarówno w 
złocie, jak i w jej własnym życiu. - Szarpnął lejce i koń 
przeszedł w trucht. - Ilu mężczyzn byłoby skłonnych poślubić 
piękną młodą kobietę, która ma pod opieką gromadę dzieci? 

- Nie pomyślałam o tym. 
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- Ona też nie. Właśnie dlatego jest tak niezwykła. 
Widzi, że ktoś potrzebuje pomocy i udziela jej, nie myśląc o 
konsekwencjach. Drogo płaci za swoje dobre serce. Domyślam 
się, że obywa się bez wielu rzeczy, żeby tylko dzieci miały 
trochę więcej. 

- I dlatego pomaga jej pan, dając jedzenie i złoto. 
- To niewiele, jeśli się weźmie pod uwagę to wszystko, 

co ona robi. Zajmuje się pieczeniem chleba, a potem ona i 
dzieci wiozą go do wioski. Sprzedają, ile mogą. Ale to biedna 
wioska. 

- Tak. Nawet kościół sprawia wrażenie, że się za 
chwilę rozpadnie.  

- Ostatni pastor zmarł ponad pięć lat temu i nie znalazł 
się nikt, kto chciałby go zastąpić. 

- Co za smutna mała wioska. 
- Nie taka smutna. Biedna i tyle. Gdyby trochę ludzi 

dowiedziało się o Mead i jego mieszkańcach, to mogłoby się 
zmienić. - Ściągnął lejce. - Lepiej się pospieszmy. Mam 
przeczucie, że stary Newt już czeka, żeby zabrać panią do 
domu. 

Kiedy jechali wiejską drogą w popołudniowym słońcu, 
Bethany uświadomiła sobie, jak bardzo lord Alsmeeth troszczy 
się o tę młodą kobietę i jej sieroty. Tak samo jak o wioskę, w 
której mieszkają. Była to zupełnie inna cecha jego charakteru, 
jakże odmienna od tego, co pokazywał reszcie świata. Cecha, 
która poruszyła jej serce. 

Kiedy przybyli do Opactwa Penhollow, na dziedzińcu stał 
już wóz wyładowany ściętymi drzewami. Kane rzucił lejce 
chłopcu stajennemu i wraz z Bethany wszedł do domu w 
poszukiwaniu starego Newtona. 

Odnaleźli go w kuchni. Siedział przy drewnianym stole 
obok pani Dove. Oboje śmiali się, popijali herbatę i zajadali 
świeżo upieczone biszkopty grubo posmarowane miodem. 
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- Wasza wielmożność. - Gospodyni zerwała się na 
równe nogi tak szybko, że omal nie potknęła się o krzesło. Jej 
policzki, jak zauważyła Bethany, spłonęły rumieńcem. - 
Piliśmy herbatę, czekając na pana. 

- Widzę. - Zwrócił się do starego marynarza. - To ty 
jesteś Newton. 

- Tak, milordzie. - Newt wstał. - Newton Findlay. 
- Panna Lambert często o tobie mówi. 
- Ona i jej siostry są jak moje dzieci. - Starszy 

mężczyzna zwrócił się do Bethany. - Dobra wiadomość, 
malutka. Ścięliśmy ostatnie drzewo. Jutro możemy rozpocząć 
prace przy „Nieustraszonym”. 

- To rzeczywiście dobra wiadomość. - Zwróciła się do 
gospodyni. - Cóż, nie będę się już pani plątała pod nogami, 
pani Dove. 

- Ależ, panienko! Nigdy mi panienka nie zawadzała. 
- Dziękuję za wszystko. 
- Proszę bardzo, panno Lambert. Miło było panią 

gościć tu, w Opactwie Penhollow. - Starsza kobieta zerknęła na 
Kane’a, który od dłuższego czasu nie odezwał się ani słowem. 
- Jestem pewna, że służba chciałaby pożegnać naszego gościa. 
Oczywiście, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, milordzie. 

Kane skinął głową. 
- Może pani poprosić, żeby zebrali się na dziedzińcu. 
- Tak, milordzie. - Zadowolona gospodyni oddaliła się 

pospiesznie. 
Po paru minutach wyszli na zewnątrz. Służba już się 

zgromadziła. Bethany pożegnała się z nimi, a potem zwróciła 
się do Huntleya, który stał sztywno obok lorda. 

- Do widzenia, Huntley. Dziękuję ci za wszystko. 
Zwłaszcza za to, że pozwoliłeś mi powozić zaprzęgiem, mimo 
iż było to wbrew twoim przekonaniom. 

Mężczyzna zarumienił się. 
- Cała przyjemność po mojej stronie, panno Lambert. 
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Odwróciła się do Kane’a, który patrzył na nią z taką 
przenikliwością, że spłonęła rumieńcem. 

- Panu też dziękuję, milordzie. Za umożliwienie mi 
zwiedzenia pańskich ogrodów i domu. I za to, że zawiózł mnie 
pan dziś do Mead. 

- Proszę bardzo, panno Lambert. 
Przykucnęła i pogłaskała Storma. Ku zdziwieniu 

wszystkich obecnych pies polizał jej rękę. Podeszła do wozu. 
Newton pomógł jej wdrapać się na kozioł, po czym usiadł obok 
niej i ujął lejce. Koń z widocznym wysiłkiem pociągnął 
wyładowany wóz. 

Bethany odwróciła się, by pomachać wszystkim po raz 
ostatni. Po niedługim czasie koń i wóz zniknęli za wzgórzem i 
służący, rozmawiając po cichu, rozeszli się do swoich zajęć. 

Tylko Kane został na dziedzińcu, z psem u nogi. Patrzył, 
jak kurz powoli zaczyna opadać. Wreszcie odwrócił się i ruszył 
po schodach, do biblioteki. Na jego twarzy malowała się 
zaduma. 

  
 
 

ROZDZIAŁ ÓSMY 
 

- Niezmiernie lubię słuchać, jak diakon Welland czyta 
urywki z Księgi Psalmów. - Pani Coffey zerknęła na Bethany, 
która siedziała naprzeciwko niej w powozie. - Ma taki głęboki, 
dźwięczny głos. Po prostu wspaniały, nie uważasz? 

Bethany znacznie bardziej interesowały chmury płynące 
leniwie po ciemnym niebie i od czasu do czasu przesłaniające 
księżyc. Wymarzona noc na jazdę na oklep wzdłuż brzegu. Ale 
jej plany spełzły na niczym, gdyż gospodyni zdecydowała, by 
udały się na plebanię. 
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- Myślę, że talenty diakona Wellanda marnują się tu, w 
Lands End. 

Na twarzy pani Coffey odmalowało się zgorszenie. 
- Ależ Bethany! Jak możesz mówić coś takiego? 
- Proszę tylko pomyśleć. Pastor Goodwin prowadzi 

prawie wszystkie niedzielne nabożeństwa. Udziela ślubów. 
Chrzci. I tylko od czasu do czasu pozwala młodemu diakonowi 
na prowadzenie modłów bądź błogosławienie statków. Czy wie 
pani, pani Coffey, że są biedne wioski, gdzie kościoły popadają 
w ruinę, a wierni pozostają bez opieki pastora? 

- Trudno mi w to uwierzyć. - Starsza kobieta 
zasznurowała usta. - Gdyby tu, w Kornwalii, było takie 
miejsce, na pewno pastor Thatcher Goodwin nie zawahałby się 
posłać tam swego zdolnego młodego diakona. Jak często 
mawia, wszyscy jesteśmy dziećmi bożymi. 

- Mówi tak, prawda? - Bethany uśmiechnęła się. Nagle 
doznała olśnienia. Oczywiście! To takie proste. Pochyliła się 
do przodu i ścisnęła dłoń starej gospodyni. - Och, pani Coffey. 
Właśnie podsunęła mi pani wspaniały pomysł. 

- Naprawdę? - Starsza kobieta zdziwiona uniosła brwi. 
- Tak. Dziękuję pani. 
- Proszę bardzo. - Pani Coffey usiadła wygodniej, 

zastanawiając się, co takiego powiedziała, że dziewczyna cała 
promienieje. 

Po powrocie do domu Bethany wspięła się na schody za 
gospodynią i od drzwi rzuciła ostatnie tęskne spojrzenie na 
nocne niebo. Tak bardzo chciała pojeździć na Lacey przed 
udaniem się na spoczynek. Pragnęła tego bardziej niż 
czegokolwiek innego, ale niebo pociemniało. Nadciągały 
burzowe chmury. Udała się więc do swej sypialni i przebrała w 
nocną koszulę. Rozczesując długie włosy, podeszła do okna i 
spojrzała w kierunku morza. 

Serce omal nie zamarło jej w piersi. Czy naprawdę na 
plaży dostrzegła jeźdźca? Wtem skupisko ciemnych chmur 
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zasłoniło księżyc, pogrążając ziemię w ciemności. Bethany 
uklękła przy oknie i wytężyła wzrok. Wreszcie, kiedy chmury 
się rozproszyły, zobaczyła go ponownie. Spowita w czerń 
sylwetka na grzbiecie czarnego ogiera wyraźnie rysowała się 
na tle nieba. Niewiele myśląc, rzuciła szczotkę. Pędem 
wybiegła z pokoju i zbiegła po schodach. W okamgnieniu 
znalazła się na dworze i ruszyła boso przez piach. 

Stał nieruchomo niczym posąg, patrząc, jak się do niego 
zbliża. W białej nocnej koszuli trzepoczącej wokół kostek, z 
włosami powiewającymi wokół twarzy przypominała anioła. 

- Jak długo tu jesteś? - spytała niskim, zdyszanym 
głosem. 

- Od kilku godzin. Miałem nadzieję, że pojeździmy 
sobie razem po raz ostatni, Bethany. 

- Ostatni... ? 
Skinął głową. 
- Przyjechałem powiedzieć ci, że muszę opuścić 

Kornwalię. 
Podeszła bliżej. 
- Bo władze są na twoim tropie? 
- Tak. - Uśmiechnął się do niej. - To wystarczający 

powód. 
- Są jeszcze jakieś? 
- Może doszedłem do wniosku, że za bardzo mi na 

tobie zależy. 
- Czy to powód do wyjazdu? 
- Tak. Najważniejszy ze wszystkich. Bo przed nami nie 

ma przyszłości. 
- Mógłbyś naprawić swoje postępowanie. Mógłbyś... 
Podniósł rękę. 
- To niemożliwe. Jesteś zbyt delikatna, by związać się 

z przestępcą. Przyjechałem się pożegnać, Bethany. I 
powiedzieć ci, że już nigdy mnie nie zobaczysz. 

- Nigdy? 
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Pokręcił głową i wpatrzył się w nią, zupełnie jakby chciał 
zapamiętać każdy rys jej zachwycającej twarzy. 

- To nie fair. Nawet nie znam twego imienia. 
- I nie poznasz go. 
Westchnęła, wyczuwając stanowczość w jego głosie. 
- Nigdy cię nie zapomnę. 
- Ja ciebie też. - Zaczął zawracać konia. 
- Zaczekaj. - Podeszła bliżej i chwyciła uzdę jego 

ogiera. - Dlaczego oddałeś wszystkie kosztowności i złoto, 
które ukradłeś? 

- Nie były mi potrzebne. 
- Nie były ci potrzebne? Ale przecież... - Na chwilę 

zawiesiła głos, rozważając jego słowa. - Skoro ich nie 
potrzebujesz, dlaczego zadałeś sobie tyle trudu, by je ukraść? 

- Może dla czystej przyjemności sprawienia przykrości 
ich właścicielom. A może chciałem nimi wstrząsnąć. 

- Nie rozumiem. 
- Ja też nie jestem pewny, czy to rozumiem. 
Nie potrafiła dać za wygraną. 
- Czy przynajmniej pocałujesz mnie po raz ostatni, 

zanim odjedziesz? 
Oczy Władcy Nocy rozgorzały. 
- Po naszym ostatnim... spotkaniu nie byłoby to 

rozsądne. 
- Dlaczego? 
- Masz na mnie ogromny wpływ, Bethany. 
Była bliska łez. Ujęła jego dłoń, zapominając o tym, co 

przystoi, a co nie. Nie dbała o to. 
- Jeśli mam cię już nigdy nie zobaczyć, przynajmniej 

daj mi ostatni pocałunek. Chcę mieć co wspominać przez 
resztę życia. 

Poczuła, jak wysuwa dłoń z jej ręki. I nagle, w 
okamgnieniu, wziął ją w swoje mocne ramiona. Jego 
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pocałunek wyrażał narastające pragnienie brania i brania, aż 
oboje zostaną nasyceni. 

To było zadziwiające. Trzymał ją w powietrzu, zupełnie 
jakby nic nie ważyła. Był taki silny. I tak nad sobą panował. 
Wyczuwała, że się powstrzymuje, walczy ze sobą, nie chcąc 
poddać się emocjom, które nim zawładnęły podczas ich 
poprzedniego spotkania sam na sam. 

Z westchnieniem zarzuciła ramiona na jego szyję i oddała 
pocałunek, kładąc weń całe swoje serce. Jej ciepłe, miękkie 
wargi przesuwały się po ustach mężczyzny, po czym otworzyły 
się na jego poszukujący język. 

Poddał się rozkoszy, oczarowany tym, jak spontanicznie 
mu się zaoferowała. Kiedy rozbudzona namiętność wprawiła 
oboje w ekstatyczne drżenie, odsunął się. Oddychali z trudem. 
Znowu zawędrowali na skraj samokontroli... Raptownie 
postawił Bethany na ziemi i patrzył na nią przez długą chwilę, 
po czym poderwał swego wierzchowca do biegu. Koń i 
jeździec pomknęli po plaży w chmurze piachu. 

Bethany nawet nie drgnęła, póki nie pochłonęła ich 
ciemność. Potem, z twarzą zalaną łzami, ruszyła w kierunku 
domu. Wśliznęła się do łóżka, ale sen nie przychodził. Przez 
całą noc przewracała się z boku na bok i czyniła sobie wyrzuty, 
że oddała serce rozbójnikowi. Czy nie wiedziała, że takie 
szaleństwo nie ma przyszłości? Ale to nic nie zmieniało. Jak 
powiedział stary Newt, miłość ją zaskoczyła. Teraz będzie 
musiała żyć ze świadomością, że coś takiego nie przydarzy się 
jej już nigdy. 

- Cóż to? - Pani Coffey stała z rękami na biodrach, gdy 
Bethany weszła do jadalni. - Myślisz, że teraz, skoro mamy 
budulec i twoje zadanie w Opactwie Penhollow dobiegło 
końca, możesz wysypiać się do południa? 

- Naprawdę przepraszam. - Bethany zajęła swoje 
miejsce przy stole i zerknęła na domowników. - Nie chciałam, 
żebyście na mnie czekali. Ja... nie najlepiej spałam. 
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- Czy mi się zdawało, czy wychodziłaś na dwór po 
powrocie z plebanii? - Siedząca naprzeciwko Darcy przełamała 
biszkopt i spojrzała na siostrę. 

- Ja... - Bethany przerwała, słysząc pukanie do drzwi. 
Nie mogło się to wydarzyć w lepszym momencie.  

- Ciekawe, kto to może być? - Gospodyni skinęła na 
młodziutką służącą. - Libby, otwórz drzwi, a ja zajmę się 
herbatą. 

Po chwili służąca wróciła, szara na twarzy. 
- Ma pan gościa. 
Geoffrey przytknął zwiniętą dłoń do ucha. 
- Co takiego? Gościa, mówisz? Cóż, nie stój tak. 

Wprowadź go tutaj, Libby. 
- Ale to... 
- Wprowadź go tu, dziecko - powtórzył starszy pan, 

wyraźnie zniecierpliwiony. 
Służąca po chwili wróciła do jadalni, a za nią wszedł 

wysoki, nieskazitelnie ubrany mężczyzna, którego widok 
oszołomił i zaskoczył zebranych. 

- Kapitanie Lambert - głos Libby drżał - pański gość to 
lord Alsmeeth. 

Zapadła kompletna cisza, w której słychać było wyłącznie 
skrzypienie oparcia krzesła Geoffreya. 

- Milordzie. - Bethany, zaskoczona tak samo jak 
pozostali domownicy, zerwała się na równe nogi. - Czy mogę 
przedstawić mego dziadka, kapitana Geoffreya Lamberta? 

- Milordzie. - Starszy mężczyzna wyciągnął dłoń, którą 
tamten uścisnął. 

- Kapitanie Lambert. 
- A to moja siostra Darcy.  
Skłonił się dwornie. 
- Panno Lambert. 
Darcy omal nie zemdlała na jego widok. 
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- Newtona Findlaya już pan poznał. A to nasza niania, 
panna Winifred Mellon. 

- Panno Mellon. 
Starsza pani spłoniła się jak piwonia. 
 - I nasza gospodyni, pani Coffey. 
Gospodyni omal nie upuściła dzbanka z herbatą. Kiedy 

wreszcie udało jej się go odstawić, herbata wylała się na 
śnieżnobiały lniany obrus, a pani Coffey musiała chwycić się 
brzegu stołu, by przy próbie dygnięcia nie upaść na kolana. 

Geoffrey Lambert wskazał puste krzesło obok Bethany. 
- Właśnie jemy śniadanie. Przyłączy się pan do nas, 

milordzie? 
Starsza pani omal nie zemdlała. Lord przy ich stole? To 

nie do pomyślenia. Przez chwilę stała jak ogłuszona, gdy 
przyjął zaproszenie. 

- Dziękuję. To bardzo miłe z pana strony. - Kane 
przytrzymał krzesło Bethany, a potem zajął miejsce obok. 

Pani Coffey biegiem ruszyła do kuchni, gdzie zaczęła 
wykrzykiwać rozkazy kucharce, by ta dokroiła chleba, do-
gotowała jajek, podpiekła więcej biszkoptów. Powróciwszy do 
jadalni, bez tchu zaczęła obchodzić stół z tacą jedzenia. 

Kane nałożył sobie plaster wołowiny i jajka i rozłamał 
ciepły biszkopt. Skosztowawszy go, uniósł głowę. 

- Proszę przekazać wyrazy mojego uznania kucharce, 
pani Coffey. To najlepsze biszkopty, jakie kiedykolwiek 
jadłem. 

- Och, milordzie. - Jej twarz pokryła się purpurą, a ona 
sama wyglądała, jakby miała się rozpłakać ze szczęścia. -
Gdybym wiedziała, że pan się do nas wybiera, poleciłabym 
kucharce przygotować pudding chlebowy. Nikt w całej 
Kornwalii nie robi lepszego. 

- Macie państwo szczęście, że u was służy, a rodzina 
Lambertów ma szczęście, że pani jest z nimi. Nie żywię co do 
tego najmniejszych wątpliwości.  
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- Jest pan zbyt łaskawy, milordzie. 
Starsza kobieta wyszła z pokoju, dygając ceremonialnie ku 

radości Darcy i Bethany, które wymieniły spojrzenia i by 
stłumić chichot, jak na komendę zasłoniły usta serwetkami. 

- Wcześnie pan wstaje, milordzie. - Geoffrey Lambert 
uważnie przyglądał się mężczyźnie, którego powrót do 
Kornwalii wywołał tak wiele pogłosek i plotek. 

- Tak. Cieszę się, że pańska rodzina również ma 
zwyczaj wcześnie wstawać. 

- Jesteśmy żeglarzami, milordzie. Naszym życiem 
rządzi księżyc, gwiazdy, przypływy i odpływy. 

Kane skinął głową. 
- Podoba mi się to, co pan powiedział, kapitanie 

Lambert. To wielka pociecha, kiedy się wie, że ma się tak 
kompetentnych przewodników na zakrętach życia. 

- Służą każdemu, kto zechce skorzystać z ich pomocy. 
-Starszy pan upił nieco herbaty i przeniósł wzrok z gościa na 
wnuczkę. - Czy przybył pan do nas z jakiegoś szczególnego 
powodu, milordzie? 

- Tak. - Kane odstawił filiżankę. - Wolałbym jednak 
pomówić o tym na osobności. Może moglibyśmy porozmawiać 
w salonie po śniadaniu? 

- Naturalnie, milordzie. 
Bethany nagle straciła apetyt. Czy lord przybył tu, by 

oskarżyć ją, że miała śmiałość powozić jego zaprzęgiem? A 
może był zły, bo zjadła południowy posiłek w towarzystwie 
jego służących? Cokolwiek zrobiła, na pewno zamierzał 
powiedzieć dziadkowi, że przekroczyła granice. Czy zażąda 
zwrotu drewna? 

Nonsens. Dotrzymała umowy. W każdym razie jej 
pierwszej części. Gdy tylko „Nieustraszony” zostanie 
naprawiony, zabierze lorda na przejażdżkę, na którą tak 
nalegał. Może nie będzie tak długa i trudna, jak się spodziewa, 
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ale będzie miał swój rejs na pokładzie statku. I tym sposobem 
warunki umowy zostaną spełnione. 

Nie potrafiła opanować zdenerwowania. Za to dziadek nie 
wydawał się w najmniejszym stopniu zainteresowany tym, co 
tu robi lord. Z doprowadzającą do szału pedanterią spokojnie 
zajadał wołowinę, biszkopty, popijał herbatę, jakby nic poza 
tym go nie obchodziło. Kiedy wreszcie ten dłużący się posiłek 
dobiegł końca, Geoffrey odłożył serwetkę i powiedział do 
gospodyni: 

- Doskonałe śniadanie, jak zawsze, pani Coffey.  
Teraz zwrócił się do panny Mellon. 
- Poczekaj na mnie w ogrodzie, Winnie. 
- Dobrze, Geoffreyu. - Niania z uśmiechem wstała od 

stołu. - Bethany, Darcy, może przejdziecie się ze mną po 
ogrodzie? 

- Myślałam, że zostanę z dziadkiem - mruknęła 
Bethany. 

Starszy pan poklepał ją po ręku. 
- Idź z Winnie, moja droga. Lord i ja mamy sprawy do 

omówienia. 
- Ale... 
Pokręcił głową. 
- Idź już. - Zerknął na gościa. - Proszę ze mną, 

milordzie. 
Mężczyźni przeszli do salonu i zamknęli drzwi. Bethany z 

westchnieniem rozgoryczenia udała się za siostrą i starą nianią 
do ogrodu, gdzie zmuszona była wysłuchać rozwlekłego 
wykładu Winnie o krzyżowaniu gatunków. 

Bethany siedziała na kamiennej ławeczce w ogrodzie. 
Kątem oka spostrzegła, że dziadek i lord idą ścieżką w jej 
kierunku. Sądząc po minie dziadka, sprawa, którą przed chwilą 
omawiali, musiała go niebywale zaskoczyć. 

Zaniepokojona, pospieszyła ku niemu i ujęła jego ręce. 
- O co chodzi, dziadku? Co się stało? 
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- Dziecko... - Przyglądał się jej przez chwilę w 
milczeniu, po czym odchrząknął. - Lord przybył tu spytać, czy 
może się o ciebie starać. 

- Starać się... - Wiedziała, że ma otwarte usta. 
Wiedziała, że wszyscy na nią patrzą. Jednak nie była w stanie 
wydusić słowa. Wyobrażała sobie różne rzeczy, ale czegoś 
takiego nie przewidziała. 

Starszy pan położył dłoń na jej ramieniu. 
- Powiedziałem lordowi, że nie widzę przeszkód. Ale 

jeśli ty masz coś przeciwko temu... - Przyglądał się wnuczce 
badawczo, patrząc jej w oczy. - Nie dam mojej zgody, póki nie 
poznam twych uczuć, Bethany. 

Uczuć? Musiała zmagać się z tak wieloma 
pogmatwanymi, ścierającymi się emocjami. Spodziewała się, 
że zostanie zganiona. Tymczasem on chciał ubiegać się o jej 
rękę. Najbogatszy człowiek w Kornwalii. Zauważyła, że 
gospodyni splotła dłonie, przytłoczona potencjalnymi 
następstwami. Winnie promieniała. Takie sprawy przemawiały 
do jej jakże romantycznego, choć leciwego serca. Co do Darcy, 
siostra uśmiechała się od ucha do ucha. Ale co ona sama o tym 
myślała? Co czuła? 

Wreszcie odzyskała głos. 
- Dlaczego chce się pan ubiegać o moją rękę, 

milordzie? Nie jestem wysoko urodzona. Nie mam też posagu. 
- Takie rzeczy mnie nie interesują, panno Lambert 
- A powinny. Będą tacy, którzy powiedzą, że stara się 

pan o kobietę poniżej pańskiego stanu. 
- Pozwólmy im mówić, co im się podoba. Nigdy nie 

zamierzałem żyć tak, by się przypodobać innym. Wolę polegać 
na swoim własnym osądzie. - Zawiesił głos. - Czy zdanie 
innych liczy się dla pani, panno Lambert?  

Pomyślała o szeptach i plotkach. 
- Nie. 



 128 

- Tak sądziłem. - Po chwili spytał: - Mogę się o panią 
starać, panno Lambert? 

- Ja... - Przyszły jej na myśl te rzadkie momenty, kiedy 
się uśmiechał. Przypomniała sobie, co czuła, kiedy dotknął jej 
ręki czy musnął pukiel włosów. Ciepło, które rozlewało się po 
jej ciele od tego zwykłego dotyku, było wręcz niewiarygodne. 
Za każdym razem musiała zmagać się z dziwnym pragnieniem, 
by na dotyk nie odpowiedzieć dotykiem. Ale od czegoś takiego 
daleko do miłości. 

A co z uczuciami dla Władcy Nocy? Czy nie byłoby 
nieuczciwością pozwolić jednemu mężczyźnie ubiegać się o 
nią, podczas gdy jej serce należy do innego? Do przestępcy. 
Nie mogła o tym zapomnieć. Do mężczyzny, który nigdy w 
świetle dnia nie będzie mógł deklarować swojej miłości. Do 
mężczyzny, który poza paroma chwilami niewiarygodnego 
uniesienia nie może ofiarować nic więcej. Żadnej przyszłości. 
Czy nie powiedział tego, nim rozstali się ostatniej nocy? 
Rozstali się na zawsze. 

Na zawsze. To też jego słowa. Nieodwołalność tych słów 
nie pozostawiała żadnej nadziei. 

Wzięła głęboki, bolesny oddech i uświadomiła sobie, że 
jej uczucia do przestępcy muszą zostać pogrzebane. Głęboko i 
całkowicie. Na zawsze. Bez nadziei, że ożyją kiedykolwiek. Co 
do uczuć wobec tego mężczyzny, nie miała pojęcia, jakie 
właściwie są. Och, miała taki zamęt w głowie. Żałowała, że nie 
ma przy niej Ambrozji albo matki. One wiedziałyby, jak 
postąpić. 

Uniosła nieco podbródek. 
- Ja... nie przychodzi mi do głowy żaden powód, żeby 

się temu sprzeciwić, milordzie. Za to znam wiele powodów, 
dla których pan nie powinien składać takich deklaracji. Przede 
wszystkim... 

- Nie teraz, panno Lambert. - Pokręcił głową i leciutko 
uśmiechnął się do Bethany. - Zadbam, żeby miała pani 
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mnóstwo czasu, by opowiedzieć mi o wszystkich swoich 
wadach. I wyliczę wszystkie moje niedociągnięcia. 
Tymczasem, jeśli nie ma pani nic przeciwko temu, chciałbym 
przysłać tu dziś wieczorem karetę, którą Huntley przywiózłby 
panią wraz z całą jej rodziną do Opactwa Penhollow na 
uroczystą wieczerzę. 

Zwrócił się do Geoffreya Lamberta. 
- Z góry dziękuję panu za zgodę. 
- Ma ją pan. O ile da mi pan słowo dżentelmena, że 

będzie pan okazywał mojej wnuczce należny jej szacunek - 
powiedział stanowczo starszy pan. 

Bethany uświadomiła sobie, że dziadek usłyszał każde 
słowo, które padło tu przed chwilą. Lord skinął głową i podał 
mu dłoń. 

- Daję panu moje słowo, kapitanie Lambert. Słowo 
dżentelmena. 

Stała nieruchoma jak posąg, podczas gdy mężczyźni 
ściskali sobie ręce. Mimo słońca przejął ją nagły chłód. Co ona 
właśnie zrobiła? Och, wielkie nieba. Co ona zrobiła? Opłakując 
utratę jednej miłości, zgodziła się właśnie zaakceptować zaloty 
innego. Zamyśliła się, czy jej biedne serce kiedykolwiek będzie 
takie samo. 

- Kto by pomyślał, że będziemy spędzać wieczór w 
Opactwie Penhollow? - Pani Coffey wykręcała ręce i 
przyglądała się swemu odbiciu w lustrze stojącym w holu. 
Uczesała włosy w ciasny koczek, z którego ani jeden włosek 
nie śmiał się wysunąć. Sztywno wykrochmaloną suknię z 
czarnej satyny zdobił jej jedyny klejnot. Broszka od 
ukochanego Neda. 

Panna Mellon siedziała na pobliskiej ławie. Ona z kolei 
wybrała suknię w bladobrzoskwiniowym kolorze, z dobranym 
do niej szalem. Siwe włosy okalały jej jasną twarz niczym 
pierzasta chmurka. 
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- Czy to nie miłe ze strony Bethany, że nalegała, 
byśmy również przyjęły zaproszenie? 

- Tak. To cała ona. Zawsze była taka życzliwa. Nic 
dziwnego, że lord Alsmeeth zwrócił na nią uwagę. Przecież 
miał parę dni na to, żeby się jej przyjrzeć - Gospodyni nagle 
odwróciła się od lustra. - Myślisz, że obserwował naszą 
Bethany z myślą o staraniu się o jej rękę? 

- Nie zdziwiłoby mnie to. - Winnie ciaśniej otuliła się 
szalem. - Bethany trudno nie zauważyć. 

- O tak. - Pani Coffey westchnęła. - Łatwiej byłoby 
zignorować burzę na Atlantyku niż naszą dziewczynkę. 

Obydwie kobiety jeszcze się uśmiechały, kiedy po 
schodach zeszła bohaterka wieczoru w towarzystwie Darcy. 

- Zamierzasz iść w tej sukni? - Gospodyni patrzyła na 
Bethany z przerażeniem. 

Dziewczyna miała na sobie prostą suknię z bladozielonego 
jedwabiu, zachodzącą wysoko na szyję, z długimi, wąskimi 
rękawami. Talię podkreślała szarfa w kolorze ciemniejszej 
zieleni. 

- A dlaczego nie? - Spojrzała po sobie. - Czyżby była 
nieodpowiednia? 

- To nie jest twoja najlepsza sukienka. Nawet nie jedna 
z lepszych.  

- Jest w sam raz, pani Coffey. - Rozejrzała się wokół. -
Gdzie jest dziadek i Newt? 

- Czekają na zewnątrz. Chcieli zaczerpnąć świeżego 
powietrza. 

- Mnie też to dobrze zrobi. - Bethany uniosła spódnicę i 
ruszyła ku drzwiom. 

Kiedy je otwierała, przed domem zatrzymała się wytworna 
kareta lorda, ciągniona przez parę idealnie dobranych białych 
koni. Siedzący obok woźnicy Huntley zszedł z kozła i stanął na 
baczność. 

- Wsiadamy, moje panie! - zawołał Geoffrey Lambert. 
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Bethany ruszyła pierwsza. Po drodze zatrzymała się i 
uśmiechnęła do lokaja. 

- Dobry wieczór, Huntley. 
- Dobry wieczór, panno Lambert. 
- Chciałabym, żebyś poznał moją rodzinę. Mój 

dziadek, kapitan Geoffrey Lambert. Moja siostra, Darcy. Nasza 
niania panna Mellon. Gospodyni, pani Coffey. Przyjaciela 
domu, Newtona Findlaya, już znasz. 

Skinął im sztywno głową, pomógł paniom przy wsiadaniu 
do powozu, po czym podał rękę mężczyznom. 

Stary marynarz w koszuli i ciemnym kaftanie czuł się jak 
prowadzony na ścięcie. Drewniana noga stuknęła o podłogę 
karety. 

- Wołałbyś pewnie siedzieć z przodu, Newt? - spytała 
Bethany. 

- Wiesz, że tak, malutka. 
- To idź tam. Jestem pewna, że Huntley nie będzie miał 

nic przeciwko temu. Huntley! - zawołała. - Newt chciałby do 
was dołączyć. 

Starszy mężczyzna posłał jej spojrzenie pełne 
wdzięczności i wysiadł z karety, po czym wdrapał się na 
kozioł, obok lokaja. Woźnica szarpnął lejce i ruszyli. 

Mimo późnego popołudnia było ciepło, a lekki wietrzyk 
niósł zapach oceanu i aromat letnich kwiatów. 

Kiedy wjechali do lasu, Geoffrey zadarł głowę i popatrzył 
na wysokie drzewa. 

- Dzięki hojności lorda nasz statek zostanie 
naprawiony. 

- Zdajesz sobie sprawę, dziadku... - Bethany zniżyła 
głos - że gdy tylko „Nieustraszony” zostanie naprawiony, lord 
zechce na nim popłynąć. - Powiodła wzrokiem po twarzach 
pozostałych pasażerów. - Jak uważacie, kiedy powinniśmy mu 
wyjawić, co naprawdę robimy? 

Geoffrey wzruszył ramionami. 
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- Na wszystko przyjdzie czas, Bethany. Na razie bym 
się tym nie martwił. 

- Ale ja się martwię, dziadku. Moim zdaniem dwoje 
ludzi nie powinno mieć przed sobą sekretów. W końcu kolejny 
krok to... - Nie była w stanie wypowiedzieć tych słów. 
Oficjalne zaręczyny. To brzmiało zbyt ostatecznie. Zbyt 
przerażająco. 

Widząc jej wahanie, stara niania poklepała ją po ręku. 
- Jesteś zdenerwowana, to zrozumiałe. Mam jednak 

nadzieję, że nie dopuścisz, by zakłóciło ci to radość z tego 
wieczoru. 

Przełknęła ślinę. 
- Oczywiście, że nie, Winnie. Tylko... - Spojrzała na 

siedzącego naprzeciwko dziadka, któremu duma rozsadzała 
pierś. Na myśl, że miałaby go rozczarować, aż się skurczyła. - 
Wszystko dzieje się tak szybko. 

- Tak już jest w tym życiu - powiedziała starsza kobieta 
z westchnieniem. - Przez długi, długi czas wydaje się, że nie 
dzieje się nic. A potem nagle wszystko nabiera przyspieszenia, 
a my możemy tylko wstrzymać oddech i trzymać się mocno, 
gdy wypadki ciągną nas za sobą. 

Bethany odwróciła głowę i przyglądała się mijanym 
krajobrazom. Lepsze to niż przypatrywanie się rodzinie i 
uświadamianie sobie, że wszyscy wyglądają na takich 
zadowolonych, podczas gdy ona czuje... Nie wiedziała, co 
czuje. Była jak odrętwiała. Oszołomiona. I przerażona, że cała 
sprawa tak nagle wymknęła się jej pod kontroli. Jak to się 
stało? Chciała przecież tylko kupić trochę drewna potrzebnego 
do naprawy statku. A teraz, parę dni później, o jej rękę starał 
się lord. Mężczyzna, którego tak naprawdę nie znała. 

Kareta wjechała na długi, kręty podjazd. Bethany 
usłyszała westchnienia podziwu i przypomniała sobie swoje 
własne zdumienie, kiedy uświadomiła sobie rozmiary 
posiadłości lorda. 
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- Wielkie nieba. - Siedząca obok niej panna Mellon na 
chwilę zaniemówiła, szukając odpowiednich słów. - Nigdy nie 
myślałam, że ktoś poza samym królem mógłby mieć takie 
ogrody. Tylko popatrz, Geoffrey. - Wskazała na fontannę 
lśniącą w popołudniowym słońcu. - To doprawdy niezwykłe! 

- Rzeczywiście. - Geoffrey Lambert wpatrywał się w 
widoczny w oddali dom z taką estymą, jakby oglądał sam pałac 
Buckingham. 

Kiedy zajechali na dziedziniec, cała rodzina zamilkła. 
Przed domem czekał lord, który wyszedł im na powitanie. 
Wspaniale wyglądał w ciemnych spodniach i kaftanie. Przy 
nodze stał Storm. Nieco w tyle oczekiwali gospodyni i kilkoro 
służących gotowych spieszyć z pomocą. 

Newt i Huntley zeszli z kozła, a pozostali wysiedli z 
powozu, wspierając się na usłużnie wyciągniętych dłoniach 
personelu jego lordowskiej mości. 

- Witam! - zawołał pan domu, zbliżając się do gości. 
Każdego obdarzył uśmiechem, ale jego spojrzenie 

zatrzymało się na Bethany. 
- Wspaniała posiadłość - zauważył Geoffrey, ściskając 

wyciągniętą rękę Kane’a. 
- Dziękuję. Dzisiejszy wieczór jest szczególny. Mam 

jednak nadzieję, że w ciągu najbliższych tygodni pan i pańska 
rodzina będziecie mieli okazję zwiedzić całe Opactwo 
Penhollow. - Odwrócił się. - A oto moja gospodyni, pani Dove. 
Dołożyła wszelkich starań w nadziei, że uczyni państwa 
pierwszą wizytę u nas tak przyjemną, jak to możliwe. 

Biedna kobieta wyglądała tak, jakby jej nerwy były w 
strzępach. Zdobyła się jednak na słaby uśmiech, po czym 
wróciła do domu, nadzorować pracę kucharek. 

- Proponuję, byśmy najpierw udali się do ogrodu 
różanego, a przed kolacją napijemy się piwa w głównym 
salonie. - Kane poczekał, aż panie pójdą przodem, a sam 
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dołączył do Geoffreya i Newta. Storm bezszelestnie poszedł za 
nimi. 

Rozmawiając z mężczyznami, Kane nie odrywał oczu od 
młodej kobiety w zielonej sukni. Była nienaturalnie cicha, 
podczas gdy jej siostra i obie starsze kobiety trajkotały jak 
najęte. 

- Och, to cudowne, milordzie. - Panna Mellon 
zatrzymała się przy klombie białych róż okalającym niewielką 
fontannę. 

- To było ulubione miejsce mojej matki. 
- Nietrudno domyślić się czemu. - Starsza kobieta 

uśmiechnęła się ze zrozumieniem. 
Wszyscy przystanęli i przez chwilę wsłuchiwali się w 

szum rozpryskującej się wody i szczebiot ptaków. 
- Wyobrażam sobie, że spędza pan tu wiele czasu, 

milordzie. - Pani Coffey pochyliła się, by powąchać przepiękną 
różę. 

- Nie tyle, ile bym chciał, ale może teraz wszystko się 
zmieni. - Uśmiechnął się do Bethany, która natychmiast 
poczuła na sobie spojrzenia całej rodziny. 

Poprowadził ich w głąb ogrodu, po drodze pokazując 
poszczególne odmiany róż. Od czasu do czasu przysiadali na 
ustawionych w cieniu ławeczkach. 

Po powrocie do domu poszedł przodem do salonu, gdzie 
już czekał służący, a na srebrnej tacy stały kryształowe 
pucharki i dzbany. Gdy tylko usiedli przy kominku, służący 
podał im pucharki z piwem. 

Pan domu skosztował piwa i spytał: 
- Jak przebiega naprawa pańskiego statku, kapitanie 

Lambert? 
- Posuwa się bez przeszkód, dzięki pańskiej hojności, 

milordzie. 
- Kiedy znów wypłyniecie? 
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- Może za tydzień, jeśli pogoda się utrzyma. 
Najpóźniej za dwa. 

- Tak szybko? Z radością to słyszę, bo i ja na tym 
skorzystam. Nie mogę się doczekać tego rejsu. 

- Wkrótce pańskie życzenie się spełni, milordzie. Newt 
dobrał doskonałą grupę cieśli z doków Lands End. 

- A więc jestem twoim dłużnikiem, Newt. - Lord podał 
rękę staremu marynarzowi, który ją uścisnął, zaskoczony i 
niepomiernie uradowany. 

- Może nie będzie mi pan chciał dziękować, milordzie. 
Życie na pokładzie „Nieustraszonego” nie przypomina życia, 
które pan tutaj wiedzie. 

- Wcale tego nie oczekuję - zapewnił Kane z 
uśmiechem 

Tymczasem w drzwiach salonu stanął lokaj.  
- Podano do stołu, milordzie. 
- Dziękuję, Huntley. - Zwrócił się do zebranych. - 

Proponuję, żebyśmy sprawdzili, co pani Dove nam 
przygotowała. 

Podał Bethany ramię. Nie miała innego wyboru, jak je 
przyjąć. Kiedy poprzedzali resztę towarzystwa w drodze do 
sali jadalnej, zastanawiała się, czemu znowu poczuła to dziwne 
ciepło. W końcu tylko dotknął jej ręki. To nerwy, pomyślała 
przygnębiona. Znalazła się w sytuacji, z którą sobie nie radziła. 
Czemu ten mężczyzna tak dziwnie na nią działa? Ona, która w 
całym swoim życiu nie zaznała dotychczas uczucia strachu, 
drżała na myśl o tym, na co przystała. Konkury! Ze strony 
obcego człowieka. 

Jej rozsądek chyba spał. 
W sali jadalnej za każdym miejscem stał służący. Lord 

zasiadł u szczytu stołu, Bethany po jego prawej stronie, Darcy 
po lewej. Stary Newt zajął miejsce pomiędzy dwiema 
starszymi damami, zaś Geoffrey na drugim końcu stołu. 
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Do sali weszła pani Dove, a za nią sznur służebnych, 
każda z nakrytym półmiskiem. Tak jak zawsze, każde danie 
było prezentowane lordowi do akceptacji, a potem częstowano 
nim gości. 

Kiedy przystąpili do jedzenia, Kane spojrzał na Bethany. 
Mówił cicho, tak żeby tylko ona go słyszała. 

- Straciła pani apetyt. Czy coś się stało? 
- Nie. - Uparcie wpatrywała się w swój talerz. - Za 

dużo wrażeń, jak sądzę. 
Kane nie spuszczał z niej wzroku, a kiedy uniosła głowę, 

zobaczył w jej oczach coś takiego, że z trudem powstrzymał 
uśmiech. 

- Co to? Nerwy? Myślałem, że jest pani nieustraszona, 
panno Lambert. 

- Ja też tak myślałam. Zdaje się, że są rzeczy, które 
wprawiają mnie w popłoch, milordzie. 

- Na przykład? 
- Proszę się rozejrzeć wokół. Czy moja rodzina może 

nie być pod wrażeniem takiej parady bogactwa? 
- Chciałaby pani, żebym był biedny? 
- Naturalnie, że nie. Ale my jesteśmy... tacy zwyczajni. 
- Panno Lambert, wyzwę każdego, kto nazwie pani 

rodzinę zwykłą. 
- Zgoda. Niezwyczajni, ale... prości. Nigdy nie 

mieliśmy okazji przebywać w takim wspaniałym otoczeniu. 
Właśnie w tym momencie odezwała się pani Coffey. 
- Milordzie, ta urocza kolacja przypomina mi czas 

spędzony z Jego Królewską Mością w Hampton Court. 
- Hampton Court? - Spojrzał na gospodynię. - 

Obawiam się, że panna Lambert nie wspominała o takiej 
przygodzie. Jak to się stało, że byliście w królewskiej 
rezydencji? 

- Byliśmy... - gospodyni rozejrzała się po zebranych i 
dotarło do niej, że właśnie odkryła jeden z pilnie strzeżonych 
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rodzinnych sekretów - w Londynie z mężem Ambrozji, 
Riordanem Spencerem. On bardzo dobrze zna króla. 

- Tak. Wiem o tym. - Spojrzał na Bethany. - Kolejna 
historyjka o zwyczajnej rodzinie? 

Zdobyła się na słaby uśmiech. 
- Zupełnie o tym zapomniałam. 
- Któregoś dnia poproszę, żeby mi pani opowiedziała tę 

historię, panno Lambert. 
- Tak, milordzie. Jestem pewna, że pan to zrobi. 
Możesz na to liczyć, pomyślał. 
Po chwili odwrócił się do młodszej siostry Bethany. 
- Proszę mi powiedzieć coś o sobie, Darcy. Czy pani 

kocha jazdę konną i żeglowanie tak samo jak pani siostra?  
- Tak. Żeglowanie to moja pasja. A co do koni, 

wprawdzie jeżdżę, ale nie przepadam za tym tak bardzo jak 
Bethany. Moje serce i dusza należą do morza. 

- I do Grahama Bartona - dodała Bethany. 
- Tak. Do Graya. - Na sam dźwięk imienia ukochanego 

Darcy się rozpromieniła. - Poznałam go, gdy miałam pięć lat. 
Kocham go niemal od tamtej pory. 

- W takim razie to bardzo szczęśliwy młody człowiek. 
- Kane zwrócił się z kolei do Geoffreya Lamberta, który 
właśnie delektował się dokładkami wszystkich potraw. -Muszę 
panu, kapitanie, pogratulować dwóch tak pięknych wnuczek. 

- Właściwie są aż trzy. - Starszy pan zaśmiał się wraz z 
innymi. - Naprawdę uważam się za szczęśliwego, że je mam. 
Nadały nowy sens memu życiu, gdy po wypadku na pokładzie 
statku byłem zmuszony zrezygnować z funkcji kapitana. 

- Wygląda na to, że wrócił pan do zdrowia. 
Geoffrey skinął głową. 
- Prawie zupełnie straciłem słuch na skutek wybuchu 

samopału na pokładzie „Nieustraszonego”, ale nie przeszkadza 
mi to tak bardzo. 

Lord zwrócił się z kolei do starej niani. 
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- A pani, panno Mellon? Jak słyszałem, jest pani u 
rodziny Lambertów od wielu lat. 

- Tak, milordzie. Odkąd dziewczynki były małymi 
dziećmi, sierotami bez matki. 

- Nieco niesfornymi, założę się. - Uśmiechnął się. 
Odpowiedziała mu uśmiechem. 
- Bardziej niż trochę. Nigdy przedtem nie miałam do 

czynienia z tak żywymi dziećmi. Zamiast uczyć się szycia i 
robienia na drutach, rzucały kamienie do oceanu albo pływały 
po zatoce w swojej małej łódeczce. Myślałam, że doprowadzą 
mnie do nagłej śmierci. 

- Jeszcze możemy to zrobić, Winnie - powiedziała 
Darcy ze śmiechem. 

Starsza pani pokiwała głową. 
- Niech pan jej nie wierzy, milordzie. Przyjęły mnie 

pod swój dach jak członka rodziny. Nie wiem, co by się ze mną 
działo, gdyby mnie nie zmusiły do pozostania, choć już od 
dawna mnie nie potrzebują. 

- Wciąż cię potrzebujemy, Winnie. - Darcy i Bethany 
uśmiechnęły się. - Kto inny zmuszałby nas do uczestnictwa w 
kółku szycia, kiedy wolałyśmy żeglować? I kto pilnuje, 
żebyśmy chodziły na głośne czytanie psalmów, kiedy chcemy 
zostać w domu i ogrywać dziadka w szachy? 

- Tak. Rzeczywiście. - Przyznała z całkowicie poważną 
miną. - Moim obowiązkiem jest zadbać o waszą edukację. 
Nawet jeśli na każdym kroku rzucacie mi kłody pod nogi. 

Widząc, że wszyscy skończyli jeść, gospodyni postawiła 
przed lordem tace z najróżniejszymi ciastami. 

- Wyglądają wspaniale, pani Dove. Myślę, że moi 
goście i ja przeniesiemy się z deserem do salonu. 

Skinęła głową i odesłała służących z sali jadalnej. Kiedy 
na powrót znaleźli się w salonie, rozniesiono tace z ciastami, 
gospodyni podała paniom herbatę, a Huntley zajął się 
nalewaniem piwa dla mężczyzn. 
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- Milordzie. - Geoffrey Lambert wzniósł pucharek. - 
Moja rodzina i ja chcielibyśmy podziękować panu za ten 
uroczy wieczór. 

Kane uśmiechnął się i podniósł swój pucharek. 
- Zapewniam pana, kapitanie Lambert, że pańska 

gościnność znacznie przerasta moją. - Spojrzał na Bethany. - 
To, co pan mi daje, jest bezcenne.  

Winnie westchnęła głośno. Sama nie potrafiłaby 
powiedzieć nic bardziej romantycznego. Również pani Coffey 
skinięciem głowy wyraziła swoją aprobatę. 

Geoffrey opróżnił pucharek i odstawił go na tacę. 
- Myślę, milordzie, że powinniśmy już ruszać do domu. 

Przed nami długi dzień, skoro chcemy jak najszybciej naprawić 
„Nieustraszonego”. 

Parę minut potem udali się na dziedziniec, gdzie z pomocą 
służących usadowili się w oczekującej karecie. Kiedy Bethany 
wyciągnęła rękę, Kane ujął ją w obie dłonie i podniósł do ust. 

- Dobranoc, moja pani. Bezpiecznej i przyjemnej drogi 
do domu. 

Znów przeszedł ją ten dziwny dreszcz. 
- Dziękuję panu, milordzie. Jest coś... - zganiła się w 

duchu za zdenerwowanie, które sprawiało, że potykała się o 
własne słowa -jest coś, co muszę panu powiedzieć. 

- I powie pani. Ale nie dziś. Jutro przyślę po panią 
powóz. - Zwrócił się do Winnie. - Mam nadzieję, panno 
Mellon, że zechce pani towarzyszyć Bethany do Opactwa 
Penhollow. 

Starsza kobieta uśmiechnęła się, zachwycona 
zaproszeniem. Ten dobrze wychowany dżentelmen bardzo dbał 
o to, by nic nie zaszkodziło reputacji damy jego serca. 

- Będę zaszczycona, milordzie. 
Gdy konie ruszyły, Bethany obejrzała się szybko za siebie. 

Kane stał na dziedzińcu, z psem u nogi, odprowadzając 
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wzrokiem karetę. Kiedy skierował się do domu, Darcy 
nachyliła się do siostry i szepnęła: 

- Dlaczego nie powiedziałaś mi, że lord jest taki 
przystojny i światowy? 

Słysząc to, niania skinęła głową.  
- To prawda, jest światowy, ale mnie najbardziej ujęło 

jego poszanowanie zasad. 
Gospodyni przytaknęła. 
- A na mnie największe wrażenie zrobiła jego 

uprzejmość. 
- Więc to tak. - Bethany nie mogła się nie roześmiać. -

Czy to oznacza, że nie dajecie wiary ponurym opowieściom 
Edwiny? 

- To głupia panna. - Pani Coffey podkreśliła swoje 
słowa machnięciem ręki. - Pewnie zemdleje, kiedy się dowie, 
że sam lord Alsmeeth stara się o twoją rękę. 

Bethany głośno wciągnęła powietrze. Nie pomyślała o 
Edwinie i jej małostkowych plotkach. Skoro usłyszy nowinę, z 
pewnością zemdleje. Taka już jest i nic nie można na to 
poradzić. Kiedy dojeżdżali do MaryCastle, próbowała 
opanować wewnętrzne drżenie. To prawda, im bardziej 
poznawała lorda, tym wyraźniej widziała, że za maską 
surowości, którą pokazywał światu, krył się wrażliwy 
człowiek. A poza tym - choć obchodził się z nią równie 
delikatnie, jak łan Welland -jego dotyk niewątpliwie sprawiał 
jej przyjemność. Ale to wszystko było takie ostrożne. Tak 
starannie kontrolowane. Zupełnie jakby obawiał się zrobić coś, 
co mogłoby zachęcić ich do czegoś... więcej. Władca Nocy 
pokazał jej, na czym polega namiętność. Jego pocałunki 
sprawiały, że puls Bethany przyspieszał, a ciało oblewa fala 
gorąca. Wystarczyło* że zamknęła oczy, a tamte uczucia 
wracały z całą mocą. Uczucia, jakie absolutnie nie powinny 
mieć miejsca w życiu kobiety, o którą ubiegał się inny 
mężczyzna. Może właśnie to przerażało ją najbardziej. Czuła, 
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że postępuje nie fair wobec lorda, pozwalając mu myśleć, że jej 
serce pozostało nietknięte. Jutro powie mu o Władcy Nocy, 
nawet gdyby miała tym wywołać gniew Kane’a. Dalsze 
milczenie byłoby nieuczciwe. Wyzna mu swoje winy. 

Och, dlaczego życie musi być takie skomplikowane? Nie 
mogła się doczekać pójścia do łóżka. Dopiero tam, wtulona w 
pościel, spróbuje uporządkować zamęt w głowie. 

 
  
 

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
 

- Jesteś pewna, że to odpowiedni strój, Bethany?- 
Panna Mellon zmarszczyła nos na widok zapiętej pod samą 
szyję prostej bluzki sięgającej talii i długiej, granatowej 
spódnicy. - Nie sądzisz, że lord wolałby zobaczyć cię w czymś 
odrobinę bardziej... wytwornym? 

- Prawdopodobnie nawet nie zauważy, co mam na 
sobie, Winnie. Jeśli dzisiejszy dzień będzie przypominał 
poprzednie, lord zamknie się w swojej komnacie, spędzając 
czas na przeglądaniu ksiąg. Zdaje się, że to jedyna rzecz, która 
naprawdę go interesuje. 

- Gdyby to, co mówisz, było prawdą, nie prosiłby 
twego dziadka o pozwolenie na ubieganie się o twoją rękę. 

Nagrodą starszej pani był rumieniec na policzkach 
Bethany, najlepszy dowód, że trafiła w czuły punkt. 

Bethany do późna w noc dręczyła się tym, jak powiedzieć 
lordowi o rozbójniku. Była mu winna całkowitą uczciwość, bez 
względu na skutek tego wyznania. Naturalnie obawiała się, że 
lord zażąda natychmiastowego zerwania ich znajomości, co, w 
razie gdyby stało się powszechnie wiadomym, przyniosłoby 
wstyd jej rodzinie, niemniej jednak nie widziała innego 
wyjścia. 
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Obydwie poderwały się, słysząc turkot kół. 
- No, dobrze. - Starsza pani westchnęła. - Załóż 

przynajmniej ładny czepek i szal. 
Kiedy już ulokowała się w okazałym powozie lorda, 

uniosła głowę i wydała okrzyk oburzenia. Bethany, wbrew jej 
zaleceniom, chwyciła naprędce zwyczajny biały szal i 
pogardziła czepkiem, wystawiając włosy na podmuchy wiatru. 
Huntley stał przy powozie, gotów do pomocy, ale Bethany nie 
spieszyła się do wsiadania. 

- Jak myślisz, czy woźnica pozwoliłby mi powozić 
zaprzęgiem? 

Stary lokaj aż się zatrząsł. 
- Panno Lambert, proszę nie nalegać. Gdyby jego 

lordowska mość to zobaczył, biedny chłopak mógłby stracić 
posadę w Opactwie Penhollow. Chciałaby pani wziąć coś 
takiego na swoje sumienie? 

- Czy jego lordowska mość mógłby zrobić coś tak 
okrutnego? 

Lokaj nie pokazał po sobie żadnych emocji. 
- Jako lord Alsmeeth ma do tego prawo. 
- Ale czy zrobiłby coś takiego, Huntley? Muszę to 

wiedzieć. 
Starszy mężczyzna zniżył głos. 
- Nie byłem świadkiem podobnego wydarzenia od 

czasu, kiedy obecny lord przejął tytuł. Choć, prawdę mówiąc, 
jego przodkowie byli znani z surowości. 

Wypuściła z płuc nieświadomie wstrzymywane powietrze. 
- Dziękuję ci, Huntley. - Zajęła miejsce naprzeciwko 

panny Mellon i pogrążyła się w myślach. Nie mogła obarczać 
obecnego lorda Alsmeetha odpowiedzialnością za 
postępowanie jego przodków. Ale, jak często mawiała Winnie, 
niedaleko pada jabłko od jabłoni. 

Na dziedzińcu Opactwa Penhollow powitała ich 
gospodyni, która jak zawsze przypominała kłębek nerwów. 
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- Jego lordowska mość przeprasza, ale ma 
nieoczekiwaną wizytę kuzyna i prosi, żeby panie rozgościły się 
w salonie. Czy mam podać herbatę? 

- Będzie nam bardzo miło. - Bethany weszła do środka 
za panną Mellon. 

W drodze do salonu usłyszały kroki na schodach. Po 
chwili zobaczyły Oswalda Prestona, który właśnie schodził na 
dół. Twarz miał wykrzywioną gniewem. Na ich widok 
zatrzymał się, z ręką na poręczy schodów. 

- Co tu się dzieje? Panna Lambert, prawda? 
- Tak. - Uśmiechnęła się. - Bethany Lambert. A to 

moja niania i przyjaciółka, panna Mellon. 
Potraktował starszą kobietę jak powietrze. 
- Czy pani także przyszła tu po prośbie, panno 

Lambert? 
- Po prośbie? Pan wybaczy, ale nie rozumiem. - 

Przeniosła spojrzenie na lorda, który stał u szczytu schodów, 
obserwując całą scenę w milczeniu. 

Oswald podążył wzrokiem w ślad za jej spojrzeniem. W 
jego głosie dźwięczała pogarda. 

- Tak. Mój kuzyn lubi mocno trzymać rodzinną kasę. 
Cieszy go, kiedy zmusza mnie do żebrania o najmniejszy 
okrawek jedzenia z jego stołu. - Przemierzył resztę schodów i 
otarł się o Bethany, przechodząc obok. A potem rozmyślnie 
głośno powiedział: - Radzę uważać, panno Lambert. Niech 
pani nie przedłuża swojej wizyty. Ma pani do czynienia z kimś, 
kogo bawi władza nad innymi. 

Trzasnął drzwiami, wychodząc. Po paru chwilach 
usłyszeli stukot końskich kopyt na dziedzińcu, a potem zapadła 
cisza. 

Kane zszedł ze schodów i Bethany przez chwilę miała 
wrażenie, że w jego oczach dostrzega błysk gniewu, ale gdy 
zatrzymał się tuż przed nią, był już całkiem spokojny. 

- Dzień dobry, panno Lambert. Panno Mellon. 
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- Milordzie. 
Bethany odpowiedziała drżącym głosem. Zdaje się, że nie 

był w nastroju do wysłuchiwania wyjaśnień w sprawie 
rozbójnika. Musiała jednak spróbować. 

Uniósłszy na powitanie dłoń Bethany do ust, przyglądał 
się badawczo jej twarzy. Było jasne, że słowa Prestona bardzo 
ją wzburzyły. 

- Jest... coś, o czym powinnam panu powiedzieć, 
milordzie. 

- Mam nadzieję, że to może trochę poczekać. Proszę 
wybaczyć, ale mam tego ranka pilną pracę do wykonania. 
Proponuję, byście panie pozwiedzały Opactwo Penhollow. 
Może uda mi się dołączyć do pań na południowy posiłek. 

- Naturalnie. - Dziwnie przygnębiona Bethany patrzyła 
za nim, kiedy się odwrócił i wszedł na schody. 

Cóż, nie miał nawet tyle czasu, by wysłuchać jej 
opowieści o czymś, co nie dało jej spać w nocy. Niech więc tak 
będzie. Powie mu, kiedy nadarzy się sposobność. Podjąwszy tę 
decyzję, poczuła się znacznie lepiej. Ujęła pannę Mellon pod 
ramię. 

- Chodźmy, Winnie. Zawsze się zastanawiałam, ile 
komnat jest w Opactwie Penhollow. Teraz możemy oglądać je 
do woli. 

Starsza kobieta pozwoliła się poprowadzić w głąb 
domostwa. Wchodziły do pustych komnat, podziwiały portrety 
i zaglądały wszędzie, gdzie się dało, świetnie się przy tym 
bawiąc. 

- Wiedział pan, że jest tu sześćdziesiąt sześć komnat, 
nie licząc wieży, milordzie? - spytała Bethany w trakcie 
wyśmienitego południowego posiłku, podczas którego zasiadła 
po prawej ręce Kane’a. Pannie Mellon wyznaczono miejsce po 
lewej. 
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 - Policzyła je pani? - Kane prezentował teraz znacznie 
lepszy nastrój niż rankiem. Nawet pogładził psa, który leżał u 
jego nóg. 

- Tak. I wszystkie są bardzo interesujące. Znalazłyśmy 
kufry pełne sukien, a także galerię fascynujących portretów, 
choć muszę przyznać, że żaden z nich nie przypominał pana. 

Wargi lorda wykrzywił przelotny grymas, mimo to zbył 
milczeniem tę uwagę. 

- Co pani myśli o Opactwie Penhollow, panno Mellon? 
- zwrócił się do Winnie. 

- To bez wątpienia najpiękniejszy dom, jaki 
kiedykolwiek odwiedziłam. Mam nadzieję, że nie ma pan nic 
przeciwko temu, iż pozwoliłyśmy sobie pozaglądać do różnych 
komnat. 

- Ależ nie. Chcę, żeby tu pani dobrze się czuła. Chcę 
również, żeby Bethany nauczyła się kochać to miejsce tak 
samo jak ja. - Zwrócił się do młodej kobiety siedzącej po jego 
prawej ręce. - Ufam, że nie ma pani nic przeciwko temu, 
żebym zwracał się do pani po imieniu? 

Spłonęła rumieńcem. Podobał jej się sposób, w jaki 
wypowiadał jej imię, choć nie potrafiłaby powiedzieć 
dlaczego. 

- Ależ nie, milordzie. 
- Zastanawiam się, czy mogłaby pani oddać mi 

przysługę, Bethany. Chciałbym, żeby i pani zwracała się do 
mnie po imieniu. Po prostu Kane. 

- Nie mogłabym. To... nie byłoby właściwe. 
- Niewłaściwe? Przypominam, że otrzymałem 

pozwolenie starania się o pani rękę. 
Znów te słowa. Słowa, które za każdym razem wprawiały 

ją w popłoch. 
- Czy przynajmniej rozważy to pani? - Nie dawał za 

wygraną. 
- Tak, milordzie. 
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Znów ten przeklęty tytuł, pomyślał. Zdaje się, że nie 
potrafi zapomnieć o nim ani na chwilę. Mimo to lekkim tonem 
powiedział: 

- Ponieważ obie panie spędziłyście ranek na 
zwiedzaniu domu, myślę, że pomysł zwiedzenia posiadłości 
również przypadnie paniom do gustu. - Nie zastanawiając się 
dłużej, zadzwonił na Huntleya. - Każ Richmondowi, żeby 
przygotował konia i otwarty powóz. 

- Konia i otwarty powóz, milordzie? - Huntley 
zreflektował się i skinął głową. - Naturalnie, milordzie. 

Po odejściu lokaja Kane dopił herbatę. 
- Czy jesteście panie gotowe? 
Winnie oderwała uwagę od niekończącego się korowodu 

służących, który tak ją fascynował. Wszyscy troje udali się na 
dziedziniec, gdzie już stał chłopiec stajenny, trzymając lejce 
konia zaprzęgniętego do małego powozu. 

- Pomyślałem, że obędziemy się bez karety. - Kane 
pomógł obydwu paniom ulokować się na siedzeniu, a potem 
wsiadł sam i wziął lejce od chłopca. Storm natychmiast zajął 
miejsce obok swego pana. - W ten sposób zobaczą panie o 
wiele więcej. 

Kiedy tak niespiesznie przemierzali okolicę, Bethany w 
duchu przyznała mu słuszność. Chłonęła wzrokiem barwne 
różane ogrody, strzyżone żywopłoty i starannie utrzymane, 
ciągnące się bez końca trawniki. Przejechali przez ziemie 
zamieszkane przez dzierżawców, upstrzone tu i ówdzie 
porządnymi chatami i starannie utrzymanymi ogrodami 
warzywnymi. Minęli zielone wzgórza, które wydawały się 
przechodzić jedno w drugie, i falujące stada 
przemieszczających się powoli owiec. Niebo miało kolor 
olśniewającego błękitu, a znad Atlantyku napływały puszyste, 
białe chmurki. 

Bethany odgarnęła kosmyk włosów, który wyśliznął się z 
ciasnego węzła na jej karku. 
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- Gdzie pan mieszka, kiedy nie ma pana tu, w 
Konwalii? 

Zwolnił i zapatrzył się na jej włosy, w których słońce 
zapalało złote błyski. Miał wielką ochotę ich dotknąć. 

- Mam posiadłość pod Londynem. 
Zabawnie zmarszczyła nos. 
- Pewnie po Londynie oglądanie tutejszych widoków 

chwyta za serce. 
- To prawda. Rozumiem, że była pani w Londynie? 
- Raz czy dwa. 
- Nie podobał się pani? 
- Wydał mi się... interesujący. - Wystawiła twarz ku 

słońcu. - Ale nie wyobrażam sobie, że mogłabym mieszkać 
gdziekolwiek indziej niż tutaj. 

Kane przyglądał się uważnie Bethany, oczarowany grą 
świata słonecznego na jej twarzy. Miała wspaniałą cerę. Nie 
przypominała chłodnych, bladych angielskich piękności, do 
których przywykł, a całowana słońcem skóra nadawała jej 
wygląd smagłego anioła. 

- Muszę przyznać, że ja też wolę mieszkać tutaj, ale nie 
zawsze mogę postępować tak, jak bym chciał. Mój tytuł 
nakłada na mnie wielką odpowiedzialność. 

Zwróciła ku niemu twarz. 
- Jak się zdaje, ma pan wiele zobowiązań. 
- Ubolewanie nie było moim zamiarem. - Ściągnął 

lejce i koń przeszedł teraz w trucht. - Zdaję sobie sprawę, że 
mam więcej szczęścia niż wielu mieszkańców tej ziemi. 
Nazwisko i tytuł ojca otworzyły przede mną drzwi, które w 
innym przypadku pozostałyby zamknięte. Ale za tym idzie 
ciężka praca, przy czym administrowanie jest dość monotonne, 
toteż nieraz marzę, by się od tego uwolnić. 

- Czy pańscy bankierzy i prawnicy nie mogliby się 
zająć tymi wszystkimi księgami? 
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- Mogliby, ale kto by wówczas ich kontrolował? W 
moim interesie leży, bym wszystkiego dopilnował osobiście, 
bo w przeciwnym razie inni szybko uszczupliliby mój majątek. 

Bethany przyszły na myśl przygody, które ona i siostry 
przeżyły na pokładzie „Nieustraszonego”. Nie zamieniłaby ich 
na żadne bogactwo, poczucie bezpieczeństwa i nudne 
obowiązki, które się z tym wiązały. 

- No i - ciągnął Kane - choć wiele drzwi stoi przede 
mną otworem ze względu na mój tytuł, inne z tego samego 
powodu są zamknięte. Gdy tylko ludzie dowiedzą się, kim 
jestem, przyjmują mnie albo odrzucają z niewłaściwych 
powodów. Osądzają mnie nie po tym, co robię i jak żyję, ale na 
podstawie tego, jak rozległe są moje włości i jak pękata 
sakiewka. 

Bethany przygryzła wargi, głęboko zamyślona. Czyż nie 
tak właśnie postąpiła? Jeszcze zanim go poznała, poczuła do 
niego niechęć. 

- Myślę, że jak na jeden dzień wystarczy zwiedzania. -
Zawrócił konia, zręcznie manipulując lejcami. 

Bethany obserwowała go kątem oka. W jego głosie 
dawało się wyczuć smutek. Kiedy zajechali na dziedziniec, 
słońce zaczynało już chylić się ku zachodowi. Kane oddał lejce 
chłopcu stajennemu i pomógł wysiąść obydwu paniom. Win-
nie przycisnęła dłoń do piersi. 

- Wygląda pani na zmęczoną, panno Mellon. Może 
miałaby pani ochotę odpocząć w ogrodzie i napić się herbaty? 

- O, tak. To bardzo miła propozycja, milordzie. 
Wszyscy troje przeszli do ogrodu, gdzie po chwili pojawił 

się służący ze srebrnym serwisem do herbaty.  
Kiedy już siedzieli na kamiennych ławeczkach, popijając 

herbatę, Bethany zerknęła na pobliskie ruiny. 
- Co może mi pan o nich powiedzieć? 
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- Właśnie tam pierwotnie mieściło się opactwo, od 
którego pochodzi nazwa Penhollow. - Spojrzał na pannę 
Mellon. - Miałyby panie ochotę zwiedzić to miejsce? 

- Tak. - Bethany zerwała się w okamgnieniu. - 
Pójdziesz z nami, Winnie? 

Starsza kobieta pokręciła głową. 
- Chyba nie mam ochoty opuszczać tego uroczego 

zakątka. Nie moglibyście pójść beze mnie? 
Bethany odniosła wrażenie, że dostrzegła w oczach 

Kane’a błysk radości. Mimo to nie skorzystał skwapliwie z tej 
sugestii, tylko bardzo poważnie spytał: 

- Nie ma pani nic przeciwko temu? 
- Nie. - Winnie machnęła ręką. - Idźcie już. 
Zostawiwszy ją w ogrodzie, ruszyli na przełaj przez 

trawnik. Storm biegł przodem. Bethany wzięła głęboki oddech 
i postanowiła postawić wszystko na jedną kartę. 

- Jest coś, co chciałabym panu powiedzieć, milordzie. 
Coś, co uważam za wyjątkowo ważne. 

Westchnął. 
- Dobrze, Bethany. Jesteśmy tu sami. Proszę mi to 

powiedzieć. 
- Ja... kłamałam, kiedy mówiłam, że pocałunek tego 

rozbójnika nic dla mnie nie znaczył. 
Zatrzymał się raptownie i wbił w nią wzrok. Opuściła 

głowę. Policzki pokryły się szkarłatem. 
- A znaczył? 
- Tak. On... zrobił na mnie wielkie wrażenie. 
- Czy to było coś więcej niż pocałunek? 
- Milordzie! - Cofnęła się o krok i dumnie uniosła 

podbródek. - Między nami nie było nic poza pocałunkiem. A 
właściwie kilkoma pocałunkami. Uważam jednak, że skoro 
prosił pan o pozwolenie starania się o mnie, powinien pan o 
tym wiedzieć. 
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- Doceniam twoją uczciwość, Bethany. - Na widok jej 
poważnej miny miał ochotę parsknąć śmiechem. Z trudem 
zachowywał powagę. - Teraz przynajmniej wiem, kto jest 
moim rywalem. 

- On nie jest pańskim rywalem. To znaczy... - 
przygryzła dolną wargę - on powiedział mi, że wyjeżdża na 
zawsze. 

- I dlatego zgodziła się pani, żebym się o nią starał? 
To pytanie ją zaskoczyło. 
- Być może. - Uciekła wzrokiem. - Nie wiem. Jeśli 

zechce pan zakończyć naszą znajomość, zrozumiem to. 
- Zakończyć? - Złożył ręce za plecami, by 

powstrzymać się od dotknięcia loczka włosów, który opadł na 
jej czoło. - Pocałował panią bezczelny rozbójnik i ten 
pocałunek zrobił na pani wrażenie. To jeszcze nie powód do 
zrywania znajomości, Bethany. Nie dbam... - strzepnął palcami 
- tak bardzo o twoje kontakty z Władcą Nocy. Chodźmy. - 
Wskazał ręką, by poszła przodem. - Wróćmy do naszego 
zwiedzania. 

Czy mówił szczerze? Czy naprawdę był tak pewny siebie, 
że mógł skwitować jej znajomość z rozbójnikiem zwykłym 
strzepnięciem palców? 

Kiedy dotarli do ruin, wziął Bethany za rękę i pomógł jej 
wejść na stos kamieni. Znów poczuła to samo. Falę gorąca, 
kiedy ich dłonie się zetknęły. I to pulsowanie w skroniach. Czy 
on też to czuł? Spojrzała na niego, ale w jego oczach nic nie 
wyczytała. 

- Stoimy w miejscu, w którym niegdyś znajdował się 
ołtarz. - Zachowywał się tak, jakby za wszelką cenę postanowił 
odwrócić myśli obojga od poprzedniego tematu. Wskazał 
kolumnę wznoszącą się wśród gruzów. - Często tu 
przychodziłem jako mały chłopiec. Przysiągłbym, że słyszałem 
chóralne pieśni, ale matka twierdziła, że to tylko szum wiatru. 
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Jakaś nuta w głosie lorda kazała jej odwrócić głowę i na 
niego popatrzeć. 

- Chciałem jej wierzyć. - Pokręcił głową. - Ale nie 
mogłem. Wiedziałem, co słyszę. Czasami udawało mi się 
nawet rozróżnić poszczególne słowa. 

- Co śpiewali? 
- Hymny. - Przerwał, jakby się namyślał, po czym 

podjął: - Pewnego dnia przyszła tu jakaś stara kobieta w 
poszukiwaniu bażancich jaj. Powiedziała mi, że za czasów jej 
babki Kornwalię najechano. Mieszkańcy okolicznych wiosek 
skryli się w tej kaplicy i zostali zabici, gdy śpiewali hymny dla 
podtrzymania ducha. 

Bethany poczuła, jak po jej krzyżu przebiega dreszcz. 
- Powiedział pan o tym swojej matce? 
Skinął głową. 
- Wydawała się zaniepokojona i prosiła mnie, żebym z 

nikim o tym nie rozmawiał, nawet z ojcem. 
- Dlaczego? 
Zmarszczył czoło. 
- Bała się, zresztą słusznie, że ludzie unikaliby mnie, 

gdyby się o tym dowiedzieli. A w najlepszym przypadku 
uznano by mnie za dziwaka. - Odwrócił się do Bethany 
plecami, nagle zdumiony, że jej o tym opowiedział. Po raz 
pierwszy w życiu wspomniał o tym komukolwiek. - Uważała, 
że coś takiego to przekleństwo. 

- Przekleństwo? - Bethany współczująco dotknęła 
dłonią jego ramienia. - Zostałeś obdarzony darem, Kane. 

Na ułamek sekundy zastygł bez ruchu, po czym zwrócił ku 
niej twarz. 

- Powiedz to jeszcze raz. 
- To czym... 
- Nie. - Dotknął palcem jej ust. To był leciutki dotyk, 

ale całe jej ciało ogarnął żar, zupełnie jakby wkroczyła w sam 
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środek płomieni. - Powiedz jeszcze raz moje imię. Chcę 
usłyszeć, jak to mówisz. 

- Ja nie... 
- Ależ tak. Zrobiłaś to. Powiedz to jeszcze raz, 

Bethany. 
- Nie mogłabym. To niewłaściwe. 
- Odkąd to dbasz o to, co jest właściwe, a co nie? 

Powiedz to. 
Nie była pewna, czy zdoła cokolwiek powiedzieć. Miała 

zupełnie wysuszone gardło. 
- Kane. 
- Jeszcze raz. - Ujął w dłonie jej twarz. Oczy 

wpatrzone w jej oczy płonęły. 
- Kane - wykrztusiła niewiele głośniej od szeptu. 
- Och. - Przybliżył twarz do jej twarzy. Jego usta były 

teraz tuż nad jej wargami, skutkiem czego wzdłuż kręgosłupa 
poczuła kolejną falę gorąca. - Tak długo kazałaś mi czekać. 
Zbyt długo. 

Znieruchomiała w oczekiwaniu na pocałunek. 
Nieświadomie uniosła twarz w zaproszeniu. Tymczasem on, 
zupełnie jakby raptem pojął swój błąd, nagle uwolnił ją i cofnął 
się o krok. Patrzyła, jak płomień w jego oczach powoli gaśnie, 
aż wreszcie Kane zapanował nad sobą całkowicie. 

Odwrócił się i z pozorną nonszalancją zacisnął dłonie za 
plecami, pragnąc powstrzymać się od dotykania Bethany. 

- Czekanie tylko zwiększyło przyjemność. Na ciebie 
też czekałem, Bethany. To, że tu jesteś, sprawia mi taką radość. 
- Spojrzał przez ramię. - Zauważyłaś? 

Dziwne, ale czuła się głęboko rozczarowana. Miał zamiar 
ją pocałować. Tego była pewna i bardzo chciała, żeby to zrobił. 

- Co miałam zauważyć? 
- Jesteśmy sami. Nie ma służących. Nie ma gospodyni. 

Nie ma Huntleya i panny Mellon. 
- Tak, zauważyłam to. 
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- Dopilnuję, żeby to się nie powtórzyło. 
- Dlaczego? - Usiłowała nie pokazać po sobie zawodu. 
- Bo tak trzeba. Następnym razem dopilnuję, żeby nam 

ktoś towarzyszył. Wątpię, czy twój dziadek chciałby, żebyś 
przebywała ze mną sam na sam. 

Pozostał na swoim miejscu. Wolał nie podchodzić zbyt 
blisko. Wciąż za bardzo pragnął jej dotknąć. 

Zakłopotana, a co więcej zaniepokojona, odwróciła się i 
potknęła o stos kamieni. Podniósłszy się, z prawdziwą ulgą 
przyjęła pojawienie się Winnie. 

- Czy to nie wspaniałe?! - wołała niania. – Odpoczęłam 
trochę w ogrodzie i czuję się doskonale. 

Na dziedzińcu oczekiwał już na nie powóz lorda. Woźnica 
trzymał lejce. 

Kane, który dogonił panie i szedł teraz obok Bethany, 
cicho powiedział: 

- Można by pomyśleć, że właśnie dostałaś odroczenie 
wyroku. Może jutro znów wypowiesz moje imię. 

Zatrzymała się na chwilę. 
- Może. 
Ruszyła naprzód. Powoli poszedł za nią, a widok jej 

kołyszących się bioder działał jak afrodyzjak. Już tęsknił za 
jutrem. Za dźwiękiem jej głosu. Za dotknięciem jej ręki. Ale na 
pewno dopilnuje, żeby ani na chwilę nie zostali sami. Teraz, 
bardziej niż kiedykolwiek, było to stanowczo zbyt ryzykowne. 

 
Bethany właśnie zamierzała zejść na dół, ale słysząc 

przenikliwy głos Edwiny dobiegający z salonu, zatrzymała się. 
Nim jednak zdołała zniknąć z pola widzenia, Edwina zerknęła 
w górę i zaskrzeczała: 

- Tu jesteś. Musisz natychmiast przyjść. Mam 
wspaniałe nowiny. 

Niezdolna opanować podniecenia wbiegła na schody i 
chwyciła Bethany za ramię. 
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- Nie ociągaj się. Wszyscy już czekają. 
- Wszyscy? 
- Cała twoja rodzina. - Pociągnęła Bethany ze sobą do 

salonu i zwróciła się do zebranych, zarumieniona z dumy. -
Wychodzę za mąż. 

- Wąż? - Geoffrey Lambert przytknął dłoń do ucha i 
wrzasnął: - Tu nie ma żadnych węży! 

- Nie, kapitanie Lambert. Za mąż. Wychodzę za mąż. 
Pani Coffey przeniosła wzrok z Bethany na Darcy. 

- Kim jest ten szczęśliwy dżentelmen? 
Edwina była zbyt podekscytowana, by zauważyć nutę 

sarkazmu w jej głosie. 
- To Oswald Preston. - Błysnęła zębami w triumfalnym 

uśmiechu. - Jest kuzynem lorda Alsmeetha, jak wiecie. 
- Tak. Znamy go. - Panna Mellon zmarszczyła brwi, 

przypominając sobie gburowatego mężczyznę, którego 
widziała w Opactwie Penhollow. 

- Wspaniała nowina, Edwino. - Bethany bardzo się 
starała, by zawrzeć w tych słowach choć odrobinę entuzjazmu. 
- Czy nie znacie się zbyt krótko? 

- Wiem wszystko, co powinnam wiedzieć. Jest 
przystojny i czarujący. I jaki zabawny! Mama mówi, że 
właśnie kogoś takiego potrzebuję, by przestać opłakiwać 
biednego Silasa. 

- Melasa? Po cóż ci melasa? - Geoffrey kręcił głową na 
prawo i lewo. 

- Nie, kapitanie Lambert. Chodzi o Silasa. Oswald 
pomoże mi o nim zapomnieć. 

- Kolejny przystojny i czarujący dżentelmen - mruknął 
pod nosem Geoffrey, przywołując lekkie uśmiechy na twarze 
domowników. 

- Ustaliliście już datę ślubu? - zaciekawiła się pani 
Coffey. 
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- Nie. Oswald powiedział, że potrzebuje trochę czasu 
na uporządkowanie swoich spraw. Prawdopodobnie wkrótce 
pojedzie do Londynu. Ma tam uroczą rezydencję. Mama i ja 
pewnie wybierzemy się wraz z nim. 

- Nie obawia się pani, że pobyt w Londynie odświeży 
wszystkie bolesne wspomnienia? - W głosie pani Coffey 
wyczuwało się niecierpliwość. 

- To prawda. Na pewno będę tam opłakiwać Silasa. Ale 
tak bardzo chcę zobaczyć rezydencję Oswalda. W końcu, po 
naszym ślubie, stanie się również moja. 

- Razem z jego długami - mruknęła gospodyni. 
- Nie będzie żadnych długów, pani Coffey. Oswald 

zapewnił mnie, że wkrótce stanie się bardzo bogaty. 
- W jaki sposób zamierza tego dokonać? 
- Najwyraźniej chodzi o jakiś spadek. Przecież jest 

kuzynem lorda. Nie byłabym zaskoczona, gdyby odziedziczył 
ogromny majątek. 

- Dorodny? - Geoffrey energicznie pokiwał głową. -
Skoro ty zwróciłaś na niego uwagę, Edwino, musi być jednym 
z tych ładnych młodzieńców. 

- Może akurat tak bym go nie określiła. - W jej 
policzkach pokazały się dołeczki. - Ale jest taki czarujący, 
kapitanie Lambert. 

- Dziękuję ci, dziecko. Zrobię, co w mojej mocy. -
Zwrócił się do gospodyni. - Co z naszym śniadaniem, pani 
Coffey? Czyżby dziś miała nam wystarczyć smakowita 
opowieść Edwiny? 

Starsza kobieta odwróciła się, kryjąc śmiech. 
- Widzę, że apetyt panu dopisuje, jak zwykle. Powiem 

kucharce, że jest pan gotów, kapitanie. 
- Tak. Bardziej niż gotów. - Mijając Edwinę, poklepał 

ją po ramieniu. - Pewnie teraz pojedziesz do wioski i podzielisz 
się tą wspaniałą nowiną ze wszystkimi mieszkańcami Lands 
End. 
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- Zrobię to, kapitanie Lambert. - Posłała triumfalne 
spojrzenie w stronę Bethany. - Możesz sobie mnie wyobrazić 
jako żonę kuzyna lorda Alsmeetha? 

- Mogę. - Bethany odprowadziła ją do drzwi, chcąc się 
jej wreszcie pozbyć. 

Zamknąwszy drzwi, na moment oparła się o nie, po czym 
wyprostowała ramiona i udała się do jadalni. Jeszcze chwila i 
Edwina mogłaby ujrzeć zajeżdżający pod dom powóz lorda. 
Wtedy z pewnością nie obeszłoby się bez plotek. 

Powinna się cieszyć z niespodziewanych zrękowin 
Edwiny. Być może, przynajmniej na jakiś czas, przestanie 
interesować się życiem bliźnich. 

 
- Co to takiego? 
Kane obrzucił zdumionym spojrzeniem Bethany i pannę 

Mellon, gdy wysiadły z powozu na dziedzińcu rezydencji. 
Bethany niosła w ramionach stertę pakunków starannie 
zawiniętych w płótno. 

- Poprosiłam kucharkę, żeby zrobiła swój słynny 
pudding chlebowy. 

- Tak dużo? Pamiętam, że twoja gospodyni chciała, 
bym go skosztował. To, co widzę, wystarczyłoby, by nakarmić 
całą wioskę. 

Zarumieniła się. 
- Prawdę mówiąc, pomyślałam, że moglibyśmy 

zawieźć go pannie Pike i jej podopiecznym. 
W jego oczach ujrzała zaskoczenie. 
- Jestem pewien, że dzieci będą zachwycone. A reszta 

pakunków? - Wskazał na paczki, które trzymał Huntley. 
- Trochę podarków dla dzieci. Newt wystrugał kilka 

drewnianych stateczków. Dziadek zrobił konia na biegunach. 
Pani Coffey i panna Mellon cały tydzień pracowały nad 
szmacianymi lalkami. - Zarumieniła się i uciekła wzrokiem. - 
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Darcy i ja też zrobiłyśmy kilka, ale nasze nie są tak ładne, jak 
reszta. Nie mamy daru do kobiecych robótek. 

Niepomny na złożoną sobie samemu obietnicę, że już nie 
będzie dotykał Bethany, uniósł jej podbródek i przyjrzał się 
twarzy. 

- Otrzymałaś najcenniejszy dar, Bethany. Dar dobrego i 
hojnego serca. 

Nie była w stanie mówić. Pozostało jej tylko patrzeć w te 
mroczne oczy i zastanawiać się nad uczuciami, które w niej 
wzbierały. 

Panna Mellon odchrząknęła. 
Kane natychmiast cofnął się o krok i spojrzał na Huntleya. 
- Możesz zanieść te rzeczy z powrotem do powozu. Te 

dary są zbyt piękne, by czekały choć jedną godzinę. -Następnie 
zwrócił się do stojącej nieopodal gospodyni. - Co kucharka 
zaplanowała na nasz południowy posiłek? 

- Bażanta, milordzie. I świeżego łososia. 
- Proszę polecić, żeby je tu przyniesiono. Dodamy je 

do tych skarbów. 
Niedługo później przybiegła służąca, niosąc kilka 

pakunków zawiniętych w płótno. Huntley umieścił je z tyłu 
powozu wraz z pozostałymi paczkami. 

- Nie będzie mnie kilka godzin, pani Dove. - Kane 
odprawił gospodynię skinięciem dłoni. - Moi goście i ja 
udajemy się do Mead. 

- Tak, milordzie. 
Pomógł Bethany i jej niani ulokować się w powozie, po 

czym zajął miejsce naprzeciwko nich. Natychmiast dołączył do 
nich Storm, który położył łeb na kolanach Bethany. 

Podczas drogi Kane zachowywał milczenie, a Bethany 
opisywała Mead i mieszkańców tamtejszego przytułku 
siedzącej obok niej starszej kobiecie. Kane uświadomił sobie, 
że samo brzmienie jej głosu go uspokaja. Gdyby to było 
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możliwe, słuchałby jej cały dzień i noc. Więcej, mógłby jej tak 
słuchać przez całe życie i jeszcze by nie miał dość. 

Powóz podskoczył na koleinach, starsza kobieta poprawiła 
szal i zapytała: 

- Co wiesz o pannie Jennie Pike? 
- Tylko to, że jest niezwykła. - Bethany uśmiechnęła 

się. - Sama zobaczysz, Winnie. Wielkodusznie poświęciła się 
opiece nad dziećmi, które nie mają nikogo innego. 

- Jak sobie radzi bez kogoś, kto dostarczałby im 
jedzenie i ubrania? 

- Mieszkają w opuszczonej plebanii. Pieką chleb i 
sprzedają go w wiosce. Pewnie niektórzy mieszkańcy Mead 
dzielą się z nimi tym, co mają. 

- Jednakże... - w głosie panny Mellon wyczuwało się 
powątpiewanie - nakarmienie i ubranie takiej gromady 
wymaga odpowiednich środków. 

- Toteż i my musimy wziąć w tym udział. - Bethany 
roześmiała się. - Właśnie dlatego zmusiłam was wszystkich do 
pomocy, Winnie. 

- Nie zmusiłaś. - Niania poklepała ją po ręku. - Po 
prostu poprosiłaś, a my na to przystaliśmy. 

- Bez względu na przyczynę - wtrącił Kane - jestem 
przekonany, że panna Pike i dzieci będą zachwycone. 

Kiedy przejeżdżali przez maleńką wioskę, zatoka świeciła 
pustkami. O tak wczesnej porze łodzie rybackie były daleko w 
morzu. Kobiety pracowały w małych przydomowych 
ogródkach albo trzepały pościel, a dzieci dźwigały wiadra z 
mlekiem z krytych strzechą szop. Minęli walący się kościół i 
zatrzymali się przed schludną plebanią. Prawie natychmiast 
dobiegł stamtąd gwar i ze środka wybiegły gromadnie dzieci, 
otaczając elegancki powóz. 

- Witamy, milordzie! - wołały. - Witamy, panno 
Lambert! 

Z domu wyszła Jenna Pike i dzieci natychmiast umilkły. 
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- Co za miła niespodzianka, milordzie. Panno Lambert. 
- Podeszła do powozu, wycierając dłonie ręcznikiem. - Właśnie 
piekłam chleb. Może wejdziemy do środka? 

Kane pomógł wysiąść obydwu paniom, po czym dokonał 
prezentacji. 

- Panno Pike, chciałbym, żeby poznała pani pannę 
Winifred Mellon. W swoim czasie była nianią panny Lambert i 
jej sióstr. 

- Panno Mellon. Witamy w naszym domu. 
- Dziękuję ci, moja droga. Słyszałam wiele dobrego ó 

tobie i o dzieciach. 
Kane zauważył, że dzieci zerkają na pakunki i uśmiechnął 

się tajemniczo. 
- Wejdźmy do środka, a tymi rzeczami zajmie się mój 

zręczny lokaj. 
Dzieci niechętnie weszły do domu w ślad za dorosłymi. 

Powietrze wewnątrz przesycał cudowny zapach świeżego 
chleba. 

Panna Mellon rozglądała się wokół z aprobatą, zauważając 
świeżo zamiecione podłogi, lśniące okna. Kiedy doszli do 
kuchni, dzieci zebrały się wokół dużego, drewnianego stołu, 
obserwując, jak Huntley znosi paczki z powozu i układa je w 
rogu pomieszczenia. 

- Co to? - spytała Jenna Pike. 
- Podarki od mojej rodziny. - Bethany usiadła przy 

stole i posadziła sobie na kolanach małą dziewuszkę z 
kręconymi włoskami. - Nasza kucharka przysyła pudding 
chlebowy. 

- Och, mój Boże. - Jenna odpakowała ogromną misę 
puddingu. - Wystarczy dla nas wszystkich. 

- Mam nadzieję - roześmiała się Bethany. 
- A to? - Panna Pike otworzyła szerzej oczy na widok 

pary bażantów i świeżo złowionego łososia. 
- Podarek od milorda. 
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- Jest pan zbyt dobry. - Posłała mu pełen wdzięczności 
uśmiech. 

- A to? - Mały Noah cały drżał z podniecenia na widok 
tylu wciąż nieodpakowanych podarków. 

- Coś, co wypełni wam czas, kiedy nie pomagacie 
pannie Pike. - Bethany postawiła malutką dziewczynkę na 
podłodze. - Może każde z was otworzy jedną paczkę. 

Dzieci oniemiały na widok tylu skarbów. Kiedy wszystko 
zostało odpakowane, ich oczom ukazały się drewniane łódki, 
które mogły pływać po stawie czy kałuży, szmaciane lalki o 
oczach z guzików i ubraniach z włóczki i wstążek. I drewniany 
koń na biegunach, który wywołał piski zachwytu. 

- Och, mój Boże. - Jenna kręciła głową, oszołomiona i 
zachwycona. - Nie mogę w to uwierzyć. 

- Czy to Boże Narodzenie, panno Pike? - Noah 
podniósł głowę znad łódki, którą przyciskał do siebie niczym 
skarb. 

- Nie, chłopcze. - Przeszła przez pokój i przytuliła go. 
Przez następną godzinę, popijając herbatę w przytulnej 

kuchni, dorośli śmieli się z popisów dzieci uszczęśliwionych 
nowymi zabawkami. Nawet Huntley, nakłoniony przez resztę 
towarzystwa, by usiadł i napił się herbaty, uśmiechał się, 
widząc, jak chłopcy po kolei ujeżdżają drewnianego konia, a 
dziewczynki spacerują, tuląc do siebie szmaciane lalki. W 
samym środku tego wszystkiego z wywieszonym radośnie 
językiem leżał wymachujący ogonem Storm. 

Jenna okrążyła stół, dolewając gościom świeżej herbaty. 
Obok krzesła Kane’a przystanęła na dłużej. 

- Omal nie zapomniałam, milordzie. Ponad pół tuzina 
osób z całej Konwalii przyjechało po odbiór klejnotów 
zostawionych tu przez Władcę Nocy. 

Na wzmiankę o rabusiu Bethany poczuła ukłucie w sercu. 
Czy kiedykolwiek uda jej się o nim zapomnieć? 
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- Byli wyjątkowo wdzięczni za zwrot kosztowności. 
Tak wdzięczni, że jeden z dżentelmenów, niejaki lord Farley z 
Craigshead, zmusił mnie do przyjęcia kilku sztuk złota. Byłam 
naprawdę wzruszona, bo dzięki temu wszystkie dzieci będą 
miały buty i ciepłą odzież na nadchodzącą zimę. 

- To rzeczywiście dobra wiadomość. - Uśmiechnięty 
Kane obserwował igraszki małego chłopca, który z pomocą 
Bethany wdrapywał się na drewnianego konia. 

Noah pociągnął Bethany za spódnicę i wyszeptał:   
- Szkoda, że nie zrobił tego parę dni wcześniej. 
- Co masz na myśli, Noah? 
- Panna Pike tak bardzo chciała zapewnić nam 

przyodziewek na zimę, że sprzedała swoją harfę. A dobrze 
wiem, że omal nie pękło jej przy tym serce, bo grała jak anioł. 

Rzucało się w oczy, że Noah, jako najstarszy, poczuwał 
się do szczególnej troski o opiekunkę. 

- Jakie to smutne. Płakała? 
- Nie nasza panna Pike. Czasami, kiedy myśli, że nikt 

nie widzi, w jej oczach widać smutek i wpatruje się w kąt, 
gdzie zawsze stała jej harfa. 

Bethany przeniosła wzrok na młodą kobietę pogrążoną w 
rozmowie z Kane’em. 

- Wczoraj też miałam gościa, milordzie. 
- Tak? - Kane oderwał wzrok od Bethany i dziecka. 
- Złożył mi wizytę pański kuzyn, Oswald Preston. - 

Jenna starała się panować nad sobą, chociaż ów dżentelmen 
wprawił ją w wyjątkowe zakłopotanie. - Był tu już wcześniej z 
panną Cannon i jej matką. 

- Powiedział, czego chce? - Kane zachował spokojny 
głos, ale w jego oczach pojawił się chłód. 

- Zaoferował się zwrócić resztę złota i biżuterii 
prawowitym właścicielom. 

- Z jakiego powodu? 
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- By oszczędzić im długiej podróży tutaj, do Mead, jak 
twierdził. Naturalnie podziękowałam mu za jego ofertę, ale 
powiedziałam, że przyszła za późno. Wszystkie kosztowności 
zostały już odebrane. 

Kane wyraźnie się odprężył. Bethany uniosła głowę. 
- W tym całym podnieceniu, związanym z przyjazdem 

tutaj, nawet nie wspomniałam, że Edwina Cannon oznajmiła 
nam, iż pański kuzyn poprosił ją o rękę. 

Kane wyglądał jak rażony piorunem, ale szybko się 
opanował.  

- Przyjęła go? 
Panna Mellon skinęła głową. 
- Gdyby pan znał Edwinę Cannon, nie musiałby pan o 

to pytać. Nie chcę przez to powiedzieć, że jest rozwiązłą i 
grzeszną kobietą. Ale tak łatwo daje się nabrać na pochlebstwa 
mężczyzny. Jakiegokolwiek mężczyzny. Do tej pory o nowi 
nie z pewnością usłyszało całe Lands End, a Edwina nie 
omieszka obwieścić tego również całej Kornwalii. 

Kane dopił herbatę pogrążony w myślach. Po paru 
minutach odsunął krzesło i wstał. 

- Obawiam się, że musimy już ruszać w drogę. 
Zdążyli dojść do drzwi, a dzieci pochłonięte swymi 

zabawkami nawet nie uniosły głów. Jenna przywołała je do 
porządku. 

- Dzieci! Co powinniście powiedzieć naszym gościom? 
- Dziękujemy! - krzyknęły chórem. 
- Przyjedźcie znów! - zawołał Noah. 
- Och na pewno, Noah. Mam nadzieję, że nastąpi to 

niebawem. - Bethany przytuliła go do siebie po czym wyszła z 
domu i ruszyła w kierunku powozu za pozostałymi, ale Jenna 
zatrzymała ją w pół drogi. 

- Jak możemy pani podziękować, panno Lambert? 
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- Nie trzeba podziękowań, panno Pike. Jeśli się widzi 
to wszystko, co pani robi, to raczej pani zasługuje na 
podziękowania i podziw. 

Kobiety uściskały się. Potem Bethany wsiadła do powozu 
i zajęła miejsce obok panny Mellon. Jenna stanęła przy 
powozie. 

- Dziękuję, milordzie. I paniom też dziękuję. Proszę 
znów przyjechać. 

Woźnica ujął lejce. Gdy powóz ruszył, wszyscy machali 
na pożegnanie. 

Panna Mellon odwróciła się do Bethany. 
- Miałaś rację. Cóż za czarująca osoba z tej panny 

Pike! Chyba nigdy w życiu nie spotkałam nikogo hojniejszego 
i lepszego. 

- Wiedziałam, że ją polubisz, Winnie. - Bethany, 
zadowolona, wsunęła rękę pod ramię starej niani. - Teraz 
musimy pomyśleć o innych sposobach pomocy dla niej i 
dzieci. Ona tak tego potrzebuje. Może kobiety z wioski 
mogłyby pomóc w reperowaniu ich ubrań. Na pewno jej 
koszyk z rzeczami do reperacji jest zawsze pełny. Od czasu do 
czasu przydałby się też gotowy posiłek, żeby nie musiała 
spędzać tylu godzin w kuchni. Może nawet znalazłoby się paru 
mężczyzn i chłopców, którzy mogliby pomóc jej w ogrodzie. 
Tyle pracy dla jednej kobiety. A jednak spełnia to wszystko 
bez słowa skargi. 

Stara niania już kiwała głową z entuzjazmem. 
- Czasem pomocne ręce znaczą tyle, co spokojnie 

przespana noc. Kiedy pomyślę, ile energii kosztowało mnie 
dotrzymanie kroku tobie i twoim siostrom, nie mogę wyjść z 
podziwu, że jedna młoda kobieta potrafi zaopiekować się tak 
liczną gromadką. 

- Ale, jak powiedział mi lord Alsmeeth, wiele ją to 
kosztuje. Mały Noah zwierzył mi się, że chcąc zapewnić 
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przyodziewek dla wszystkich dzieci na zbliżającą się zimę, 
była zmuszona sprzedać swoją ukochaną harfę. 

- Jakie to smutne i zarazem jakie szlachetne z jej 
strony. 

Bethany spojrzała na Kane’a. Siedział tak pogrążony w 
myślach, że z pewnością nie usłyszał ani słowa. Bez względu 
na to, dokąd zawiodły go te rozmyślania, sądząc po wyrazie 
jego twarzy, nie było to przyjemne miejsce. Ponownie 
uświadomiła sobie, jak niewiele o nim wie. Potrafił być 
szarmancki i miły. Ale istniała też druga strona jego 
osobowości. Ta, która stanowiła dla niej zagadkę, a czasami ją 
przerażała. Wciąż pozostawała tajemnicą. Miał swoje mroczne 
miejsca. Wcale nie była pewna, czy chce je badać. 

  
 
 

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
 

- Czy to nie miłe ze strony lorda, że zaprosił dziś 
również twoją siostrę? - Panna Mellon zdążyła już przywyknąć 
do codziennych przejażdżek do Opactwa Penhollow w 
wytwornym powozie i do panującej w majątku atmosfery 
przepychu. Przez ostatnie parę tygodni zwiedziły dom i 
okolice, a nawet wybrały się do kilku pobliskich wiosek. 

Kane wywiązał się z danej obietnicy i dopilnował, żeby 
nigdy nie pozostawać z Bethany sam na sam. Czy to w 
bibliotece, czy podczas spaceru w ogrodzie zawsze 
towarzyszyła im jej niania, siostra, a przynajmniej armia 
służących podążających za nimi w dyskretnej odległości. 
Posiłki stały się wydarzeniami rodzinnymi. Często 
uczestniczyła w nich również pani Coffey i stary Newton, 
który przyjeżdżał do rezydencji późnym popołudniem po 
wypełnieniu codziennych obowiązków na „Nieustraszonym”. 
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Bethany spojrzała na Darcy. Obie siostry miały na sobie 
stroje do konnej jazdy. 

- To prawda. Cieszę się z twego towarzystwa. 
- To miło ze strony lorda, że zaoferował nam swoje 

konie. - Darcy z trudem hamowała podniecenie. - Powiedział, 
że mogę wybrać dowolnego konia, z wyjątkiem jego ogiera. 

Bethany zmarszczyła nos. 
- Wolałabym przejechać się na Lacey, ale Kane nie 

chciał, żebym przemierzała na niej taką długą drogę. 
- I miał słuszność - zauważyła panna Mellon. – Teraz 

poczuwa się do odpowiedzialności za ciebie. Nigdy nie 
wiadomo, co może się wydarzyć między domem a Opactwem 
Penhollow. 

- Pływałam po niebezpiecznych wodach i walczyłam z 
krwawymi piratami, a ty trzymasz stronę Kane’a? - obruszyła 
się Bethany. 

- Nie trzymam niczyjej strony. Zgadzam się tylko, że 
rozsądniej jest pojechać do rezydencji powozem, a na miejscu 
skorzystać z doskonałych stajni lorda. 

Bethany poddała się. 
- Prawdę mówiąc, w jednym z boksów jest duża gniada 

klacz, którą od jakiegoś czasu mam ochotę wypróbować. I 
przyznaję, że z chęcią pojeżdżę po falujących wzgórzach 
Opactwa Penhollow. Nie ma lepszego sposobu na spędzenie 
czasu. Chyba że jest się na pokładzie statku. 

- O, tak. - przytaknęła Darcy. - Newt mówi, że naprawa 
dobiega końca. 

- Nie mogę się doczekać chwili, w której stanę na 
pokładzie „Nieustraszonego”. - Bethany wsunęła zbłąkany 
kosmyk włosów za ucho. - Ale w dalszym ciągu uważam, że 
Kane zasługuje na ostrzeżenie, zanim wyruszy w morze z 
rodziną korsarzy. 

- Wiesz, co powiedział dziadek. To nie jest odpowiedni 
czas. 
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- A kiedy będzie? - Oczy Bethany rzucały ognie. - 
Kane od świtu do nocy siedzi w bibliotece zatopiony w 
księgach i rachunkach. 

- Udaje mu się też spędzać sporo czasu z nami - zganiła 
ją panna Mellon. - Nie dalej jak wczoraj pani Dove 
powiedziała mi, że jeszcze nigdy nie widziała lorda tak 
odprężonego. 

- Może dziś odpręży się jeszcze bardziej i również 
wybierze się na przejażdżkę. - Bethany usiadła wygodniej, 
obserwując, jak zza zakrętu wynurza się Opactwo Penhollow. 

Doznawała mieszanych uczuć. To były dziwne konkury. 
Kane wydawał się opiekuńczy i uważający, ale były też inne 
chwile, kiedy sprawiał wrażenie roztargnionego i dalekiego. 
Zdążył już zdobyć zaufanie całej rodziny, a ona wciąż nie 
wiedziała o nim więcej niż wówczas, gdy spotkali się po raz 
pierwszy. Przystojny, bogaty i czasami wyniosły nieznajomy, 
który rzadko zdobywał się na serdeczny gest i ani razu jej nie 
pocałował. 

Kiedy powóz zajechał na dziedziniec, postanowiła 
zapomnieć o swych niepokojach. Był piękny dzień. Obiecała 
sobie dołożyć starań, by spędzić go jak najprzyjemniej. 

- Ach. Jest już panienka, panno Lambert. - Gospodyni 
cofnęła się, czekając, aż Huntley pomoże paniom wysiąść z 
powozu. - Jego lordowska mość czeka na panią w... 

- .. .bibliotece - dokończyła Bethany. 
- Nie, panno Lambert. Czeka na panią w stajniach. 
Bethany spojrzała na siostrę, potem na nianię. Zmiana w 

codziennej rutynie zapowiadała się obiecująco. Może Kane 
dzisiejszego dnia postanowił zrobić sobie wolne od 
uciążliwych obowiązków? 

Wszystkie trzy przeszły przez ogrody i doszły do stajni, 
gdzie już czekało na nie kilka osiodłanych koni. Bethany 
ogarnęło dziwne wzruszenie, jak zawsze na widok Kane’a. Stał 
pogrążony w rozmowie z głównym stajennym. Tego dnia miał 
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na sobie czarne spodnie wciśnięte w wysokie buty i koszulę z 
długimi rękawami z miękkiego, białego płótna. Czarne włosy 
wzburzył wiatr. Kiedy się odwrócił i spostrzegł Bethany, nagle 
zamilkł, a jego twarz pojaśniała. 

Pospiesznie ruszył w ich kierunku. 
- Dzień dobry, Bethany. Darcy. Panno Mellon. 
- Kane. - W jego oczach zobaczyła radość wywołaną 

tym, że zwróciła się do niego po imieniu. Teraz spływało jej z 
ust równie łatwo, jak jej imię z jego ust. - Czy to oznacza, że 
zamierzasz wybrać się z nami? 

- Tak. Pracowałem do późna w nocy, by z czystym 
sumieniem móc odłożyć księgi i do was dołączyć. - Odwrócił 
się do niani. - Pojedzie pani z nami, panno Mellon? 

Stara kobieta pokręciła przecząco głową. 
- Jeśli mi pan wybaczy, milordzie, wolałabym 

pospacerować trochę po pańskich ogrodach, a później może 
napiję się herbaty z panią Dove. 

- Zapewniam, że służący będą na każde pani skinienie. 
- Ponownie odwrócił się do Bethany. - Kazałem osiodłać dla 
ciebie tę gniadą klacz. 

Aż poróżowiała, wyraźnie uradowana. 
- Skąd wiedziałeś, że ta podoba mi się najbardziej? 
- Richmond powiedział mi, że podziwiałaś ją za 

każdym razem, kiedy odwiedzałaś stajnie. Proszę, pozwól 
pomóc sobie przy wsiadaniu. 

Gdy musnął ręką jej łokieć, całe jej ciało znowu ogarnęła 
fala gorąca. Nawet kiedy odwrócił się, by pomóc wsiąść Darcy, 
wciąż jeszcze czuła przyjemne ciepło. Zamyśliła się. Co 
oznaczała ta dziwna reakcja na jego najzwyklejszy dotyk? I 
skąd to podniecenie na myśl o tym, że spędzi w jego 
towarzystwie cały dzień? 

Spojrzała na kasztanowego wałacha, którego dosiadł. 
- Gdzie jest twój ogier? 
- Okulał. Richmond się nim zajął. 
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- Muszę koniecznie zobaczyć tego konia. Za każdym 
razem, kiedy odwiedzam stajnie, on albo jest na pastwisku, 
albo tkwi w boksie obłożony kocami z powodu jakiejś 
niemocy. Czyżby był słabowity?  

- Powiedziałbym, że raczej wrażliwy. Ruszajmy. - 
Skierował się na porośniętą trawą dróżkę, po czym odwrócił 
się w siodle, chcąc się upewnić, że obydwie młode damy 
podążają za nim. - Czas już, żebyście zobaczyły dzikie tereny 
Opactwa Penhollow. 

Bethany i Darcy nie potrzebowały zachęty. Wkrótce droga 
stała się szersza, toteż dogoniły jego wierzchowca i dalej 
jechali we trójkę, zachwycając się pięknem pokrytych rosą pól. 
Kiedy wspięli się na wzgórze, spostrzegli łanię z jelonkiem. 
Zwierzęta z gracją przebiegły przez pole i znikły w mroku lasu. 

Kane jechał teraz stępa. 
- Podczas moich nocnych przejażdżek nieraz 

obserwowałem tę dwójkę. Widziałem, jak jelonek stawia 
pierwsze kroki. Minęło zaledwie parę tygodni, a on już biega, i 
to jak! 

- Jeździsz tu co noc? 
- Prawie. Pomaga mi to oczyścić umysł z nużących 

szeregów liczb w księgach i raportach. 
Darcy powściągnęła swego konia. 
- Poluje pan, milordzie? 
Skinął głową. 
- Co roku po żniwach mój ojciec urządzał wielkie 

polowanie, na które zapraszał wszystkich dzierżawców. Odkąd 
podrosłem na tyle, by dosiąść konia, pozwalano mi w nim 
uczestniczyć. 

- To miły gest ze strony pańskiego ojca. 
- I świadczy o przezorności. Doskonały sposób na 

przerzedzenie stad i zapełnienie spiżarni przed zimą. 
Zamierzam kontynuować tę tradycję. 
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- Jestem pewna, że dzierżawcy będą wdzięczni za 
mięso - zauważyła Bethany z uśmiechem.  

- A ja jestem im wdzięczny za ich pracę. Proszę 
spojrzeć tam. - Wskazał ręką. Siostry odwróciły się w samą 
porę, by ujrzeć stadko składające się z dwunastu a może więcej 
jeleni, które przebiegło przez szczyt wzgórza i znikło w lesie. -
Gdybym jechał na Midnghtcie, na pewno chciałby ruszyć za 
nimi w pogoń. 

- Taki z niego myśliwy? - Bethany uniosła głowę. 
- O, tak. Pewnie wszystkie samce są myśliwymi, 

niezależnie od gatunku. - Patrzył na nią w taki sposób, że w 
gardle jej zaschło, a serce zaczęło bić szybciej. 

Pod jego przenikliwym spojrzeniem poczuła się nieswojo, 
więc ściągnęła wodze i ruszyła kłusem. Kane i Darcy poszli za 
jej przykładem. 

Och, wspaniale było siedzieć na końskim grzbiecie i 
przemierzać zielone pola! Prawie tak wspaniale, jak ślizgać się 
po falach na pokładzie „Nieustraszonego”. Brakowało jej tego. 
Brakowało wolności. Popędziła konia, chcąc poczuć, że frunie. 

Kiedy spojrzała przez ramię, zobaczyła, że Darcy i Kane 
są coraz bliżej. 

Gdy tylko się z nią zrównali, zawołała: 
- Ścigajmy się! 
- Jak daleko?! - odkrzyknęła Darcy. 
- Do skraju lasu! 
Upewniwszy się jeszcze, że przytaknęli na znak zgody, 

ścisnęła boki konia kolanami. Klacz wyrwała do przodu, a 
pozostała dwójka ruszyła za nimi w pogoń. Kiedy tylko wspięli 
się na wzniesienie, Bethany, żądna zwycięstwa, puściła klacz 
w cwał. Nagle ziemia pod nimi się rozstąpiła. Klacz się 
potknęła. Po chwili koń wraz z amazonką runął w otchłań. 

Bethany, wyrzucona z siodła, poleciała bezwładnie jak 
jedna ze szmacianych lalek, które zrobiła dla podopiecznych 
Jenny Pike. Wylądowała na twardej ziemi i leżała bez ruchu, 
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próbując zaczerpnąć tchu. Klacz leżała na boku nieopodal niej i 
rzucała łbem, niezdolna wstać o własnych siłach. 

- Bethany! Boże w niebiesiech! - Kane zeskoczył z 
konia i błyskawicznie znalazł się w głębokim dole. Ukląkł przy 
niej, a na jego twarzy malował się strach. 

- Ja... żyję. 
Usłyszawszy jej głos, wydał westchnienie ulgi i kołysząc 

Bethany w ramionach, przycisnął wargi do jej skroni. Potem 
wyniósł ją z dołu i położył na trawie. 

- Och, Bethany. - Darcy uklękła przy niej i ścisnęła 
rękę siostry w obydwu dłoniach. - Tak się przeraziłam, kiedy 
nagle znikłaś. Nie zauważyłaś tego dołu? 

- Nie. Pewnie był zakryty zielskiem i gałęziami. Poza 
tym, nawet gdybym ściągnęła cugle, klacz i tak nie zdążyłaby 
się na czas zatrzymać. 

Kane położył jej palec na ustach. 
- Spokojnie, Bethany. Nie ruszaj się, zanim nie 

sprawdzę, czy czegoś sobie nie złamałaś. 
Znowu doświadczała tego błogiego uczucia ciepła, gdy 

jego dłonie przesuwały się po jej ciele. Z delikatnością, o jaką 
nigdy by go nie posądzała, dotykał jej nóg, rąk, nawet każdego 
palca z osobna. Nagle uświadomiła sobie, że kiedy przycisnął 
usta do jej skroni, ogarnęło ją podniecenie i na chwilę 
zapomniała o upadku. Można powiedzieć, że był to ich 
pierwszy pocałunek. 

Nieco uspokojony, usiadł przy niej na ziemi i patrzył, jak 
bladość jej twarzy powoli ustępuje. Nawet Storm polizał 
policzek Bethany i oparł łapę na jej ramieniu, wyraźnie 
poruszony. 

- Możesz usiąść? 
- Tak. - Podniosła się przy pomocy Kane’a i wsparta o 

jego ramię czekała, aż minie zawrót głowy. Potem spojrzała na 
dziurę w ziemi. - Co to właściwie jest? Myślisz, że to sprawka 
kłusownika polującego na jelenie? 
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Podążył za jej wzrokiem, mrużąc z namysłem oczy. 
- Nie wiem. Ale się dowiem. 
- A co z klaczą? Pokiwał głową. 
- Przyślę tu Richmonda, żeby się nią zajął. 
- Czy ona...? - Nie była w stanie wypowiedzieć tego 

słowa. 
Z ponurą miną wziął ją na ręce. 
- Będziemy wiedzieć więcej, kiedy już Richmond ją 

obejrzy. 
Wspiął się na siodło i mocno przytulił do siebie Bethany. 

Poczuł, że drżą mu ręce. Gdy zobaczył ją leżącą w tym dole, 
wpadł w popłoch. Uświadomił sobie w tej jednej, króciutkiej 
chwili, jak ważna stała się dla niego ta młoda kobieta. Przez 
całą drogę powrotną do Opactwa Penhollow nie odezwał się 
ani słowem, zaprzątnięty myślami o świeżo wykopanej jamie. 
Przemierzał tę trasę nie dalej jak w nocy. Wówczas nie ziała 
tam żadna dziura w ziemi. Ktokolwiek ją wykopał, musiał 
zrobić to wczesnym rankiem. 

To nie był przypadek. To było rozmyślne działanie. 
Bethany przyszedł na myśl kłusownik... Tak. Kłusownik. 

Tyle że polował na człowieka. Co gorsza, śmiertelna gra omal 
nie skończyła się tragicznie dla niewinnej młodej kobiety. 
Samolubnie wciągając Bethany w swoje życie, wystawił ją na 
niebezpieczeństwo. 

Postanowił zrobić wszystko, co w jego mocy, byle zyskać 
pewność, że nic jej nie grozi. 

Ich powrót do Opactwa Penhollow wywołał spore 
zamieszanie. Gdy tylko wśród służących rozniosła się wieść, że 
do rezydencji zbliżają się tylko dwa konie, panna Mellon 
wybiegła na dziedziniec. Huntley i pani Dove na próżno 
usiłowali ją zatrzymać. 

- Co się stało? Co się stało naszej Bethany? 
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- Spokojnie, Winnie, Nie ma powodu do niepokoju. 
Mój koń się przewrócił, to wszystko. Czuję się dobrze. 
Naprawdę. 

- Och, Dzięki Bogu. - Starsza kobieta stała bez ruchu, 
patrząc jak Kane zsiada z konia, nie wypuszczając Bethany z 
objęć. - Skręciłaś nogę w kostce? 

- Nie. Mogę stać. - Zerknęła na Kane’a i aż zadrżała, 
widząc wyraz jego oczu. Było w nich coś takiego, czego nie 
widziała w nich nigdy wcześniej. - Musisz mnie postawić na 
ziemi, bo biedna Winnie nie wierzy, że mogę chodzić. 

- Może w domu. - Szybko wyminął nianię i służących, 
którzy stali jak ogłuszeni. 

Szedł tak szybko, że Darcy musiała biec, by dotrzymać 
mu kroku. 

- Przynieś piwa, Huntley. 
- Tak, milordzie. 
- Pani Dove, proszę powiedzieć kucharce, żeby 

przygotowała bulion. 
- Ja nie jestem chora, Kane. 
- I coś uśmierzającego ból. 
- Nic mnie nie boli. 
Nie zwracając najmniejszej uwagi na jej protesty, 

przeszedł dużymi krokami przez hol i położył ją na szezlongu 
w salonie. 

- Teraz zdejmę ci buty i sprawdzę, czy nie ma 
opuchlizny. 

Gdy ściągnął jeden but, przykryła jego dłoń ręką. 
Natychmiast znieruchomiał, uniósł głowę i spojrzał, wyraźnie 
zniecierpliwiony. 

- Powiedziałam, że nic mi nie jest, Kane. - Jej głos 
brzmiał teraz łagodniej. To, co ujrzała w jego oczach, głęboko 
ją poruszyło. - Jestem zaskoczona i trochę roztrzęsiona. Ale 
poza tym nie doznałam żadnych obrażeń. 

- Naprawdę? 
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- Tak - potwierdziła z uśmiechem. - Naprawdę. 
Oboje unieśli głowy, gdy do salonu wpadła Darcy, a za nią 

panna Mellon, która załamywała ręce z rozpaczy. 
- Powinnam wybrać się z wami. 
- Po co, Winnie? Przecież nie jeździsz konno. Myślisz, 

że uchroniłabyś mnie przed upadkiem? 
- Nie wiem. Wiem tylko, że twój dziadek mi zaufał. 

Miałam zadbać o twoje bezpieczeństwo, a ja go zawiodłam. 
- Nonsens. Sama za siebie odpowiadam. Tak samo jak 

ty za siebie. Twoja obecność na nic by się zdała. 
Niania, nie do końca przekonana, przysiadła w fotelu. 

Tymczasem do salonu wszedł Huntley ze srebrną tacą. Kiedy 
zaproponował Bethany piwo, przyjęła je z wdzięcznością. 
Podobnie jak wszyscy pozostali. 

Kane opróżnił kufel jednym haustem i oddał go lokajowi. 
- Napije się pan jeszcze, milordzie? 
- Tak. - Ponownie wziął kufel, ale tym razem pił nieco 

wolniej, wyraźnie spokojniejszy. 
Do salonu weszła pani Dove ze środkiem 

przeciwbólowym i ku swemu zadowoleniu stwierdziła, że nie 
jest już potrzebny. 

- Nic panienkę nie boli, panno Lambert? 
- Nie, pani Dove, ale dziękuję za troskę. 
Starsza kobieta wzięła głęboki oddech i podążyła do 

swoich obowiązków. W drzwiach odwróciła się, uderzona 
nagłą myślą. 

- Proszę mi wybaczyć, milordzie. W tym całym 
zamieszaniu zapomniałam panu powiedzieć, że jakiś czas temu 
dostarczono wiadomość od rodziny Lambertów. – Pospiesznie 
odeszła, a po chwili wróciła z małą srebrną tacą, na której leżał 
list. 

Kane przeczytał go i z uśmiechem uniósł głowę. 
- Jestem pewny, że to najlepsze lekarstwo na twoje 

dolegliwości, Bethany. Newton zawiadamia mnie, że prace na 
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„Nieustraszonym” dobiegły końca. Właśnie odbywa krótką 
przejażdżkę wzdłuż wybrzeża i sprawdza, czy statek nadaje się 
do wypłynięcia w morze. Jutro wyruszamy w rejs. 

- Jutro. - Bethany sączyła piwo w nadziei, że pomoże 
jej to usunąć suchość, którą nagle poczuła w gardle. 

Kane, wyjątkowo zadowolony, zwrócił się do Huntleya. 
- Każ przygotować powóz. Nasi goście będą chcieli 

dziś wcześniej wyjechać, żeby wypocząć przed jutrzejszą 
przygodą. 

Bethany przełknęła ślinę. 
- Czy przed wyjazdem moglibyśmy porozmawiać ze 

sobą w cztery oczy? 
- Naturalnie. 
W drzwiach po raz kolejny pojawiła się pani Dove. 
- Ma pan gościa, milordzie. Pański kuzyn. 
Jego wyraz twarzy się nie zmienił, ale Bethany znała 

Kane’a już na tyle dobrze, że nie uszło jej uwagi nagłe 
ochłodzenie jego tonu, gdy oczekującej gospodyni odparł: 

- Przyjmę Prestona w bibliotece. - Ujął dłoń Bethany i 
ucałował. - Wybacz mi. Porozmawiamy innym razem. Daję ci 
na to moje słowo, a teraz Huntley odwiezie was do domu. Będę 
na plaży o wschodzie słońca. - Uśmiechnął się do niej 
tajemniczo. - Do jutra, Bethany. Nie mogę się doczekać. 

Po jego odejściu przypomniała sobie, jak łatwo przyjął jej 
pierwsze wyznanie dotyczące rozbójnika. Zastanawiała się 
wtedy, czy nie udawał, nie chcąc pokazać po sobie 
rozczarowania. Kiedy mijały kolejne dni i nigdy więcej nie 
powrócił do tej sprawy, zaczęła myśleć, że naprawdę nie miał 
nic przeciwko tamtym pocałunkom. 

Ciekawe, czy równie lekko przyjmie fakt, że ona i jej 
rodzina są korsarzami w służbie królewskiej? A może okaże 
się, że to więcej, niż mężczyzna z jego pozycją mógłby 
zaakceptować? Jeśli tak, wówczas te konkury mogą się okazać 
najkrótszymi w historii. 
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Nie wiedziała, dlaczego ta myśl tak ją niepokoi. W końcu 
od samego początku zdawała sobie sprawę, że zupełnie do 
siebie nie pasują. Lord Alsmeeth i Bethany Lambert, córka 
kapitana statku! 

A jednak, choć nie należał do osób ujawniających swoje 
uczucia, była przekonana, teraz bardziej niż kiedykolwiek, że 
mu na niej zależy. Wyraz jego oczu, kiedy upadła, i delikatny 
dotyk rąk powiedziały jej więcej niż jakiekolwiek słowa. 
Zaczynała znaczyć dla niego tyle, ile on teraz znaczył dla niej. 

A nie jest to mało. Ten fakt nie przestawał jej zdumiewać. 
Kiedy ten chłodny arystokrata zajął tak istotne miejsce w jej 
życiu? 

 
Wschód właśnie zaczynał złocić niebo na horyzoncie, gdy 

Bethany się przebudziła. Przez chwilę leżała bez ruchu, 
nasłuchując znajomych odgłosów: krzyków mew i szumu fal 
uderzających łagodnie o wybrzeże. 

Postanowiła nie czekać na pozostałych. Chciała jak 
najprędzej znaleźć się na pokładzie „Nieustraszonego”. Znów 
poczuć pod stopami deski pokładu i przechył statku pod 
naciskiem wody. Wciągać słone powietrze w płuca i słyszeć 
fale uderzające o kadłub. 

Zerwała się z łóżka, szybko włożyła prostą sukienkę i 
związała włosy w węzeł na karku. Żeby tak jeszcze mogła 
przywdziać spodnie, koszulę i długie buty, które zazwyczaj 
nosiła na pokładzie statku. Niestety, musiała wcisnąć je w 
worek z żaglowego płótna, razem z pistoletem i nożem. 
Wszystkie rzeczy zamierzała ukryć pod pokładem, gdzie miały 
zaczekać do jutra. Dzisiaj przyjdzie jej odgrywać rolę 
wytwornej damy na króciutkiej morskiej przejażdżce, ale już 
jutro będzie mogła powrócić do pracy, w której przewożenie 
ładunków tak zgrabnie łączyło się z wypatrywaniem wrogów 
Anglii. 
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Za bardzo się spieszyła, by myśleć o śniadaniu. Wiedziała, 
że kucharka na dzisiejszy rejs naszykuje im kosz z jedzeniem, 
toteż przeszła niezauważona obok kuchni i wymknęła się z 
domu tylnymi drzwiami. Z workiem żeglarskim w jednej ręce, 
a drugą unosząc spódnice, ruszyła biegiem przez piach. Kiedy 
dotarła do szalupy pozostawionej na plaży, rzuciła na dno 
worek i chwyciła wiosło. „Nieustraszony”, zakotwiczony w 
pewnej odległości od brzegu, na tle nieba i wody wyglądał 
niemal jak forteca. 

Dotarłszy do statku, szybko przywiązała łódkę i wdrapała 
się z workiem na drabinkę sznurową. Przeskoczyła burtę i 
rzuciła worek pod nogi, po czym się odwróciła. I zastygła w 
bezruchu. Pośrodku pokładu stał jakiś mężczyzna, cały ubrany 
na czarno. Czarne spodnie i kaftan, czarne buty, czarny 
kapelusz. Ze zdziwienia oniemiała. Zakryła usta ręką, by 
stłumić westchnienie. Strach wyparował równie szybko, jak się 
pojawił. Choć mężczyzna był odwrócony do niej plecami, 
poznałaby go wszędzie. Na pewno obserwował ją z daleka i 
czekał na stosowną chwilę. Teraz, z jakiegoś sobie tylko 
znanego powodu, wrócił. 

- Jesteś tutaj. - Ruszyła ku niemu niemal biegiem. 
- Tak. - Odwrócił się. - Nie mogłem się doczekać 

poranka. Jak widzę, ty też. 
- Kane - wyrzuciła z siebie wraz z sykiem powietrza i 

zatrzymała się gwałtownie. 
Podszedł bliżej. 
- Zdaje się, że w twoich oczach dostrzegam 

rozczarowanie, Bethany. Spodziewałaś się kogoś innego? 
- Nie. Oczywiście, że nie. Tylko... zaskoczyłeś mnie. -

Chcąc ukryć przepełniające ją uczucia, odwróciła się i udała, że 
szuka czegoś w worku. - Jak się tu dostałeś? 

- Przypłynąłem. 
- Jak to? - Wyprostowała się gwałtownie. - Przecież 

twoje ubranie jest suche. 
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- Włożyłem je do worka, podobnie jak ty. 
Musiał być doskonałym pływakiem, skoro zdobył się na 

taki wysiłek. Znała wielu marynarzy, ale tylko nieliczni 
dokonaliby takiej sztuki. 

- Od dawna tu jesteś? 
- Godzinę albo więcej. - Skinieniem głowy wskazał jej 

worek. - Czy mam go zanieść pod pokład? 
- Nie. Poradzę sobie. 
Przerzuciła worek przez ramię i pospiesznie zeszła na dół. 

Nie mogła dopuścić, by znalazł ukryte w nim ubranie i broń. 
Schowała worek pod pokładem, po czym wróciła na górę. 
Morze i niebo nabierały barw. Kane stał przy nadburciu, 
patrząc na wodę. Bethany dołączyła do niego i wystawiła twarz 
ku wstającemu słońcu. Złote, czerwone i różowe pasma 
przeświecały przez chmury i odbijały się w falach. 

- Och, jak mi tego brakowało - szepnęła. 
- Widzę. - Odwrócił ku niej wzrok i podziwiał refleksy 

różu i złota na jej opalonej skórze. - Masz bardzo wyrazistą 
twarz, Bethany, wiesz o tym? 

Odwróciła się do niego plecami, a kiedy dotknął dłonią jej 
ramienia, przeżyła niemałe zaskoczenie. Od tego dotyku 
zrobiło się jej gorąco. 

- To dlatego wystarczyło mi na ciebie spojrzeć i już 
wiedziałem, że kiedy ujrzałaś mnie na pokładzie, wzięłaś mnie 
za kogoś innego. 

Wzdrygnęła się. Był zbyt bliski prawdy. A jednak 
pokręciła przecząco głową. 

- Równie dobrze mógłbyś być złodziejem, który chciał 
złupić nasz statek pod nieobecność załogi. 

- Przyznaj to, Bethany. Ty i ja zbyt cenimy uczciwość, 
by dopuszczać się kłamstwa. Miałaś nadzieję, że jestem 
Władcą Nocy, który powrócił po kolejny pocałunek. 
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Mówił dziwnie grubym głosem. Nie potrafiłaby 
powiedzieć, czy to z niecierpliwości, czy ze zdenerwowania. 
Wyzywająco uniosła głowę. 

- Powiedziałeś, zdaje się, że nie dbasz o tego 
rozbójnika. 

- I nie dbam. 
- Kto teraz próbuje oszukiwać? - Zwróciła ku niemu 

twarz. - Czy to z jego powodu nigdy nie próbowałeś mnie 
pocałować? Może uznałeś, że skoro zasmakowałam w jego 
pocałunkach, twoje mogłyby mi się nie spodobać? 

- Prosisz, żebym cię pocałował? - Za jego przelotnym 
uśmiechem kryła się groźba. 

- Boisz się spełnić tę prośbę? 
Mogło to sprawić uwodzicielskie przyciąganie jej oczu, 

albo łagodne kołysanie statku pod stopami, że na tę jedną 
chwilę zapomniał o wszystkich danych sobie obietnicach.  

Chwycił ją za ramiona i gwałtownie wziął w objęcia. Na 
widok wyrazu jego oczu poczuła nagły strach. A potem strach 
zastąpiło pożądanie. 

Tak bardzo chciała, żeby ją pocałował. W tym pragnieniu 
kryło się też zniecierpliwienie. Miała nadzieję, że w chwili gdy 
ich usta się zetkną, zapomni o namiętności, którą rozbudził w 
niej rozbójnik. Chciała, musiała, zostawić tamtą część życia za 
sobą i odczuwać to samo rozpaczliwe pożądanie do 
mężczyzny, który teraz ją obejmował. 

Uniosła twarz. 
- Pocałuj mnie. - Czuła, jak napinają się jego mięśnie i 

zdała sobie sprawę, że Kane powstrzymuje się niemal 
nadludzkim wysiłkiem. Ta świadomość sprawiła, że tylko 
nabrała śmiałości. 

- A może się boisz? 
- Czarownica z ciebie, wiesz? - Przesuwał dłońmi po 

ramionach Bethany, patrząc jej w oczy. - Czarownica, która 
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zna mnie na tyle dobrze, by wiedzieć, że nie potrafię się oprzeć 
wyzwaniu. - Zacisnął palce i przyciągnął ją odrobinę bliżej. 

- Miałam taką nadzieję. - Jej serce zaczęło walić jak 
szalone i czekała na dotknięcie jego warg na swoich ustach. 

- Bethany, jesteś tam? - Od brzegu niósł się po wodzie 
głos starego Newtona, zakłócając ciszę pory świtania. 

Oboje unieśli głowy, nasłuchując. 
- Jesteś na pokładzie, malutka? Potrzebuję łódki. 

Muszę przewieźć załogę na statek. 
Kiedy Kane opuścił ręce i cofnął się, nie potrafiła ukryć 

rozczarowania. Ponownie poczuła się tak, jakby otarła się o 
wielką tajemnicę. Jeden krok i mogłaby posmakować nieba. A 
może piekła? Tak czy inaczej, przynajmniej wiedziałaby, jak 
smakuje Kane Preston.  

Tymczasem nie było jej dane się tego dowiedzieć. 
- Zostań tutaj. - Kane odwrócił się i ruszył przez 

pokład, zadowolony z nadarzającego się pretekstu do ucieczki. 
– Ja przewiozę Newta i resztę załogi - dodał, przeskakując 
przez burtę. 

Po chwili drabinka sznurowa głucho stuknęła. 
Bethany stała bez ruchu, nasłuchując wioseł uderzających 

o wodę. 
Wszystko wskazywało na to, że Kane ucieszył się z 

takiego obrotu spraw. Można by sądzić, że stary Newton 
właśnie uratował go od losu gorszego od śmierci. Ale skoro tak 
było, dlaczego Kane poprosił o pozwolenie starania się o jej 
rękę? Potarła dłonią skroń, zupełnie jakby chciała tym gestem 
usunąć dręczące ją myśli. Zamiast odpowiedzi na pytanie, 
pojawiło się kolejne pytanie. 

Kiedy Kane wrócił z Newtonem i załogą, tkwiła pod 
pokładem w kajucie kapitana, zajęta przeglądaniem map i 
wykresów. 

Stary marynarz zapukał i wszedł do środka. Uniosła 
głowę. 
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- Gdzie jest panna Mellon i reszta rodziny, Newt? 
- Nikt dziś nie mógł przybyć, malutka, ale obiecałem 

twojej niani, że dopilnuję, żebyście ty i twój lord zachowywali 
się jak należy. 

- Zapewniam cię, Newt, że nie trzeba ani nas pilnować, 
ani się o nas martwić. Prawdę mówiąc, wątpię, czy lord 
kiedykolwiek w życiu zapomniał się do tego stopnia, by 
postąpić inaczej, niż przystało dżentelmenowi. 

Biegiem ruszyła ku drzwiom i omal nie zderzyła się z 
Kane’em, który stał w progu, trzymając koszyk z jedzeniem. 
Na jego twarzy malowała się wściekłość i frustracja, która 
dorównywała jej frustracji. I bardzo dobrze. Nie żałowała, że 
usłyszał, co powiedziała. Bez słowa przemknęła obok niego i 
biegiem ruszyła na górę. 

Stary marynarz również zauważył irytację w oczach 
Kane’a. Napięcie między młodymi było równie gęste, jak 
mgła, która często zasnuwała morze. Tego ranka coś musiało 
się wydarzyć. Znał się na tyle dobrze na ludziach, że mógł się 
założyć, iż to Bethany naciskała, a lord się opierał. Zachichotał 
w duchu. Ciekawe, kiedy dojdzie do następnej burzy. 

Kiedy Kane wreszcie przemówił, nietrudno było 
zauważyć, że z trudem nad sobą panuje. 

- Gdzie mam postawić ten koszyk, Newt? 
- Kuchnia jest zaraz za kajutą, milordzie. Ale ja mogę 

się tym zająć. 
- Dziękuję ci, ale skończę to, co zacząłem. Później 

chciałbym sobie znaleźć jakieś bardziej wyczerpujące zajęcie, 
jeśli mam przestać myśleć o pewnej kobiecie. 

Starszy mężczyzna omal nie wybuchnął śmiechem, ale w 
ostatnim momencie zdołał się opanować. 

- Może chciałby pan wyszorować pokład, milordzie?  
Kane posłał mu ponure spojrzenie. 
- Myślisz, że to by pomogło? 
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- Skoro w grę wchodzi nasza droga Bethany, obawiam 
się, że i tydzień szorowania by nie wystarczył. Poza tym mam 
wrażenie, że kapitan Lambert obdarłby mnie ze skóry, gdybym 
pozwolił panu wykonywać obowiązki marynarzy. Jeśli pan 
sobie życzy, milordzie, może pan stanąć za sterem. 

- Dziękuję, Newt. 
Kane z uśmiechem odtransportował koszyk na miejsce i 

wrócił na pokład. Godzina czy dwie za sterem powinny mu 
pomóc ostudzić palące pragnienie. Pragnienie uduszenia panny 
Bethany Lambert. Albo całowania jej dotąd, aż nie będzie w 
stanie zebrać jednej sensownej myśli w tym swym 
denerwująco niezależnym umyśle. 

Uśmiechnął się szerzej. Może, jeśli się wystarczająco 
mocno postara, uda mu się kiedyś osiągnąć ten cel. Ale kiedy 
już ujął ster i wpatrzył się w spienione morze, uświadomił 
sobie, że nic nie stłumi pragnień, które kipiały w nim jak wir 
wodny. Pragnień, które raz wyzwolone, mogłyby wciągnąć ich 
oboje w odmęty namiętności. 

Bethany siedziała na pokładzie, popijając herbatę. W 
drugiej ręce trzymała parasol chroniący ją od słońca. Wstążki 
czepka powiewały na wietrze. Przekrzywiła głowę na bok, 
obserwując dwóch marynarzy, którzy wspięli się na olinowanie 
i rozwijali żagle. Aż ją korciło, żeby pójść ich śladem. Ona i jej 
siostry robiły takie rzeczy od dziecka i były z pewnością 
najlepszymi marynarzami na „Nieustraszonym”. Tymczasem 
siedziała tu bezczynnie, nie mogąc zająć się tym, co kochała. 
Udawanie prawdziwej damy zaczynało działać jej na nerwy. 
Skrzyżowała nogi w kostkach i nerwowo stukała stopą o 
pokład. To nie fair. Kane przynajmniej stał za sterem. A 
marynarze, początkowo zdziwieni i onieśmieleni jego 
widokiem, wkrótce zaczęli z nim rozmawiać i żartować tak 
swobodnie, jakby był jednym z nich. Za to rozmyślnie unikali 
Bethany. Pewnie dlatego, że jeszcze nigdy nie widzieli jej w 
sukience. Po raz pierwszy dostrzegli w niej kobietę. Nie mieli 
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pojęcia, jak się zachowywać, więc na wszelki wypadek 
zachowywali dystans. 

Dopiła herbatę. Szkoda, że nie wypada jej rzucić kubka do 
oceanu. Albo jeszcze lepiej, rozbić go o burtę i patrzyć, jak 
rozpada się na kawałki. Trzymała go więc w ręku, uderzając 
nim o kolano w rytmie odpowiadającym ruchowi jej stopy. 

Kane przekazał ster Newtonowi i podszedł do Bethany. 
- Dobrze się bawisz? 
- Tak. - Nie zabrzmiało to zbyt przekonująco. - A ty? 
- O, tak. - Przechylił się przez burtę tak swobodnie, 

jakby czynił to przez całe życie. - Newt powiedział mi, że 
wkrótce zatrzymamy się na wyspach Scilly. 

Przytaknęła. 
- W St. Marys. Pomyśleliśmy, że skoro i tak 

wybieramy się na przejażdżkę wzdłuż wybrzeża, równie 
dobrze możemy zawinąć do tamtejszej przystani i wyładować 
towary z Lands End. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko 
temu. 

- Absolutnie nic. Nie zamierzałem krzyżować waszych 
planów. Chciałem tylko poczuć statek pod stopami. Prawdziwy 
statek, nie jakąś wytworną łódź. 

- To dlatego nie popłynąłeś na żadnej ze swoich łodzi? 
- Właśnie. - Odszedł od burty i przysiadł obok 

Bethany. Z bliska jej oczy przywodziły na myśl ciemnozieloną 
toń. Zieleńszą niż ocean. 

Wystarczyło, że przypomniał sobie, co czuł przez tę 
krótką chwilę, gdy trzymał Bethany w ramionach, i pożądanie 
powróciło. Co zamierza z tym zrobić? Co zamierza zrobić z tą 
kobietą? 

Marynarz na bocianim gnieździe zakrzyknął: 
- Przed nami płycizny, Newt! 
- Tak, chłopcze. - Newton pewnie wprowadził statek 

do schludnej przystani St. Marys. 
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Rzucili kotwicę. Marynarze zaczęli nosić towar z ładowni 
i umieszczać go na łódce. 

- Życzy pan sobie zejść na ląd, milordzie? - spytał 
Newt.  

Kane zastanawiał się przez chwilę. 
- Wybierzesz się ze mną, Bethany? 
- Chętnie. - Skinęła głową. 
Schodząc po sznurowej drabince do łódki, doświadczała 

kolejnego powodu do złości - ciężka spódnica i halka 
utrudniały jej ruchy. Mężczyźni stanowczo są 
uprzywilejowani, również pod względem stroju, dzięki 
któremu schodzenie po drabinie przychodzi im z łatwością. 

Usiadła wraz z Kane’em na dziobie łódki, a marynarze 
powiosłowali ku brzegowi. Na wybrzeżu już czekały wozy, 
którymi miano przetransportować towary. 

Newton zwrócił się do Kane’a i Bethany. 
- Rozładunek nie powinien nam zająć więcej niż 

godzinę. Gdybyście zechcieli wybrać się do wioski, 
moglibyście zjeść obiad w tamtejszej gospodzie. 

- Dobry pomysł. 
Kane podszedł do woźnicy. Wkrótce on i Bethany 

siedzieli w odkrytym powoziku, kierującym się do pobliskiej 
wioski. 

W gospodzie spożyli posiłek składający się z piwa, 
chrupiącego, jeszcze gorącego chleba oraz grubych plastrów 
pieczonej baraniny. Podczas jedzenia Kane przyglądał się grze 
promieni słonecznych na twarzy Bethany, wpadających przez 
wysokie, wąskie okna. 

Jeszcze nigdy nie zdarzyło się, żeby jakaś kobieta tak na 
niego działała. Teraz, odprężony i zadowolony, pragnął jej 
jeszcze bardziej. Na myśl o zabraniu jej na górę do jednego z 
tych małych pokoików płonął z pożądania. 

- Jak myślisz?  
Zamrugał. 
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- O czym? 
Posłała mu zaskoczone spojrzenie. 
- Mówiłam o... - Urwała. - O czym myślałeś?  
Uśmiechnął się do niej leniwie. 
- Nie chciałabyś, żebym na to odpowiadał. 
- Dlaczego nie? 
- Gdybym to zrobił, zarumieniłabyś się. - Na policzki 

Bethany wypłynął rumieniec, Kane się roześmiał, patrząc na 
pokraśniałą twarz panny Lambert. - Widzisz? 

Czuła, jak pod wpływem jego wzroku burzy się jej krew. 
Nie mogła nic na to poradzić. Była to doprawdy niepokojąca 
świadomość. 

- O czym mówiłaś, Bethany? 
- Ja... - Zmusiła się do zachowania spokoju. - 

Zaproponowałam spacer po wiosce przed powrotem na statek. 
- Dobry pomysł. - Przystał na tę propozycję tak 

ochoczo w nadziei, że może spacer ostudzi jego pożądanie. 
Zapłacił właścicielowi gospody, wyszli na słońce i ruszyli 
drogą wiodącą przez środek wioski. 

Nagle Bethany zatrzymała się przy jakimś sklepiku. 
- Spójrz, Kane. Czy to nie piękne? 
- Tak. - Stanął przy niej i przyjrzał się niewielkiej 

miniaturze w oknie. - Prawdopodobnie żona i dzieci kupca... -
nagle umilkł, a potem zaklął. Głośno. Brutalnie. 

Kiedy żachnęła się, zaskoczona jego reakcją, powiedział: 
- Przepraszam, Bethany. Poczekaj tu chwilę. 
Otworzył drzwi sklepu i wkroczył do środka. Bethany 

obserwowała jego rozmowę z kupcem. Po paru chwilach 
tamten zdjął z wystawy jakiś klejnot. Wydawało się Bethany, 
że to szpilka do krawata, ozdobiona, o ile dobrze widziała, 
lśniącym diamentem w otoczeniu szmaragdów. Kane odliczył 
garść złotych monet i wcisnął klejnot do kieszeni. Z jakiego 
powodu sztuka biżuterii wzburzyła Kane’a do tego stopnia? Z 
pewnością mógł pozwolić sobie na kupno tej szpilki, skoro mu 
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się spodobała. Najwyraźniej przemówiła do jego próżności, bo 
bez targów zapłacił żądaną sumę. Tyle że wydawał się raczej 
zły niż mile zaskoczony. Zupełnie nie potrafiła zrozumieć, 
dlaczego tę szpilkę traktował jak osobistego wroga. 

Wyszedł ze sklepu, ujął Bethany pod ramię i szybko 
ruszył w stronę doków. W drodze zerknęła na niego, chcąc mu 
się przyjrzeć. Przybrał ponurą minę. Ani słowem nie wyjaśnił 
swego dziwnego zachowania. 

Dobrze, że Newton już czekał na nich na przystani. Gdy 
płynęli na statek, pomyślała z nadzieją, że może droga 
powrotna choć trochę rozproszy gniew, który tak opanował 
Kane’a. 

Nie wiedziała, co ma myśleć o tym wszystkim. Cokolwiek 
wydarzyło się w tamtym sklepie, sprawiło, że zwyczajna 
wycieczka zmieniła się w sytuację ciążącą jak gradowa 
chmura. Przyjemność płynąca z tej wyprawy należała do 
przeszłości. 

Znów pomyślała o tajemnicy, która otaczała życie lorda 
Alsmeetha. Może nie powinna tak lekceważyć zasłyszanych 
pogłosek. Teraz, kiedy była świadkiem jego nagłej zmiany 
nastroju, owe pogłoski nabrały dodatkowego znaczenia. 

Wystarczyło na niego spojrzeć, by mieć pewność, że 
każdy, kto ośmieliłby się rzucić lordowi wyzwanie, drogo 
zapłaciłby za swój czyn. I z pewnością przeklinałby dzień, w 
którym napytał sobie biedy. 

  
 
 

ROZDZIAŁ JEDENASTY 
 

Słońce już dawno rozproszyło mgłę, która rankiem 
zasnuła wybrzeże. Ożywcza bryza wydęła żagle 
„Nieustraszonego” i okręt zaczął ślizgać się po falach. Gdyby 
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nie incydent w wiosce, dzień można byłoby zaliczyć do 
wyjątkowo udanych. Niestety, wszystko wskazywało na to, że 
atmosfera beztroski uleciała bezpowrotnie. 

Bethany ze znienawidzonym parasolem w dłoni siedziała 
na pokładzie, rozżalona, że nie może spożytkować kipiącej w 
niej energii. Zerknęła na Kane’a. Stał oparty o burtę i patrzył 
posępnie w dal. Od powrotu z St. Marys był ponury i 
roztargniony. Rozsądnie postanowiła milczeć, dając mu czas 
na opanowanie gniewu. Uniósłszy dłoń do oczu, by ochronić je 
przed słońcem, obserwowała marynarza na bocianim 
gnieździe. 

- Okręt bez flagi z prawej burty! 
Na ten okrzyk wszyscy zadarli głowy do góry. 
- Wielkie nieba! - Bethany zerwała się na równe nogi, 

upuszczając przy tym parasol i podbiegła do relingu. -Chodź, 
Kane! Musisz natychmiast zejść pod pokład! 

- Dobrze. Za chwilę. Ty idź pierwsza. I uważaj na 
siebie. Chcę pomówić z Newtem. 

- Nie teraz. - Chwyciła go za rękę. - On wie, co ma 
robić. A ty powinieneś zejść mu z drogi. 

Marynarze zwijali się jak w ukropie. Usuwali z pokładu 
wszystko, co mogło im zawadzać, i wyciągali działo z ukrycia. 
Jeden z nich krążył wśród załogi, rozdając broń.  

Bethany uświadomiła sobie, że czas niedomówień właśnie 
minął. 

- Musisz nam wybaczyć, że nie powiedzieliśmy ci 
prawdy. Ufaliśmy, że uda nam się zachować naszą tożsamość 
w sekrecie. Teraz naturalnie możesz zobaczyć na własne oczy, 
że „Nieustraszony” to coś więcej niż zwykły statek handlowy, 
a moje siostry i ja nie jesteśmy tylko córkami kapitana. 

- Tak? A kim właściwie jesteście? - Wyczuwał jej 
zaniepokojenie, toteż pozwolił zaprowadzić się pod pokład. 

- Jesteśmy korsarzami w służbie króla Karola. - 
Bethany wskazała na kapitańską kabinę. - Żałuję, że nie mam 
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teraz czasu, by dokładnie to wyjaśnić. Na razie musisz się tu 
ukryć dla twego własnego dobra. Możesz się zaryglować od 
środka. Musieliby wyważyć drzwi, żeby cię dostać, a to zawsze 
pewne utrudnienie. 

Kane zatrzymał się w progu i spojrzał na Bethany. Gdyby 
nie była taka przejęta, z pewnością zauważyłaby, że po jego 
posępnej minie nie ma śladu, a w jej miejsce pojawiła się 
gotowość do walki. 

- Za chwilę zaatakują nas piraci, a ty martwisz się o 
moje bezpieczeństwo? A co z tobą, Bethany? Nie zamierzasz 
do mnie dołączyć? 

- Nie. Moje miejsce jest przy załodze. - Popchnęła go 
lekko ku kabinie i odwróciła się, nie zauważając 
entuzjastycznego uśmiechu lorda Alsmeetha. 

W kuchence wyciągnęła z ukrycia swój worek i zaczęła 
ściągać suknię. Po paru minutach, już w koszuli, spodniach i 
długich butach, zatknęła nóż za pas i chwyciła pistolet. 
Niebawem spiesznie wbiegła na schodki i pojawiła się na 
pokładzie, by dołączyć do załogi. 

Statek piracki podpłynął już na tyle blisko, że rozróżniała 
niechlujnych mężczyzn opierających się o burtę i 
zawieszonych na wantach. Ten widok jak zawsze wyzwolił w 
niej energię i przyspieszył bicie serca. Wiedziała, że to nie 
strach, a oczekiwanie na zbliżającą się bitwę. Brakowało jej 
tego. Ruchu. Podniecenia. Dotąd czuła się jak ryba wyjęta z 
wody. Teraz, skoro już wyznała Kane’owi prawdę, nareszcie 
mogła być sobą. 

- Uważaj na kulę! - zawołał Newt, gdy dostrzegł 
pióropusz dymu snujący się z działa pirackiego statku. 

Po chwili nastąpił potężny wybuch i „Nieustraszony” 
zatrząsł się od uderzenia. Na szczęście kula przeszła bokiem. 
Wydarła wprawdzie postrzępioną dziurę w burcie, ale na tyle 
wysoko, że nie nabierali wody i nie groziło im zatonięcie. 
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Załoga „Nieustraszonego” zrewanżowała się ogniem z 
własnego działa. Ten wystrzał okazał się nieporównanie 
celniejszy. Na skutek uderzenia ładownia statku pirackiego 
rozerwała się i w powietrze buchnęły płomienie. Statek zaczął 
się przechylać, szybko nabierając wody. 

- Dobra robota, chłopcy. - Newt wyciągnął szpadę, 
kiedy pierwszy z piratów zeskoczył z burty swego statku i 
zaczął płynąć szerokimi rzutami ramion w kierunku 
„Nieustraszonego”. 

W ciągu paru minut dołączył do niego tuzin jego 
kompanów. Wszyscy wydzierali się i przeklinali. Powietrze 
zrobiło się gęste od sprośności. 

Bethany uzbroiła się w oczekiwaniu ataku. Nieświadoma 
tego, że serce jej wali, a po kręgosłupie przebiega dreszcz, stała 
pośrodku pokładu, na szeroko rozstawionych nogach, z krócicą 
w ręku, gotowa bronić „Nieustraszonego” za wszelką cenę. 

- Patrzcie, bracia! - zawołał jeden z napastników, 
skacząc na pokład. - Kobieta. Wyszła nam na powitanie. Chodź 
tu, ślicznotko. Daj buziaka. Sprawię, że zapomnisz o 
wszystkich mężczyznach, z którymi kiedykolwiek miałaś do 
czynienia. 

Bethany zaklęła. No tak, nie starczyło jej czasu, by zakryć 
włosy. Piraci uznali ją za łatwy cel. Zacisnęła zęby, bardziej 
niż kiedykolwiek zdecydowana pokazać im, jak bardzo się 
mylą. 

Gdy tylko pierwszy z napastników podbiegł do niej z 
uniesioną szpadą, niespiesznie wycelowała z pistoletu i dała 
ognia. Mężczyzna rozwarł zdumione oczy, uświadamiając 
sobie, że został trafiony. Złapał się za serce i z krzykiem padł 
na pokład. 

Straciła parę cennych sekund na ponowne naładowanie 
pistoletu. Chwilę później podbiegł do niej kolejny pirat. Klął w 
głos i wywijał szpadą. Gdy runął naprzód, chcąc przebić 
Bethany, spokojnie wzięła go na cel i wystrzeliła ponownie. 
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Odwróciła głowę i zobaczyła, że Newton potyka się z 
trzema rabusiami. 

- Już idę, Newt. 
Rzuciła się w wir walki i wkrótce pokonała jednego z 

nich, wyrównując szanse. 
Stary marynarz posłał jej spojrzenie pełne wdzięczności. 
- Dziękuję, malutka. Z tymi dwoma sam sobie poradzę. 
Pobiegła wzdłuż pokładu do miejsca, gdzie marynarze z 

„Nieustraszonego” toczyli śmiertelną walkę z piratami. 
Kątem oka dostrzegła mężczyznę zmagającego się z 

trzema wrzeszczącymi napastnikami. Nie zdążyła naładować 
pistoletu, toteż wyciągnęła zza pasa nóż i rzuciła. Trafiony nim 
pirat padł na kolana. 

Kiedy znów naładowała pistolet, uniosła głowę, i 
zorientowała się, że tym mężczyzną jest Kane. Zdążył już 
pozbyć się kaftana, kapelusza, i wszystkiego, co mogłoby 
sugerować, że jest bogatym, utytułowanym szlachcicem. Miał 
teraz na sobie tylko czarne spodnie wciśnięte w wysokie buty i 
białą koszulę, której rękawy wydymały się na wietrze. 

W jednym ręku trzymał szpadę, w drugim pistolet. Nagle 
ogarnął ją lęk pomieszany ze złością. 

Natychmiast znalazła się przy boku lorda. 
- Poleciłam ci zostać pod pokładem. 
- Poleciłaś mi? - Spojrzał na nią z niedowierzaniem, po 

czym odwrócił się plecami i odparował cięcie. 
Rozprawił się z piratem w ciągu paru minut. Uniósł głowę 

w samą porę, by zobaczyć, jak Bethany spokojnie celuje i 
strzela. Następny napastnik zwalił się na pokład w kałuży 
własnej krwi. 

Uzupełniając proch, powiedziała: 
- Przypominam ci, że jesteś gościem na pokładzie 

mego statku, Kane. Wraz z całą rodziną odpowiadam za twoje 
bezpieczeństwo. Masz natychmiast udać się pod pokład. 
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Byłby się roześmiał, gdyby nie kolejny pirat, który 
właśnie zbliżał się do niej z żądzą mordu w oczach. Kane bez 
słowa wziął go na cel i położył trupem w chwili, gdy tamten 
składał się do ataku. 

Bethany obróciła się wokół własnej osi, a potem 
popatrzyła na lorda, pełna podziwu dla jego umiejętności. 

- Dziękuję ci. Ale to niczego nie zmienia. Jak już 
mówiłam... 

Nie było jej dane dokończyć. Na zalanym krwią pokładzie 
pojawiło się czterech następnych piratów, uzbrojonych w 
szpady, noże i pistolety. Bethany i Kane musieli stanąć do 
walki, ramię w ramię. 

Posłał na śmierć pierwszego z nich i wziął na cel 
drugiego, aż nadto świadomy skutecznej obecności Bethany 
tuż obok. Była równie wspaniała, jak wówczas, gdy ujrzał ją 
po raz pierwszy. 

Już wtedy wiedział, że są dla siebie przeznaczeni. Czy nie 
przeczuł, widząc po raz pierwszy tego strzelca o płomiennych 
włosach, że będą mieli okazję walczyć ramię przy ramieniu? 
Czy nie po to zbudował misterną intrygę, żeby znów poczuć 
dreszcz, który wstrząsnął nim tamtego dnia? A teraz na własne 
oczy widział, że miał wówczas słuszność. Pasowali do siebie 
idealnie. 

- Za tobą, Kane. 
Słysząc jej słowa, odwrócił się, dzięki czemu uniknął 

ostrza skierowanego w swoje serce. Jednym płynnym sztychem 
szpady powalił pirata na pokład i zaczął nacierać na drugiego, 
spychając go w kierunku burty. Za sobą usłyszał strzał z 
pistoletu. Uśmiechnął się. Naturalnie. Świetnie się biła. Śmiała, 
odważna, prowokująca korsarka. Jedyna kobieta, która 
sprawiała, że krew wrzała w jego żyłach. Kiedy już będzie po 
bitwie, powie jej o tym. 

Ten pirat okazał się doskonałym szermierzem. Kane 
wytężał wszystkie siły, uchylał się i odskakiwał na bok, by 
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uniknąć zetknięcia z ostrzem jego szpady. Pot lał się z niego, 
kiedy wreszcie udało mu się pokonać napastnika. Dla pewności 
wyrzucił ciało mężczyzny za burtę. Morze wokół statku 
pokrywały zwęglone kawałki drewna - szczątki pirackiej 
korwety. Wśród nich unosiły się ciała nieszczęsnych 
napastników. 

Wszystko wskazywało na to, że walka na pokładzie 
„Nieustraszonego” dobiegła końca. Ucichła bitewna wrzawa. 
Prawdę mówiąc, marynarze byli wręcz dziwnie cisi. 

Kane odwrócił się i ogarnął wzrokiem szkody - pokład 
„Nieustraszonego” zasłany ciałami poległych i rannych 
spływał krwią. Kiedy uświadomił sobie, że wśród tych, którzy 
stali o własnych siłach, nie widzi Bethany, poczuł paraliżujący 
strach. 

Usłyszał czyjś zachrypnięty krzyk i dopiero po chwili 
uprzytomnił sobie, że to jego własny. Potykał się o ciała 
zalegające pokład, aż dotarł do Bethany. Leżała skulona 
między trzema martwymi piratami. Rękę miała przyciśniętą do 
ramienia. W koszuli ziała dziura rozdarta czubkiem szpady. Z 
rany sączyła się krew, która plamiła palce Bethany. 

Newt i reszta załogi zebrali się wokół. Tymczasem Kane 
padł przy niej na kolana. Po zbadaniu rany uniósł głowę, 
zaskoczony. 

- To nie jest poważna rana. Ale... - Nagle wymacał 
obrzmienie z tyłu głowy Bethany, a kiedy cofnął rękę, 
zobaczył na niej plamy krwi. - Wielkie nieba. Otrzymała 
dotkliwy cios w głowę. 

Kane w ciągu sekund, gdy szukał pulsu Bethany, 
doświadczał na przemian nadziei i rozpaczy. 

Jakby z wielkiej odległości dobiegł do niego drżący z lęku 
głos starego marynarza. 

- Tylko nie nasza mała. Nie nasza Bethany. Proszę 
powiedzieć, milordzie. Czy ona... ? 
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Wyczuł słabiutką oznakę życia. Puls był słaby. Nitkowaty. 
To wystarczyło, by nie pogrążać się w rozpaczy. 

- Wyczuwam puls, Newt. Bardzo słaby. Ale to już coś. 
Musimy natychmiast zabrać ją na ląd. 

- Tak, sir. 
Newton wykrzykiwał rozkazy marynarzom, którzy w 

okamgnieniu postawili żagle i zawrócili statek w stronę 
wybrzeża. 

- Gdzie jest najbliższa przystań? 
Newt zmrużonymi oczami spojrzał ku brzegowi.  
- Jesteśmy niedaleko Opactwa Penhollow, milordzie, 

ale od wybrzeża do pańskiego domu jest szmat drogi. 
- Dam radę. - Kane przytulił Bethany i przycisnął 

wargi do jej skroni, zupełnie jakby chciał przekazać ukochanej 
swą siłę. - Ruszajmy, Newt, i módlmy się, żeby Bóg okazał 
swe miłosierdzie. 

Niósł Bethany, która na zmianę traciła i odzyskiwała 
przytomność, przez płycizny i przez plażę w stronę 
widocznego w dali Opactwa Penhollow. Od rezydencji dzieliło 
go kilka mil marszu. 

Załoga „Nieustraszonego” już podniosła kotwicę i wzięła 
kurs na niewielką zatoczkę przy MaryCastle, gdzie starego 
Newtona czekało bolesne zadanie powiadomienia rodziny o 
tym, co się wydarzyło. 

 
Kiedy Kane zbliżył się do domu, Huntley otworzył na 

oścież drzwi i ruszył przez dziedziniec tym swoim sztywnym, 
żołnierskim krokiem. Tuż za nim biegł Storm. 

- Co się dzieje, milordzie? Co się stało? 
- Bethany jest ranna. 
- Ale jak to się stało? - Stary lokaj wpatrywał się w jej 

dziwny przyodziewek, nasiąknięty krwią. 
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- Nie teraz, Huntley. Powiedz pani Dove, żeby 
przygotowała moje łóżko. Będzie też potrzebna gorąca woda i 
czyste płótno. I coś uśmierzającego ból. 

- Tak, milordzie. 
Starszy mężczyzna odwrócił się i pospiesznie ruszył ku 

domowi. W sieni zebrała się większość służących, gdy Kane 
niósł Bethany po schodach, przyglądali się im w ponurym 
milczeniu. 

- Zmieniłem prześcieradła w pańskiej komnacie, 
milordzie. - Huntley odstąpił na bok, a Kane wszedł do sypialni 
i delikatnie złożył Bethany na łożu.  

Do komnaty wbiegła pani Dove, rzuciła okiem na 
zakrwawione ubranie i zachwiała się, jakby miała zemdleć. Jej 
twarz zrobiła się biała jak płótno. Kane zaklął, wziął z jej rąk 
naczynie z wodą i postawił je na nocnym stoliku. A potem, nie 
zwracając uwagi na konwenanse, rozdarł koszulę Bethany i 
zaczął zmywać krew z jej ramienia. Na widok rany o 
poszarpanych brzegach, która zeszpeciła nieskazitelną skórę, 
musiał przygryźć wargi, by zachować spokój. 

Choć dłonie pani Dove drżały, stanęła obok i pomagała. 
Wspólnie przemyli ranę, a potem owinęli ją czystym płótnem. 
Wreszcie, na nalegania gospodyni, Bethany została przebrana 
w skromną, białą koszulę nocną. 

- Co to jest? - spytała pani Dove, obmacując głowę 
rannej. 

- Uderzyła się, upadając na pokład. To o wiele 
poważniejsze niż rana. 

Starsza kobieta, wstrzymując oddech, delikatnie zmyła 
krew z opuchlizny. 

Podczas tych wszystkich zabiegów Bethany leżała 
nieruchomo jak martwa. To przerażało Kane’a najbardziej. 

Odkąd ujrzał ją po raz pierwszy, ta kobieta zawsze kipiała 
energią. Jej widok takiej jak teraz, nieruchomej i cichej, z 
twarzą białą jak prześcieradła, na których spoczywała, 
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wywoływał w jego sercu ból niepodobny do niczego, co 
kiedykolwiek odczuwał. 

Kiedy pani Dove odsunęła się, padł na kolana i ujął dłoń 
Bethany w swoje ręce. Przyciskając wargi do jej skroni, szeptał 
żarliwie: 

- Nie możesz mnie opuścić, Bethany. Słyszysz mnie? 
Nie zniósłbym, gdybyś teraz odeszła. 

Uniósł głowę i przyjrzał się twarzy dziewczyny. Dla 
kogoś postronnego wyglądała tak, jakby spała. Ale on 
wiedział, że to coś o wiele głębszego niż sen. Jej cera, mimo 
opalenizny, wydawała się teraz równie przejrzysta, jak perły w 
wodzie. Powieki nawet nie drgnęły. Pierś ledwie zauważalnie 
wznosiła się i opadała przy każdym słabym oddechu. 

Wymykała mu się, a on nie potrafił jej zatrzymać. 
Przesunął wargami po jej dłoniach i wyszeptał: 
- Zostań ze mną, Bethany. Proszę, zostań ze mną. 
Zaniepokojony Huntley spojrzał na panią Dove. Żadne z 

nich nie było dotąd świadkiem takich emocji lorda. 
Dyskretnie wycofali się z komnaty, zostawiając go 

samego z jego smutkiem. Całym sercem ufali, że ten 
doświadczony przez los mężczyzna nie będzie musiał mierzyć 
się ze stratą kolejnej bliskiej osoby. Mieli podstawy obawiać 
się, że tym razem jego biedne serce rozpadłoby się na kawałki. 

Przy otwartych drzwiach do sypialni zbierali się służący, 
którzy w milczeniu zerkali do środka. Pod lada pretekstem 
przerywali pracę i przed powrotem do swoich zajęć przyglądali 
się rozgrywającej się tam scenie. 

Lord klęczał na kolanach przy łóżku, wciąż ściskając 
dłonie nieprzytomnej dziewczyny. Jego ubranie nosiło ślady jej 
krwi. Wszelkie wysiłki mające na celu skłonienie go, by się 
przebrał, zdały się na nic. Odmawiał odstąpienia od łoża nawet 
na chwilę. 

Storm ulokował się na łóżku, tuż obok nieruchomo leżącej 
Bethany, oparł łeb na łapach i ślepiami łowił jej każdy oddech. 
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Pani Dove, bezszelestnie jak duch, przyniosła tacę z 
kolacją, która pozostała nietknięta na nocnym stoliku. 

Huntley również pojawił się na górze i choć nie wyrzekł 
słowa, obrzucił służących tak zjadliwym wzrokiem, że 
natychmiast się rozproszyli. Po ich odejściu wsunął głowę do 
sypialni i wziął głęboki oddech, zanim otworzył drzwi szerzej i 
wszedł. 

- Milordzie. 
Ponieważ jedyną odpowiedzią było milczenie, podszedł 

bliżej. 
- Z MaryCastle przyjechała rodzina Lambertów, 

milordzie. 
Kane uniósł głowę. 
- Będą chcieli zobaczyć pannę Bethany. 
- Tak. 
- Mogę przyprowadzić ich na górę?  
Kane skinął głową. 
Lokaj pospiesznie wyszedł. Po paru minutach wrócił, a za 

nim postępowała cała rodzina chorej. 
- Wielkie nieba. - Panna Mellon przycisnęła dłoń do 

ust, by stłumić okrzyk i zatrzymała się na progu. 
Gospodyni zderzyła się z nią, po czym stanęła z boku, 

zbyt załamana, by wejść do środka. 
- Bethany. - Darcy otarła się o nie, spiesząc do łóżka. 

Na chwilę zatrzymała się w pół kroku, wpatrzona w 
nieruchomą sylwetkę siostry. Do jej oczu napłynęły łzy, więc 
zamrugała, żeby je odpędzić. Pochyliwszy się nisko, dotknęła 
dłonią ramienia Bethany i potrząsnęła nią delikatnie. - Obudź 
się. Jesteśmy tu wszyscy. Musisz się obudzić. 

Nie widząc żadnej reakcji, Darcy odwróciła się do 
dziadka, który tymczasem przeszedł przez sypialnię i stanął 
przy jej boku. 

- Och, dziadku. - Wtuliła się w niego, szukając 
pociechy. 
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Starszy mężczyzna przygarnął ją do siebie, nie odrywając 
wzroku od nieruchomej postaci, spoczywającej w łożu. Po 
chwili zwrócił się do Kane’a. 

- Bardzo z nią źle, milordzie? 
Kane na moment oderwał wzrok od Bethany i cicho 

odparł: 
- Sama rana nie jest groźna, kapitanie. Szpada tylko 

drasnęła ramię Bethany. Niepokoi mnie to uderzenie w głowę. 
Nie wiem, co robić, żeby odzyskała przytomność. - Z 
wysiłkiem podniósł się na nogi i stanął twarzą w twarz ze 
starym człowiekiem. - Pańska wnuczka to prawdziwa 
wojowniczka. 

- Tak. Właśnie taka jest, chłopcze. - Na widok bólu w 
oczach lorda i plam krwi na jego wygniecionym ubraniu, 
Geoffrey położył swą ciężką dłoń na jego ramieniu. - Jak długo 
pan przy niej czuwa? 

- Nie wiem. Odkąd przyniosłem ją ze statku. 
- W takim razie najlepiej będzie, jeśli teraz zajmie się 

pan sobą. Zostaniemy przy niej. 
- Nie, sir. - Kane ponownie osunął się na kolana i ujął 

ręce Bethany. Niezachwianie wierzył, że jego dotyk trzymał ją 
przy życiu. Zdejmował go lęk, że gdyby choć na chwilę 
odszedł, ona mogłaby się poddać. - Nie zostawię jej pod 
żadnym pozorem. 

Pani Coffey i panna Mellon podeszły bliżej i wpatrzyły się 
w bladą, nieruchomą twarz młodej kobiety. Czemu przytrafia 
się to właśnie jej, zawsze tak pełnej entuzjazmu? Tak pełnej 
życia? Szlochając, obeszły łóżko i wygładziły prześcieradła. 

- Jest taka rozpalona. - Panna Mellon położyła dłoń na 
czole Bethany. 

- Masz rację, Winnie. - Pani Coffey zrobiła to samo. -
Płonie od gorączki. 

Geoffrey Lambert obejmował ramieniem Darcy, która 
cicho płakała.  
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- Pańska gospodyni była na tyle uprzejma, że zaprosiła 
nas, byśmy tu zostali, milordzie. 

- Naturalnie. Sam bym to zrobił, gdybym nie stracił 
głowy. Nalegam, żebyście zostali tu wszyscy. Jak długo 
zechcecie. - Popatrzył na nich. - Jedliście kolację? 

- Nie. Wyruszyliśmy natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości. 

Kane zwrócił się do lokaja. 
- Powiedz pani Dove, żeby przygotowała naszym 

gościom coś do jedzenia. 
- Nie trzeba - powiedział Geoffrey. 
Huntley przewidział ten protest. 
- Wieczerza została już przygotowana dla jego 

lordowskiej mości, ale odmówił. Proszę za mną. 
Z ociąganiem wyszli z komnaty. Od progu spojrzeli za 

siebie, ale Kane już o nich zapomniał, bez reszty 
skoncentrowany na Bethany. 

 
- Jeszcze łososia, kapitanie Lambert? - Pani Dove dała 

znak służącym, którzy ponownie obeszli stół, niosąc pół miski 
z łososiem i plastrami wołowiny. 

- Nie, dziękuję. - Geoffrey nie miał apetytu, podobnie jak 
reszta rodziny. Ledwie tknął jedzenie. 

Pani Coffey trapiła się, czy Bethany jest pod odpowiednią 
opieką. 

- Co się stanie, jeśli rana nie została porządnie 
oczyszczona i zdezynfekowana? 

Obrażona jej supozycją, pani Dove uniosła podbródek. 
- Zajęłam się tym osobiście. Razem z jego lordowską 

mością. 
- Ale w przypadku najmniejszego zaniedbania nasza 

Bethany za to zapłaci. 
Podbródek pani Dove zadrżał. Nerwy miała napięte do 

granic wytrzymałości. 
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- Zapewniam panią, że nie popełniliśmy najmniejszej 
nieostrożności, jeśli chodzi o pannę Lambert. Gotowa jestem 
ręczyć za to głową. 

- Nikt pani nie oskarża. - Panna Mellon poklepała 
gospodynię po ręku. - Jesteśmy po prostu zaniepokojeni tym 
wszystkim. 

- To tak jak my. Bardzo się niepokoimy o pannę 
Lambert. Nasz pan też. Sami widzieliście, że jest załamany. - 
Pani Dove zwróciła się do Huntleya, szukając potwierdzenia. 

- To prawda. - Stanął sztywno przy niej, zdecydowany 
jej bronić. - Nigdy jeszcze nie widzieliśmy jego lordowskiej 
mości w takim stanie. 

- Skoro o tym mową... - Geoffrey dopił piwo i spojrzał 
na rodzinę. - Myślę, że powinniśmy teraz wrócić do Bethany. 
Może jeśli obiecamy, że przy niej posiedzimy, lord odstąpi od 
łoża i zdejmie to zakrwawione ubranie. 

- Obyście zdołali go przekonać. - Gospodyni nalała 
herbatę dla pań. - To nie będzie łatwe. Jego lordowska mość 
nie odstąpił młodej damy od momentu wniesienia jej do domu. 

- Być może czuje się winny, bo to na jego prośbę 
„Nieustraszony” postawił żagle - odezwała się pani Coffey. 

- To przecież nie ma sensu. - Darcy, jak zawsze 
praktyczna, pokręciła głową. - „Nieustraszony” wypłynąłby 
dziś w morze bez względu na to, czy lord życzyłby sobie tego 
rejsu, czy nie. 

- Tak. Ale to nie zmniejszy jego poczucia winy. - Pani 
Coffey zwróciła się do Winnie. - Zgadzasz się ze mną? 

Stara niania skinęła głową. 
- To naturalne, że mężczyzna poczuwa się do winy, 

jeśli kobiecie znajdującej się w jego towarzystwie przytrafi się 
jakiś wypadek. 

- Wystarczy. - Geoffrey wstał od stołu. - Musimy 
natychmiast uwolnić go od tego poczucia winy. Kto chciałby 
iść ze mną? 
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Darcy i obydwie starsze panie zerwały się na równe nogi. 
Tylko stary Newton pozostał na swoim miejscu. Kiedy 
odwrócili się ku niemu, tylko się uśmiechnął. 

- Dołączę do was później. Nie dziwcie się, jeśli lord nie 
skorzysta z waszej propozycji. 

- Wiesz o czymś, o czym my nie wiemy, Newt? 
Stary pokręcił głową. 
- Po prostu wątpię, by zostawił naszą małą, póki ona 

nie odzyska przytomności. 
Kiedy pozostali pospiesznie odeszli, gospodyni lorda i 

jego lokaj wymienili spojrzenia. Doskonale wiedzieli, że stary 
marynarz ma słuszność. Jeśli młoda dama nie wróci do 
zdrowia, jego lordowska mość nie odzyska spokoju. Nie mieli 
co do tego najmniejszych wątpliwości. 

 
Kane tkwił przy łożu, podczas gdy rodzina Bethany 

kręciła się przy niej jak stadko hałasujących wróbli. Starsze 
panie odwinęły bandaż z rany i obejrzały ją, chcąc sprawdzić, 
czy została prawidłowo przemyta i zdezynfekowana. 
Rozwodziły się nad pościelą, otworzyły okna, by wypędzić 
chorobę, kładły chłodne, wilgotne kompresy na czoło 
nieprzytomnej dziewczyny, odgarniały włosy z twarzy. 
Krzątały się tak nerwowo, by się upewnić, że zrobiły dla 
Bethany wszystko, co było w ich mocy. 

Kiedy wreszcie opadły na fotele, tłumiąc ziewanie i od 
czasu do czasu przysypiając, udało sieje nakłonić, by 
odpoczęły w gościnnych komnatach.  

Darcy wyszła ostatnia. Długo stała nad siostrą, wpatrując 
się badawczo w jej twarz w poszukiwaniu jakiejś oznaki 
powracającego życia. W końcu dziadek otoczył ramieniem jej 
plecy i wyprowadził ją z komnaty, całą we łzach. 

W sypialni nareszcie zrobiło się cicho. Kane przykląkł 
przy łóżku i uniósł dłoń Bethany do ust, całując z czcią każdy 
palec z osobna. Wtem poczuł przy sobie czyjąś obecność. 
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Uniósłszy głowę, ujrzał stojącego nieopodal Newtona. 
Spojrzenie starego marynarza było utkwione w bladej twarzy 
Bethany. 

- Nie obudziła się jeszcze, milordzie? 
- Nie. 
W tym jednym słowie brzmiał bezbrzeżny smutek. 
- Nie ma w tym nic dziwnego. Po takim uderzeniu. 
- Ale ona jest taka nieruchoma. Taka cicha, Newt. 
- Proszę nie zapominać, że nasza Bethany jest młoda i 

silna. 
W oczach lorda, których niemal nie odrywał od twarzy 

dziewczyny, widniała rozpacz. 
- Przemyłem i odkaziłem jej ranę. Opatrzyłem ją. 

Wpuściłem Bethany kilka kropli środka przeciwbólowego do 
gardła. Ale ona w ogóle na to nie zareagowała. Nawet 
najmniejszym ruchem. Nie wiem, co jeszcze mogę zrobić, 
Newt. 

- Nic poza czekaniem i modlitwą. 
- Ale ja muszę coś robić. Czuję się taki bezradny. 

Potrzebuję. .. muszę coś robić. 
Starszemu mężczyźnie zrobiło się go żal. 
- Mógłby pan spróbować powiedzieć jej, co leży panu 

na sercu, milordzie. 
Zaskoczony Kane uniósł głowę. 
- Myślisz, że mnie usłyszy?  
- Tego nie wiem. - Stary wzruszył ramionami. - Ale, 

niezależnie od tego, czy ona ma zostać na tym świecie, czy 
musi udać się na ten dragi, pan może znaleźć pociechę w 
świadomości, że zabrała ze sobą pańskie słowa. 

Kane zamyślił się, po czym skinął głową. 
- Dziękuję ci, Newt. 
Stary marynarz zatrzymał się w progu i odwrócił. Lord 

siedział na brzegu łoża, pochylony nad Bethany szeptał coś 
niskim, pełnym uczucia głosem. 
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ROZDZIAŁ DWUNASTY 
 

- Od dawna chciałem ci to powiedzieć, Bethany, moja 
miłości, choć wiem, że nie mam do tego prawa - szeptał 
żarliwie Kane. - Teraz muszę otworzyć przed tobą serce i 
duszę. Gdybyś miała nigdy się nie przebudzić, przynajmniej 
będziesz wiedziała, jak żarliwie, jak bezgranicznie byłaś 
kochana. - Na moment zamilkł i ujął jej ręce. Badał wzrokiem 
długie, smukłe palce. - Kto by pomyślał, że te dłonie mogą z 
takim spokojem trzymać pistolet i strzelać z niego tak celnie? 
Wiesz, że jesteś najdzielniejszym korsarzem, z jakim 
kiedykolwiek miałem szczęście pływać? - Podniósł obie dłonie 
dziewczyny do warg i ucałował ich wnętrza. - Znać cię, być 
przy tobie to więcej, niż mogłem marzyć. Jesteś kobietą z 
moich snów. - Westchnął głęboko, przeciągle. - A teraz, kiedy 
dopiero co cię odnalazłem, może tracę cię na zawsze. Och, 
Bethany. Nie opuszczaj mnie. Proszę, nie opuszczaj mnie. Nie 
zniósłbym tej straty. 

Ujął w dłonie jej pobladłą twarz i przyglądał się jej 
badawczo. Była tak doskonała. Tak spokojna. Najmniejszy ślad 
bólu nie zniekształcał jej rysów. Z przerażeniem uświadomił 
sobie, że ona przeszła granicę bólu. Pogrążyła się w głębokim 
śnie, z którego być może nigdy się nie obudzi. 

Pochylił się jeszcze niżej i dotknął wargami jej ust. A 
potem wyszeptał: 

- Kiedy zobaczyłem cię po raz pierwszy, wiedziałem, 
że muszę cię mieć. To dlatego wymogłem na tobie tę 
nieszczęsną transakcję. Nigdy nie zamierzałem wyrządzić ci 
krzywdy. Tylko za twój uśmiech oddałbym wszystko. Gotów 
byłbym nawet przysiąc, że nie zobaczę cię nigdy więcej, jeśli 
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to mogłoby cię zawrócić z krainy wiecznego snu. Och, 
Bethany. Bethany. Zabrałaś mi serce i duszę. 

Usłyszał jakiś dźwięk. Jakby westchnienie. To 
wystarczyło, by przytulił ją do siebie w gwałtownym uścisku i 
szeptał czułe słowa z ustami przy jej uchu. 

Bethany była przekonana, że umarła. Wcześniej słyszała 
coś jakby ptasi szczebiot. Wysokie dźwięki zbliżały się i 
oddalały, zupełnie jak niesione wiatrem. Pewnie anioły 
przybyły ją powitać. Wkrótce dźwięki odpłynęły i zapadła 
cisza. A potem napłynęła chmura, ciemna i pełna bólu. 
Wówczas uświadomiła sobie, że nie może być martwa. Jak 
mogłaby odczuwać ból, gdyby była martwa? Ból oznaczał, że 
żyje. Jeśli to prawda, czemu nie może otworzyć oczu? 

Ból narastał i przelękła się, że ją zadławi. Wówczas nagle 
usłyszała szept. Rozpoznałaby ten głos wszędzie. Ten żarliwy, 
ukochany szept. A potem poczuła dotyk czyichś ciepłych warg 
na swoich ustach. Tych warg. Wiedziała, że to Władca Nocy. 
Powrócił domagać się jej serca. 

Nikt inny nie całowałby jej w taki sposób. Najpierw 
delikatnie, jakby jej usta musnęło skrzydło motyla. A potem 
mocniej, wywołując leciutkie fale rozkoszy, które zataczały 
coraz szersze kręgi, aż w końcu rozlały się po całym ciele, 
uśmierzając ból. 

To jego głos, jego pocałunek ożywił ją, wyrwał z niebytu, 
aż wreszcie powoli wynurzyła się na powierzchnię. 

Z początku Kane usłyszał tylko to ciche westchnienie. Tak 
ciche, iż pomyślał, że to tylko omam. Ale po chwili usłyszał je 
ponownie. A na twarzy poczuł ciepły oddech Bethany, kiedy 
wyszeptała: 

- To ty... wróciłeś. 
Zaskoczony, odsunął ją trochę od siebie i ujrzał, jak jej 

powieki zadrżały, a potem się uniosły. Z widocznym trudem 
próbowała skupić na nim wzrok. 
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Choć obraz, który ukazał się jej oczom, nie był zbyt 
wyraźny, zdobyła się na uśmiech. 

- Wiedziałam... że... przyjdziesz. 
- Naprawdę? - Delikatnie musnął palcem jej policzek. 

Pod wpływem tego dotknięcia uśmiechnęła się szerzej. 
- Tak. A teraz... jesteś... tutaj. - Zamrugała, raz, drugi i 

spróbowała dotknąć jego twarzy. Kiedy jej się to udało, w 
czubkach palców poczuła mrowienie, które powoli objęło 
ramię. 

- Tak się bałem, Bethany. Tak się bałem, że cię stracę. 
- Nigdy... mnie... nie... stracisz. 
- Nie. Nie zniósłbym tego. - Przygarnął ją mocniej i 

przycisnął wargi do jej ust. 
Kiedy się odsunął, znowu zamrugała i wpatrywała się w 

niego uporczywie, aż zobaczyła go bardzo wyraźnie. 
- Ty... nie jesteś... - oblizała językiem wyschnięte 

wargi - Władcą Nocy. 
- Nie. To ja, Kane. 
- Kane. - Uśmiechnęła się, po czym ponownie 

westchnęła. - Nie. Choć twoja twarz mówi jedno, głos drugie. 
Znam ten szept. Co więcej, znam smak tych ust. 

Zmarszczył brwi. Na ten widok jej wargi ułożyły się do 
uśmiechu. 

- Oczywiście. Teraz rozumiem, dlaczego... nigdy mnie 
nie pocałowałeś przez te wszystkie długie tygodnie. 
Wiedziałeś, że gdybyś to zrobił, rozpoznałabym cię.  

- Tak, ale to już nie ma znaczenia, kochanie. Nic nie 
ma znaczenia poza tym, że wróciłaś do żywych. Jesteś już 
bezpieczna, Bethany. 

- Tak. Bezpieczna przy tobie. Kane Preston. Lord 
Alsmeeth. Mój Władca Nocy. Proszę, nie zostawiaj mnie. 
Obiecaj mi to. 

- Obiecuję. 
Powoli powieki Bethany opadły i zapadła w sen. 
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Kane zgonił psa z łoża, po czym położył się obok swej 
ukochanej i wziął ją w ramiona, rozradowany, choć 
wyczerpany. Nie chciał jej opuścić nawet na minutę. To, że 
odkryła jego sekret, nie miało już znaczenia. Nic nie miało 
znaczenia poza tym, że przetrzymała kryzys i wyszła zeń bez 
uszczerbku na zdrowiu. 

Wpółżywy po chwilach pełnych rozpaczy, zasnął. 
W środku nocy Bethany przebudziła się i uświadomiła 

sobie, że leży w objęciach Kane’a. Wpatrywał się w nią tak 
bacznie, że nie mogła zebrać myśli. Długo przyglądała mu się 
w blasku ognia z kominka i stopniowo wszystko zaczęło 
nabierać sensu. 

- Uratowałeś mnie. - Dotknęła palcem jego ust. 
- Nie, Bethany. To twoja własna siła cię uratowała. Ja 

mogłem tylko stać bezradnie z boku i obserwować. 
- Ładne mi bezradnie. - Uśmiechnęła się. - O ile sobie 

przypominam, niosłeś mnie ze statku, przez las, do swego 
domu. 

- Pamiętasz? 
- Tak. Pamiętam, że czułam się bezpiecznie, dopóki 

czułam ciepło twoich ramion. Pamiętam ból, kiedy położyłeś 
mnie na łóżku i wypuściłeś z objęć. Ale wtedy usłyszałam twój 
głos. Ten cudowny szept, który dotarł aż do mego serca. Już 
wiedziałam, że nie mogę cię opuścić. Nie mogę opuścić tego 
świata tak długo, jak długo ty na nim jesteś. 

- Och, Bethany. - Przycisnął wargi do jej skroni, a jego 
serce zareagowało przyspieszonym rytmem. - Nie miałem 
prawa mówić o swoich uczuciach. Jednak nie mogłem znieść 
myśli, że cię utracę, a ty nigdy nie dowiesz się o mojej miłości. 

- A teraz, skoro to zrobiłeś... - uśmiechnęła się szerzej - 
znam twój sekret. 

- W każdym razie jeden z moich sekretów. - Dotknął 
opuszkiem palca jej warg i obrysował je, cały czas patrząc jej 
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prosto w oczy. - Obiecasz mi, że teraz zostaniesz i nie wrócisz 
do tamtego świata? 

- Tak. Jeśli ty też mi coś obiecasz. 
- Wszystko. 
- Pocałujesz mnie? 
Odsunął się 
- Przypominam ci, że dopiero co wróciłaś do świata 

żywych. Byłaś o krok od śmierci. 
- I znów tak się może stać, jeśli mnie natychmiast nie 

pocałujesz. 
Uśmiechnął się. A potem dotknął wargami jej ust. Było to 

zaledwie muśnięcie, ale zawarta w nim cała miłość Kane’a, 
cała nagromadzona tęsknota, które od dawna trzymał w 
zamknięciu, sprawiły, że Bethany doświadczyła 
obezwładniającego szczęścia. 

Otworzyła oczy szerzej. 
- Teraz wiem, że twój pocałunek mi się nie przyśnił. 
- Nie, najdroższa. 
Najdroższa. Pomyślała, że to najcudowniejsze słowo, jakie 

kiedykolwiek słyszała. Zarzuciła ramiona na szyję Kane’a i 
uniosła głowę. 

- Teraz, gdy wiem, dlaczego nie pocałowałeś mnie 
wcześniej, czuję się o wiele lepiej. 

- Zatem już znasz mój sekret, co z tym zrobimy? 
Posłała mu figlarny uśmiech. 
- Mógłbyś spróbować skończyć to, co zacząłeś tamtej 

nocy, kiedy jako rozbójnik pożegnałeś się ze mną na zawsze. 
- Nie śmiem. 
- Dlaczego? - Poczuła się gorzko rozczarowana jego 

odmową. 
- Bo dałem twemu dziadkowi słowo dżentelmena, że 

będę okazywał należny ci szacunek, inaczej mówiąc, nie będę 
nastawał na twoją cnotę. 



 206 

Przytuliła się do niego i zobaczyła, że patrzy na nią, 
mrużąc oczy. 

- Ja nie dawałam słowa. 
- Mała czarownica. 
Próbował się odsunąć, ale ona przyciągnęła go jeszcze 

bliżej, aż ich ciała się ze sobą zetknęły. 
- Władca Nocy również nie składał takiej obietnicy. 
Wystarczyło najlżejsze dotknięcie, by go pobudzić. 
Płomiennowłosa nieznajoma, którą obserwował z oddali. 

Postać w męskim przebraniu ze spokojem ruszająca do walki z 
bandą piratów o dzikich oczach. Kobieta, która podsyciła 
wszystkie jego fantazje, była tu we własnej osobie, gotowa mu 
się oddać. 

Zawsze uważał się za silnego. Ale w Bethany znalazł 
godną siebie przeciwniczkę. Jego ręce znalazły się w jej 
włosach, zanim zdał sobie sprawę, że je ku niej wyciągnął. 
Przygarnął ją do siebie, choć powtarzał sobie, że źle czyni. 

- Pocałuj mnie, Kane. Proszę. 
Jeszcze się opierał, nie chcąc przekraczać granic 

przyzwoitości.  
- Jeśli to uczynię, nie będę w stanie przestać. 
- Nie chcę, żebyś przestał. 
- Nie wiesz, co mówisz. - Zdecydowany okazać silną 

wolę za dwoje, oderwał się od niej i wyszedł na balkon z 
nadzieją, że chłodne nocne powietrze ostudzi jego rozpalone 
zmysły. 

Bethany stanęła tuż za nim. Z leniwym uśmiechem objęła 
go w pasie. 

- Wiem tyle, ile trzeba, Kane. Kocham cię. 
Miłość. Na dźwięk tego słowa serce mu stopniało. Ze 

wszystkich argumentów, którymi mogła się posłużyć, tylko ten 
jeden miał znaczenie. Nie potrafił się przed nim bronić. Jednak 
podjął jeszcze jeden wysiłek. Dla jej dobra. 
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- To nie mnie pragniesz, Bethany. Nie lorda 
Alsmeetha. Powiedz prawdę. Czy to nie Władcę Nocy darzysz 
miłością? 

- Czy to ważne? 
- Tak. 
Wpatrywał się w nią z takim napięciem, że zadrżała, 

zdjęta nagłym lękiem. 
- Muszę to wiedzieć - nalegał. 
W żarze ognia z kominka oczy Bethany lśniły jak 

szmaragdy. Włosy świetlistą kaskadą spływały na jej ramiona. 
- To prawda, z początku Władca Nocy mnie 

zaintrygował. Kiedy poznałam lorda Alsmeetha, czułam to 
samo. Nie rozumiesz? Obaj mężczyźni stanowili dla mnie 
tajemnicę. Jeden oddaje wszystko, co ukradł, bez słowa 
wyjaśnienia. Drugi sprawia wrażenie, że nie potrafi bądź nie 
chce cieszyć się swoim bogactwem i pozycją i żyje jak 
pustelnik. Obydwaj chwytają mnie za serce, choć nie potrafię 
powiedzieć, dlaczego tak się dzieje. - Przycisnęła dłoń do jego 
policzka w boleśnie czułym geście. - Newt powiedział kiedyś, 
że miłość podkrada się do człowieka bez ostrzeżenia. I mnie 
właśnie to się przytrafiło. Nie wiem jak, kiedy i dlaczego. Ale 
wiem, że cię kocham, Kane. To wszystko. 

- Och, Bethany. - Na moment zamknął oczy. - Tak 
długo czekałem na te słowa. - Jej szczerość pokonała resztki 
oporu. Wziął ją w objęcia i całował, aż obojgu zbrakło tchu. 

- Kocham cię, Kane. Proszę, kochaj mnie. 
Podjął ostatni heroiczny wysiłek, żeby się wycofać. 

Odsunął ją od siebie i pociągnął z balkonu do komnaty, a tam 
przyglądał się jej uważnie, nim zadał pytanie: 

- Na pewno słyszałaś plotki i pogłoski na mój temat. 
Nie boisz się? 

Po raz pierwszy wspomniał o swej przeszłości. Mogłaby 
to podchwycić, ale tylko pokręciła głową. 
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- Słyszałam. Mężczyzna, którego znam, nigdy nie 
zachowałby się tak, jak sugerują plotki. Wiem jedno. Chcę, 
żebyś poszedł ze mną do łoża. 

- Wiesz, o co prosisz? - spytał ochryple. - Masz 
pojęcie, co by to oznaczało dla ciebie? Nie potrafię być 
delikatnym kochankiem. To nie będą tylko słodkie pocałunki i 
szeptane słowa miłości. Będę chciał, żebyś robiła rzeczy, o 
których nie masz pojęcia. A kiedy to się stanie, nie da się tego 
odwrócić. Co gorsza, nie mogę ci nic obiecać. W moim życiu 
jest zbyt wiele... nieuporządkowanych spraw. 

Dotknęła koniuszkiem palca jego warg. 
- Nie chcę od ciebie nic więcej ponad to, żebyś mnie 

kochał, Kane. Nie spocznę, dopóki tego nie zrobisz. 
- A więc niech Bóg ma nas w swojej opiece, Bethany. 

Bo ja już cię kocham. - Przycisnął ją do siebie. Jego dłonie już 
nie były delikatne, a usta na jej ustach były spragnione, chciwe. 
- Kocham cię od pierwszej chwili, kiedy cię ujrzałem. 

Dostała się w wir uczuć, które nie przypominały niczego, 
co znała dotychczas. Ten pocałunek nie przypominał 
poprzednich. Całe pragnienie i przemożna namiętność, 
narastające przez długie dni i tygodnie, zawarły się w jednym, 
pozbawionym tchu zetknięciu warg. Nie wiedziała, że można 
tak całować. Ustami, zębami, językiem. Drażniąc i torturując, 
biorąc i żądając, wyniósł ją na wyżyny, na których nie była 
jeszcze nigdy. 

Odpowiedziała tym samym, wykorzystując swą nowo 
nabytą wiedzę. Czyniła to tak udatnie, że ich westchnienia 
zlały się w jedno. 

Dla Kane’a nie było powrotu. Przekroczył granicę i cale 
jego starannie wypracowane opanowanie pry snęło jak 
mydlana bańka. Mógł dotykać Bethany na te wszystkie 
sposoby, o których śnił. Mógł robić te wszystkie rzeczy, o 
których fantazjował podczas długich, samotnych nocy. Mógł 
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brać i dawać, mając cudowne uczucie, że wreszcie znalazł to, 
co w życiu najważniejsze - prawdziwą miłość. 

Błądził dłońmi po jej ciele. Cienka tkanina koszuli nocnej, 
przejrzysta jak anielskie skrzydła, tylko zwiększyła jego 
podniecenie. Zniecierpliwiony rządkiem maleńkich guziczków 
ciągnących się od szyi do talii, szarpnął zapięcie. Guziczki 
prysnęły i posypały się na podłogę, a koszula rozchyliła, 
odsłaniając skórę gładką i białą jak mleko. Przez ułamek 
sekundy tylko patrzył, napawał się widokiem zmysłowego 
ciała Bethany. A potem pochylił głowę, by go posmakować. 

Nakrył wargami sterczącą sutkę. Gryzł i ssał, aż pod 
Bethany ugięły się kolana. Wówczas delikatnie ułożył Bethany 
na łożu, po czym zajął się drugą piersią. Pieścił ją dotąd, aż 
westchnienia młodej kobiety przerodziły się w szepty, a szepty 
przeszły w jęki, w których wyczuwał zarówno rozkosz, jak i 
pożądanie. 

Pomyślała, że teraz ją weźmie i nasyci swój rozpaczliwy 
głód. Musnęła dłonią jego poplamioną krwią koszulę i zsunęła 
mu ją z ramion, pragnąc dotykać go tak samo, jak on jej 
dotykał. Zanim zdążyła zrealizować swoje pragnienie, rozdarł 
jej nocną koszulę i odsłonił kolejny sekret. Napięła się, gotowa 
protestować. Za późno. Jej ciało natychmiast zareagowało. 
Zadrżała, osiągając pierwszy wspaniały szczyt. 

Dla Kane’a miłosna podróż dopiero się rozpoczęła. Czuł, 
jak jego puls przyspiesza na widok reakcji Bethany. Taką ją 
chciał. Oszołomioną pożądaniem. Słabą z rozkoszy. I należącą 
do niego. Tylko do niego. 

Jak z oddali słyszał swój głos, ochrypły z pożądania. 
Oderwał usta od warg Bethany i zaczął nimi błądzić po jej 
ciele. Smakowała tak słodko. Była rozpalona, dzika i słodka. 
Tak niewiarygodnie słodka. 

Zwolnił, dając jej czas na odnalezienie się w natłoku 
wrażeń. Na złapanie oddechu. Na spowolnienie serca walącego 
jak młotem. 
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Bethany leżała pogrążona w rozkoszy. Chociaż to 
wszystko było dla niej nowe, było też dziwnie znajome. Ten 
mężczyzna. Jego dotyk, smak. Jego zapach wypełnił jej 
nozdrza. Czując to wszystko, miała wrażenie, że wróciła do 
domu. Przyszła na świat, żeby być z nim. Chciała, żeby tylko 
on dotykał jej w ten sposób. Kochał ją w ten sposób. 

Bierwiona na palenisku wypaliły się, zostawiając żarzące 
się węgielki i ten żar odbił się w jej. oczach. Lśniły w 
ciemności jak srebro. Kiedy swymi ustami wytyczał ścieżkę w 
dół jej ciała, drżała i pojękiwała z cicha. A potem, nie dając jej 
czasu na pozbieranie myśli, uniósł ją jeszcze wyżej, aż 
krzyknęła. 

Bez wahania wyciągnęła ku niemu ręce. Przy jego 
pomocy ściągnęła z niego ubranie i wreszcie nic ich nie 
dzieliło, stanowili jedność. Połączyli się pijani namiętnością. 
Kiedy w nią wszedł, wydała zduszony okrzyk. 

- Och, jestem taki brutalny. - Znieruchomiał, usiłując 
zachować resztki opanowania. - Jak mogłem zapomnieć, że 
jesteś dziewicą? Och, najdroższa Bethany, zraniłem cię. - 
Zaczął się wycofywać, ale wczepiła palce w jego włosy i 
przyciągnęła jego twarz do swojej. 

- Nie, Kane. Nie przerywaj. 
Wygięła się w łuk i zaczęła poruszać biodrami. 
Oszołomiony, niemal oszalały z pożądania, oderwał wargi 

od jej ust i błądził nimi po jej twarzy i szyi. A potem została 
tylko pierwotna żądza, narastająca w nim jak gniew i szukająca 
ujścia. 

Nie mógł dłużej czekać. 
Wziął ją mocno i szybko. Zdumiało go, kiedy otoczyła 

jego biodra nogami, dopasowując swoje ruchy do jego ruchów. 
Ich serca biły jak oszalałe w tym samym rytmie. 

Wyszeptał jej imię na moment przedtem, zanim osiągnęli 
pierwszy spazm rozkoszy. A potem porwał ich huragan. 
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Frunęli, wznosili się w górę, wreszcie rozpadli się na 
drobniutkie kawałki i powoli powrócili na ziemię. 

Kane spodziewał się żalu. Uzbroił się na łzy, na wyrzuty. 
Tymczasem Bethany leżała przytulona do niego, sprawiając 
wrażenie, że to najwłaściwsze dla niej miejsce. Dziwne, ale on 
czuł to samo. Zupełnie jakby od zawsze była w jego ramionach 
i kochała go bez opamiętania. 

Przyjrzał się uważnie jej twarzy, od której bił blask. 
- Nie żałujesz, Bethany? 
- Żałuję? - Spojrzała mu w oczy. - A ty? 
- Oczywiście, że nie. Ale... ty byłaś dziewicą. A ja 

skalałem twą cnotę.  
- Skalałeś? - Usiadła, najwyraźniej oburzona. - Jeśli tak 

jest, dlaczego czuję się taka pełna życia? Taka... kochana. 
Rzeczywiście dlaczego? Spojrzał na nią, potem odrzucił 

głowę do tyłu i roześmiał się. 
- Och, Bethany. Nieustannie mnie zadziwiasz. Wiesz, 

że jesteś niepodobna do żadnej kobiety, którą znam? 
- Mam nadzieję. - Znów się w niego wtuliła, napawając 

się dotykiem jego mocnych ramion. - Muszę ci się do czegoś 
przyznać, Kane. 

Czekał. Ciekawe, jakie jeszcze niespodzianki go spotkają? 
- Od chwili gdy Władca Nocy pocałował mnie po raz 

pierwszy, byłam stracona. 
- A co z Kane’em Prestonem? 
- Nie znałam go wtedy. - Uświadomiła sobie, że wciąż 

go nie zna. 
- Teraz ja też ci się do czegoś przyznam. Kiedy 

ujrzałem cię po raz pierwszy, byłaś widzianą z oddali 
nieznajomą o płomiennych włosach. 

- Nieznajomą? 
- Tak. Kobietą w męskim ubraniu, toczącą walkę z 

bandą zdziczałych piratów, gdy twój statek stanął w obronie 
mojego. 
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- Twojego? 
- Mały spacerowy statek płynący pod angielską 

banderą, który został zaatakowany przez piratów nieopodal 
Lands End. 

Wyprostowała się i wpatrywała w niego z 
niedowierzaniem. 

- To był twój statek? 
- Cieszę się, że wciąż mogę cię czymś zaskoczyć. -

Uśmiechnął się szeroko. - Obserwowałem przebieg bitwy przez 
lunetę. Pomyślałem, że jesteś najwspanialszą kobietą, jaką 
kiedykolwiek widziałem. Przysiągłem sobie wówczas, że będę 
cię miał. 

- A kiedy pocałowałeś mnie w przebraniu Władcy 
Nocy? 

- Nie planowałem tego. To się po prostu stało. 
Wiedziałem, że jesteś tą kobietą, którą widziałem na pokładzie 
statku. Te same włosy. Ta sama nieustraszoność. I cięty język 
na dodatek. Muszę powiedzieć, że pozostawiłaś... niezatarte 
wrażenie, moja pani. Wiedziałem, że muszę jeszcze 
posmakować twych ust. 

- Ja czułam to samo, choć próbowałam temu 
zaprzeczać. Tamtej nocy, kiedy się ze mną rozstałeś, byłam 
pogrążona w rozpaczy. Myślałam, że Władca Nocy odszedł z 
mego życia na zawsze. 

Głos miał zachrypnięty, kiedy mówił: 
- Odszedł, Bethany. Władca Nocy nie żyje. Umarł 

tamtej nocy i nigdy nie powróci. Już nigdy nie będzie jeździł 
samotnie w ciemnościach, zmuszając bogaczy, by dostrzegli 
coś poza złotem i klejnotami. - Przejechał palcem po jej ustach, 
zafascynowany ich kształtem. - Masz coś przeciwko temu? 

- Chyba nie. Dopóki mogę mieć Kane’a Prestona. - 
Posłała mu figlarny uśmiech. - Oczywiście powinnam 
otrzymać próbkę powabów lorda Alsmeetha, nim zadecyduję. 

- Jesteś zachłanną kobietą, Bethany Lambert. 
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- Tak. - Pochyliła się i musnęła wargami jego szyję. 
Usłyszawszy, jak złapał powietrze, upajała się swoją nowo 
odkrytą władzą. - Jestem zachłanna. Chcę dowiedzieć się o 
tajemniczym lordzie Alsmeecie wszystkiego. 

Kiedy zsunęła usta niżej, poczuła, jak muskuły Kane’a się 
napinają i usłyszała kolejny zduszony jęk. 

- Nie tyle zachłanna, co bez serca, moja pani. Nie masz 
litości?  

- Nie, chyba że zgodzisz się współpracować. - 
Przechyliła głowę. - A może wołałbyś, żebym udała się teraz 
do jednej z gościnnych komnat, milordzie? 

- Twarda z ciebie sztuka, Bethany Lambert. - Wziął ją 
w ramiona i całował, aż brakło jej tchu. - Wkrótce zobaczymy 
kto... współpracuje lepiej. 

Roześmiała się z zachwytem, który wkrótce przerodził się 
w jęk rozkoszy, gdy jego dłonie i usta ponownie podjęły swą 
wędrówkę, przenosząc ją w krainę namiętności i magii. 

 
Pierwsze blade promienie słoneczne wpadły przez balkon 

i musnęły dwie postacie wtulone w siebie na ogromnym łożu. 
Przez całą noc kochali się, drzemali, po czym budzili się i 
znów kochali. Teraz leżeli zaspokojeni i szczęśliwi. 

Kane władczo otaczał ramieniem talię Bethany. 
Spojrzał czule na kobietę, którą trzymał w objęciach. Jej 

włosy rozsypały się na jego ramieniu i łaskotały skórę. 
Budziła się powoli, z głową na jego torsie. Miarowy rytm 

serca kochanka działał na nią bardziej kojąco niż jakakolwiek 
kołysanka. Zatrzepotała powiekami, a potem podniosła je i 
wpatrzyła się w Kane’a. 

Kiedy spojrzał w te zielone głębie, nie potrafił 
powstrzymać uśmiechu. 

- O czym myślisz? - Uniosła palec ku jego wargom. 
- Zastawiam się, jak przeżyłem te wszystkie lata bez 

ciebie. 
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Sama się nad tym zastanawiała. W ciągu kilku godzin całe 
jej życie zmieniło się za przyczyną tego mężczyzny, który bez 
reszty zawładnął jej sercem. 

- W jaki sposób wyjaśnię wszystko twemu dziadkowi? 
Ostatniej nocy udawał się do łoża pełen obaw, że jego wnuczka 
nie dożyje ranka. Teraz muszę mu powiedzieć, że nie 
dotrzymałem obietnicy, którą złożyłem jako dżentelmen. 

- Jak możesz mówić coś takiego? Myślałam, że jesteś 
dżentelmenem w każdym calu. 

Roześmiał się. 
- Skoro tak uważasz, najwyraźniej musiałem czegoś 

zaniedbać... 
Nie odrywając wzroku od Bethany, zaczął niespiesznie 

pieścić jej ciało. Dłońmi i wargami wypalał płomienny ślad na 
skórze, tak że coraz trudniej przychodziło jej myśleć, potrafiła 
tylko czuć. 

Kiedy oddech Bethany stał się płytki, a serce wystukiwało 
szalony rytm, Kane zamknął jej usta zachłannym pocałunkiem. 
Po chwili wyszeptał: 

- Wciąż uważasz, że zachowuję się, jak przystało na 
dżentelmena? 

Bethany była tak oszołomiona doznaniami, że nie mogła  
wydobyć z siebie słowa. Zdołała tylko pokręcić głową. Posłał 
jej szelmowski uśmiech. 

- Już nigdy nie będę w stanie zachowywać się przy 
tobie jak dżentelmen - dodał. 

Przyjęła tę deklarację z całkowitą akceptacją. 
Kane uświadomił sobie, że gdyby rzeczywiście był 

prawdziwym dżentelmenem, powściągnąłby żądze nawet 
wbrew pragnieniom Bethany. Bo jego reputacja z pewnością 
narazi na szwank również jej reputację. Ale stało się to, co się 
stać musiało. Była jego przeznaczeniem. A on był jej 
przeznaczeniem. 
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Jutro znajdzie się dość czasu na żale. Teraz liczyło się 
tylko jedno. 

Razem przekroczyli granicę konwenansu i znaleźli się. w 
świecie zmysłowej rozkoszy. 

  
 
  

ROZDZIAŁ TRZYNASTY 
 

Kane stał na balkonie, patrząc na słońce wynurzające się 
zza horyzontu. W tej chwili niczego nie pragnął bardziej, niż 
leżeć w łożu u boku Bethany i kochać się z nią powoli, 
namiętnie, od świtu do nocy. Ale to, czego pragnie mężczyzna, 
często kłóci się z jego obowiązkami. 

Wyjął z kieszeni małą szpilkę i przyglądał się kamieniom 
migoczącym w świetle poranka. Na chwilę zamknął oczy i 
spróbował pohamować dławiącą go wściekłość. 

Kto by uwierzył, że rejs na pobliską wysepkę zmieni bieg 
jego życia? A jednak był to punkt zwrotny, nie tylko pod 
jednym względem. Od strony łoża dobiegł go szelest, więc 
wcisnął szpilkę z powrotem do kieszeni i odwrócił się. 

Bethany patrzyła, jak się do niej zbliża. Przez chwilę 
wydało jej się, że w jego oczach dostrzega smutek. A może 
gniew? W rym momencie wyraz jego oczu się zmienił. Teraz 
spoglądał na nią z uśmiechem. 

Wciąż było jej trudno uwierzyć, że ten odległy, pełen 
rezerwy lord, którego się obawiała, i ciemny, groźny rozbójnik, 
który ziścił jej marzenia, to jeden i ten sam mężczyzna. 
Mężczyzna, który kochał się z nią tak czule przez całą noc. 

- Odpowiesz mi na jedno pytanie, Kane? – Wyciągnęła 
ramiona, gdy przysiadł na brzegu łoża. 

Ucałował czubek jej nosa. 
- Co chciałabyś wiedzieć, najdroższa? 
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Najdroższa. Najsłodsze słowo, jakie znała. Na chwilę 
brzmienie głosu Kane’a i dotyk jego rąk odebrały jej zdolność 
mówienia. Kiedy wreszcie uporała się ze wzruszeniem, 
wyszeptała: 

- Dlaczego lord bywał rozbójnikiem? 
Zmarszczył brwi. 
- Nie miałem takiego zamiaru. W każdym razie nie od 

początku. Gdy byłem młodszy, po prostu ubierałem się na 
czarno, żeby nie rzucać się w oczy, jeżdżąc konno po zmroku 
po okolicy. Przy tych wszystkich nauczycielach i służących, 
którzy wiecznie mnie otaczali, to był jedyny sposób, by mieć 
trochę czasu tylko dla siebie. Wtedy zdarzyło się coś, co 
odmieniło moje życie. A kiedy wróciłem do Kornwalii, 
poraziła mnie różnica między życiem bogaczy i biedaków. Co 
gorsza, wyglądało na to, że bogacze nie dostrzegają biednych 
żyjących tuż obok. Dlatego postanowiłem zabierać im 
najcenniejsze rzeczy, by zrozumieli, że ich życie, ich 
bezpieczeństwo są o wiele ważniejsze niż przedmioty. 

- Ale dlaczego oddałeś kosztowności za 
pośrednictwem Jenny Pike? 

- Ty to spowodowałaś. 
- Ja? 
Skinął głową. 
- Od jakiegoś czasu przemyśliwałem nad tym, w jaki 

sposób zwrócić zgromadzone łupy. A ty powiedziałaś, że jeśli 
ludzie nie mają okazji zobaczyć, jak żyją inni, nie mogą 
wiedzieć, że sami przebywają w raju. 

- Przecież rozmawialiśmy o pogodzie. 
- To prawda. Jak widzisz, nagle nabrało to dla mnie 

głębszego sensu. Jeśli bogaci i utytułowani ujrzą, jak żyje 
panna Pike, może wyrwie ich to z samozadowolenia i zaczną 
dostrzegać innych, tych będących w potrzebie. A skoro do tego 
dojdzie, może zrobią coś, by polepszyć ich życie? 

- Tak jak ty. 
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Pokręcił głową. 
- Ja niewiele robię. W moim życiu jest zbyt dużo... 

komplikacji. 
Bethany czekała cierpliwie, z nadzieją, że Kane podzieli 

się z nią niektórymi z tych komplikacji. Zanim zdołał 
powiedzieć coś więcej, do drzwi dało się słyszeć energiczne 
stukanie, a zaraz potem głos Huntleya. 

- Milordzie. 
Na widok rumieńca na jej policzkach Kane nie mógł 

opanować śmiechu. 
- O ile sobie przypominam, to ty nalegałaś, żebyśmy 

dzielili łoże, moja pani. 
- To prawda, ale nie wiedziałam, że i twój lokaj 

zostanie o tym poinformowany. - Przyłożyła dłoń do ust. - 
Och, Kane. Nie potrafiłabym spojrzeć mu w oczy. 

Widząc jej zakłopotanie, ulitował się nad nią i 
odpowiednio surowym głosem oznajmił: 

- Nie potrzebuję dziś twojej pomocy, Huntley. Powiedz 
pani Dove, że panna Lambert czuje się o wiele lepiej. A ja 
zaraz zejdę na śniadanie i dołączę do naszych gości. 

- Tak, milordzie. 
Kroki lokaja oddaliły się. Kane spojrzał na twarz Bethany 

i wybuchnął śmiechem. 
- Udzielę ci pewnej rady, najdroższa. Pamiętaj, żeby 

nigdy nie grać w karty z moimi londyńskimi przyjaciółmi. - 
Uniósł jej podbródek i pocałował dziewczynę w usta. -W tych 
zielonych oczach malują się wszystkie twoje emocje. Każdy 
może je rozpoznać. 

- Jeśli to prawda, to co czuję teraz? 
Popatrzył jej w oczy. 
- Ulgę, że Huntley odszedł. Hm... - Zmrużył oczy. - 

Myślę, że widzę w nich również namiętność. - Całował ją 
długo, bez pośpiechu, a potem szepnął: - Tak. Namiętność. I 
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głód, którego zaspokojenie, jak tuszę, jest moim obowiązkiem, 
zanim opuścimy to łoże. 

Zaczęła się śmiać, ale stłumił jej śmiech pocałunkami i po 
chwili zapomnieli o całym świecie. 

 
- Dzięki Bogu, doszłaś do siebie. - Pani Coffey wzięła 

obie dłonie Bethany w swoje ręce i mocno uścisnęła. - Tak się 
o ciebie martwiłam, że nie mogłam spać. 

- Ja też nie najlepiej spałam. 
Bethany dostrzegła uśmiech na twarzy Kane’a, który 

właśnie wszedł do sali i zajął miejsce u szczytu stołu. Miał na 
sobie, jak zawsze, czarne spodnie, długie buty i nieskazitelny 
czarny kaftan. A ona miała szczęście widzieć, dotykać i pieścić 
muskularne ciało kryjące się pod tym wytwornym ubraniem. 
Wystarczyło, że o tym pomyślała, by poczuła, jak pieką ją 
policzki. 

Wszyscy zebrali się w sali jadalnej. Pani Dove krążyła 
wokół stołu, wydając polecenia służbie. W ciągu jednego dnia 
zaczęła brać przykład z pani Coffey. Jej głos stał się 
donośniejszy, a polecenia wyraźne i bez śladu nerwowości. 

- Moim zdaniem to cud - zauważyła panna Mellon, 
siedząca po przeciwnej stronie stołu. - Wystarczy na ciebie 
spojrzeć, Bethany. Wyglądasz jak okaz zdrowia. Zgadzasz się 
ze mną, Geoffreyu? 

Starszy pan z uwagą przyjrzał się wnuczce, a następnie 
zwrócił się do siedzącego obok niej mężczyzny. 

- Powiedziałbym, że obydwoje wyglądacie dużo lepiej 
niż wczoraj.  

Kane i Bethany wymienili szybkie spojrzenie i odwrócili 
wzrok. 

Natomiast stary Newton postanowił zachować swoje 
spostrzeżenia dla siebie. Fakt, trudno byłoby nie dostrzec 
jasności, którą promieniał zarówno lord, jak i ich dziewczynka. 
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Jeśliby miał zgadywać, co się stało, powiedziałby, że obydwoje 
odkryli ostatniej nocy coś cenniejszego niż sen. W samą porę. 

- Wracamy dziś do MaryCastle, dziadku? - Darcy 
miała wrażenie, że teraz, kiedy siostra doszła do siebie, zdjęto z 
jej ramion wielki ciężar. 

Bethany zerknęła na Kane’a, przekonana, że będzie 
nalegał, by jeszcze trochę zostali. 

Zaskoczył ją, kiwając głową na zgodę. 
- Jestem pewien, że Bethany będzie wygodniej we 

własnym domu. 
- A co ty powiesz, dziecko? - spytał Geoffrey Lambert. 
- Decyzja należy do ciebie. Chcę być pewien, że jesteś 

na tyle silna, by znieść jazdę powozem. 
Wiedziała, że wszyscy na nią patrzą. Ale jedynym, 

którego zdanie się liczyło, był Kane. Tymczasem on 
rozmyślnie unikał jej wzroku, wpatrując się uważnie w 
zawartość swego talerza. 

Czyżby już go nużyła? A może żałował, że spędzili razem 
noc? Bogiem a prawdą, niemal go do tego zmusiła. 

- Czuję się dobrze, dziadku - odparła z westchnieniem. 
-Nie ma powodu, bym tu zostawała. 

Nie miała powodu, chyba że Kane sądziłby inaczej. Skoro 
nie zaprotestował, pochyliła głowę w obawie, że ktoś mógłby 
spostrzec łzy napływające jej do oczu. 

- W takim razie ustalone. - Geoffrey nałożył sobie na 
talerz mnóstwo cieniutkich plastrów wołowiny i 
najdelikatniejszych biszkoptów, jakich kiedykolwiek 
kosztował. Gdyby pozostali w tej wytwornej rezydencji na 
dłużej, Winnie musiałaby przeszyć guziki jego kaftana. 
Uśmiechnął się do obu starszych pań. - Wrócimy od 
MaryCastle w sam raz na obiad. 

Pani Dove wymieniła spojrzenia z lokajem. Choć z 
początku niezbyt chętnie powitała wtargnięcie tej hałaśliwej 
gromady, zdążyła już polubić ich towarzystwo. Zwłaszcza 
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panny Lambert. W jej obecności lord, przynajmniej na jakiś 
czas, odkładał na bok swoje smutki i wychodził z narzuconego 
sobie dobrowolnie odosobnienia. Choć ich wyjazd oznaczał, że 
ubędzie jej obowiązków, stara gospodyni wcale nie była 
pewna, czy chce, by wszystko powróciło do poprzedniego 
stanu, kiedy to lord całe dnie tkwił w bibliotece, a służący 
kurczyli się ze strachu, ilekroć znalazł się w pobliżu. 

- Jeśli zamierzasz ryzykować jazdę w takie zimno, 
Bethany, będziesz potrzebowała ciepłego szala - zauważyła 
panna Mellon między jednym a drugim łykiem herbaty. - Czy 
moglibyśmy też pożyczyć kilka koców, milordzie? 

- Naturalnie. 
Słysząc jego chłodny, opanowany głos, Bethany burknęła: 
- Nie potrzebuję szala ani koców, Winnie. Jest mi 

całkiem ciepło. 
- Ale możesz się zaziębić. 
- Nie jestem chora. Zostałam draśnięta w ramię i 

uderzyłam się w głowę. To wszystko. Czuję się równie silna, 
jak zawsze. A nawet silniejsza. 

- Winnie ma rację, naturalnie. Otul się szalem, 
Bethany. - Pani Coffey uniosła parującą filiżankę. - Powinnaś 
też wypić sporo herbaty przed wyjazdem. Rozgrzeje ci krew. 

- Moja krew jest wystarczająco ciepła, dziękuję bardzo. 
- Była tak gorąca, że niemal dymiła. I z każdą minutą robiła się 
gorętsza. 

- Nie mów tym tonem, młoda damo. - Pani Coffey 
posłała jej spojrzenie, które przez lata doprowadziła do 
perfekcji. - Pij herbatę. 

Bethany świadoma, że ten spór nie ma sensu, dopiła 
herbatę i poirytowanym wzrokiem obrzuciła rodzinę. Ale nie 
potrafiła żywić gniewu. Nie na te słodkie starsze damy, które 
chciały dla niej jak najlepiej. 

- W takim razie ruszajmy. 
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- Za chwilę. - Geoffrey sięgnął po kolejnego biszkopta. 
- Musisz nabrać sił, dziecko. 

- Nie potrzeba mi tej chwili, dziadku. Czuję się 
doskonale. 

- Nonsens. - Panna Mellon pokręciła głową. - Po takim 
uderzeniu nie da się dojść do siebie na drugi dzień. Zanim w 
pełni wyzdrowiejesz, może upłynąć wiele tygodni, a nawet 
miesięcy. 

- Przestańcie. - Zniecierpliwiona Bethany omal nie 
tupnęła nogą. - Czuję się na tyle dobrze, że mogłabym 
popłynąć na „Nieustraszonym” i sama jedna podjąć walkę z 
bandą piratów. 

Pani Coffey rozejrzała się i skonstatowała z ulgą, że pani 
Dove i Huntley byli za daleko, by to usłyszeć. 

- Opanuj się, Bethany. Chyba nie chcesz, żeby obcy 
wiedzieli o naszych sprawach? 

- Trochę na to za późno. Kane był na pokładzie. 
Widział nasze działo. Patrzył, jak załoga się zbroi. Cóż, nawet 
się do nas przyłączył. A ja powiedziałam mu, czym się 
zajmujemy - Zmierzyła ich wyzywającym wzrokiem. - Byłam 
mu to winna po tym, jak przyszedł mi z pomocą. 

- Miałaś rację, dziecko. - Starszy pan uśmiechnął się do 
Kane’a. - I co pan na to, milordzie? 

- Prawdę powiedziawszy, nie jestem ani trochę 
zaskoczony - odparł Kane z powagą. 

Panna Mellon zniżyła głos. 
- Newton powiedział nam, że pan doskonale posługuje 

się szpadą. Żałuję, że mnie tam nie było. Chciałabym to 
zobaczyć. 

- Tak. - Bethany przytaknęła. - Wiesz, że lord potrafi 
strzelać równie celnie, jak ja, Winnie? 

Dziadek zamyślił się. Ciekawe, czy Bethany zdaje sobie 
sprawę z dumy brzmiącej w jej głosie? Odchrząknął. 
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- Cóż, jeśli jesteś pewna, że możesz jechać do domu, 
dziecko, myślę, że najlepiej będzie, jeśli ruszymy od razu. 

Kane wstał od stołu. 
- Kapitanie Lambert, zanim odjedziecie, chciałbym 

spotkać się z panem w bibliotece. 
- Proszę bardzo. - Geoffrey mrugnął do wnuczki i 

podążył za lordem. 
Bethany popatrzyła za nimi. Ciekawe, o czym Kane chciał 

rozmawiać. Czyżby...? Powiedział, że nie może jej nic obiecać. 
A jednak to, iż chciał rozmawiać z dziadkiem, sprawiło, że jej 
serce zaczęło bić szybciej. 

Niedługo potem, kiedy siedzieli w salonie, czekając na 
powóz lorda, pojawił się Huntley. 

- Ma pani gości, panno Lambert. Są tu panna Edwina 
Cannon i diakon Ian Welland. 

- Dziękuję ci, Huntley. - Bethany uśmiechnęła się do 
nowo przybyłych. - Czemu zawdzięczam państwa wizytę? 

- Panno Lambert. - Młody diakon ujął jej dłoń. - 
Słyszeliśmy, że odniosła pani poważne obrażenia podczas 
rejsu. Postanowiliśmy przyjechać tu i na własne oczy 
zobaczyć, jak się pani czuje. 

Bethany roześmiała się. 
- Po prostu nieszczęśliwie upadłam na pokład statku. 

Jak widzicie, już wszystko w porządku. 
- Co za ulga. - Edwina stanęła pomiędzy nimi, chcąc 

ściągnąć na siebie uwagę zebranych. - To ja nakłoniłam 
diakona Wellanda do przyjazdu. Sądziłam, że może 
potrzebujesz jego modlitw. 

- Jestem bardzo zobowiązana. - Nietrudno było się 
domyślić, że Edwina sprytnie posłużyła się jej wypadkiem jako 
pretekstem do zobaczenia rezydencji lorda. Bez wątpienia po 
powrocie do Lands End będzie czarować wszystkich przyjaciół 
szczegółowymi opisami tego, co tu ujrzała. 
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Ponad jej ramieniem Bethany spostrzegła zmierzającego 
ku nim dużymi krokami Oswalda Prestona. 

- Nie wiedziałam, że towarzyszy ci również kuzyn 
lorda. 

- Czyżbym nie wspomniała o Oswaldzie? To bez 
znaczenia. Zapewnił mnie, że często bywa w Opactwie 
Penhollow jako członek rodziny. - Edwina odwróciła się i 
serdecznym gestem wsunęła ramię pod rękę młodego 
mężczyzny. 

Oswald ucałował dłoń Bethany. 
- Kiedy doszła do nas wieść o pani wypadku podczas 

przejażdżki w towarzystwie mego kuzyna, panno Lambert, 
obawialiśmy się najgorszego. - Rozejrzał się wokół, jakby 
chciał się upewnić, że jego słowa słyszą wszyscy pozostali i 
konspiracyjnie zniżył głos. - Zwłaszcza w świetle... historii 
mego kuzyna. 

- Historii? 
- Jestem pewny, że słyszała pani pogłoski, panno 

Lambert. Mój kuzyn... ma mroczną przeszłość. Paru jego 
bliskich zginęło w niezwykłych okolicznościach. 

Rozgniewana Bethany wyrwała dłoń i lodowatym głosem 
oświadczyła: 

- Nie znoszę plotek. 
Uśmiechnął się pobłażliwie. 
- Ja też nie, panno Lambert. Ale to, o czym mówię, to 

coś więcej niż plotka. W wielu kręgach jest uznawane za fakt. 
Młody diakon wyglądał na wysoce zażenowanego 

słowami Oswalda. 
- Podzielam zdanie panny Lambert. Takich rzeczy nie 

godzi się powtarzać w towarzystwie, sir. 
- Jak państwo sobie życzą. - Oswald z obłudnym 

uśmiechem skłonił głowę. - Traktowałem to wyłącznie jako 
ostrzeżenie przeznaczone dla każdego, kto mógłby zbliżyć się 
za bardzo do mego kuzyna. 
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Do salonu wkroczył Geoffrey Lambert, a za nim Kane. 
Bethany dopełniła formalności prezentacji. 

- Zapewne nie zna pan Edwiny Cannon i diakona Iana 
Wellanda. A oto lord Alsmeeth. 

Edwina spłoniła się i dygnęła, a diakon wyciągnął rękę. 
- Milordzie. 
- Diakonie Welland. Panno Cannon. Witam w 

Opactwie Penhollow. - Kane spojrzał na kuzyna i dorzucił 
chłodnym tonem: - Oswaldzie. 

- Kuzynie. - Oswald postanowił nie zwracać uwagi na 
to niezbyt serdeczne przyjęcie. Prawdę mówiąc, uśmiechnął się 
szerzej. - Przybyliśmy tu, ponieważ dowiedzieliśmy się o 
wypadku panny Lambert. Mówiłem jej właśnie, jakie miała 
szczęście, że przeżyła, kiedy tak wielu innym to się nie udało. 

Młody diakon, zakłopotany jego sugestią, szybko wtrącił: 
- Może pan sobie wyobrazić naszą radość, kiedy 

znaleźliśmy pannę Lambert w tak dobrym zdrowiu. 
Edwina stała z boku, zdegustowana tym, że to Bethany 

skupia na sobie uwagę zebranych. Nagle z promiennym 
uśmiechem zwróciła się do Oswalda.  

- Powiemy im naszą nowinę, najdroższy? Niedbale 
wzruszył ramionami. 

- Skoro sobie życzysz. 
Rozejrzała się po zebranych, prawie drżąc z podniecenia. 
- Oswald i ja w przyszłym miesiącu bierzemy ślub w 

jego londyńskiej rezydencji. 
- Tak szybko? - Pani Coffey uniosła brwi. - Co myśli o 

tym twoja matka, Edwino? 
- Mama jest zachwycona. Oczywiście wybierze się na 

uroczystość zaślubin. Oswald zapewnił nas, że będzie mnóstwo 
miejsca dla gości. - Zwróciła się do lorda. - Na pewno pan 
również zechce zaszczycić swą obecnością ślub kuzyna, 
milordzie. 

Kane zerknął na Oswalda. 
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- Nie wiem, czy za miesiąc nadal tam będę, bo jeszcze 
dziś wybieram się do Londynu. 

- Do Londynu? - Bethany poczuła nagły chłód. - 
Kiedy... pan to postanowił? 

- Dzisiejszego ranka. 
Tego ranka. Jednak kiedy byli sami, nie wspomniał ani 

słowem o swoich zamiarach. Zabolała ją świadomość, że to 
przed nią zmilczał. 

Z trudem zachowała spokój. 
- Kiedy wraca pan do Kornwalii? 
Zmusił się, by na nią spojrzeć. Ból i zakłopotanie w 

oczach Bethany rozdzierały mu serce, ale udało mu się nie 
pokazać po sobie żadnych emocji. 

- Nie wiem. Pozostanę w Londynie tak długo, jak będą 
tego wymagały moje interesy. 

Spostrzegł drżenie jej warg i poczuł do siebie nienawiść. 
Ze wszystkiego na świecie pragnął najbardziej móc dopuścić 
Bethany do tajemnicy, ale nie miał czasu na wyjaśnienia. 

Czas. Kane odnosił wrażenie, że zawsze działa przeciwko 
niemu. 

Kiedy Huntley oznajmił, że kareta zajechała, wyszedł na 
dziedziniec pierwszy, a za nim reszta zebranych. 

Młody diakon i Oswald usiedli w powozie Edwiny, a 
Huntley pomógł rodzinie Lambertów usadowić się w karecie 
lorda. 

Bethany stała obok karety szarpana rozlicznymi 
emocjami, za wszelką cenę nie chcąc stracić nad nimi kontroli. 

Kane czuł się tak, jakby zadano mu cios prosto w serce. 
Ponieważ wiedział, że wszyscy na nich patrzą, uniósł dłoń 
Bethany i lekko dotknął jej wargami, po czym cofnął się o 
krok. 

- Tak wiele chciałbym ci powiedzieć, najdroższa, ale 
nie mogę. Teraz pozostało mi tylko życzyć ci spokojnej drogi 
do domu. 
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- Dziękuję, milordzie. 
Fakt, że zwróciła się do niego tak oficjalnie, świadczył, że 

to, co zostało im dane, coś rzadkiego i cennego, było 
zagrożone. Teraz jednak nie mógł nic na to poradzić. Odsunął 
się na bok. Huntley pospieszył Bethany z pomocą. Po chwili 
woźnica zaciął lejce. 

Bethany wpatrywała się przed siebie. Nie chciała 
odwrócić głowy i spojrzeć na Kane’a w obawie, że gdyby to 
zrobiła, mogłaby się załamać i wybuchnąć płaczem. Duma 
nakazywała jej wytrwać. Przynajmniej dopóki nie znajdzie się 
sama w zaciszu swojej sypialni. 

Co do Kane a, zaczekał, aż obydwa powozy znikną w 
głębi długiego, krętego podjazdu. Potem odwrócił się i wydał 
służbie ostatnie polecenia przed wyjazdem z Opactwa 
Penhollow. 

  
  
 

ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
 

Po wyjeździe Kane’a do Londynu Bethany rzuciła się w 
wir pracy. Nie znała lepszego lekarstwa na ból. Rozliczne 
zajęcia, których się podejmowała, pozwalały jej choć w części 
zapomnieć o doznanym rozczarowaniu. Zastąpiła Darcy na 
pokładzie „Nieustraszonego”, przewożąc towar na wybrzeże 
Walii. Nieopodal wybrzeża miała potyczkę z piratami, którzy 
wkrótce, uświadomiwszy sobie, że napotkali lepszych od 
siebie, wycofali się w popłochu. W drodze powrotnej Bethany i 
jej załoga zmagali się z burzą i wzięli na pokład rozbitków z 
tonącego okrętu. Teraz „Nieustraszony” stał, niestety, na 
kotwicy przy brzegu w oczekiwaniu na kolejne zlecenie 
przewozu towaru. 
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Bethany niestrudzenie poszukująca jakiegokolwiek 
zajęcia, które wypełniłoby jej czas, postanowiła załadować 
wóz podarkami dla Jenny Pike i jej podopiecznych i pojechać 
do Mead. Taka wyprawa powinna ukoić ból w sercu. 

Darcy zapukała i weszła do sypialni siostry. 
- Winnie powiedziała, że masz wrócić na tyle 

wcześnie, by zdążyć na dzisiejsze czytanie psalmów na 
plebanii. 

Bethany skrzywiła się. 
- Mam wrażenie, że dziś wieczór będzie mnie bolała 

głowa. 
- Jeśli powiesz to Winnie, pomyśli, że masz nawrót 

choroby i wyśle Newta do zielarki po jakąś miksturę. Wiesz, 
jak się nad tobą trzęsie. 

- Tak. - Bethany z westchnieniem wzięła szal i ruszyła 
w kierunku schodów. Nagle olśniła ją pewna myśl. - Zrobię 
inaczej, pójdę na plebanię już teraz. 

- Oszalałaś?! - Darcy szła za nią z oczami 
rozszerzonymi z niedowierzania. - Po co? 

Bethany tylko się uśmiechnęła. Wychodząc z domu, 
zatrzymała się w progu i ucałowała starą nianię w policzek. 

- Za co to? - Zachwycona panna Mellon przyłożyła 
dłoń do twarzy. 

- Za to, że przypomniałaś mi o czymś, co uleciało z 
mojej pamięci. 

Dziewczyna tanecznym krokiem zeszła ze schodków i 
wdrapała się na twarde siedzenie wozu. Ujmując lejce, 
zawołała: 

- Powiedz pani Coffey, żeby nie czekała na mnie z 
kolacją! Zjem z panną Pike i jej podopiecznymi. 

- Jak to dobrze, że zastała mnie pani na plebanii, panno 
Lambert. - Młody diakon siedzący obok Bethany sprawiał 
wrażenie z lekka oszołomionego. Nie co dzień zdarzało się, by 
piękna młoda kobieta zajeżdżała na plebanię i zapraszała go na 
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przejażdżkę. A już zwłaszcza jedna z urodziwych sióstr 
Lambert. 

Od dawna pozostawał pod ich urokiem. Szczególnie 
podobała mu się Bethany. Nie tylko z powodu urody, ale 
również niespożytej energii. Od czasu do czasu przemyśliwał 
nawet nad tym, czy nie zacząć się o nią starać, chociaż już 
dawno temu zdał sobie sprawę, że zupełnie do siebie nie 
pasują. Kobieta pokroju Bethany Lambert nigdy nie 
zadowoliłaby się rolą żony zwykłego wiejskiego pastora. Miała 
w sobie jakąś iskrę. Iskrę, która z łatwością mogłaby buchnąć 
płomieniem, zasnuwając niebo. 

Bethany ujęła lejce i kątem oka zerknęła na Wellanda. 
- Czy pastor Goodwin mówił panu, kiedy może pan 

spodziewać się wyświęcenia? 
Spłonął rumieńcem. 
- Miałem nadzieję, że do tego czasu będę miał to za 

sobą i może dostanę jakąś parafię w okolicy. Ale pastor 
Goodwin uważa, że jestem o wiele użyteczniejszy w Lands 
End jako jego pomocnik. Ponieważ sam nie zamierza 
rezygnować ze swojej funkcji przynajmniej przez najbliższe 
dziesięć lat, nie widzi potrzeby, by się spieszyć z moimi 
święceniami. Nawet nie rekomendował mnie biskupowi. 

- Nie martwi to pana? 
- Nie do mnie należy podawanie tego w wątpliwość. 

Na wszystko przyjdzie pora, kiedy Bóg uzna to za stosowne, 
panno Lambert. 

- A gdyby dowiedział się pan, że niedaleko stąd jest 
uboga, mała wioska pozbawiona opieki pastora? Czy wówczas 
ubiegałby się pan o przyspieszenie świeceń, by służyć tym 
ludziom? 

Rozłożył ręce. 
- Zapewne bym tak postąpił. Jestem głęboko 

przekonany, że najlepiej zawierzyć wszystkie potrzeby 
naszemu Wszechmogącemu Stwórcy, panno Lambert. Jeśli 
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mam opuścić Lands End, tak się z pewnością stanie. Jeśli nie, 
jestem gotów zostać tu do końca swoich dni jako pokorny 
pomocnik pastora. 

- A co z żoną i dziećmi? Nie myśli pan o założeniu 
rodziny? - spytała spontanicznie, zanim uświadomiła sobie 
własną obcesowość. 

Odczekał chwilę, po czym spojrzał na Bethany, nie 
wierząc własnym uszom. Jego twarz i szyja oblały się 
szkarłatem.  

- Czy... czy pani ma na myśli siebie, panno Lambert? 
Na widok zakłopotanej miny diakona omal nie 

wybuchnęła śmiechem. Szczęściem zdołała się jakoś 
pohamować. 

- Nie. Proszę mi wybaczyć śmiałość, panie Welland. 
Chodziło mi tylko o to, że raczej trudno panu myśleć o swej 
przyszłości jako głowy rodziny, póki nie wyjaśni się pańska 
przyszłość jako pastora. 

- Zdaję sobie sprawę, że wiele kobiet zawahałoby się 
przed wstąpieniem w związki małżeńskie z duchownym. A już 
zwłaszcza takim, który nie zabiega o rządy w jednej z tych 
wspaniałych katedr, tylko wolałby zostać pastorem w ubogiej 
wiosce. My, słudzy boży, jesteśmy przecież zależni od 
łaskawości naszych parafian. Postanowiłem kierować się 
głosem serca, panno Lambert, i ufam, że na swej drodze 
spotkam kobietę, której serce będzie biło w zgodzie z moim. 

Na długi czas zapadło milczenie. Bethany zastanawiała się 
nad tym, co powiedział. Jakże chciałaby mieć jego wiarę. 
Wprawdzie udawało jej się wypełniać dni rozlicznymi 
zajęciami, ale noce były niemal nie do zniesienia. Zewsząd 
cisnęły się nieproszone myśli o lordzie Alsmeecie. Nawiedzały 
ją wizje jego życia w Londynie w otoczeniu wyrafinowanych 
kobiet, doskonale wiedzących, jak uwieść i zadowolić 
mężczyznę. One z pewnością nie narzucałyby się niechętnemu 
partnerowi i nie błagały go o to, by je wziął. Za każdym razem, 
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kiedy przypominała sobie, jak zachowała się tamtej nocy, 
ogarniał ją wstyd. Nic dziwnego, że Kane w takim pośpiechu 
opuścił Kornwalię i powrócił do życia, które prowadził w 
Londynie. 

Bez słowa wyjaśnienia. 
To bolało najbardziej. Zostawił ją bez jednego słowa. 
- Nie wydaje mi się, żebym kiedykolwiek był w tych 

stronach, panno Lambert. Dokąd zmierzamy?  
Otrząsnęła się z niepokojących myśli. 
- Do Mead. To mała wioska rybacka. 
Kiedy wóz wtoczył się na wzgórze, wskazała ręką 

widoczną w oddali przystań pełną łodzi. 
Wkrótce mogli rozróżnić siedzących w słońcu rybaków 

zajętych naprawą sieci, a także kobiety i dzieci sortujące 
połów. 

- Skąd pani wie o tej miejscowości? 
Zaciekawiony Ian rozglądał się wokół, podczas gdy 

Bethany wjechała na wąską drogę, wijącą się przez środek 
osady. 

- Przywiózł mnie tu... przyjaciel. 
- Czy ten przyjaciel także dziś tu będzie? 
- Nie. Znalazłam w Mead nowych przyjaciół. Wiozę 

im trochę prezentów. 
Zerknął na paczki na wozie. 
- Zamierzałem panią o nie spytać. Czy to jakaś 

specjalna okazja? 
- Nie. Choć każdy dzień spędzany w ich towarzystwie 

jest niezwykły. - Uśmiechnęła się. - Nie ma w tym żadnej 
tajemnicy. Wkrótce sam pan zobaczy. - Kiedy przejeżdżali 
obok starego kościoła, na twarzy lana dostrzegła 
zaciekawienie. 

- Co to? 
- Kościół w Mead. Tak dawno jest bez pastora, że 

popadł w ruinę. 
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Przeniósł wzrok na budynek nieopodal kościoła, tuż przy 
krętej drodze. 

- Jak to możliwe? Wygląda na to, że na plebanii ktoś 
mieszka. 

- Tak. Moi przyjaciele. - Zatrzymała konia. 
Natychmiast usłyszeli dobiegające ze środka krzyki. Po 

chwili drzwi otwarły się na oścież i wysypała się z nich 
gromada dzieci, a w progu stanęła Jenna Pike.  

- Panna Lambert. - Jenna wycierała ręce o fartuch, 
który opasywał jej smukłą kibić. Na policzku i na nosie miała 
ślady po mące, nieomylny znak, że właśnie piekła chleb. 
Kosmyki włosów wysunęły się z węzła na karku i opadły w 
wilgotnych lokach na policzki. 

- Witam, panno Pike. - Bethany zeskoczyła na ziemię i 
natychmiast została otoczona przez dzieci, które wierciły się 
jak szalone. Kiedy już je wyściskała i wycałowała, 
powiedziała: - Chciałabym, żeby poznała pani naszego 
diakona, Iana Wellanda. Ianie, to panna Jenna Pike. 

- Panno Pike. - Ian zszedł z wozu i wyciągnął rękę. 
Potem popatrzył na gromadę dzieci, które wspinały się na tył 
wozu, z wypiekami na twarzy wpatrując się w pakunki. - To 
pani dzieci? 

- Tak. 
- Ale jak to możliwe? Na pewno nie ma pani więcej niż 

szesnaście lat. 
Roześmiała się. 
- Prawdę mówiąc, mam blisko dwadzieścia. A te dzieci 

nie są moje w dosłownym sensie. Nie urodziłam ich. Tym 
niemniej do mnie należą. To miejscowy sierociniec. Stworzyła 
go moja matka, a ja go po niej przejęłam. 

Diakon zrobił zdziwioną minę, a kiedy uświadomił sobie 
swój błąd, zaczął się uśmiechać. Jenna odwróciła się do dzieci. 

- Spokojnie. Zachowujcie się grzecznie. 
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- Proszę tylko spojrzeć, panno Pike. - Noah trzymał 
wiadro z rybami. - Jest ich tak wiele, że nie potrafię policzyć. 

- Złowiłyśmy je dzisiejszego ranka, ja i moja siostra. 
Będzie z nich smaczna kolacja. A nasza gospodyni przysyła 
kilka słoików konfitur owocowych i trochę pysznego puddingu 
chlebowego. Panna Mellon robi dla was wszystkich swetry na 
drutach. Dziś przywiozłam tylko pięć, ale powiedziała, 
żebyście się nie martwili, bo reszta będzie gotowa przed 
pierwszymi mrozami. 

- Och, panno Lambert. - Jenna podeszła bliżej i wzięła 
ją za rękę. - To stanowczo za formalny tytuł, odkąd stała się 
pani naszą dobrą przyjaciółką. Mogę zwracać się do pani po 
imieniu, Bethany? 

- Będzie mi bardzo miło. A ja będę mówić do ciebie 
Jenna. 

- Bethany, jak mamy ci dziękować? 
- Nie chcę waszych podziękowań. Chcę tylko ujrzeć 

twarze dzieci, kiedy zobaczą, co jeszcze przywiozłam. 
- Co? Co? - Dzieci tańczyły wokół niej, aż zaczęła się 

śmiać. - Zgoda. Nie będę was trzymać dłużej w niepewności. - 
Wskazała tajemniczy pakunek owinięty w koc i kawał płótna 
ze starego żagla. - Wnieście to do domu, a potem odpakujecie 
go wszystkie razem. 

Dzieci pracowały ramię w ramię. Szybko zdjęły przedmiot 
z wozu i wniosły do środka, a dorośli podążyli za nimi. 

Gdy szli przez dom, łan przyglądał się lśniącym oknom, 
świeżo zamiecionym podłogom, których wygląd poprawiały 
rozrzucone tu i ówdzie dywaniki domowej roboty. 

W dużej, pachnącej chlebem kuchni Jenna powiedziała: 
- Proszę, siadajcie. Zaparzę herbatę i zjemy trochę 

chleba z konfiturami. 
Goście zasiedli przy drewnianym stole. Wówczas starsze 

dzieci odsunęły się i pozwoliły najmłodszym odpakować 
tajemniczy przedmiot. Kiedy ukazał się oczom zebranych, 
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dzieci zamilkły, oszołomione, a Jenna Pike podeszła bliżej i 
dotknęła go niemal z czcią. 

- Och, Bethany. Harfa. 
- Tak. Należała do mojej dawno zmarłej matki. 

Niestety, żadna z nas nie umie grać. Przez te wszystkie lata 
harfa obrastała kurzem na strychu. Pomyślałam, że moja matka 
byłaby bardzo szczęśliwa, wiedząc, że ktoś kocha ten 
instrument tak jak ona. 

- Ale skąd wiedziałaś? 
- Noah opowiedział mi o twoim poświęceniu. 
Oczy Jenny napełniły się łzami. Wyciągnęła rękę i 

nieśmiało dotknęła strun. Potem, mrugając, by odpędzić łzy, 
usiadła, objęła harfę i zaczęła grać. Dzieci zebrały się wokół, 
zasłuchane w melodyjną muzykę, spływającą spod palców ich 
opiekunki. Gdy pieśń dobiegła końca, zaklaskały i wołały o 
więcej. 

- Zupełnie jakby anioły - zauważył Noah, zachwycony 
i zdumiony zarazem. 

- Tak. Anioły. - Pozostałe dzieci zatańczyły wokół 
Jenny, namawiając ją do zagrania kolejnego utworu. 

W sumie zagrała więcej niż pół tuzina pieśni, przede 
wszystkim hymnów i kołysanek. Dzieci i goście byli 
oczarowani. Bethany zerknęła na twarz Iana. Nie dało się nie 
dostrzec, że jest bez reszty zafascynowany tą czarującą istotą. 

W końcu Jenna uniosła dłonie do góry. 
- Dość na teraz. Czas na herbatę. - Podeszła do kuchni, 

napełniła trzy kubki, wróciła do stołu i usiadła obok Bethany. 
Jej oczy lśniły. - Nie wiem, w jaki sposób ci się odwdzięczyć. 

- Nie mów takich rzeczy. Robisz tak wiele. Cieszę się, 
że mój mały podarek sprawił ci tyle radości. 

- Mały podarek? - Jenna pokręciła głową. - To 
najpiękniejsze, co dla mnie kiedykolwiek zrobiono. 

- Zasługujesz na wiele uśmiechów losu. - Bethany 
popijała herbatę, a kiedy mała dziewczynka pociągnęła za jej 
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spódnicę, wzięła dziecko na ręce i przytuliła do piersi, 
podsuwając małej kawałki chleba z konfiturami i częstując 
herbatą z własnego kubka, łan zwrócił się do Jenny. 

- Panno Pike, czy miałaby pani coś przeciwko temu, 
bym przeszedł się do kościoła? 

- Ależ nie. Drzwi się trochę zacinają, ale jeśli pchnie je 
pan ramieniem, powinny ustąpić. 

Bethany uniosła głowę. 
- Może wybierzesz się z naszym gościem, Jenno. Ja 

tymczasem zostanę tu z dziećmi. 
- Nie sprawi ci to kłopotu? 
- Żadnego. 
Po ich odejściu zebrała dzieci wokół siebie. 
- Dobrze. Teraz, skoro już wypiłam herbatę, może 

pobawimy się w chowanego. Ja zostanę tutaj, a wy się w tym 
czasie pochowacie. Zawołam, zanim zacznę was szukać. 

Dzieci, piszcząc radośnie, pędem wybiegły z kuchni. 
Czekając, aż znajdą jakieś kryjówki, zbliżyła się do okna i 
patrzyła, jak postacie lana i Jenny znikają w starym kościele. 

Odwróciła się, gotowa do zabawy. Na twarzy miała pełen 
zadowolenia, wiele mówiący uśmiech. 

 
- Dziękuję pani za ten dzień, panno Lambert. - Po 

powrocie na plebanię Ian zsiadł z wozu, po czym zatrzymał się 
i uniósł głowę, osłaniając oczy dłonią przed zachodzącym 
słońcem. - Panna Pike to niezwykła młoda kobieta. 

- To prawda. Gdy tylko ją ujrzałam, wiedziałam, że jest 
kimś szczególnym. I byłam pewna, że pan podzieli moje 
uczucia. 

- Tak się stało. Uważam, że Mead to naprawdę cicha 
wioska. Nie potrafię porzucić myśli o tym intrygującym starym 
kościele. - Popatrzył na nią i uśmiechnął się. - Pani też jest 
niezwykła, panno Lambert. 

Roześmiała się tylko i ujęła lejce. 
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- Zobaczę panią dziś wieczorem na czytaniu 
psalmów?! - zawołał jeszcze. 

- Bez wątpienia! - odkrzyknęła przez ramię. 
Oczywiście, jeśli panna Mellon przeprowadzi swoją wolę. 

Pocieszała się jedynie myślą o tym, że zaraz po powrocie 
z plebanii dosiądzie Lacey i wybierze się na długą nocną 
przejażdżkę po plaży, by wybić sobie z głowy pewnego 
mężczyznę, którego nie potrafiła zapomnieć. 

 
Kane stał samotnie na dziobie swego statku wpatrzony w 

baldachim z gwiazd nad głową. Dni i noce spędzone w 
Londynie zlały się w jeden ciąg urzędowych spotkań. Z 
bankierami. Z prawnikami. Nawet z burmistrzem Londynu, 
którego ludzie towarzyszyli mu do Kornwalii z rozkazem 
pojmania Oswalda Prestona. 

Miał pełną świadomość tego, że sprawa jest daleka od 
rozwiązania. Ale przynajmniej zrobił pierwszy krok na drodze 
oczyszczenia swego imienia i ukarania człowieka, który 
przysporzył mu tak wiele bólu. 

Kiedy na horyzoncie pojawiło się wybrzeże Kornwalii, 
poczuł, że wstępuje w niego nowy duch. Wyjechał w takim 
pośpiechu. Biedna Bethany. Pewnie uznała go za szalonego. 
Może rzeczywiście tak się zachował. Teraz miał wrażenie, że 
wynurza się z mgły. Postanowił znaleźć jakiś sposób, by jej 
wszystko wynagrodzić. 

Statek skierował się ku przystani. Kane i jego towarzysze 
wsiedli do szalupy i dotarli do nadbrzeża. Na przystani przez 
chwilę cicho rozmawiali, potem uścisnęli sobie dłonie i ruszyli 
własnymi drogami. Mężczyźni do domu panny Edwiny 
Cannon w poszukiwaniu Oswalda Prestona. Kane do 
MaryCastle, gdzie zamierzał błagać Bethany o wybaczenie i 
spróbować wszystko naprawić. 

Bethany naciągnęła spłowiała suknię, która służyła jej do 
nocnych przejażdżek. Czytanie z Księgi Psalmów było, dzięki 
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Bogu, krótkie. Kilka dam nie omieszkało zauważyć, że przy 
urywkach z Pieśni Salomona młody diakon sprawiał wrażenie 
wyjątkowo przejętego. Zupełnie jakby zwracał się do 
kochanki. Zaraz na początku dyskusji wywołano go z kościoła, 
żeby porozmawiał z jakimiś nieznajomymi mężczyznami. Po 
powrocie sprawiał wrażenie dziwnie roztargnionego i wkrótce 
potem dość niespodziewanie pożegnał się ze wszystkimi. Ze 
wszystkimi, z wyjątkiem Edwiny i jej matki. Poprosił obydwie 
damy o pozostanie i rozmowę z nieznajomymi. 

 
Bethany nie czekała, by się dowiedzieć, o co chodzi. 

Spieszyła się do domu. Nareszcie była wolna. Mogła wybrać 
się na przejażdżkę na Lacey po plaży i zapomnieć o całym 
świecie. Przewiązała włosy wstążką na karku. Czy 
kiedykolwiek będzie w stanie spoglądać na pociemniałe niebo i 
nie myśleć o swoim Władcy Nocy? 

- Och, Kane - westchnęła cicho. 
Uklękła przy oknie i oparła podbródek na rękach. W sercu 

czuła znajomy ból. Nagle poderwała głowę. Czy to możliwe? 
Zamrugała i wbiła wzrok w ciemność. 

Na plaży dostrzegła jeźdźca na koniu. W drgającej mgle 
nadciągającej znad wody wyglądał jak widmo. 

Jeździec uniósł głowę. Bethany wydało się, że spogląda w 
okna MaryCastle i kogoś w nich wypatruje. 

- Wróciłeś. 
Z radosnym uśmiechem wybiegła z sypialni, niemal 

sfrunęła ze schodów i popędziła do stajni. Nie zawracała sobie 
głowy siodłaniem konia. Skoczyła na grzbiet Lacey i wczepiła 
dłonie w jej grzywę. 

- Jazda, staruszko! 
Klacz, wyczuwając jej podniecenie, uskoczyła na bok, po 

czym pomknęła jak strzała. Po paru minutach znalazły się na 
plaży. 
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- Kane! - Bethany przyłożyła zwinięte dłonie do ust, by 
jej głos lepiej się niósł. - Zaczekaj na mnie! 

Jeździec zatrzymał konia, zawrócił go i obserwował 
zbliżającą się amazonkę. 

Roześmiana, pochyliła się nisko nad końskim karkiem i 
gnała ile sił. Znalazłszy się przy czarnym jeźdźcu, zawołała: 

- Wiedziałam, że wrócisz do Kornwalii! Kochasz to 
miejsce tak samo jak ja. Przyznaj to! Po prostu nie mogłeś 
wytrzymać z dala od nas. 

- Tak, moja słodka Bethany. Przyznaję, nie mogłem nie 
przybyć. Przyjechałem po ciebie, ale nawet nie marzyłem o 
tym, że okaże się to tak łatwe. 

Szybko wyciągnął rękę i uwięził jej nadgarstek. Na próżno 
usiłowała się wyrwać. 

- Co... ? - To nie strach, powiedziała sobie. To 
wyłącznie zaskoczenie. Oblizała wyschnięte wargi i 
spróbowała jeszcze raz. - Co tu robisz, Oswaldzie? 

- Przyjechałem z tobą pojeździć. 
Ponownie spróbowała wyrwać się z jego uścisku i ze 

zdumieniem skonstatowała, że stał się bardziej brutalny. 
Przemówiła lodowatym tonem: 

- Ja... nie mam ochoty nigdzie z tobą jeździć. Puść 
mnie natychmiast. 

Uśmiechnął się zimno. 
- Obawiam się, że to niemożliwe. - Wyjął z kieszeni 

jakiś przedmiot, którym machnął jej przed oczami. 
Otworzyła je szerzej, rozpoznając nóż. 
- Nie będziesz potrzebowała swego konia. Ty i ja 

dojedziemy tylko do waszej łódki. 
- Do łódki? 
- Tak. - Odchylił głowę do tyłu i roześmiał się. - Muszę 

uciec z Lands End, a ty podsunęłaś mi idealny sposób ucieczki. 
Twój statek. 

- Ale do czego ja ci jestem potrzebna? 
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- Bo wówczas mój kuzyn uda się za nami w pogoń. A 
kiedy to zrobi, ty posłużysz mi za tarczę. 

- Tarczę? 
- Będę trzymał ci ten nóż na gardle, moja słodka. 

Kiedy Kane to zobaczy, z pewnością odłoży broń i zrobi, co 
mu każę. 

- Posłużyłbyś się mną, by zastawić pułapkę na Kane’a? 
Nigdy w życiu! - Zamachnęła się wolną ręką i w tej samej 
chwili wbiła pięty w boki Lacey. Klacz z miejsca poderwała 
się do biegu. 

Bethany dobiegały siarczyste przekleństwa Oswalda, który 
zmuszał swego wierzchowca do galopu. Obydwa konie gnały 
przez fale przybrzeżne. Zaryzykowała szybkie spojrzenie przez 
ramię i zobaczyła, że koń Oswalda jest tuż-tuż. 

Zjechała z plaży, cały czas trzymając się kurczowo 
grzywy Lacey. Kiedy dotarła na wzniesienie, w plecy uderzyło 
ją coś ciężkiego. To Oswald przeskoczył ze swego konia na jej 
klacz. Wytężyła cały swój jeździecki kunszt, żeby nie dać się 
zrzucić na ziemię. Wtem jej szyję otoczyło męskie ramię i 
poczuła dotknięcie ostrza. 

- Zatrzymaj konia, moja słodka. Inaczej poderżnę ci to 
śliczne gardło. 

- Nigdy się nie poddam. 
- Ależ zrobisz to. - Naciskał dotąd, aż poczuła ostry ból 

i ciepło krwi ściekającej po staniku sukni. - Zatrzymaj konia. 
- L... Lacey - ledwie wydobyła z siebie głos, dławiona 

naciskiem noża. Na jej polecenie koń przeszedł w stępa, po 
czym stanął. 

Oswald odchylił głowę Bethany z taką siłą, że łzy 
zakręciły się jej w oczach. 

- Teraz, kobieto, zrobisz, co ci każę. 
- Nie. - Uderzyła go łokciem w brzuch. Krzyknął z 

zaskoczenia i bólu, ale zamiast zrzucić go z konia, tylko go 
rozwścieczyła. 
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Miotając przekleństwa, przejechał nożem po jej ramieniu, 
aż zasyczała z bólu. Krew popłynęła strumieniem. Oswald 
kolejnym brutalnym szarpnięciem znowu odchylił głowę 
Bethany i przystawił jej nóż do gardła. 

- Chciałem, byś wiedziała, że mój nóż jest ostry jak 
brzytwa. Następnym razem nie będę się powstrzymywał. Jeśli 
natychmiast nie przestaniesz, odetnę ci głowę i wrzucę do 
morza. Ryby będą miały prawdziwą ucztę. 

Po sposobie, w jaki wypowiadał każde słowo, nietrudno 
było się domyślić, że jest teraz zaślepiony wściekłością. Nic go 
nie powstrzyma. Kiedy znieruchomiała, ściągnął ją z konia i 
powlókł przez piach do swego wierzchowca, który prychał i 
rzucał łbem. Związawszy jej ręce, wspiął się na siodło i wziął 
ją w ramiona. Zadrżała, kiedy dłonią dotknął jej piersi. Tylko 
się roześmiał, a potem skierował konia w fale przybrzeżne. 

Gdy zmierzali w stronę widocznej w oddali łódki, 
wysyczał do jej ucha: 

- Teraz zemszczę się na swym znienawidzonym 
kuzynie. A ty, moja słodka Bethany, będziesz tą, która zapewni 
mi sukces.  

  
Kane zbliżał się do MaryCastle. Tylko w paru oknach 

świeciły się światła. Najwyraźniej Lambertowie udawali się 
wcześnie na spoczynek. Ubolewał, że będzie musiał zakłócić 
im sen. Ale sprawa, z którą przybył, nie mogła czekać do jutra. 
Musiał widzieć się z Bethany jeszcze dziś i jak najprędzej 
wyjaśnić swoje postępowanie. Zsiadł z konia, wbiegł po 
schodach i zapukał do drzwi. Po dość długim oczekiwaniu 
usłyszał odgłos zbliżających się kroków. 

- Milordzie. - Pani Coffey w szlafroku narzuconym 
pośpiesznie na koszulę nocną spojrzała na niego niepomiernie 
zdumiona. - Nie oczekiwaliśmy pańskiej wizyty. Sądziliśmy, 
że przebywa pan w Londynie. 
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- Właśnie stamtąd wracam. Proszę wybaczyć to 
wtargnięcie, pani Coffey. Nie miałem czasu zapowiedzieć się z 
wizytą. Muszę rozmawiać z Bethany, i to natychmiast. 

- Pan wybaczy, ale to niemożliwe. - Starsza pani 
wyprostowała się sztywno, zdecydowana bronić zasad etykiety 
bez względu na okoliczności. - Zaraz po powrocie z plebanii 
udała się do swojej sypialni. A reszta domowników również 
jest już w łóżkach. 

- Zdaję sobie sprawę z dość późnej pory. Ale muszę jej 
coś wyjaśnić. To... sprawy najwyższej wagi. - Widząc, że 
gospodyni się waha, postanowił to wykorzystać. - Wyjechałem 
tak nagle. Bethany jest przekonana, że spowodowało to coś, co 
powiedziała bądź zrobiła. Zapewniam panią, pani Coffey, gdy 
tylko usłyszy moje wyjaśnienie, jej troski znikną. 

Starsza pani wciąż się wahała, ale z wnętrza domu 
dobiegły głosy. Uniósł głowę. Po schodach schodziła Darcy, a 
za nią podążali dziadek i panna Mellon. 

- Proszę, Darcy. Błagam. Obudź swoją siostrę i 
powiedz jej, że muszę z nią natychmiast mówić. 

Darcy spojrzała na dziadka i z powrotem przeniosła wzrok 
na mężczyznę, który przyczynił jej siostrze tyle niepokoju. 
Podjęła decyzję w ułamku sekundy. 

- Dobrze, milordzie. 
Odwróciła się na pięcie i znikła, zanim dziadek zdążył 

zaprotestować. Po paru minutach zbiegła po schodach. 
- Nie ma jej w sypialni. - Widząc niepewne spojrzenia 

reszty rodziny, dodała: - Bethany często jeździ nocą po plaży, 
milordzie. 

- Tak. Naturalnie. 
Już był przy drzwiach, kiedy na dworze rozległ się głos 

Newtona. Stary krzyczał tak głośno, że i umarłego podniósłby 
na nogi. 
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Kane ruszył naprzód, reszta za nim. Dobiegli do stajni, 
gdzie zastygli w bezruchu na widok starego marynarza, który 
próbował uspokoić drżącą Lacey. 

- Co się stało, Newt? - spytał Kane. - Co się tu stało? 
Twarz starego marynarza skurczyła się w przerażeniu i 

gniewie. 
- Właśnie wracałem z gospody we wsi, gdzie 

usłyszałem wielce niepokojącą historię. Zdaje się, że kilku 
dżentelmenów z Lands End zostało napadniętych i 
obrabowanych przez Władcę Nocy. 

Kane zmrużył oczy. 
- Skąd wiedzą, że to on? 
- Po rabunku im się przedstawił. A kiedy jeden z nich 

próbował stawić opór, postrzelił go. 
- Czy ten mężczyzna... nie żyje? - spytał, bojąc się 

odpowiedzi. 
- Nie, milordzie. Będzie żył. Ale przestępca sprawiał 

wrażenie, że pilno mu ruszać w dalszą drogę. A teraz, gdy 
odkryłem to, obawiam się najgorszego, jeśli chodzi o naszą 
dziewczynkę. - Starszy człowiek wskazał coś. - Proszę 
popatrzeć, milordzie. 

Kane wyciągnął rękę i przejechał dłonią po końskiej 
grzywie, a potem popatrzył na krew, która zaplamiła jego 
palce. Na ten widok pozostali aż struchleli. 

- Spadła! - zawołał Geoffrey. 
Kane pokręcił głową. 
- Gdyby tak się stało, krew byłaby nie na grzbiecie 

konia, ale raczej na piachu. Widziałeś, skąd przybiegła Lacey, 
Newt? 

Starszy mężczyzna odwrócił się i wskazał na plażę. 
- Stamtąd, milordzie. 
- Myśli pan, że porwał ją Władca Nocy? - spytała 

Darcy. 
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Kane poczuł, jak wokół jego serca zaciska się zimna 
obręcz. 

- Nie wiem, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, 
żeby przywieźć ją do domu całą i zdrową. Daję wam na to 
moje słowo. - Ruszył biegiem do swego ogiera, którego 
przywiązał do ganku. 

Po chwili koń zatańczył, wzbijając tuman piachu i 
pomknął na plażę. Zebrani patrzyli w ślad za nim. Wreszcie 
Geoffrey odwrócił się i ruszył ku domowi. 

- Co zamierzasz, dziadku? 
- Idę się ubrać. Myślę, że powinniście zrobić to samo. 
- A potem ruszymy na poszukiwanie Bethany? 
Starszy pan nawet nie zwolnił kroku. 
- Tak. Czy to ląd, czy morze, zasada jest ta sama. Jeden 

za wszystkich, wszyscy za jednego. Czas ruszać do walki. - 
Newt! - zawołał przez ramię - osiodłaj kilka koni. I przygotuj 
powóz dla pani Coffey i Winnie. 

- Tak, kapitanie. 
Stary marynarz wsunął nóż za pas, a drugi do długiego 

buta, po czym zaczął wyprowadzać konie z boksów i siodłać je 
najszybciej, jak mógł. 

 
Bethany leżała na pokładzie „Nieustraszonego”, próbując 

wyzwolić się w więzów krępujących jej nadgarstki i kostki u 
nóg. Oswald był zajęty podnoszeniem kotwicy i stawianiem 
żagli. Ich widok na tle ciemnego nieba sprawił, że odzyskała 
zimną krew. W końcu to jej statek. Znała tu każdy zakątek. 
Wcześniej czy później znajdzie sposób, by wykorzystać tę 
wiedzę przeciwko temu szaleńcowi. 

Uświadomiła sobie, że jeśli chce grać na zwłokę, musi 
wciągnąć go w rozmowę. 

- Dlaczego sądzisz, że twój kuzyn ruszy mi na ratunek? 
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- Nie udawaj, że nie wiesz, co Kane do ciebie czuje. 
Jest o wiele za szlachetny, by stać z boku i patrzeć na śmierć 
kobiety, którą kocha. 

- Kobiety, którą kocha. Śmieszne. Przecież jest w 
Londynie, zdecydowany trzymać się ode mnie tak daleko, jak 
tylko się da. 

- Jeśli w to wierzysz, jesteś głupia. Mój kuzyn pojechał 
do Londynu, bo odkrył, że na jego kontach brakuje znacznych 
kwot. Właśnie wrócił z żołnierzami, którym rozkazy wydał 
sam burmistrz Londynu. 

- Wrócił? - Serce o mało nie wyskoczyło jej z piersi. 
Musiała powstrzymać łzy, które nagle napłynęły do oczu. -
Skąd to możesz wiedzieć? 

- Żołnierze burmistrza przyjechali po mnie do 
posiadłości Edwiny Cannon, ale jej pokojówka, która właśnie 
zdążyła opuścić dzielone ze mną łoże, zataiła przed nimi moją 
obecność. 

 Biedna Edwina, pomyślała przelotnie Bethany. Zawsze 
przyciągali ją nikczemnicy o podłych sercach. 

Oswald patrzył na wzdymające się żagle. Fale uderzyły o 
kadłub i zaczęli płynąć wśród mielizn. Ujął ster. 

- Byli zbyt blisko, jak psy myśliwskie na tropie. 
Wiedziałem, że muszę znaleźć jakiś sposób ucieczki. Chciałem 
być pewny, że mój szanowny kuzyn ruszy za mną, żebym 
wreszcie mógł się na nim zemścić. I oto pojawiasz się ty, 
urocza Bethany. Nietrudno było spostrzec, że gdziekolwiek 
zmierzasz, Kane idzie twoim śladem. Gdy tylko znajdzie twego 
konia, poruszy niebo i ziemię, by cię ratować. 

Och, gdyby to było prawdą! Bała się uwierzyć, by nie 
doświadczyć goryczy kolejnego rozczarowania. Wierzyła za to, 
że rodzina wyruszy na poszukiwania. Musiała opóźniać rejs tak 
długo, jak się da, by mieli czas na dotarcie do statku. 
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- Dlaczego tak bardzo nienawidzisz Kane’a? - Czuła, 
że jej nadgarstki zaczynają krwawić, bo bezlitośnie ocierała je 
o więzy, usiłując się uwolnić. 

- Ponieważ zabrał to, co zgodnie z prawem powinno 
należeć do mnie. 

- Co masz na myśli? 
Zakręcił sterem, unikając zagrażających statkowi skał. 

Kiedy bezpiecznie przepłynęli obok nich, odwrócił się i 
spojrzał na Bethany. 

- Kane Preston skradł mój tytuł i moje dziedzictwo. 
  
 
  

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 
 

Kane gnał co koń wyskoczy brzegiem morza. W pewnym 
momencie dotarło do niego, że Oswald zostawił aż nadto 
wyraźny ślad. Gdyby chciał umknąć niezauważony, jechałby 
przez płytką wodę tuż przy brzegu, gdzie fale natychmiast 
zmyłyby dowód jego przejazdu. 

Aż ściągnął wodze, kiedy odgadł przyczynę zachowania 
kuzyna. Oswald chciał, żeby ruszył jego śladem. A nawet 
więcej. Wyzywał go, by to uczynił. Zbliżywszy się do 
zatoczki, w której zwykle stał na kotwicy „Nieustraszony”, 
Kane zauważył samotnego konia, tuż nad wodą. Podjechał 
bliżej i spostrzegł, że koń jest przywiązany do nadbrzeżnej 
skały. 

Koń Oswalda? Ale czemu go tu zostawił? I dokąd się 
udał? 

Nigdzie nie widział łódki, którą załoga dostawała się na 
pokład statku, natomiast w oddali dostrzegł żagle 
„Nieustraszonego” wydymające się na wietrze. A do jego uszu 
dobiegł charakterystyczny odgłos podnoszenia kotwicy. 
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Zeskoczył z siodła i ruszył do wody, po drodze ściągając 
kaftan i buty. Rozstał się również ze szpadą. Była zbyt ciężka i 
nieporęczna, by z nią płynąć. Co do pistoletu, ten także został 
na piasku. Z mokrym prochem i tak na nic by się zdał. Teraz 
jedyną bronią Kane’a był zatknięty za pas nóż. 

Statek kotwiczył prawie tysiąc jardów od brzegu, a teraz 
kierował się na pełne morze. Kane był dobrym pływakiem, ale 
dotarcie do „Nieustraszonego” wymagało nadludzkiego 
wysiłku. Nawet gdyby mu się to udało, nie miałby już sił 
zmierzyć się z Oswaldem. Nie myślał o tym. Teraz liczyła się 
tylko Bethany. Gdyby było mu dane złożyć swoje życie za jej 
życie, umarłby szczęśliwy. Wbrew zdroworozsądkowym 
racjom Kane płynął, prując fale z siłą zrodzoną z miłości i 
rozpaczy. 

 
- Spójrz, dziadku. - Darcy zatrzymała swego 

wierzchowca i wskazała na dwa konie stojące na brzegu. 
Stracili wiele cennego czasu, galopując brzegiem morza 

po śladzie zostawionym przez ogiera Kane’a. Podjechali bliżej, 
zaintrygowani. 

- Co, do diabła... ? - Geoffrey zwrócił się do dwóch 
starszych pań, siedzących wraz z Newtonem w powoziku. -
Wybaczcie słownictwo. Ale gdzie się wszyscy podziali? 

- Proszę spojrzeć, kapitanie. - Newt pokazał ręką białe 
żagle statku, który właśnie pokonywał mielizny. 

- Wielkie nieba! Czy to „Nieustraszony”? 
- Tak, kapitanie. 
Geoffrey Lambert wyglądał jak rażony gromem. 
- Musimy znaleźć jakiś sposób, żeby popłynąć za nimi. 
- Proszę zostawić to mnie, kapitanie. - Stary Newton 

zsiadł z kozła powoziku i wskoczył na siodło konia Darcy. 
Wkrótce znikł w ciemnościach, odprowadzany wzrokiem 

pozostałych. 
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Bethany leżała z policzkiem przyciśniętym do pokładu i 
wsłuchiwała się w trzaski i skrzypienie drewna. To 
„Nieustraszony” zmagał się z falami. Choć wciąż wolno sunęli 
przez płycizny, czuła, że wiatr wypełnia żagle i statek zaczyna 
nabierać szybkości. 

- Radzę uważać. Żeglowanie po tych wodach wymaga 
nie lada umiejętności. 

Oswald prychnął. 
- Czyżbyś usiłowała mnie skłonić, bym uwolnił cię z 

więzów? To doprawdy żałosne. Mam uwierzyć, że potrafisz 
żeglować? 

Postanowiła zachować milczenie. I tak nie był w nastroju, 
w którym mógłby jej uwierzyć. Niewiele później Oswald 
gorączkowo musiał zmagać się z kołem sterowym, chcąc 
uchronić statek przed uderzeniem o półkę skalną do połowy 
skrytą pod wodą. 

Miotał się przy sterze jak oszalały i dyszał z wysiłku. 
Kiedy z takim trudem przedzierali się między wystającymi 
skałami, usłyszeli zgrzyt. Statek zatrząsł się, ale popłynął dalej. 

- Co to było? - Oczy Oswalda zrobiły się okrągłe z 
przerażenia. 

- Omal nie osiedliśmy na mieliźnie. Ostrzegałam cię, 
ale postanowiłeś ignorować moje słowa. Te mielizny należą do 
najniebezpieczniejszych na całym wybrzeżu. Moje siostry i ja 
znamy te wody od dzieciństwa. 

Złapał ją brutalnie za ramiona, powlókł przez pokład i 
postawił przed kołem sterowym. Wyjąwszy nóż z kieszeni 
kaftana, przeciął sznury krępujące jej nadgarstki. 

- Do roboty. Twoja w tym głowa, żeby nam się udało. - 
Przystawił jej pistolet do skroni. - Jeśli spróbujesz uciec, poślę 
cię pod wodę, żebyś sobie popływała z rybkami. 

- Nie mogę mieć spętanych kostek. Nie utrzymam 
równowagi. 

Między żebrami poczuła lufę pistoletu. 
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- Poszedłem na wszystkie ustępstwa, na które 
zamierzałem pójść. Rób tak, żeby ustać na nogach, i 
przeprowadź nas przez te mielizny albo zginiemy oboje. I 
wiedz jedno. Jeśli osiądziemy na mieliźnie, upewnię się, że nie 
żyjesz, zanim opuszczę statek. 

Bethany przylgnęła do steru. Manewrowała statkiem przez 
labirynt ukrytych niebezpieczeństw, z trudem utrzymując się 
na nogach. Księżyc usiłował przedrzeć się przez spowite mgłą 
ciemności, ona zaś wyczekiwała sposobności pokonania łotra, 
który ją pojmał. Była to jej jedyna nadzieja na przeżycie. 

 
Do uszu Kane’a dobiegło szorowanie drewna o kamień. 

Domyślił się, że zbliża się do „Nieustraszonego”. Oczy piekły 
go od słonej wody, a ramiona miał ciężkie jak kamienie. Ale 
jedna myśl wyzwalała w nim nadludzkie siły. Bethany. Słodka 
Bethany. W rękach jego znienawidzonego kuzyna. Przedzierał 
się przez przetaczające się nad nim fale, siłą ducha wymuszając 
posłuszeństwo ciała. I choć chwilami miał wrażenie, że z 
każdym ruchem głębiej pogrąża się w morzu, nareszcie ujrzał 
kadłub statku wynurzający się z wody tuż przed nim. 

Płynął, przywołując resztki sił. W końcu spostrzegł 
sznurową drabinkę prawie w zasięgu ręki. Sięgnął po nią, ale 
wysoka fala odrzuciła go w bok. Zdesperowany, wytężył 
wszystkie siły, aż wreszcie zdołał dopłynąć do drabinki. Tym 
razem udało mu się złapać dolną pętlę i rozpoczął wspinaczkę. 
Na górze zatrzymał się, usiłując zaczerpnąć tchu. Potem 
wychylił się zza burty i ujrzał stojącą przy sterze Bethany. 

Była sama. 
Nagle rozległ się znajomy głos.  
- Szukasz mnie, kuzynie? 
Odwrócił głowę. Przy burcie stał Oswald z pistoletem 

wycelowanym w jego głowę.  
- Daj mi ten nóż, który masz za pasem. 
 Kane podał mu nóż. 
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- Teraz proszę na pokład, milordzie. - Oswald z 
uśmiechem obserwował, jak Kane przechodzi przez burtę i 
staje, ociekając wodą. - Dogonienie nas zabrało ci sporo czasu. 

- Nie ułatwiłeś mi tego. - Kane odwrócił się ku 
Bethany. Widok plam krwi na staniku jej sukni sprawił, że 
ogarnęła go wściekłość. Zacisnął dłonie w pięści. - Rozwiąż tę 
kobietę i puść ją wolno. 

- Nie mów do mnie tym tonem, kuzynie. Dlaczego 
miałbym ją uwolnić? 

- Bo to sprawa między nami. Ona nie ma z tym nic 
wspólnego. 

- Tak mówisz? A ja myślę, że ona ma z tym bardzo 
wiele wspólnego. Widzisz, kuzynie, oczy ci błyszczą na jej 
widok. Ta kobieta jest dla ciebie niezwykle ważna. Dlatego też 
jest idealnym narzędziem mojej zemsty. Przecież gdybym po 
prostu chciał twej śmierci, zastrzeliłbym cię, zanim wszedłbyś 
na drabinkę. Musisz pojąć, że to ja mam władzę. - Wycelował i 
postrzelił Kane’a w ramię. 

Z ust Bethany wyrwał się krzyk. Nie mogła nic zrobić. 
Patrzyła bezradnie, jak Kane padł na kolana, powalony siłą 
wystrzału. Chwycił się za ramię. Krew ściekała mu między 
palcami. 

Oswald stanął nad nim, napawając się tym widokiem. 
- Wolałbym, żebyś płaszczył się przede mną, kuzynie, 

jak pies żebrzący o odpadki. Sam wiesz, że tylko to ci się 
należy. 

Kane zacisnął zęby i spytał: 
- Czego chcesz, Oswaldzie? 
- Wszystkiego. Wszystkiego, co od początku powinno 

być moje. 
- Według moich prawników za to, co ukradłeś mi do tej 

pory, mógłbyś żyć jak król.  
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- A czemu nie? Gdyby nie ty, to ja byłbym 
spadkobiercą. Wszystkie twoje posiadłości, zwłaszcza 
Opactwo Penhollow, należałyby do mnie. 

- Chcesz powiedzieć, że nienawidzisz go za to, że się 
urodził? - wtrąciła Bethany. 

Oswald spojrzał na nią. 
- Tak. Właśnie o to chodzi. Nienawidzę go za to, że 

przyszedł na świat. A jeszcze bardziej za to, że zaopiekowało 
się nim bezdzietne małżeństwo i dostał to, co zgodnie z 
prawem powinno należeć do mnie. 

- Nie rozumiem. - Przeniosła wzrok z Oswalda na 
Kane’a. 

- Aha. Jak widzę, nie zawracałeś sobie głowy 
powiedzeniem jej prawdy. 

- Zrobiłbym to, gdybym miał trochę czasu. 
- Och, na pewno. Może w noc poślubną, kuzynie? - 

Oswald, rycząc ze śmiechu, zwrócił się do Bethany. - 
Wiedziałaś o tym, że nie powiedział swojej wysoko urodzonej 
narzeczonej, że jego mamusia to jakaś dziewka, a mój wuj 
wziął go z przytułku i uczynił swym synem i spadkobiercą? 
Spadkobiercą fortuny, która prawnie należała do mnie ze 
względu na więzy krwi. 

Bethany oniemiała. Znajda. Teraz wszystko nabrało sensu. 
Jego oddanie dla Jenny Pike i dzieci z przytułku w Mead. 
Pogarda dla bogactwa i tytułów. Tęsknota za swobodą wyboru 
sposobu życia. Zerknęła na nieruchomą twarz Kane’a, napiętą 
z bólu i gniewu. Na ten widok serce o mało jej nie pękło. 

Utkwił wzrok w Prestonie. 
- Ale ty jej powiedziałeś, prawda, Oswaldzie? Dobrze 

się bawiłeś, mówiąc Caroline prawdę o moim pochodzeniu.  
- O, tak. Powinieneś widzieć jej minę, kiedy 

dowiedziała się, że właśnie poślubiła bękarta. 
- Dlaczego osobiście nie wbiłeś jej tego noża? 
Oswald roześmiał się. 
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- Nie było takiej potrzeby. Sama się do tego paliła. 
Uważała, że lepiej umrzeć, niż związać się na całe życie z 
mężczyzną, który... urodził się przez przypadek. Z kundlem. 
Właściwie wyświadczyłem ci przysługę. Poślubiła cię tylko dla 
twego bogactwa i tytułu. 

- A teraz mnie również zabijesz. Ale to nie przyniesie 
ci bogactwa i tytułu, których tak rozpaczliwie pragniesz, 
prawda? 

- Nie. - Oswald zmrużył oczy. - Nawet kiedy już 
zejdziesz mi z drogi, wszystko jest dla mnie bezpowrotnie 
stracone. W ramach rekompensaty dopilnuję, żebyś cierpiał 
przed śmiercią. 

 - Nie uważasz, że zamordowanie mego ojca przyczyniło 
mi wystarczająco dużo cierpienia?  

Oswald pobladł. 
- A więc wiesz. Jak do tego doszedłeś? 
- Szpilka. Nosił ją tamtej nocy, kiedy zginął. Gdy 

znalazłem jego ciało, szpilki nie było. Domyśliłem się, że 
zabójca musiał ją zabrać. W końcu władze przyznały mi rację. 
Wypuszczono mnie z Fleet, ponieważ cała służba przysięgła, 
że byłem w domu, kiedy padł strzał. Mimo to niektórzy wciąż 
wierzą, że to ja zabiłem. Gdybyś nie sprzedał spinki mego ojca 
w tym sklepiku, nigdy bym się nie dowiedział, kto popełnił 
zbrodnię. Ale też pewnie nigdy nie przyszło ci do głowy, że 
odwiedzę mały sklepik na wyspach Sicily, prawda? 

- Nie. Ale to nieważne. Stało się. Potrzebowałem 
pieniędzy.  

- Zawsze potrzebujesz pieniędzy. Żadna suma cię nie 
zadowoli, Oswaldzie. 

Preston machnął pistoletem. 
- Dość już powiedziałeś. Leż więc cicho. 
- Nie. Mam dość. Zabij mnie. - Zerknął na Bethany 

trzymającą ster. - A kiedy wyrzucisz moje ciało za burtę... -
Spojrzał znacząco w kierunku relingu z nadzieją, że 
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dziewczyna odgadnie jego zamiary. Jeżeli Oswald da się 
sprowokować, ona zyska trochę czasu na ucieczkę - Nareszcie 
się mnie pozbędziesz, kuzynie. 

- Chciałbyś tego, prawda? Chciałbyś, żebym skrócił 
twoje cierpienie? Wiesz, że gdybyś wpadł w ten dół, który 
własnoręcznie wykopałem, zamierzałem zostawić cię tam na 
wiele dni, zakrwawionego i połamanego, zanim „przypadkiem” 
natrafiłbym na twoje ciało. Postaram się, by twoja śmierć była 
powolna i bolesna. Skoro tamto się nie udało, wymyśliłem 
lepszy sposób. - Zbliżył się do Bethany. - Czy to nie 
przyjemne? Mam swój własny statek, tak jak ty, Kane. Mego 
własnego kapitana. W dodatku niebrzydka z niej sztuka. 
Zgadzasz się ze mną, kuzynie? 

Kane milczał. 
Preston przyłożył pistolet do policzka Bethany. 
- Pomyślałem sobie, że najlepszy sposób, by zadać ci 

cierpienie, to powiadomić cię, że zamierzam zażyć 
przyjemności z twoją kobietą. Jeśli mnie zadowoli, zachowam 
ją przy życiu, póki nie dopłyniemy do Hiszpanii. Mam tam 
przyjaciela, który prowadzi dom rozrywek. Może ją jakoś 
wykorzysta. Co do ciebie, wrzucę twoje ciało do Atlantyku. - 
Uśmiechnął się. - Szkoda, że odkryłeś, co robię. Jeszcze trochę 
i nagromadziłbym na tyle dużo, by żyć jak... jak mój kuzyn, 
lord. 

- To twoja chciwość cię zgubiła, Oswaldzie. Gdybyś 
ukradł tylko trochę, może prawnicy by tego nie wykryli. Ale ty 
połaszczyłeś się na tak olbrzymie sumy, że musieli się 
zorientować. Zdumiewa mnie tempo, z jakim je wydawałeś. 
Nic nie odłożyłeś? 

- Miałbym rezygnować z przyjemności? W 
przeciwieństwie do ciebie, kuzynie, wciąż działam na piękne, 
dobrze urodzone kobiety, które z radością będą płacić za 
moje... nałogi, tak długo, póki daję im rozkosz. - Spojrzał na 
Bethany. - Zapewniam cię, moja miła, że będziesz więcej niż 
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zadowolona z moich... męskich umiejętności. - Wybuchnął 
histerycznym, skrzeczącym śmiechem. 

Bethany przeszył dreszcz zgrozy. 
Ten człowiek to szaleniec. Nie miała co do tego 

najmniejszych wątpliwości. 
Spojrzał na Kane’a, po czym zacisnął rękę na włosach 

Bethany i brutalnie odchylił jej głowę. Widząc, że Kane usiłuje 
wstać, rozerwał jej suknię, odsłaniając czerwoną pręgę na szyi. 

- Patrz, kuzynie, i nie łudź się, że uda ci się ją 
uratować. Pierwsze cięcie było po to, by zadać jej ból. Drugim 
poderżnę jej śliczne gardziołko. 

- Oszczędź ją, Oswaldzie! 
Na ten okrzyk wypuścił Bethany i podszedł do Kane’a. 
- Czyżbym wyczuwał nutę boleści w twoim głosie? 

Czy wyniosły Kane Preston jest gotów błagać? 
Kane skinął głową. 
- Tak. Będę błagał. Będę czołgał się jak pies, jeśli 

oszczędzisz jej życie. 
Oswald ryczał ze śmiechu. 
- Lord Alsmeeth, najbogatszy człowiek w Kornwalii, 

błaga? To zbyt piękne. Czego jeszcze mogę żądać? Może 
zrzekniesz się swego tytułu?  

- Zrzeknę się. I wszystkiego, co się z nim wiąże. Tylko 
oszczędź życie Bethany. 

- Przyznasz się do zamordowania ojca? Wrócisz do 
Fleet? 

- Daj mi kawałek pergaminu, a napiszę, co zechcesz. 
Przysięgam, ale przedtem musisz ją uwolnić. 

- Jak mam to zrobić, tutaj, pośrodku oceanu? 
- Daj jej łódkę. Bethany doskonale radzi sobie na 

wodzie. Dostanie się do domu. 
- Chciałbyś tego, prawda, kuzynie? - Powoli 

podchodził bliżej, trzymając pistolet wycelowany w czoło 
Kane’a. -Oczywiście gdybym cię posłuchał, ona świadczyłaby 
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przeciwko mnie. - Śmiał się coraz głośniej. - Przez chwilę 
twoje oczy rozbłysły nadzieją. Widziałem to. I przypomniał mi 
się wyraz oczu twego ojca, gdy powiedziałem, że daruję mu 
życie, jeśli wyznaczy mnie swoim spadkobiercą. Odparł na to, 
że ty jesteś jego synem pod każdym względem, jaki ma 
znaczenie. Jeszcze cię wychwalał, kiedy oddałem strzał. 
Strzeliłbym jeszcze raz, ale usłyszałem kroki na schodach i 
przestraszyłem się, że zostanę złapany na gorącym uczynku. A 
więc zabrałem jego spinkę i wyrzuciłem pistolet. I udało mi się 
doprowadzić do tego, że oskarżono cię o to morderstwo. 
Fatalnie, że w końcu wypuszczono cię z więzienia. Powinieneś 
do końca życia gnić we Fleet. Ale to... - przytknął pistolet do 
skroni Kane’a - będzie najsłodsza zemsta ze wszystkiego. 

Kane zamknął oczy, przygotowany na najgorsze. 
Usłyszał wystrzał i czekał, aż poczuje ból. Po jakimś 

czasie otworzył oczy. Ujrzał zadziwiający widok. Bethany, 
mimo związanych stóp, rzuciła się na Oswalda i powaliła go na 
pokład. Pistolet wypadł mu z ręki. Obydwoje potoczyli się po 
pokładzie, usiłując go pochwycić. Oswald był pierwszy.  

Nabił broń, po czym odwrócił się i wycelował w głowę 
Bethany. 

Kane pokonując własną niemoc, wstał i kopnął kuzyna z 
całych sił. Oswald zatoczył się na nadburcie, ale kiedy się 
odwrócił, wciąż trzymał pistolet, a jego oczy płonęły 
wściekłością. 

- Teraz zapłacisz za wszystko. Rozmyśliłem się. Nie 
mam ochoty na tę dziką kotkę. Pożegnaj się z nią. - Ponownie 
wycelował w Bethany. 

- Nie! - Kane rzucił się naprzód i zasłonił ją własnym 
ciałem, przyjmując wymierzony w nią strzał. 

- Och, Kane! 
Bethany przypadła do nieruchomego ciała swego 

ukochanego. Z rany broczyła krew, której nie mogła 
zatamować. Tą czerwoną smużką uchodziło życie... 
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Objęła Kane’a ramionami i zaczęła kołysać jak dziecko, 
błagając, by jej nie zostawiał. 

Oswald patrzył na tę scenę bez wzruszenia. W końcu 
podszedł bliżej i zaniósł się szaleńczym śmiechem. 

- Zostaw go. Teraz, skoro minęliśmy te zdradliwe 
płycizny, nadszedł czas na przyjemności. - Chwycił ją brutalnie 
za ramię i pociągnął, aż stanęła na nogi. - Idziemy pod pokład. 
Kiedy skończę z tobą, wyrzucę go za burtę. 

Zawlókł ją po stromych schodkach do kapitańskiej kajuty. 
Wiedziała, co zamierza z nią zrobić, ale nie czuła strachu. 
Właściwie nie czuła nic. Jej ukochany Kane odszedł. Poświęcił 
swoje życie dla niej. Teraz nic nie miało znaczenia. I tak już 
zostanie. 

  
 
 

ROZDZIAŁ SZESNASTY 
 

Bethany leżała na koi w kajucie ojca, ze związanymi 
stopami i dłońmi zaciśniętymi w pięści. Kane był martwy. To 
wydawało się niemożliwe. Ale widziała jego ranę. Widziała, 
jak życiodajna krew płynie i płynie, plamiąc deski pokładu pod 
jego nieruchomym ciałem. Z dziwną obojętnością patrzyła, jak 
Oswald kładzie pistolet na stół, a potem zrzuca z nóg wysokie 
buty. Nim ściągnął koszulę, wyszarpnął zza pasa nóż Kane’a i 
umieścił go obok pistoletu. Odpinając spodnie, odwrócił się i 
ruszył w kierunku koi. 

- Spodziewam się, że jesteś dziewicą. Tym słodsza 
będzie moja zemsta. 

Oczy miała utkwione w nóż Kane’a. Zamrugała i poczuła, 
że zasłona żalu ustępuje. Jej miejsce zajęła zwierzęca, 
oślepiająca furia. Nie zamierzała leżeć tu i pozwalać na to, by 
ten potwór ją upodlił. Nie, póki tchu w piersiach. 
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- Ofiarowałam swoje dziewictwo twemu kuzynowi. 
- Kane był twoim pierwszym kochankiem? 
- Pierwszym i jedynym. 
- Już nie. - Sięgnął do stanika jej sukni. 
Uniosła podbródek. 
-  Trudno ci będzie mnie wziąć, jeśli nie rozwiążesz mi 

nóg. 
- Trafna uwaga. - Z uśmiechem odwrócił się i sięgnął 

po nóż. Jednym zręcznym ruchem przeciął krępujące ją więzy. 
Rzuciwszy nóż na stół, zwrócił się na powrót ku niej i 

ujrzał, że tymczasem zsunęła się z koi. Stała na wprost niego, 
twarzą w twarz. 

- Rozumiem. Chcesz się ze mną bić? Tym lepiej, to 
rozgrzeje mi krew. 

Wyciągnął rękę i chwycił przód jej sukni. Zanim zdołał 
przyciągnąć ją do siebie, wyrwała się, a w dłoni pozostał mu 
jedynie strzęp materiału. 

- Chyba powinienem cię ostrzec, kobieto. 
Uderzył ją, aż poleciała na ścianę kajuty, a przed oczami 

zatańczyły jej złote iskierki, które próbowała rozpędzić, 
potrząsając głową. 

- Zdarzyło mi się zabić kilka kobiet, które nie 
zadowoliły mnie w łożu. - Podszedł niebezpiecznie blisko. - 
Skoro tak bardzo pragniesz śmierci, z przyjemnością zastosuję 
się do twego życzenia. - Znów się zamachnął, ale tym razem 
zdążyła się uchylić i jego pięść natrafiła na ścianę. – Zapłacisz 
mi za to. 

Powoli ruszył ku Bethany. Cofała się, aż oparła się o ostrą 
krawędź stołu. Spostrzegła, że zacisnął dłoń i zdała sobie 
sprawę, że od tego ciosu straci przytomność. Nie mogła nic na 
to poradzić, póki nie znajdzie jakiejś broni. Na oślep nerwowo 
przesuwała rękami po blacie stołu. W końcu namacała zimną 
rękojeść pistoletu. 

Serce waliło jej jak młotem, kiedy wzięła Oswalda na cel. 
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- Cofnij się albo strzelam.  
Znieruchomiał i popatrzył na nią, zaskoczony. 
- Czy kiedykolwiek strzelałaś z pistoletu, moja słodka? 
- Wiele razy. 
Spodziewała się, że podniesie ręce do góry. Tymczasem 

on odrzucił głowę do tyłu i wybuchnął śmiechem. 
- W takim razie powinnaś wiedzieć, że pistolet strzela 

tylko wówczas, gdy jest nabity. 
 Spojrzała na swoją dłoń i uświadomiła sobie, że popełniła 

straszny błąd. Przecież Oswald zużył proch, strzelając do 
Kane’a. 

Zbliżył się z dłońmi zaciśniętymi w pięści. 
- Z wielką przyjemnością będę cię bił po tej ślicznej 

twarzyczce tak długo, że nawet twoja własna rodzina nie 
będzie w stanie jej poznać, moja słodka. A kiedy będziesz mnie 
błagała, żebym cię zabił, wezmę cię jak dziką kotkę, którą 
jesteś. 

Napięła mięśnie w oczekiwaniu ciosu. Wtem drzwi 
gwałtownie się otworzyły i w progu stanął Kane. 

- Kane! - Nie mogła uwierzyć własnym oczom. - Ty 
żyjesz! 

Oswald obrócił się wokół własnej osi. Na widok Kane’a 
trzymającego się kurczowo drzwi, jego twarz wykrzywił 
złośliwy uśmiech. 

- Spójrz na siebie. Jesteś tak słaby, że ledwie trzymasz 
się na nogach. Przyszedłeś popatrzyć, prawda? Tylko do tego 
się nadajesz, kuzynie. Proszę do środka. Zjawiłeś się w samą 
porę. Nie dobiję cię od razu. Najpierw zażyję przyjemności z 
twoją kobietą. 

- A co zrobisz z nami? 
- Z wami... ? 
Dalsze słowa zamarły mu w gardle, kiedy Kane usunął się 

z progu, a zza jego pleców wynurzyli się Geoffrey i Newton ze 
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szpadami, Darcy z nożem błyskającym w dłoni, a wreszcie 
panna Mellon i pani Coffey, a każda trzymała pistolet. 

- Chcę mieć go żywego - powiedział Kane ochryple. 
Czwórka nowo przybyłych otoczyła Oswalda, trzymając 

broń w pogotowiu, a stary Newton wysunął się naprzód i 
sprawnie skrępował mu ręce i nogi. 

Kane osunął się na podłogę. Bethany krzyknęła i 
natychmiast znalazła się przy nim, biorąc go w objęcia. Po jej 
policzkach płynęły łzy. 

- Och, Kane, moja miłości. Wytrzymaj. Nie możesz 
teraz umrzeć. Proszę, Kane. Proszę, zostań ze mną. 

 
- Nie trafił w serce. Ma pan szczęście, milordzie. - 

Panna Mellon skończyła opatrywać rany Kane’a. 
Bethany nie odstępowała koi, odmawiając opuszczenia 

kabiny choćby na chwilę. 
- Dziękuję, Winnie. - Uniósł głowę. - Nie ma pani nic 

przeciwko temu, żebym tak się do pani zwracał, panno 
Mellon? 

- Proszę bardzo. Powiedziałabym, że teraz, skoro już 
widziałam pana w niekompletnym stroju, może pan mówić mi 
po imieniu, milordzie. 

Uśmiechnął się szeroko, mimo bólu. 
- W takim razie proszę mówić do mnie Kane. 
- Obawiam się, że nie mogę tego zrobić. To nie byłoby 

właściwe. - Odwróciła się, nie spostrzegając jego uśmiechu. 
Skinęła na Bethany. - Teraz popatrzmy na twoje rany, młoda 
damo. 

Bethany machnęła lekceważąco ręką. 
- To nic takiego, Winnie. 
- Nic takiego? Pozwól, że sama o tym zadecyduję. 

Chodź no tu! 
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Widząc, że Kane uśmiecha się od ucha do ucha, z 
wahaniem podeszła do stołu. W trakcie przemywania i 
dezynfekowania ran syczała z bólu. 

- Robisz większy szum z powodu paru drobnych 
skaleczeń niż jego lordowska mość z powodu swoich obrażeń. 

- To dlatego, że z nim obchodziłaś się delikatniej. 
- Jego rany są poważniejsze. 
- Powiedz mi, Winnie, w jaki sposób się tu dostaliście? 
- Wstyd się przyznać, ale Newt ukradł łódkę z 

przystani. Obiecał zwrócić ją najszybciej, jak się da. 
- Przypomnijcie mi, żebym podziękował temu staremu 

złodziejowi. - Kane spuścił nogi na podłogę i siedział, 
czekając, aż minie zawrót głowy. 

- Co ty wyczyniasz? - spytała Bethany. 
- Idę na pokład. 
- W takim razie ja idę z tobą. - Natychmiast znalazła 

się przy nim i otoczyła go ramieniem w pasie. 
Kiedy wychodzili z kajuty, Winnie zawołała: 
- Powiedzcie pani Coffey, że za parę minut przyjdę ją 

zmienić! 
- Zmienić? - Kane i Bethany przystanęli, 

zaintrygowani. 
Starsza pani uśmiechnęła się do nich z miną niewiniątka. 
- Podjęła się pilnować naszego więźnia, żebym 

spokojnie mogła się zająć opatrywaniem waszych ran. 
Na schodkach Kane wyszczerzył zęby w uśmiechu. 
- Ma pani bardzo interesującą rodzinę, panno Lambert. 
- Tak, milordzie. Niemal tak interesującą, jak pańska. 
 
- Tak więc ja i Newt wiosłowaliśmy po kolei. - 

Geoffrey stał przy sterze i umiejętnie manewrował statkiem 
między zdradliwymi mieliznami. 

Uczepiony want Newton krzykiem dawał znać o 
czyhających niebezpieczeństwach. 
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- To niezwykły wyczyn, jeśli się weźmie pod uwagę, 
jak wysoka fala była dzisiejszej nocy. 

- Nie tak niezwykły, jak pański, milordzie. Za młodu 
byłem niezłym pływakiem, ale wątpię, czy zdołałbym 
popłynąć tak szybko i tak daleko, jak pan. 

- Zadziwiające, czego jest w stanie dokonać człowiek, 
gdy życie kogoś drogiego jest w niebezpieczeństwie. - Kane 
opierał się o nadburcie, a Bethany nie odstępowała go na krok. 

Patrzył na dwie starsze panie. Obydwie trzymały pistolety 
wymierzone w Oswalda, który został skrępowany taką ilością 
sznurów, że wystarczyłoby na dziesięciu ludzi. 

- Chyba nie muszą go pilnować. Nie ma szans 
uwolnienia się z tych wszystkich więzów. 

- Proszę to zostawić, jak jest - mruknął Geoffrey. - 
Staruszki świetnie się bawią. Prawdę mówiąc, ja też. - Zerknął 
na wnuczkę i uśmiechnął się - Nie bawiłem się tak dobrze od 
czasu naszej ostatniej przygody, malutka. 

- Bawiłem? - Kane przeniósł wzrok z Bethany na jej 
dziadka. 

Obydwoje zamienili znaczące uśmiechy. 
- Tak. To taka rodzinna tradycja. 
- Skoro już mówimy o tradycji... - Kane odchrząknął. -

Bethany, czy nie miałabyś nic przeciwko temu, żeby zejść pod 
pokład, podczas gdy ja porozmawiam z twoim dziadkiem? 

- Nie. Wolałabym raczej zostać i posłuchać. - Na 
twarzy dziadka dostrzegła grymas. - No dobrze. Ale nie 
rozumiem, dlaczego muszę sobie iść. 

- Wyświadcz mi tę uprzejmość - powiedział starszy 
pan. 

- Dobrze, już dobrze - mruknęła. 
Ruszyła w kierunku schodków, ale zanim zeszła, 

odwróciła się. Mężczyźni już pogrążyli się w rozmowie. 
Sądząc po minie Kane’a to, co mówił, musiało być bardzo 
poważne. Nawet doniosłe. 
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Serce Bethany zabiło mocniej. Cały Kane! Najpierw musi 
poprosić jej dziadka o pozwolenie na zawarcie małżeństwa, a 
dopiero potem zwróci się z tym do niej - obowiązek i honor 
przede wszystkim!  

Nie należała do cierpliwych kobiet, ale tym razem 
postanowiła trzymać język za zębami. Poczeka, aż Kane do 
niej przyjdzie. Wówczas powie mu wszystko, co leży jej na 
sercu. 

Nie było jednak czasu na rozmowę na osobności. Ich 
powrót na wybrzeże wywołał nowe zamieszanie. Kiedy tylko 
dotarli małą łódką na plażę, Newton umieścił więźnia z tyłu 
wozu, po czym wdrapał się na kozioł i wziął lejce. 

Kane, choć z trudem, dosiadł swego ogiera. 
- Pojadę z tobą, Newt. Wysłannicy burmistrza Londynu 

zatrzymali się w gospodzie. Ucieszą się na wieść, że człowiek, 
którego szukali, został pojmany. 

Bethany przytrzymała uzdę ogiera. 
- Nie jedź, Kane. Jesteś ranny i wyczerpany. Musisz 

odpocząć. 
Położył dłoń na jej dłoni. 
- Muszę to zrobić, Bethany. Nie rozumiesz? 
- Oczywiście, rozumiem, że zależy ci, by oczyścić się z 

zarzutów. Ale... martwię się o ciebie. 
- Nie martw się. - Złagodził te słowa uśmiechem. - Nic 

mi nie będzie. 
- Wrócisz dziś wieczorem do MaryCastle?  
Pokręcił głową. 
- To może potrwać. A ty potrzebujesz odpoczynku. 
- Nie odpocznę, dopóki nie wrócisz. 
- Nie mów tak. Musisz zatroszczyć się o siebie. 

Obiecaj mi, że tak zrobisz. - Ponieważ milczała, powtórzył 
gorączkowo: - Obiecaj mi, Bethany. 

Skinęła głową. 
- Dobrze. Obiecuję. Proszę, wracaj szybko. 
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Dopędził wóz i jechał obok, zaś Bethany patrzyła w ślad 
za nimi, póki nie pochłonęła ich ciemność. Wówczas odwróciła 
się i skierowała do domu, dziwnie zaniepokojona. 

Powiedziała sobie, że nie położy się spać do powrotu 
Kane’a, ale po gorącej kąpieli i kojącej filiżance herbaty 
zasnęła na szezlongu przy kominku. Kiedy się przebudziła, w 
domu panowała cisza. Wszyscy dawno udali się do łóżek. 

Gdzie jest Kane? 
Wstała i wygładziła spódnicę, po czym podeszła do okna. 

Świtało. Ramię bolało ją tak samo, jak rana na szyi. Ale nic nie 
mogło równać się z jej niepokojem o Kane’a. 

Gdy spytała dziadka, o czym rozmawiał z lordem, starszy 
pan mruknął, że jest zbyt zmęczony i że porozmawiają rano. 
Teraz zastanawiała się, czy nie zataił przed nią czegoś 
bolesnego. 

Z dziedzińca dobiegł ją stukot końskich kopyt i 
skrzypienie kół. Pospieszyła do drzwi. Stary Newton właśnie 
zsiadał z wozu. W szarym świetle poranka wyglądał na 
steranego życiem człowieka. 

Bethany rozejrzała się. 
- Gdzie jest Kane? 
- Milord nie przyjedzie, malutka. 
- Jak to... nie przyjedzie? 
- Powiedział, że zapisanie jego zeznania przeciwko 

kuzynowi zajmie ludziom burmistrza wiele godzin. A potem -
starszy mężczyzna uciekł wzrokiem - dodał, że będzie musiał 
sam się do czegoś przyznać. 

- Przyznać się? 
Newton nic nie odpowiedział, więc oparła dłonie na 

biodrach. 
- Czy dziadek o tym wie, Newt? 
Wbił wzrok w ziemię. 
- Myślę, że wie, malutka. 
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Odwróciła się i wbiegła na schody. Zapukała do drzwi 
sypialni dziadka i natychmiast wdarła się do środka. 

- Dziadku! 
Dotąd go trącała i szturchała, aż otworzył jedno oko. 
- Która to godzina, dziecko? 
- W sam raz dobra, żeby powiedzieć mi, o czym ty i 

Kane rozmawialiście na pokładzie „Nieustraszonego”. 
Usiadł, pocierając dłonią biały zarost na brodzie. 
- Powiedział mi, że cię kocha, Bethany, i właśnie 

dlatego musi być bezwzględnie uczciwy, nawet gdyby miało to 
oznaczać powrót do Fleet. 

- Do Fleet? 
- To tam wysyłają złodziei i morderców. Wyznał mi, że 

od dawna wyruszał na gościniec w przebraniu Władcy Nocy. 
- I ty mu uwierzyłeś? 
Starszy pan chwycił ją za rękę. 
- Kane Preston sprawia wrażenie uczciwego człowieka. 

Jeśli mówi, że tak było, to na pewno jest to prawda. 
- Czy ty słyszysz, co mówisz, dziadku? Uważasz go 

jednocześnie za uczciwego człowieka i za złodzieja? 
- Fakt, to nie ma wielkiego sensu. - Uśmiechnął się 

szeroko. - Wierzę, że powiedział mi prawdę. - Gdy ruszyła w 
kierunku drzwi, uniósł głowę. - Dokąd się wybierasz, dziecko? 

- Do Lands End. Powstrzymać Kane’a przed 
popełnieniem straszliwego błędu. 

Bethany jeszcze nigdy nie jechała tak szybko. Pochyliła 
się nisko nad karkiem Lacey, zmuszając niewielką klacz do 
maksymalnego wysiłku. Przed gospodą zatrzymała się, 
przywiązała konia i wbiegła do środka. 

Marynarze jak zwykle siedzieli grupkami przy 
drewnianych stołach w wielkiej sali na dole. W rogu 
pomieszczenia dostrzegła kilku mężczyzn, którzy z 
ożywieniem rozprawiali o rozbójniku. Jeden z nich z dumą 
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demonstrował świeży opatrunek. Podziękowała losowi za 
swoje szczęście. Właśnie jego potrzebowała. 

Oberżysta stał za barem, podając cynowe kufle z piwem. 
Kiedy weszła do sali, zapadła cisza. 

- Szukam przedstawicieli burmistrza Londynu. 
- Są tam. - Oberżysta wskazał ręką. - Mają spotkanie z 

lordem Alsmeethem. 
- Dziękuję. 
Skoro tylko ruszyła we wskazanym kierunku, zawołał: 
- Chwileczkę, panienko! Nie może pani tam wejść. 
Zignorowała go i wkroczyła do izby. Po paru sekundach 

właściciel wszedł za nią. Twarz miał zarumienioną z 
zakłopotania. 

- Proszę mi wybaczyć, milordzie. Próbowałem 
zatrzymać tę młodą kobietę, ale odmówiła... 

- W porządku. - Kane i trzej mężczyźni o ponurych 
twarzach podnieśli się z miejsc. 

Bethany widziała tylko Kane’a. Krew zaczynała już 
przesączać się przez ubranie. Oczy miał przekrwione i 
przemęczone. Zaciskał szczęki, a na jego twarzy malowała się 
determinacja, która przejęła ją lękiem. 

Zwróciła się do trzech nieznajomych. 
- Przyszłam złożyć doniesienie o przestępstwie. 
- Doprawdy? - Mężczyźni popatrzyli po sobie, po czym 

przenieśli wzrok na Bethany. 
Jeden z nich, o stalowych oczach i z krzaczastą brodą, 

władczym tonem stwierdził: 
- Zdaje się, że to odpowiednia noc na takie rzeczy. 

Jego lordowska mość złożył zeznanie obciążające kuzyna. -
Wskazał na związanego Oswalda, leżącego w rogu 
pomieszczenia. - Właśnie oświadczył, że teraz sam chce się do 
czegoś przyznać. 

Odetchnęła! Zdążyła w samą porę. Słowa, które znów 
doprowadziłyby go do Fleet, jeszcze nie padły. 
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- O co chodzi, panienko? O czym chciałaby panienka 
nam powiedzieć? 

Myśli goniły jedna drugą. Zacisnęła dłonie, nie patrząc na 
Kane’a. 

- Dzisiejszej nocy zostałam porwana. Uczynił to 
Władca Nocy. 

Mężczyźni wyprostowali się. 
- Ten niebezpieczny przestępca? 
- O, tak. Bardzo niebezpieczny. Zranił mnie w ramię. -

Wyciągnęła rękę, żeby mogli zobaczyć świeży opatrunek. -I o 
mało nie poderżnął mi gardła. - Rozpięła perłowe guziczki i 
pokazała im czerwoną pręgę na szyi. 

Wszyscy trzej ze świstem wciągnęli powietrze. 
- Podobno w nocy ten potwór napadł i obrabował kilka 

innych osób - ciągnęła. 
- Tak. O niczym innym się nie mówi. Jeden z 

napadniętych został postrzelony. Miał szczęście, że udało mu 
się przeżyć. 

- Rozpoznali złodzieja? 
Trzej mężczyźni popatrzyli po sobie, a potem pokręcili 

głowami. 
- A pani potrafiłaby go rozpoznać? 
- Tak. - Wskazała na Oswalda i cofnęła się gwałtownie, 

jakby z przerażenia. - Oto on. To ten człowiek, ubrany na 
czarno, dosiadający czarnego ogiera. Przezwał się Władcą 
Nocy. Poznałabym tę twarz wszędzie.  

- Bethany... - zaczął Kane, ale najważniejszy z 
wysłanników burmistrza uniósł rękę, by uciszyć jego protesty. 

- Proszę, milordzie. To bardzo ważne. - Podszedł do 
drzwi i wezwał właściciela gospody. - Przyślij tu tych ludzi, 
którzy padli ofiarą rabunku. 

Po paru minutach do pokoju weszli trzej mężczyźni. 
Wysłannik burmistrza wskazał Oswalda. 

- Czy to ten człowiek was obrabował i postrzelił? 
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Wszyscy trzej podeszli do Oswalda, przyglądając mu się 
uważnie. Po chwili zgodnie skinęli głowami i przekrzykując 
się nawzajem, wyrażali swoje oburzenie. 

- Tak. To on. Poznałbym te oczy wszędzie. 
- Okrutnik. I śmiał się takim wysokim, przenikliwym 

śmiechem, że dreszcz przebiegł mi po krzyżu. 
- To niebezpieczny człowiek. Po prostu wziął mnie na 

cel i strzelił. Nie obchodziło go, że gdyby pozbawił mnie życia, 
moja żona zostałaby wdową, a dzieci sierotami. 

- Jesteście pewni, że to właśnie ten człowiek? 
Mężczyźni energicznie przytaknęli. 
- Dziękuję wam. Spiszę wasze nazwiska. Muszę 

umieścić je w raporcie dla burmistrza. - Najważniejszy z 
wysłanników zwrócił się do Oswalda, który przez cały ten czas 
nie odezwał się ani słowem. - Wątpię, czy posiedzisz długo we 
Fleet. Oskarżenie o morderstwo będzie cię 
najprawdopodobniej kosztowało głowę. - Odwrócił się do 
Kane’a. - Słucham, milordzie. Chciał pan, zdaje się, coś 
wyznać? 

Kane spojrzał na Bethany, a potem powoli wstał. Zanim 
jednak powiedział choć słowo, musiał uchwycić się brzegu 
stołu, bo pomieszczenie zaczęło wirować mu przed oczami. 
Nie zdążył upaść, bo Bethany znalazła się przy nim i otoczyła 
go ramieniem w pasie. 

Rzuciła niespokojne spojrzenie w kierunku oberżysty.  
- Jego lordowska mość potrzebuje łóżka. I to szybko. 
- Tak, panienko. - Oberżysta wskazywał drogę, a dwaj 

z ludzi burmistrza zaoferowali się z pomocą. 
Kane’a zaprowadzono do małej izdebki i położono do 

łóżka. 
Kiedy wszyscy wyszli, Bethany przysunęła krzesło do 

łóżka i patrzyła, jak tors Kane’a miarowo wznosi się i opada. 
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ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 
 

Kane miał koszmarny sen. Snuł się po maleńkiej celi tam i 
z powrotem. Ściany i podłoga były śliskie od krwi i ludzkich 
ekskrementów. Więźniowie wrzeszczeli i przeklinali. Nocą 
jęczeli, szlochali i złorzeczyli na nieludzkie warunki w tej 
piekielnej dziurze, którą nazywano Fleet. Spróbował 
zaczerpnąć powietrza, ale było to niemożliwe. Otaczający go 
zewsząd fetor przeżerał mu duszę 

Uniósł głowę i przez maleńkie okienko wycięte wysoko w 
kamiennej ścianie dostrzegł światło. Ale nie potrafiłby 
powiedzieć - dzień to czy noc? Zresztą, jakie to miało 
znaczenie? Dni i noce były tylko niekończącym się pasmem 
tortur. 

Zacisnął dłonie w pięści i krzyknął ochryple. Ten krzyk go 
przebudził. Otworzył oczy. I ujrzał nad sobą twarz anioła. 

- Beth... - Gardło miał wysuszone, oblizał wargi i 
spróbował ponownie. - Bethany, gdzie jesteśmy? 

- W gospodzie. 
- Aha. 
Rozejrzał się wokół, zdumiewając się na widok 

nieskazitelnie białej pościeli. Okno było otwarte, a rześkie, 
morskie powietrze z przystani wydymało kotary i napełniało 
izbę świeżością. Odetchnął głęboko. Poczuł na dłoni jakiś 
delikatny dotyk. Powiódł wzrokiem w tamtym kierunku i 
zobaczył Storma. Pies leżał na łóżku i wtulał mokry nos w jego 
dłoń, domagając się pieszczoty. Pogłaskany, zamachał radośnie 
ogonem.  

- Miałeś zły sen? - zapytała Bethany.  
Kane przytaknął. 
- Boli cię?  
Znów przytaknął. 
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- Mam środek przeciwbólowy, który powinien pomóc. 
- Nalała wody z karafki, podeszła i pomogła mu się unieść. 

Wypił, po czym opadł bezwładnie na poduszki. 
- Która godzina? 
- Dochodzi południe. 
- Południe? - Spuścił nogi z łóżka i czekał, aż izba 

przestanie wirować. - Muszę porozmawiać z wysłannikami 
burmistrza przed ich powrotem do Londynu. 

- Chcesz się przyznać? 
- Tak. - Na widok jej zmarszczonego czoła wziął ją za 

rękę. - Posłuchaj mnie, Bethany. Zależy mi, żebyś zrozumiała. 
- Jak rozumiem, wierzysz w to, co powiedział Oswald. 

Że nie zasługujesz na bogactwo i tytuł, bo nie jesteś 
naturalnym dzieckiem twoich rodziców. Chcesz się 
wszystkiego wyrzec tym zeznaniem. 

- Oswald mówił prawdę. Jestem bękartem. Kundlem. -
Zerknął na psa obok siebie i Bethany zrozumiała łączącą ich 
więź. - Lord Alsmeeth i jego żona nie mogli mieć dzieci. Tak 
więc wzięli mnie z przytułku i otoczyli miłością i wszystkimi 
rzeczami, o których mógłbym tylko marzyć. Nie wiedziałem o 
tym, oczywiście. Byłem tylko dzieckiem. Ale kiedy ojciec 
wreszcie mi o wszystkim opowiedział, to wiele wyjaśniło. Ta 
żyłka dzikości we mnie mówi mi, że nigdy nie będę taki, jakim 
chcieliby mnie widzieć. Nie jestem dżentelmenem. 
Wyruszałem nocą w przebraniu przestępcy i pozbawiałem 
ludzi ich kosztowności. 

- I zwróciłeś je w taki sposób, że nie tylko odzyskali to, 
co zostało im zabrane, ale również mieli okazję zobaczyć, jak 
żyją inni.  

Westchnął. 
- Tak czy inaczej, jestem złodziejem. Nie mam prawa 

do tytułu lorda. 
- Nie masz żadnych tęsknot? Nie pragniesz być wolny? 
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- Tak, Bethany. Marzę o tym, by żyć tak jak ty. Pływać 
po morzach. Jeździć konno, kiedy i gdzie mi się spodoba. 
Przeżyć swoje życie bez udawania. 

- I dlatego uważasz, że nie jesteś dżentelmenem?  
Skinął głową. 
- Tak. 
- Och, Kane. Co mam zrobić, żebyś zrozumiał, jak 

bardzo się mylisz? 
Uniósł dłoń do jej policzka. 
- Nic nie możesz zrobić, moja miłości. Musisz przestać 

mnie powstrzymywać. - Przeszedł przez izbę i zaczął się 
ubierać. - Zamierzam powiedzieć wszystko wysłannikom 
burmistrza. Jeśli będą nalegać, żebym pojechał z nimi do 
Londynu, niech tak będzie. 

Kiedy sięgnął po kaftan, podeszła i dotknęła dłonią jego 
ramienia. 

- Wysłannicy burmistrza wyjechali przed dwoma 
dniami. 

- Przed dwoma dniami? Powiedziałaś, że dochodzi 
południe. 

- Tak. Ale nie pytałeś, jaki to dzień. 
- Tak długo spałem? 
- Tak, najdroższy. 
- A ty byłaś przy mnie przez cały ten czas? 
Skinęła głową. 
- Huntley przywiózł ci czyste ubranie. No i oczywiście 

Storma, który wył z tęsknoty. Pani Dove przysłała środki 
przeciwbólowe i trochę bulionu, który od czasu do czasu 
wlewałam ci do ust. Zaglądała tu też moja rodzina i wszyscy 
mają nadzieję, że każda przespana godzina sprawi, że obudzisz 
się wypoczęty i zdrowszy. 

Na moment spuścił głowę. Przyjaźń i miłość tak wielu 
ludzi go przytłoczyła. Nie zasługiwał na taką lojalność. Podjął 
decyzję. Wyprostował się, ujął dłonie Bethany w swoje ręce i 
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popatrzył jej głęboko w oczy z nadzieją, że zdoła w ten sposób 
złagodzić cios. 

- Muszę jechać do Londynu. 
- Nie, Kane. 
- Cii, kochanie. Wiem, że chcesz dobrze. Jeśli mam 

kiedykolwiek zasługiwać na to uprzywilejowane życie, które 
mi podarowano, muszę zaryzykować wszystko w imię prawdy. 
Tylko wówczas będę wolny. Rozumiesz mnie? 

Łzy wypełniły jej oczy, a potem popłynęły po policzkach. 
- Nie jedź, Kane, proszę. Boję się, że jeśli to zrobisz, 

już nigdy cię nie ujrzę. 
- Powiedz mi, że rozumiesz, najdroższa. Muszę to 

usłyszeć. 
Wargi jej drżały. W gardle czuła dławiący ucisk. 

Pokonując szloch, udało jej się wyszeptać: 
- Rozumiem. I kocham cię za to. Ale nie mogę znieść 

myśli o tym, co cię teraz czeka. 
- Cii. - Nie musiała mu o tym przypominać. Pamięć o 

Fleet wryła mu się głęboko w serce i duszę. Gdy przycisnął 
wargi do jej ust, poczuł smak łez. - Zaopiekuj się Stormem. 
Pamiętaj o tym, że cię kocham, Bethany. 

Dokończył ubierania, po czym wyszedł z izby i ruszył ku 
zatoce. 

Bethany stała w oknie. Świadoma, że mężczyzna, którego 
kocha, może spędzić resztę życia w więzieniu, patrzyła, jak 
łódź lorda Alsmeetha stawia żagle przed wypłynięciem do 
Londynu. 

 
Kane zakuty w łańcuchy został doprowadzony przed 

oblicze sędziego. Podbródek i policzki więźnia pokrywał 
ciemny zarost. Zmierzwione włosy opadały w nieładzie na 
kołnierz brudnej koszuli. 

Sensacyjna prawda o Władcy Nocy poruszyła cały 
Londyn. Wieść o nim dotarła do Kornwalii. Niemal wszyscy 
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mieszkańcy Lands End i okolic utrzymywali, że padli ofiarą 
dżentelmena bandyty. A odkąd dowiedzieli się, że Władcą 
Nocy był nie kto inny jak sam lord Alsmeeth, ich opowieści 
stały się o wiele barwniejsze. Kobiety, zarówno stare, jak i 
młode, opowiadały, że przystojny rozbójnik zatrzymywał je 
nocą i całował. Biedacy twierdzili, że przestępca wspierał ich 
jałmużną, a bogaci, że zwrócono im więcej złota, niż zabrano. 
Tak powstawały legendy i wszyscy chcieli mieć w tym swój 
udział. 

Wielka sala była wypełniona po brzegi ludźmi, którzy 
chcieli na własne oczy zobaczyć utytułowanego bandytę--
dżentelmena. Na ulicy przed sądem, gdzie również zebrały się 
tłumy, panowała świąteczna atmosfera. Sprzedawcy 
handlowali ciastkami, a rysownicy oferowali naprędce 
sporządzane portrety przystojnego złodzieja. Młode kobiety 
tłoczyły się wokół drzwi i okien wielkiej sali, licząc na to, że 
go ujrzą choćby przelotnie. Były i takie, którym serca 
trzepotały w piersi w żarliwej nadziei, że on je również 
zauważy. 

W centrum tego wszystkiego stał bohater dnia - ze 
spuszczoną głową i wzrokiem utkwionym w podłodze. 
Minione trzy tygodnie spędzone w celi dały mu przedsmak 
ponurej przyszłości - o wiele gorszej niż jego nocny koszmar.  

- Kane Preston. - Surowy, wyraźny głos sędziego 
przebił się przez szum głosów, uciszając tłum. 

Dozorca więzienny ze złością szarpnął łańcuch i Kane 
uniósł głowę. 

- Tak, Wysoki Sądzie. 
Sędzia przyjrzał mu się bacznie ze swego krzesła na 

podwyższeniu. 
- Zeznałeś, że jesteś rozbójnikiem, który nazwał się 

Władcą Nocy. Czy to prawda? 
- Tak, Wysoki Sądzie. 
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- Czy rozumiesz, że karą za taką zbrodnię jest 
dożywotni pobyt w więzieniu Fleet? 

- Rozumiem, Wysoki Sądzie. 
- Masz coś na swoją obronę? 
- Nie, Wysoki Sądzie. 
Sędzia rozejrzał się po zatłoczonej sali. 
- Jak rozumiem, wielu świadków chce zeznawać w 

sprawie zbrodni tego człowieka. Niechaj wystąpią. 
Słychać było szuranie nóg i w tłumie rozległy się szepty, 

gdy bogaci, utytułowani dżentelmeni z Kornwalii wystąpili 
naprzód i zaczęli opowiadać o swoich przeżyciach z Władcą 
Nocy. Co do jednego przyznawali, że rozbójnik, odbierając im 
złoto i klejnoty, traktował ich w nadzwyczaj uprzejmy sposób. 
A kiedy zgłosili się po odbiór swoich kosztowności w 
przytułku w Mead, ze zdumieniem odkryli, że wszystko zostało 
im zwrócone co do joty. 

- Chcecie przez to powiedzieć, że żaden z was nie 
został źle potraktowany przez tego człowieka? - Sędzia 
przeniósł wzrok na więźnia. 

- Tak, Wysoki Sądzie. Zawsze postępował jak 
dżentelmen. 

- A co powie ten z was, który został postrzelony? 
Wymieniony wystąpił naprzód. 
- To nie ten człowiek mnie postrzelił, ale tamten drugi, 

ten, który udawał Władcę Nocy. Teraz wiem, że był to Oswald 
Preston, który zamierzał uciec z Anglii w obawie przed karą za 
popełnione zbrodnie. 

Sędzia odprawił świadków, złożył ręce i potoczył 
wzrokiem po zebranych. 

- Są jeszcze jacyś świadkowie, który chcieliby 
zeznawać? 

W tłumie powstało poruszenie, gdy wystąpili diakon 
Welland i Jenna Pike, a w ślad za nimi dziesięcioro małych 
dzieci. 
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- Oto diakon Welland z Lands End i panna Pike 
prowadząca przytułek w Mead. I dzieci, które są pod jej 
opieką. 

Sędzia przyjrzał się badawczo całej gromadce. 
- Proszę powiedzieć, z czym pani przyszła, panno Pike. 
- Gdyby nie hojność lorda Alsmeetha, nie byłabym w 

stanie utrzymać dzieci, którymi się opiekuję. Od dawna daje 
nam jedzenie i ubrania, a także hojny zasiłek w złocie. Pod 
imieniem Władcy Nocy zostawił u nas skradzione przez siebie 
przedmioty wraz z listą osób, do których owe kosztowności 
należały. 

- Dlaczego wybrał pani przytułek, panno Pike? 
- Wtedy tego nie rozumiałam. Ale teraz wiem. Myślę, 

że chciał, by ci szlachetnie urodzeni zobaczyli, jak żyjemy. 
Liczył, że w ten sposób zachęci ich do udzielenia pomocy, 
kiedy znajdziemy się w naglącej potrzebie. 

- Zgadza się pan z panną Jenną Pike, diakonie? Młody 
mężczyzna kiwnął głową. 

- Tak, Wysoki Sądzie. 
Sędzia przeniósł wzrok na dzieci. 
- Czy któreś z was chciałoby coś powiedzieć?  
Dzieci początkowo milczały, oszołomione tłumem. 

Stopniowo, jedno po drugim, zaczęły mówić o licznych 
dobrodziejstwach, wyświadczanych im przez lorda. Kiedy już 
wszystkie prócz Noaha zabrały głos, sędzia spojrzał na niego, 
chcąc usłyszeć, co chłopiec ma do powiedzenia. Ale ten tylko 
zwiesił głowę, nie patrząc na Kane’a. 

- Dziękuję wam, dzieci. - Sędzia powiódł wzrokiem po 
sali, jakby znużony. - Ktoś jeszcze chciałby zabrać głos? 

Teraz z kolei wystąpiła Bethany z całą rodziną. 
Kane płonął ze wstydu. Chciał odwrócić głowę. Cierpiał 

na myśl, że Bethany widzi go w takim stanie. Zarazem nie 
mógł oderwać od niej wzroku. Wyglądała tak świeżo, tak 
pięknie, tak oszałamiająco. Dla mężczyzny, który żył w 
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całkowitych ciemnościach, była jak promień słońca. Tak 
bardzo pragnął jej dotknąć, że musiał zacisnąć dłonie w pięści. 

- Co macie do powiedzenia? - spytał sędzia. 
Geoffrey Lambert odchrząknął. 
- W ubiegłym roku mój syn i wnuk zginęli na 

pokładzie statku, w służbie króla. Myślałem, że nie znajdzie się 
nikt, kto wypełni pustkę po nich w moim życiu. Kiedy lepiej 
poznałem tego szlachetnego człowieka, zacząłem myśleć o nim 
jak o własnym synu. - Podszedł do Kane’a i położył dłoń na 
jego ramieniu, po czym powrócił na swoje miejsce. 

Teraz do siedzącego na podwyższeniu sędziego podszedł 
stary Newton. Jego drewniana noga stukała głośno w ciszy sali. 

- Nie umiem pięknie mówić. Dlatego powiem tylko 
jedno. Lord jest szlachetnym człowiekiem. Gdybym miał 
wybrać kogoś, kto stanąłby ze mną ramię w ramię podczas 
walki, wybrałbym jego. Zawierzyłbym mu swój majątek i 
swoje życie. 

 Powoli powrócił na miejsce, zostawiając Bethany samą 
pośrodku sali. 

Dziewczyna uniosła głowę i spojrzała na mężczyznę, 
który miał zadecydować o losie Kane’a. Jej głos drżał z lęku i 
emocji. 

- Wysoki Sądzie, ten człowiek zaryzykował swoje 
własne życie, ratując moje. Zasłonił mnie własnym ciałem i 
przyjął strzał przeznaczony dla mnie, nie myśląc o sobie. 

- Kto wystrzelił? 
- Jego kuzyn, Oswald Preston. 
- Mężczyzna oskarżony o zamordowanie świętej 

pamięci lorda Alsmeetha? 
- Ten sam, Wysoki Sądzie. 
Sędzia przez chwilę rozważał jej słowa. 
- To istotnie szlachetny postępek. Wezmę to pod 

uwagę, wyznaczając karę. Zastanawiam się, czy cokolwiek 
może zrekompensować fakt, że lord istotnie był złodziejem. – 
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Ponieważ Bethany nie ruszyła się z miejsca, powiedział 
surowo: - Proszę zająć swoje miejsce, kiedy będę ogłaszał 
wyrok. 

Bethany ani drgnęła. Zanim sędzia zdążył wydać 
polecenie jej usunięcia, do Kane’a doskoczył mały Noah i objął 
go w pasie. 

- Niech pan nie posyła lorda do więzienia, panie 
sędzio. On... on jest dla nas wszystkich jak ojciec. Dzięki 
niemu każde z nas czuje się wyjątkowe. 

- Dziękuję ci, chłopcze. Możesz już usiąść. 
- To nie wszystko. - Oczy Noaha zrobiły się okrągłe z 

przerażenia, ale uparcie wyrzucał z siebie słowa, które płynęły 
prosto z serca. - Nie znam swego ojca. Zawsze myślałem, że 
powinien być taki jak lord. Każdej nocy modliłem się, żeby 
zabrał mnie do swego domu i uczynił swoim synem. 

W tłumie powstało poruszenie. 
Sędzia uciszył wszystkich, po czym pochylił się i spytał: 
- Dlaczego, chłopcze? 
- Bo... bo jest tak dobry i szlachetny, i uczciwy. 
- On jest złodziejem, chłopcze. 
- Tak, panie. Był kiedyś inny złodziej, który został 

nazwany dobrym złodziejem. W dniu jego śmierci jeden z 
tych, którzy umierali obok niego przyrzekł mu, że znajdzie się 
w raju. -Przejęty do głębi Noah zaczął płakać. - Jak może pan 
uczynić mniej, niż tamten uczynił dla dobrego złodzieja? 

Zebrani zaczęli szeptać między sobą, a sędzia popatrzył 
groźnie na chłopca. 

- Diakon nakłonił cię, byś to powiedział? 
- Nie, panie. To historia, którą opowiedział mi lord 

Alsmeeth, kiedy przyłapał mnie na kradzieży. Najpierw zmusił 
mnie do zwrócenia monety właścicielowi. A potem, ponieważ 
było mi wstyd, opowiedział mi historię o dobrym złodzieju. 

- Czy od tamtej pory ukradłeś coś, chłopcze? 
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- Nie, panie. Chciałem, żeby lord był ze mnie dumny i 
żeby może pewnego dnia uznał, że... jestem go wart. 

Przez tłum przeszedł szmer podniecenia. Ludzie, słysząc 
to, przepychali się do przodu, żeby z bliska zobaczyć tego 
wyjątkowego chłopca i mężczyznę. 

Sędzia krzyknął do strażnika. 
- Natychmiast usunąć to dziecko! 
- Tak, Wysoki Sądzie. - Strażnik oderwał Noaha od 

więźnia i przekazał go diakonowi Wellandowi, który musiał 
niemal ciągnąć szlochającego głośno chłopca. 

- Jeśli nie ma nikogo innego... - zaczął sędzia. 
Zanim skończył zdanie, Bethany podeszła do Kane’a i 

stanęła u jego boku.  
- Proszę, Wysoki Sądzie. Chcę to powiedzieć. Kane 

Preston to najszlachetniejszy, najuczciwszy człowiek, jakiego 
znam. Spędził wiele miesięcy we Fleet oskarżony o 
zamordowanie ojca. Oskarżony o morderstwo, które, jak teraz 
wiemy, zostało popełnione przez jego kuzyna, Oswalda 
Prestona. Oczerniono jego imię, doświadczył tak wielu 
niegodziwości od swoich bliźnich, a mimo wszystko pozostał 
dobry i hojny. Mógł zabrać swój sekret do grobu i nikt by się o 
niczym nie dowiedział. Jednak ujawnił prawdę, bo wyznaje 
wartości świadczące o prawdziwym człowieczeństwie. 
Błagam, niech pan go uwolni. 

Sędzia spojrzał na nią gniewnie. 
- Skończyła pani, panno Lambert? 
Niezdolna przemówić słowa więcej, skinęła głową i 

przełknęła łzy, które ją dławiły. 
- Bardzo dobrze. Po pierwsze, Kanie Prestonie, 

powiem, że nie darowuję kradzieży w żadnej postaci. Ponieważ 
jednak wszystko zostało zwrócone prawowitym właścicielom, 
to, coś uczynił, trudno nazwać kradzieżą. Właściwie nie wiem, 
jak to nazwać. Ale wiem jedno. Nie mogę skazać cię na 
więzienie. 
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Na sali rozległ się taki szum, że sędzia gniewnie postukał 
w stół, by uciszyć tłum. 

- Chcę powiedzieć, że w ciągu tych wszystkich lat 
sądziłem wielu złodziei i morderców i jeszcze nie widziałem 
takiej manifestacji miłości i szacunku, jak dziś. Mam nadzieję, 
że spędzisz resztę życia na udowadnianiu, że na to zasłużyłeś. - 
Zwrócił się do dozorcy. - Rozkujcie lorda Alsmeetha. Jest 
wolny i może odejść. 

Bethany zasłoniła usta ręką, by powstrzymać krzyk. Z jej 
oczu płynęły łzy, ale nie dbała o to. 

- Słowo  ostrzeżenia,  milordzie.  -  Sędzia  zmrużył 
oczy. - Proszę znaleźć jakieś uczciwe ujście dla tej... energii, 
która skłoniła pana, by się pan zachowywał jak przestępca. 

- Tak, Wysoki Sądzie. 
- Mam na myśli użytek zgodny z prawem. 
- Tak, Wysoki Sądzie. 
Gdy tylko Kane’a uwolniono z łańcuchów, Bethany 

przytuliła się do niego, a pozostali pospieszyli ku nim z 
okrzykami radości. 

Kane zesztywniał i odsunął ją od siebie. 
- Nie powinnaś mnie dotykać, Bethany. Jestem brudny. 

Śmierdzę więzieniem. 
- Nie, Kane. Dla mnie pachniesz wolnością. 
- Wolnością. - Zamknął oczy i wciągnął w nozdrza 

zapach Bethany, wciąż przeświadczony, że nie ma prawa jej 
dotykać. - Ciekawe, czy kiedykolwiek będę wolny? - Popatrzył 
na stłoczonych wokół ludzi. - Nie zasługuję na was. Na żadne z 
was. Ale dziękuję wam za waszą dobroć. 

- Za dobroć? - Geoffrey Lambert pokręcił głową. - To, 
co tu widzisz, synu, to miłość i szacunek. 

- Ale ja was wszystkich zawiodłem. 
- Nie, synu. Powiedziałeś prawdę, nie bacząc na 

konsekwencje. W moich oczach jesteś człowiekiem honoru. 
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Człowiekiem, którego chciałbym nazywać swoim 
przyjacielem. 

Zebrani przytaknęli, a Bethany ujmując jego rękę, dodała:  
- Człowiekiem, którego chciałabym nazywać swoim 

mężem. 
Uniósł jej podbródek palcem i popatrzył w oczy. W jego 

własnych zalśnił pierwszy promyk nadziei. 
- Czyżbyś mi się oświadczała, moja damo? 
- Tak. Wiem, że to śmiałość z mojej strony. Nigdy nie 

przestrzegałam konwenansów. Jesteś skłonny przyjąć moje 
oświadczyny? 

Kane z trudem powstrzymał śmiech. 
- Myślę, że przedtem powinienem poprosić twego 

dziadka o pozwolenie. 
Geoffrey natychmiast pospieszył z odpowiedzią. 
- Najwyższy czas. Pozwolenie zostało udzielone. 
Wszyscy śmiali się i wiwatowali, kiedy Kane wziął 

Bethany w objęcia i okręcił ją dookoła, a potem pocałował. 
- Kiedy ślub? - spytała z ustami na jego wargach. 
- Gdyby to ode mnie zależało, poprosiłbym sędziego, 

żeby zajął się tym zaraz. 
- Och, nie. - Jenna Pike kręciła głową. - Musi pan 

pozwolić Ianowi udzielić wam prawdziwego kościelnego 
ślubu. To będzie jego pierwszy po wyświęceniu na pastora. 

Bethany spostrzegła stojącego samotnie i patrzącego w 
milczeniu Noaha i skinęła na niego, by podszedł bliżej. 

- I musimy postarać się, żeby Noah stał się naszym 
synem, Kane. 

- Tak. - Kane spojrzał na chłopca, który patrzył na nich 
z nieskrywaną nadzieją. - Naprawdę chciałbyś być moim 
synem, Noah? 

- Nie żartuje pan? - Oczy chłopca rozjaśniła taka 
radość, że wszystkich, którzy obserwowali tę scenę, ogarnęło 
wzruszenie. 
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- Tak, Noah. W dniu mego ślubu wezmę sobie również 
syna. 

- Ślub. Rodzina. No i urocze przyjęcie w Opactwie 
Penhollow - mówiła pani Coffey. - Muszę naradzić się z panią 
Dove. Zaraz po powrocie do Kornwalii. 

- Och, jakie to cudowne. A ja muszę zacząć szyć 
suknie dla Ambrozji i Darcy. I ubranka dla wszystkich małych 
dziewczynek i chłopców, którzy będą stali z Noahem przy 
ołtarzu. - Panna Mellon położyła dłoń na sercu. 

Perspektywa zbliżającej się uroczystości wprowadziła całą 
rodzinę w stan euforii. Tymczasem Kane odciągnął Bethany na 
bok i gorączkowo szeptał: 

- Moja miłości, dam ci wszystko, czego pragniesz. 
Największe wesele, o jakim słyszał świat. Przyjęcie w Mead, w 
Lands End i w Opactwie Penhollow, jeśli sobie zażyczysz. 
Zaadoptujemy wszystkie sieroty w Kornwalii, jeśli zechcesz. 
Ale teraz proszę, zlituj się nade mną i wymyśl coś, żebyśmy 
zostali sami. 

Stojący w pobliżu stary Newton szepnął: 
- „Nieustraszony” stoi zakotwiczony na Tamizie. Stąd 

do rzeki jest parę kroków, a potem trzeba kawałek podpłynąć. 
W sam raz, żeby zmyć z siebie smród więziennej celi, 
milordzie. - Widząc, że Kane i Bethany wpatrują się w niego, 
mrugnął i dodał: - Proszę się nie martwić, milordzie. Nasza 
mała doskonale pływa. 

Bethany uścisnęła starego marynarza, po czym chwyciła 
Kane’a za rękę i zerknęła na resztę rodziny. 

- Są tak zajęci planowaniem naszego wesela, że nawet 
nie zauważą, kiedy znikniemy. 

- Zaryzykujemy? 
Oczy Bethany zaświeciły łobuzersko. 
- Czy słyszałeś, żeby któreś z nas kiedykolwiek oparło 

się wyzwaniu? 



 279 

Kane pociągnął ją ku drzwiom. Od progu zerknął za 
siebie. Na razie nikt nie spostrzegł ich ucieczki. Zbiegli ze 
schodów i wyszli na słoneczny, pełen obietnic świat. 

Kane przytulił Bethany i szybko pocałował. 
- Moje serce przepełnia taki ogrom miłości, że boję się, 

iż zaraz pęknie.  
- To tak jak moje, najdroższy. Nareszcie jesteś wolny. 

Oboje jesteśmy wolni. 
Roześmiani podążyli w kierunku białych żagli 

trzepoczących na wietrze. 
Podczas gdy rodzina i przyjaciele snuli marzenia o 

wspaniałym, wielkim przyjęciu weselnym, Kane i Bethany na 
pokładzie „Nieustraszonego” snuli własne marzenia. 

 
 
 

EPILOG 
 

Stary kościół w Lands End szybko zapełniał się gośćmi. 
Wszyscy mieszkańcy wioski poczytali sobie za punkt honoru 
zjawić się na zaślubinach jednej z nich z najbogatszym 
człowiekiem w Kornwalii. Koleje losu Kane’a dodały całemu 
wydarzeniu otoczki tajemniczości, toteż przybyło również 
wielu utytułowanych bogaczy z Londynu, których przywiodła 
tu ciekawość. Fakt, że Kane przyznał się do tego, iż to on był 
Władcą Nocy, przysporzył mu tylko atrakcyjności. W kościele 
znalazła się też cała służba - zarówno z MaryCastle, jak i z 
Penhollow - uradowana i zaszczycona zaproszeniem. 

Panna Jenna Pike siedziała na chórze, przytulając do piersi 
harfę. Jej słodki, anielski głos oczarował wszystkich słuchaczy. 
Jej dzieci, w swoich najlepszych niedzielnych ubraniach, 
wierciły się w przedniej ławce. Zostały zaproszone na przyjęcie 
weselne i miały otaczać szczęśliwą parę jako cherubiny. 



 280 

Młodzi i starzy, bogaci i biedni, posługaczki i marynarze, 
wszyscy siedzieli ramię przy ramieniu, szczelnie wypełniając 
świątynię. 

W małym pomieszczeniu na tyłach kościoła Huntley 
pomagał swemu panu nakładać nowy czarny kaftan. U stóp 
Kane’a leżał pies, który nie odstępował lorda od jego powrotu 
z Londynu. Kiedy służący odwrócił się do wyjścia, Kane 
wyciągnął rękę. 

- Zaczekaj, Huntley. 
- Tak, milordzie? - Mężczyzna zatrzymał się. - Czy o 

czymś zapomniałem? 
- Nie... tak... może napiłbym się piwa. 
- Naturalnie, milordzie. - Lokaj napełnił kufel. 
- Może napiłbyś się ze mną, Huntley. 
Lokaj odruchowo uniósł brwi, ale bez słowa napełnił drugi 

kufel. Obaj mężczyźni sączyli piwo w milczeniu. 
- Ja... - Kane przełknął ślinę - chciałbym, żebyś 

wiedział, jak bardzo doceniam to, co dla mnie robiłeś przez te 
wszystkie lata, Huntley. 

- Służyć panu to zaszczyt, milordzie. 
- Jako dziecko sprawiałem ci mnóstwo kłopotów. Na 

pewno nieraz miałeś ochotę złoić mi skórę. 
Lokaj, nie okazując po sobie żadnych uczuć, upił kolejny 

łyk. 
- I przepraszam za moje podłe zachowanie po powrocie 

z Fleet. 
- To całkiem zrozumiałe, milordzie. Był pan pogrążony 

w bólu i rozpaczy. Słyszałem, że to przerażające miejsce. 
- To prawda. Ale to nie tłumaczy tego, jak traktowałem 

ciebie i resztę służby. Tylko że... było mi wstyd. Kiedy 
dowiedziałem się od swego ojca, że tak naprawdę nie jestem 
jego synem... - Wzruszył ramionami, bojąc się powiedzieć 
więcej. 
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Huntley ostrożnie odstawił kufel na srebrną tacę, po czym 
odwrócił się twarzą do Kane’a. 

- Ja od początku o tym wiedziałem, milordzie. 
- Znałeś... okoliczności moich narodzin? 
Stary człowiek skinął głową. 
- Wszyscy w Opactwie Penhollow boleli nad tym, że 

pańska droga matka nie może począć dziecka. Tego dnia, w 
którym pańscy rodzice przynieśli pana do domu, radowaliśmy 
się, że wreszcie są prawdziwą rodziną. Nikt nigdy nie 
kwestionował pańskiego pochodzenia. W pewien sposób, 
milordzie, wszyscy staliśmy się rodziną. Wniósł pan w życie 
swoich rodziców wiele radości. I niech mi będzie wolno 
powiedzieć, wyrósł pan na mężczyznę, z którego byliby dumni. 

- Dziękuję ci, Huntley. - Głęboko wzruszony Kane 
zrobił coś, co wszyscy wysoko urodzeni lordowie uznaliby za 
absolutnie nie do przyjęcia. Wyciągnął rękę. Po chwili wahania 
lokaj uścisnął ją, po czym cofnął się o krok. 

- Potrzebuje pan czegoś jeszcze, milordzie? 
- Nie, Huntley. 
Kane podszedł do okna i popatrzył na cichy ogród 

otaczający stary kościół. Czy to tylko jego wyobraźnia, czy 
słońce świeciło jaśniej niż zwykle? Czy kwiaty nie pachniały 
mocniej? Nawet powietrze wydawało się bardziej przejrzyste. 
To jest niezwykły dzień. Zapragnął natychmiast zobaczyć 
swoją przyszłą żonę. 

- Och. Tylko spójrz na siebie. - Ambrozja, smagła jak 
cyganka po miesiącu spędzonym na morzu, długo poprawiała 
welon siostry. Skończywszy, przyjrzała się jej odbiciu w 
lustrze. - Zmieniłaś się w ciągu tego miesiąca. 

- Jak? 
Ambrozja pokręciła głową. 
- Po prostu wyglądasz... jak kobieta, a przecież 

żegnałam się z młodszą siostrzyczką. 
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- Ona jest kobietą. - Darcy skończyła przyszywać 
ostatni guzik do ślubnej sukni ich matki, która leżała na 
Bethany tak, jakby była szyta z myślą o niej. Delikatna 
koronka robiła wrażenie utkanej przez anioły. - W każdym 
razie w oczach Kane’a Prestona. 

- Riordan zna Kane’a. Uważa go za dżentelmena i 
przyjaciela. 

- Tak się cieszę. - Bethany uściskała obie siostry. - 
Chcę, żebyśmy zawsze były sobie bliskie. A to o wiele 
łatwiejsze, kiedy nasi mężowie znają się i lubią. 

- Skoro mówimy o mężach... - Ambrozja zwróciła się 
do najmłodszej z sióstr - kiedy przybija statek Graya? 

- Spodziewam się go na dniach. - Na policzkach Darcy 
pojawiły się dołeczki. - Nie mogę się doczekać. To już ponad 
rok. 

- A ona nawet nie spojrzała na innego mężczyznę - 
powiedziała Bethany ze śmiechem. 

- A po co? Moje serce należy do Graya, odkąd sięgam 
pamięcią. 

- I tak już zostanie. - Ambrozja uniosła głowę. W 
drzwiach stanął właśnie dziadek z panną Mellon u boku. - 
Przyszliście po ostatni panieński pocałunek Bethany? 

- Tak. - Geoffrey Lambert przyjrzał się swojej średniej 
wnuczce i zalała go fala wzruszenia. 

- Jesteś piękną panną młodą, Bethany. 
- Dziękuję ci, dziadku. A ty będziesz 

najprzystojniejszym mężczyzną w kościele, naturalnie prócz 
Kane’a. -Przytuliła policzek do jego policzka. - Tak się cieszę, 
że to ty poprowadzisz mnie do ołtarza. 

- Ani w połowie tak jak ja się cieszę, moje dziecko. 
Zwróciła się do starej niani. 
- Czy wszystkie kwiaty są na miejscu, Winnie? 
- Tak. Na ołtarzu jest więcej polnych kwiatów niż na 

łąkach otaczających Lands End. 



 283 

- A Winnie dopilnowała, żeby ułożono je jak należy -
obwieścił z dumą Geoffrey. 

Siostry wymieniły uśmiechy. Nie dałoby się ukryć faktu, 
że tych dwoje staruszków łączy coś więcej niż zwykła 
przyjaźń. 

- Och, mój Boże. - Pani Coffey stanęła w drzwiach i 
otarła łzy z oczu. - Wyglądasz jak zjawisko, Bethany. 

- Dzięki pani, pani Coffey. Nie wiem, jak udało się 
pani przechować ślubną suknię mamy w tak doskonałym 
stanie. 

- Tu nie chodzi o suknię. To ty, Bethany. - Stara 
gospodyni podeszła bliżej i ucałowała jej policzek. - Po prostu 
promieniejesz. 

- Powiedziałam dokładnie to samo, pani Coffey. - 
Ambrozja wzięła siostrę pod ramię. - Wróciłam z miesiąca 
miodowego i odkryłam, że moja mała siostrzyczka 
przedzierzgnęła się w piękną kobietę. 

Geoffrey widząc, że wszystkie panie są bliskie łez, zabrał 
głos. 

- Myślę, że czas wyjść i powitać naszych gości. 
Bethany potrzebuje kilku chwil dla siebie. 

Po ich wyjściu na progu stanął stary Newton. 
- Wspaniale wyglądasz, dziecko. 
- Newt! - Podbiegła do niego i wzięła go za rękę. - To 

samo mogę powiedzieć o tobie. Domyślam się, że to sprawka 
pani Coffey. 

Zarumienił się. 
- Tak. Nawet przyszła do mego pokoju sprawdzić, jak 

wyglądam, żebym, co nie daj Boże, nie przyniósł wstydu 
rodzinie. 

- Nie mógłbyś tego zrobić, Newt. - Bethany ucałowała 
jego pomarszczony policzek. - Jesteśmy rodziną, a członkowie 
rodziny nie mogą się siebie wstydzić. 

Dotknął palcem policzka i uśmiechnął się. 



 284 

- Tak. Ty i twoje siostry zawsze byłyście mi tak bliskie 
jak własne dzieci. A teraz tracę cię na rzecz innego. Ale jego 
lordowska mość to wspaniały człowiek, malutka. Będzie dla 
ciebie dobry. 

- Wiem, że tak. A ja będę dobra dla niego, Newt. 
- Tak. Na pewno tak będzie. - Uniósł jej dłoń do ust. -

Życzę ci wiele szczęścia, Bethany. 
- Dziękuję ci, Newt. 
Ledwie wyszedł, wejście zasłonił kolejny cień. Przez kilka 

chwil Kane stał w progu, pochłaniając Bethany wzrokiem. 
Na jego widok poczuła ukłucie w sercu., 
- Kane. 
Zanim zdążyła zrobić krok, pospiesznie przemierzył pokój 

i ujął ją za ręce. 
- Pozwól mi na siebie popatrzeć. 
Zarumieniła się pod jego zachwyconym wzrokiem. 
- Bethany, jesteś taka czarująca. - Przyciągnął ją do 

siebie i przycisnął wargi do jej skroni. - Nie znajduję słów, 
żeby powiedzieć ci, jak się teraz czuję. 

- Tak jakbyś miał właśnie skoczyć ze skały?  
Skinął głową. 
- Tak. Tyle że zamiast spaść, wiem, że pofrunę. 
- Tak. Właśnie tak. - Roześmiała się z zachwytem. - 

Jesteś jedynym mężczyzną, który wie, co czuję. 
- A ty jesteś jedyną kobietą, która dokładnie wie, co ja 

czuję. 
Kiedy do ich uszu dobiegły pierwsze tony harfy, Bethany 

podeszła do małego stolika i wzięła swój bukiet. Na ten widok 
Kane szybko wyszedł na zewnątrz, po czym powrócił z 
Noahem, który niósł naręcze wspaniałych białych róż. Obok 
niego biegł Storm, z białą kokardą przewiązaną wokół karku. 

- Omal nie zapomniałem. Noah i ja zerwaliśmy je dziś 
rano, w różanym ogrodzie mej matki. Bylibyśmy zaszczyceni, 
gdybyś zechciała je przyjąć. 
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- Och, Kane, Noah. Moi dwaj najdrożsi mężczyźni. -
Ukryła twarz w kwiatach i poczuła, jak jej oczy napełniają się 
łzami. - Są takie piękne. 

- Ani w połowie tak piękne jak kobieta, która wkrótce 
zostanie moją żoną. 

- Żoną. - Przełknęła łzy i uśmiechnęła się. - Podoba mi 
się brzmienie tego słowa. 

- To dobrze. Bo chcę, żebyś nią była przynajmniej 
przez sto lat. 

- Czy mam mówić do ciebie Bethany? - spytał Noah. -
A może mógłbym nazywać cię mamą? 

- Możesz mówić do mnie tak, jak dyktuje ci serce. - 
Bethany ucałowała chłopca w policzek. 

- W takim razie będę do was mówił mamo i tato - 
powiedział rozpromieniony, wychodząc z pokoju. Storm 
podążył za nim. 

Wzruszeni, patrzyli na siebie w milczeniu. W końcu Kane 
ruszył ku drzwiom, ale wrócił, by wycisnąć pocałunek na 
ustach Bethany. 

- Pospiesz się, najdroższa. Nie mogę się doczekać, 
kiedy zaczniemy wspólne życie. 

- Tak samo, jak ja. 
Patrzyła, jak Kane i Noah idą główną nawą w kierunku 

ołtarza i stają przed obliczami dopiero co wyświęconego 
pastora Iana Wellanda i starego pastora Thatchera Goodwina, 
który z uporem dowodził, że dopuszczenie psa do uczestnictwa 
w ceremonii zaślubin byłoby wysoce niewłaściwe. Ale 
Bethany nie omieszkała zauważyć, że rodzina Lambertów 
rzadko przejmowała się tym, co jest właściwe, a co nie. 

Przy wejściu do kościoła Bethany zatrzymała się i wzięła 
dziadka pod ramię. 

- Gotów, dziadku? 
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- Tak, dziecko. A sądząc po błysku w twoich oczach, 
nie popełnię omyłki, jeśli powiem, że ty też jesteś gotowa, 
Bethany. 

- Jestem, dziadku. 
Gotowa na życie z ukochanym mężczyzną. Gotowa 

założyć rodzinę, bo już kochała Noaha jak syna. Gotowa 
delektować się każdą przygodą. A miała wrażenie, że ta, która 
właśnie się zaczyna, będzie największą przygodą jej życia. 

- Och, dziadku - szepnęła, sunąc nawą - spójrz na mnie. 
Nareszcie frunę. 


